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P rzy  w ęjściu  do w ięzienia zebrali 
siq obrońcy czterech więźniów: Otto 
Schily (obrońca Ensslin), H ans-H einz 
H eldm ann (obrońca B aadera), K arl- 
-H einz W eidenham m er (obrońca Ras- 
pego) 1 wejść do cel. G runtow na p ra ­
ca kosztuje: oględziny zwłok 1 bada­
nia ekspertów  m edycyny sadow ej w 
celach trw ały  do godz. 21,00. Policja 
pracow ała do północy.

Dwoje zm arłych — B aader i E ns­
slin  — zostali jeszcze w ieczorem  
przew iezieni do knstnicy cm entarza 
w Tybindze. Tam  profesor M ailach 
rozpoczął ze sw ym i asysten tam i o 
godz. 22.00 obdukcję  zwłok, podczas 
gdy jego kolegB ze S tu ttg a r tu  Rau- 
schke, nagryw ał u stalen ia  na taśm ę 
m agnetow idu. T rzej lekarze zag ran i­
czni patrzy li im na palce. udzielali 
rad i dyskutow ali na tem at w yn i­
ków...

Tym czasowy pisem ny protokół z 
sekcji został podpisany prrez odpo­
w iedzialnych za obdukcje lekarzy: 
R au^rhkego i M aliacha. Ich zagrani­
czni koledzy otrzym ali później kopię:

krwią n ó i, jakiego utyw a się do smaro­
wania kanapek. .

— Autopsji zwłok trzech więźniów do­
konało „międzynarodowe gremium leka­
rzy” — faktycznie zagranicznych lekarzy 
powołano tylko Jako obserwatorow.

SPRZECZNOŚCI

Z mgły, jak a  o toczyła Stam m heim , 
w ynurzy ły  się 18 październ ika 1977 r. 
fałszyw e inform acje. Podobnie, jak  to 
się zawsze dzieje po katastro fach , ani 
w ładze, an i św iadkow ie, ani dzien­
n ikarze  nie mogli się od razu dobrze 
zorientow ać w sytuacji. W tym  przy­
padku  nagrom adzenie fałszyw ych in ­
form acji okazało się szczególnie fii- 
talne. T ak  więc mówiło się, że:

O grom ną część w iny za to zam ie­
szanie trzeba przypisać m inistrow i 
spraw iedliw ości Badenii-W irtem ber-* 
gii, T raugottow i Benderow i. wtóry 
w krótce potem  podBł się do dymisji. 
Po południu  tego dnia — o godz.
15,00 — po jaw ił się bezradny  i obo­
jętny  na konferencji prasow ej, mimo 
że w tym  czasie naw et się jeszcze nif 
rozpoczęła lu s trac ja  cel.

Dopiero o godz. 15,45 zwolniono c e ­
le i zw łoki, dla dokonania oględzin 
U rzędnicy policji k rym ina lne j zjawili 
się  z a p a ra tu rą  fo tograficzna stereo, 
aby dokonać pom iarów  na m iejscu: 
inni zaczęli p rzeszukiw ać cele za­
pchane książkam i, skrzyniam i, śm ie­
ciami. Pod nadzorem  sędziego sadu 
pow iatow ego (S tu rrga t-B ad  C anstatt) 
zabrali się do p racy  rów nież specja­
liści m edycyny sądow ej. Zwłoki 
B aadera  w yciągnięto  nieco z celi, aby 
można było zrobić zdjęcie ren tgeno­
w skie głowy.

co rz e c z y w iśc ie
w y d a rz y ło  s ię  
w  w ię z ie n iu  
w  S ta m m h e im ?

— naader i Kaspe zastrzelili się z pi­
stoletów 7,65 mm marki Hcckler i Koch — 
v' jednym przypadku kaliber i marka się 
zgadzały, w drugim nie.

— Odcisków palców na broni nie zna* 
le/iono, ponieważ oba pistolety były uma* 
zane we krwi — faktycznie na broni Ra* 
spego nie było śladów krwi.

— Personel w ięzienny nie wchodził rano 
do cel Baadera i Ensseiin — faktvrznie 
wchodzili tam urzędnicy wymiaru spra­
wiedliwości, wartownicy więzienni, sani­
tariusze i lekarz.

— Gudrun Ensslin widziano po rai 
ostatni o godz. t6,00 — faktycznie została 
przyprowadzona do celi dopiero około 
godz. 17.00.

— (rmgard Moeller zadała sobie ram 
cięte nożem do krojenia chleba — fak- 
tyczcie znaleziono w jej celi zaplamlony



XX Konferencja PZPR w Łodzi

B I L A N S  D O K O N A N ,  N O W E  Z A D A N I A
24 lutego br. odbyła się XX Wojewódzka Konferen­

cja Sprawozdawczo-Wyborcza w Łodzi, która zakoń­
czyła trwajqcq od kilku miesięcy kampanię w łódzkiej 
organizacji partyjnej, podsumowała dorobek woje­
wództwa i wytyczyła zadania na nowq kadencję. Wzię- 
*o w niej udział 387 delegatów, reprezentujących blis­
ko 120-tysięczna rzeszę członków i kandydatów, a 
wśród nich 198 robotników, 153 przedstawicieli inteli­
gencji, 161 kobiet, 52 działaczy młodzieżowych. Było 
to więc przedstawicielskie forum wszystkich środowisk 
społecznych i zawodowych województwa. W obradach 
Konferencji wzięli udział przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC tow. EDWARD BABIUCH, kie­
rownicy wydziałów KC: Bogdan Gawroński i Jerzy W a­
szczuk, ministrowie: Maria Milczarek i Adam Kowa­
lik, wiceminister Władysław Jabłoński, a także wielu 
zaproszonych gośpi.

Przebieg  XX K onferencji Wo­
jew ódzkiej, re fe ra t I sek re ta rza  
KŁ P Z PR  tow. B olesław a Ko­
perskiego, dyskusja , a ta k ie  
obszerne i s ta ran n ie  opracow a­
ne m ateria ły , k tó re  w cześniej 
o trzym ali delegaci — w szystko 
to, co możemy ogólnie nazw ać 
dorobkiem  konferencji — jesz­
cze raz, bardziej dobitn ie niż 
k iedykolw iek w przeszłqści, 
dało św iadectw o rangi, jak ą  
w ojew ództw o łódzkie za jm uje  
na społeczno-gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j m apie k ra ju . P rzy  
czym nie chodzi tu  o prosty  
re je s tr  osiągnięć o sta tn ich  lat. 
Rzecz w  tym , że sukcesy w oje­
w ództw a zostały na K onferen ­
c ji u ję te  na szerszym  tle, s ta ­
now ią rodzaj oceny m iejsca i 
ro li w ojew ództw a w k o n k re t­
nym  czasie, w  pow iązaniu  z 
uw arunkow aniam i, jak ie  w yni­
ka ją  z U chw ał V i IX  P lenum  
KC partii, w  ram ach  realizacji 
s tra teg ii w ypracow anej na 
VII Z jeździe PZ PR  i z a k tu a li­
zow anej na I I  K rajow ej K on­
ferencji.

T ak więc XX K onferencja  
W ojew ódzka, obok za ła tw ien ia  
sp raw  sta tu tow ych , dokonania 
m. in. w yboru now ych w ładz, 
oceny *)racy in s tan c ji i je j og­
niw  terenow ych, s ta ła  się dla 
całej społeczności m iejskiego 
w ojew ództw a łódzkiego w yda­
rzeniem  o zasadniczym  znacze­
niu. P od ję te  na K onferencji 
uchw ały , a p rzede w szystkim  
p rog ram  działan ia  na na jb liż ­
sze trzy  la ta  — jego realizacja  
w spólnym i silam i — będą d e ­
cydujące dla dalszej popraw y 
jakości życia i p racy  nas w szy­
stkich.

R efleksja  p ierw sza, jak a  do­
m inow ała w  dyskusji, w w y­
stąp ien iach  d y sku tan tów , w 
w ypow iedziach ku luarow ych , 
je s t chyba całk iem  zgodna z 
pow szechnym i odczuciam i
m ieszkańców : w ojew ództw o

łódzkie w ostatn ich  trzech  la ­
tach  dokonało znaczącego po­
stępu  we w szystk ich  dziedzi­
nach życia; że był on naw et 
w iększy, skuteczniejszy  niż 
gdzie indziej w  k ra ju , że — 
m ówiąc najk rócej — o trzy m a­
ną szansę po trafiliśm y  w pełni 
w ykorzystać. Nie oznacza to, że 
rozw iązaliśm y w szystk ie nasze 
problem y, gdyż podobnie ja k  
całem u kra jow i po trzeba na to 
jeszcze w ielu  lat. P raw dziw a 
sa ty sfakc ja  z osiągnięć nie mo­
że też — i tak  K onferencja  
po trak to w ała  ten  problem  — 
przesłan iać w ielu negatyw nych  
zjaw isk , z k tó rym i jeszcze n ie 
po tra fim y  się uporać, chociaż 
je  w  pełn i rozpoznaliśm y. Ale
o tym , za chwilę.

P rzy jrzy jm y  się w pierw  fa k ­
tom , k tó re  nie w ym agają  ko­
m en tarza , m ają  jednoznaczną 
wymowę, a le trzeba  o nich p a ­
m iętać, a więc i przypom inać.

W osta tn im  7-leciu w nowo 
w ybudow anych lub  kom plekso­
wo zm odernizow anych zak ła ­
dach p racu je  ok. 165 tys. p ra ­
cow ników . P raw ie  80 tys. ro ­
dzin w prow adziło  się do no­
w ych m ieszkań. U dział w oje­
w ództw a w k ra jow ej p rodukcji 
w yrobów  rynkow ych w zrósł do 
8 proc. (w r. 1975—55,1 mld zł, 
w  1977 — 68,4 m ld zł). Podob­
nie p rodukcja  eksportow a 
w zrosła z 19 mld zl do 24,4 
mld zł, co oznacza, że 15 proc-, 
naszej p rodukcji tra f ia  na  ry n ­
k i zagraniczne, przy  s ta le  ro s­
nących zadaniach. Wszyscy m a­
my św iadom ość, że te dw a e le­
m enty naszej gospodarki: „ ry ­
nek” i „eksport" w  znaczącym  
stopniu będą w przyszłości d e ­
cydować o pow odzeniu now ej 
s tra teg ii gospodarczej. Są więc 
powody do sa tysfakcji, ale i 
św iadom ość, że nie m ożna za­
dow alać się tym , co zostało 
osjągnięte. W ystarczy bow iem  
przypom nieć, że przem ysł w o­

jew ództw a łódzkiego p rze tw a­
rza  głów nie surow ce im porto ­
w ane, że na każdą złotów kę 
w artości w yprodukow anego to ­
w aru  sk łada się w  połow ie 
w artość surow ca. S tąd  po trze­
ba dalszego doskonalenia p ro ­
cesów produkcyjnych , techno­
logii, w ykorzystan ia  zdobyczy 
nauki, u sp raw nien ia  licencji, 
organizacji pracy, oszczędności 
energii i m ateria łów . (Np. gdy­
by zakłady p rzem ysłu  baw eł­
nianego zm niejszyły zużycie su ­
row ców  ty lko  o 1 proc., dałoby 
to  ponad 90 m in zł oszczęd­
ności).

P roblem em , k tó ry  je s t i bę­
dzie o sobie p rzypom inał jest 
rac jonalizacja  za trudn ien ia , 
sp raw a w ydajności i dyscypli­
ny pracy, gospodarka kadram i. 
D ynam iczna polityka płacow a 
w  przem yśle  (w 1970 r. średn ia  
p łaca  — 2.170 zł, w  końcu 
1977 — 4.176 zł) będzie k on ty ­
nuow ana z m yślą o s ta łe j po­
p raw ie  m ateria lnego  by tu  spo­
łeczeństw a. .1 je s t to  cenny a- 
tu t. Także w zrost p rodukcji 
w iększość zakładów  osiąga p ra ­
wie w  całości drogą zw iększe­
nia w ydajności p racy. I to  rów ­
nież cieszy, chociaż nie w yczer­
p u je  tem atu . N egatyw nym  z ja ­
w iskiem  nadal są p rzerosty  a d ­
m in is tracy jne , m im o iż np. w 
osta tn im  okresie dokonano 
przesunięcia 1200 pracow ników  
z adm in is trac ji do p rodukcji i 
usług. Do ran g i p rob lem u u r a ­
s ta  n adm ierna  absenc ja  w p ra ­
cy, dochodząca w n iek tó rych  
zak ładach  do 20 proc. s tan u  o- 
sobowego. To także  św iadczy
0 rezerw ach , u jaw nionych  po­
średnio. A bsencja w zrasta , do­
dajm y, p rzy  znacznie polepszo­
nych w aru n k ach  p racy  i w ięk­
szej niż w  przeszłości opiece 
lek arsk ie j i socjalnej. B iorąc 
pod uw agę, że nie od dziś r e ­
zerw y ludzkie są na teren ie  
w ojew ództw a w yczerpane, przy 
dalszej rozbudow ie przem ysłu
1 rozszerzeniu działalności u słu ­
gowej — w łaściw e w ykorzysta­
nie zasobów  ludzkich s ta je  się 
jed n y m  z pierw szoplanow ych 
zadań.

W dyskusji na K onferencji 
w iele uw agi pośw ięcono sp ra ­
wom  budow nictw a, gospodarki 
kom unalnej, hand lu  i usług. 
Dla woj. łódzkiego są to sp ra ­
wy szczególnie w ażne i nic 
dziwnego, że z try b u n y  K onfe­
rencji zgłoszono w iele p o stu la ­
tów  pod ad resem  siedzących w 
prezydium  m in istrów . W tym  
m om encie także m ożna p rzy to ­
czyć przyk łady  pozytyw ne. 
W praw dzie dość często nasi 
budow lani zna jdu ją  się pod 
ostrzałem  k ry tyk i, głów nie za 
jakość i n iedo trzym yw anie te r ­
m inów  oddania n iek tórych  o- 
b iektów , to jednocześnie z 
w ielk im  uznaniem  trzeba p rzy ­
znać, że sw oje zadania w yko­
nują . Mimo znanych tru d n o ­
ści, k tó re  przeżyw a budow nic­

tw o w  całym  k ra ju , jedyn ie  
woj. łódzkie z w iększych aglo­
m eracji w ykonało planow ane
zadania . P rzy  dużej dynam ice 
w zrostu  zadań, bo ponad
22 proc. w  la tach  1974—77. Po­
zwoliło to na w ybudow anie w 
la tach  75—77 ponad 38 tys. 
m ieszkań.

W sposób widoczny dla każ­
dego zm ienia się śródm ieście 
Łodzi, pow stają  dalsze w ysoko­
ściowce w SDM, postępuje bu ­
dow a tra sy  W—Z (z aplauzem  
p rzy ję to  m eldunek  budow ni­
czych trasy , że do 15 g rudnia  
br. p rzygo tu je  a r te r ię  do ruchu  
kołowego i tram w ajow ego). 
K sz ta łtu je  się coraz w yraźniej 
c en tru m  handlow e w rejon ie  
ulic: P io trkow sk ie j i G łów nej. 
Społeczeństw o w ojew ództw a, 
n ie ty lko m ieszkańcy Łodzi, z 
uw agą śledzą te  zm iany, k tó re  
odpow iadają  zarów no ich is to t­
nym  potrzebom  życiowym, a 
także  przynoszą obyw atelską 

, sa tysfakcję .

P rzebudow a m iasta to także 
tw orzenie ciągów  kom unikacy j­
nych, w yburzen ia , rozbudow a 
zaplecza handlow ego i u sługo­
wego. W tak  rozległej aglom e­
rac ji ja k  łódzka, szybkie i w y­
godne przem ieszczenie ludności 
nie ty lko  w  drodze do — i z 
pracy, to is to tny  czynnik po­
praw y jakości życia. S tąd  w iele 
akcentów  kry tycznych  pod ad ­
resem  kom unikacji, tran sp o rtu  
zbiorowego, k tó ry  przy  n iew iel­
kiej jeszcze m otoryzacji indy­
w idualnej, na długie la ta  po­
zostanie podstaw ow ym  środ ­
kiem  lokom ocji. Możliwości 
zw iększenia tabo ru  są og ran i­
czone i w  tym  m iejscu trzeba 
z uznaniem  podkreślić pcmoc, 
jak ą  w iele łódzkich zakładów  
udziela M PK  w n ap raw ach  a u ­
tobusów  i tram w ajów .

Z pano ram y  sp raw  (bo chy­
ba żadnej isto tnej dziedziny 
życia społecznego, na K onfe­
rencji nie pom inięto) chciałbym  
zw rócić uw agę jeszcze na je d ­
ną, k tó re j w  „O dgłosach” ze 
zrozum iałych w zględów  pośw1ęr 
cam y ria'1 w ięcej m iejsca, m ia­
now icie ku ltu rę . T u ta j s ię g n ę 1 
do spraw ozdania  K om itetu  
Łódzkiego na K onferencję, 
przy taczając  odpow iedni frag ­
m ent w  całości, pod k tó rym  ja ­
ko uczestn ik  i św iadek  zacho­
dzących w  ku ltu rze  z jaw isk  w  
pełni mogę się podpisać.

„W m inionej kadencji n a s tą ­
pił dalszy w zrost roli i rang i 
ku ltu ry . P ostęp  zaw dzięczam y 
przede w szystkim  um ocnieniu 
kierow niczej i in sp ira to rsk ie j 
roli PO P w środow iskach tw ó r­
czych, oddziaływ aniu  instancji 
pa rty jnych . E gzekutyw a i S e­
k re ta r ia t KŁ k ilkak ro tn ie  do­
konyw ały  oceny działalności 
program ow ej i m erytorycznej 
in s ty tuc ji oraz placów ek k u l­
tu ra lnych . D okonano zm ian k a ­
drow ych, pow ierzając k ierow ­

nictw o arty styczne  znaczących 
placów ek w ybitnym  tw órcom . 
Zm iany spow odowały w zrost 
poziom u artystycznego, podnio­
sły rangę dorobku k u ltu ra lnego  
Łodzi w  skali k ra jow ej: łódz­
kie tea try , placów ki m uzyczne 
oraz indyw idualn i tw órcy, 
m. in. p lastycy, film owcy, so­
liści muzycy, pisarze zdobyli 
wiele nu^ród na konkursach  i 
festiw alach , krajow ych  i zag ra ­
nicznych.

R ealizując w ytyczne p a rtii w 
zakresie zw iększania roli k u l­
tu ry  w życiu społecznym , łódz­
cy tw órcy  u trzym yw ali ścisły 
zw iązek z k lasą  robotniczą w 
ram ach  „sojuszu św ia ta  p racy  
z k u ltu rą  i sz tu k ą ’1. Przyniosło 
to pom yślne rezu lta ty  w dzie­
dzinie lite ra tu ry , p lastyk i i fil­
mu. Z organizow ano m. in. p le­
n e r m a la rstw a  w  ZPB im. O b­
rońców  Pokoju , rzeźby w  „El- 
c ie” oraz konkurs na repo rtaż  
lite rack i o ZPB im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Zw iększyło się za in te resow a­
nie tw órców  tem atam i w spół­
czesnymi, czem u służyły zorga­
nizow ane ogólnopolskie kon­
ku rsy , m. in. na now elę film o­
w ą o tem atyce  w spółczesnej, 
na deb iu t poetycki, d ram at, r e ­
po rtaż  lite rack i. P rzeprow adzo­
no ogólnopolski konkurs m a la r­
stw a zaangażow anego politycz­
nie i społecznie. Wiele tw ó r­
czych in ic ja tyw  i osiągnięć w 
dziala 'ności te a tra ln e j, lite rac ­
kiej oraz w ydaw niczej w iązało 
się z obchodam i 60-leeia Rewo­
lucji P aździernikow ej.

Dużo m iejsca i uw agi in s ty ­
tu c je  k u ltu ra ln e  pośw ięcały 
problem om  upow szechniania 
k u ltu ry  w środow isku robo tn i­
czym i w iejskim .

Znacznym  dorobkiem  leg ity ­
m u ją  się te a try  i in sty tucje  
muzyczne. Z aprezen tow ały  one 
75 p rem ier i dały 5.484 p rzed­
staw ien ia , k tó re  obejrzało  2 m i­
liony 300 tys. widzów. W 1977 
roku  w tea trach  d ram aty cz ­
nych m iejsca w ykorzystane by­
ły w  72 proc., w  T eatrze  W iel­
kim  — w 87 proc., w F ilh a r­
monii — w 75 proc. W koncer­
tach F ilharm onii Łódzkiej u - 
czestniczyło 590 tys. słuchaczy. 
O rganizow ane były koncerty  
szkolne oraz koncerty  w  zak ła ­
dach pracy. B iblio teki publicz­
ne za re jestrow ały  240 tys. czy­
teln ików . B iuro  W ystaw  A rty ­
stycznych zorganizow ało 86 w y­
staw  p lastycznych, k tó re  obej­
rzało ponad 180 tys. osób. W 
dalszym  ciągu pow ażne m iej­
sce w kszta łtow an iu  za in te re ­
sow ań artystycznych  spełnia 
ruch  am ato rsk i, k tó ry  obejm u­
je  ponad 6.400 uczestników , 
działających w 351 zespołach.

Mimo b rak u  now ych inw e­
stycji dalszej popraw ie uległa 
baza m a te ria ln a  ku ltu ry . Na 
je j potrzeby p rzekazano  kilka 
obiektów  zabytkow ych, m. in. 
P a łac  Poznańskiego na  M uzeum

H istorii M iasta Łodzi. P o w sta ­
ło M uzeum  w  Radogoszczu, 
G aleria  B ałucka, G aleria  BWA 
w zabytkow ej w illi przy ul, 
W ólczańskiej, salon „D esy”. W 
la tach  1975—1977 pow stało 
także k ilka now ych in s ty tu c ji 
ku ltu ra lnych . N ależą do nich: 
Zespól Film ow y „ P ro lil’1, Szko­
ła B aletow a, P o m atu ra ln e  S tu ­
dium  T echnik  A rtystycznych, 
5 now ych domów ku ltu ry , 7 b i­
b lio tek  oraz P rzedsięb io rstw o  
K onserw acji Zabytków .

W roku  1977 odbyła się w 
Łodzi uroczysta in augu rac ja  
roku  k u ltu ra ln tg o  z udziałem  
I sek re ta rza  KC PZ PR , tow. 
E dw arda G ierka. To w ażne 
w ydarzen ie  w życiu k u ltu ra l­
nym  m iasta stanow iło  w yraz 
uznania dla dorobku tw órczego 
środow iska k u ltu ry  najszego 
w ojew ództw a”.

W referac ie  tow. B olesław a 
K operskiego w ielokierunkow e 
działan ia  środow isk tw órczych 
zostały także pozytyw nie oce­
nione. „W ysoko cenim y doro­
bek naszych środow isk tw ó r­
czych — pow iedział I sek re ­
ta rz  K Ł — ich obyw atelsk ie  
zaangażow anie w p racy  na  
rzecz m iasta  i w ojew ództw a. 
O czekujem y od was, drodzy 
tow arzysze, dziel, k tó re  pom o­
głyby naszem u społeczeństw u 
w  osiąganiu wyższego pozio­
m u życia, czyniły je  bogatszym  
i p iękn ie jszym ”.

Z rów nym  uznaniem  w ypo­
w iedział się I sek re ta rz  o dzia­
łalności łódzkich redakcji p ra ­
sy, rad ia  i telew izji, p o d k re ś 'a -  
jąc  sukcesy w zakresie  popu­
laryzacji osiągnięć społeczno- 
-ekonom icznych w ojew ództw a. 
Te słow a cieszą, a le  są  także 
zobow iązaniem  na przyszłość, a 
już koniecznością nie ty lko  
chw ili, lecz przyszłości je s t r e - '  
alizacja  obyw atelsk iego nakazu , 
aby „w ięcej uw agi pośw ięcać 
na ukazyw anie m iary  ponoszo­
nego w ysiłku , na  w ykazyw anie, 
że szybki postęp dokonuje  się 
przez pokonyw anie napięć i 
tru d n o śc i”. R ealizacja decyzji 
XX K onferencji będzie tego 
także w ym agać. To z naszej 
strony , a  w ogóle?...

„Podstaw ow a sp raw a, k tó ra  
decydow ać będzie o efek tach  
przy ję tych  zam ierzeń,,— s tw ie r­
dził I sek re ta rz  K Ł P Z P R  — 
to solidna, coraz lepiej i m ą­
drzej o rganizow ana i w ykony­
w ana p raca  w szystk ich  ludzi. 
D ysponujem y dziś w ysoko 
zm odernizow aną i now oczesną 
bazą w ytw órczą. K ażdy z p ra -  
cuiących w inien wciąż staw iać 
sobie pv tan ie : czy w łaściw ie 
ten  m ają tek  w ykorzystu je , czy 
osiąga w  pełni to na co soo- 
leczeńst,T,n oczekuie i co k ra jo ­
wi Drz Ttoii pożytek '.

Nic trzeba  dodaw ać, że innej 
drogi nie m a i być nie może.

JERZV WAWRZAK

X ZJAZD SDP

DZIENNIKARZE W SŁUŻBIE SPOŁECZNEJ
W dniach 23—24 lu tego obradow ał X Zjazd D elegatów  S tow a­

rzyszenia D ziennikarzy Polskich. W zjeździć uczestniczyło 340 de­
legatów  rep rezen tu jących  blisko 7-tysięczną rzeszę członków  

i kandydatów  SOI*. Zjazd podsum ow ał działalność stow arzysze­
nia w la tach  1975—77, określił dalsze k ie runk i I ferm y udziału 
pciskiego d z ien n ik ars tw a  w jego społecznej służbie d la  narodu.

Na z.azd  przybył I S ek re ta rz  
KC P Z ?R  — E dw ard  G ierek
gorąco i serdecznie pow itany  
przez zgrom adzonych. O becncść 
na tym  najw yższym  d z ienn ikar­
skim  forum  przyw ódcy n asze­
go narodu  i p a rtii je s t ko le j­
nym  po tw ierdzeniem  w ysokiej 
oceny i zau fan ia  p a rtii i spo­
łeczeństw a dla działalności i o- 
siąąnięć polskiego d z ien n ik ar­
stw a.

R efera t om aw iający  osiągnię­
cia i dośw iadczenia środow is­
ka dzienn ikarsk iego  p rzed s ta ­
wił przew odniczący Z arządu  
G łów nego SD P — Jan  M iet- 
kow ski, W sw oim  w ystąp ien iu  
prezes ZG ośw iadczył m. in.: 
„A m bitny program  VII Z jazdu

PZ PR  pobudził środow isko 
dzienn ikarsk ie  do w zm ożenia 
ak tyw ności społecznej i zaw o­
dow ej, rozszerzył i wzbogacił 
form y i zakres ideow o-w ycho- 
w awczego oddziaływ ania środ ­
ków masowego przekazu na 
w szystk ie środow iska społecz­
no -zaw odow e’.

O m aw iając zadania sto jące 
przed pracow nikam i p rasy  r a ­
dia i telew izji red. J. M iet- 
kow ski podkreślił obowiązek 
podejm ow ania problem ów  i 
sp raw , k tó rym i żyją Polacy la t 
70-tych, konsekw entnej popu­
la ryzac ji w szystkiego, co służy 
a tm osferze rze te lne j pracy, 
społecznego zaangażow ania, po­
m nażan ia  dorobku k ra ju  i u ja ­

w nian ia  czynników  h a m u ją ­
cych jego dalszy rozw ój. M ów­
ca podkreślił o rgan izatorską ro ­
lę środków  m asow ego przekazu 
i stow arzyszenia. Obowiązek 
tw órczego reagow an ia  na  za­
dania  staw iane  przez partię , 
s ta łe  pogłębianie siły a rgum en­
tac ji w codziennej in form acji 
i publicystyce.

W czasie m inionej kadencji 
S tow arzyszenie D ziennikarzy 
Polskich  pow iększyło się liczeb­
nie o około 10 proc. i liczy o- 
becnie p raw ie  7 tys. członków  
i kandydatów . Na całościowy 
dorobek stow arzyszenia złożyły 
się efek ty  p racy  17 oddziałów  
terenow ych SDP, działalność 
ponad 30 klubów  tw órczych, 
rozw ój — zarów no ilościowy 
jak  i jakościow y — różnych 
form  doskonalenia zowodowego. 
S tow arzyszenie rozw inęło także 
w spółpracę z organizacjam i 
dzienn ikarsk im i w ielu  krajów ,

/

a zw łaszcza z b ra tn im i środo­
w iskam i socjalistycznej w spól­
noty.

Podczas obrad  zabrał głos 
zastępca członka B iura P o li­
tycznego, sek re ta rz  KC — J e ­
rzy Łukaszew icz, k tó ry  w im ie­
niu E dw arda G ierka, B iura 
Politycznego i S e k re ta r ia tu  KC 
przekazał w szystk im  dzienni­
karzom  w yrazy uznania i po­
dziękow ania za zaangażow any 
i tw órczy w kład  w rea lizac ję  
polityki partii, w  rozw ój spo­
łeczno-gospodarczy Polski.

P rasa , rad io  i te lew izja  — 
stw ierdził m. in. sek re ta rz  KC
— odgryw ają o lbrzym ią rolę w 
całej naszej p racy  ideow o-w y- 
chow aw czej, w  kszta łtow an iu  
postaw  społecznych. Z adania 
dziennikarzy są  coraz pow aż­
niejsze, bardziej złożone. W u- 
s tro ju  socjalistycznym  środki 
m asow ego przekazu  pom agają 
rozum ieć sens polityki partii,

służą je j w y jaśn ian iu , in fo rm u ­
ją  a jednocześnie dają  w yraz 
poglądom  obyw ateli i k sz ta łtu ­
ją  je. P odejm ując  sp raw y  in ­
te rw ency jne  są isto tnym  ele­
m entem  k sz ta łtu jącym  i p re ­
zen tu jącym  opinię publiczną.

N astępnie  tow. Je rzy  Ł u k a ­
szewicz om ów ił ro lę  k ry tyk i 
prasow ej, je j znaczenie w  p o ­
g łęb ian iu  kontro li społecznej, 
stw ierdzając,- że k ierow nictw o 
p a rtii będzie nadal w pływ ać na 
ksz ta łtow an ie  w łaściw ego sto ­
sunku  do k ry tyk i.

C enim y te pub likacje  i te  
działan ia  o rgan iza to rsk ie  prasy , 
rad ia  i telew izji — podkreślił 
sek re ta rz  KC — k tó re  dają  lu ­
dziom pracy  w iarę  we w łasne 
siły, sa ty sfakc ję  z p racy, u- 
m acn ia ją  poczucie godncścl n a ­
rodow ej i dum y z efektów  co­
dziennego w ysiłku.

W toku  obrad zab ra ł głos 
w icem nister W. Jan iu rek , rzecz­
n ik  prasow y rządu, k tó ry  m. in. 
poinform ow ał o decyzjach Rady 
M inistrów  zm ierzałących do 
dalszego uspraw nien ia  in fo rm a­
cji dla środków  m asowego 
przekazu.

Po części p len arn e j delegaci 
podjęli dyskusję  w czterech ze­
społach roboczych. M ówiono w 
niej o konkre tnych  in ic ja ty ­
w ach dziennikarsk ich  zespołów,

o dośw iadczeniach redakcji, o 
w szystkich żyw otnych p rob le­
m ach zaw odowych, socjalno- 
-bytow ych, w ychow aw czych. 
W iele uw agi pośw ięcono w  dys­
kusji sp raw om  zw iązanym  z 
ideów o-polityczną funkcją  za ­
w odu dziennikarskiego.

K om pleks zagadnień poruszo­
nych w  dyskusji, zgłoszone 
w nioski i po stu la ty  znalazły  od­
zw ierciedlenie w  p rzy ję te j u - 
chw ale. S tw ierdza się w niej 
m. in., że dziennikarze polscy 
jasno  w idzą sw oje zadania  i są 
gotowi w nieść tw órczy, ak ty w ­
ny w kład w dzieło dalszego 
ro zy o ju  k ra ju . U chw ała pod­
kreśla  potrzebę dalszego w zro­
stu  aktyw ności stow arzyszenia, 
doskonalenia i k ształcen ia  k ad r 
dz iennikarsk ich , rozw oju k lu ­
bów tw órczych, pogłębienia 
specjalizacji zaw odow ej i in te ­
g rac ji środow iska.

Z jazd w ybrał nowe w ładze 
stow arzyszenia. Z arząd G łów ­
ny, N aczelny Sąd ITzfe-mJkar- 
ski, G łów ną K om isję R ew izyj­
ną. Przew odniczącym  ZG SDP 
w ybrano  ponow nie red. Ja n a  
M ietkow skieąo, w iceprzew odni­
czącym i: red. red . Irenę  Dryll, 
Janusza  Roszkowskiego, P io tra  
Z iarn ika , funkcje  sek re ta rza  
generalnego pow ierzono ponow ­
nie Zbigniew ow i T em pskiem u.

ODGŁOSY
Redaguje lespóh JERZY W AWRZAK (redaktor nacielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH EUGENIUS2 iW AM irk i ia/ i e o a u u
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Dalszy ciąg ze str. 1

przez  n ich  p a rtii robotniczych stała 
się doniosłym , p rak tycznym  po tw ier­
dzeniem  możliwości rew olucyjnych 
dynam icznych  przem ian  będących 
konsekw encją  pow iązania nauki 7 
p ra k ty k ą  ruchu  robotniczego. W przęg­
nięcie  odkryć  nauk  przyrodniczych do 
p rodukcji, a  osiągnięć n au k  społecz­
nych  do ru ch u  robotniczego spowo­
dow ało  najdonioślejszy  p rzew ró t' w 
dzie jach  św iata  — pow stanie nowej 
fo rm acji ekonom iczno-społecznej, fo r­
m ac ji socjalistycznej. W ielkość tego 
p rzew ro tu  zaw iera  się w jego głębo­
ko  hum anistycznym  sensie, udostęp­
n ien ie  k lasom  uciskanym , a przecie 
•wszystkim klasie robotniczej całego 
d o robku  k u ltu ry  m ate ria ln e j 1 ducho­
w ej ludzkości, likw idacji podstaw y 
w szelkiego ucisku i w szelkiej niew oli 
— p ry w atn e j w iasności o raz  zapo­
czątkow anie procesu pełnego w yzw o­
len ia  i rozw oju osobowości człowieka.

„Zasługi M arksa i E ngelsa wobec 
k lasy  robotniczej — pisał Lenin — 
m ożna w  n iew ielu  słow ach w yrazie w 
sposób następu jący : zaszczepili oni 
k lasie robotniczej św iadom ość k laso­
w ą a m arzen ia  zastąpili nauką".

W ielkość i siła m arksizm u, zysku­
jąca  od zaran ia  ruchu  kom unistycz­
nego do chw ili obecnej, s ta le  rosnącą 
popu larność  — co podk reś la ją  a k tu a l­
n ie  naw et n iektórzy  b u rżuazy jn ł k ry ­
tycy  m arksizm u — w ynika z je j nau ­
kow ego cha rak te ru , logiki i spójnosci 
-w ewnętrznych ocen i w izji społeczno- 
gospodarczej, ideologicznej i politycz­
n e j św iata! T en naukow y w alor re ­
p rezen tow anej przez ruch robotniczy 
ideologii był silnym  im peratyw em  
■wiążącym i pobudzającym  do rew o 
lucy jnych  działań. „My nie sekcian.e 
— m ówił W aryński w czasie procesu 
„P ro le ta ria tczyków ” w 1885 roku — 
ani też, nie oderw an i od rzeczyw iste­
go życia m arzyciele. Socjalistyczna 
teo ria  o trzym ała praw o obyw ate ls tw a 
w  nauce”.

W dobie .pojaw iających się co’a / 
częściej na  Zachodzie w ielu zw ątpień, 
a  w tym  ta k ie  w możliw ości nauki, 
p rzeciw staw ić możemy, jakże huniR- 
m styczną m arksis tow ska w izję p .zy- 
szłości, w  k tó re j nauka nie będzie 
podzielona ale zjednoczy się wokut 
p rob lem u człowieka. „Przyrodoznaw ­
stw o -  pisał M arks w Rękopisąen
ekonom iczno-filozoficznych ’ z 1849
ro lc u _ w przyszłości w chłonie naukę
o człow ieku, podobnie jak  nauka o 
człow ieku w chłonie p rzyrodoznaw ­
stw o; nauka  będzie jed n a”. Przed 
s tu  la ty  M arks sform ułow ał także 
jed n ą  z najdonioślejszych p raw id ło ­
wości rozw oju  nauki jako  bezpośred­
n ie j siły w ytw órczej. Dziś to  p o ję te  
w pełni o b iek ty w izu je ' się w p rak ­
tyce rew olucji naukow o-technicznej. 
K ra je  socjalistyczne urzeczyw istn ia ją­
ce pod staw ow e idee m arksistow sko- 
len inow skiej aksjologii, w ypływ ającej, 
z naukow o uogólnionych dążeń klasy 
robotniczej do „ludzkiego życia” -■ 
jak  w yraził się M arks — tra k tu ją  
naukę jako  jeden  z głów nych in s tru ­
m entów  rozw oju, k tó ra  w przyszłości, 
w  okresie kom unizm u, stan ie  się 
pow szechną, doniosłą form ą ak ty w ­
ności ludzi w oddziaływ aniu  na p rzy ­
rodę, tak , by w rezultacie  cała p ro­
dukcja  by ła  uprzedm iotow ioną nauką.

T ak ich  funkcji, tak  ogrom nej roli 
nauki i konkretnych  perspek tyw  dla 
je j rozw oju nie określił żaden z do­
tychczasow ych przcdsocjalłstycznycb 
ustro jów  społecznych.

JEDNOŚĆ NAUKI 
I PRAKTYKI

iy tnego . Na te j podstaw ie w ysnuł 
wniosek, że podstaw ow ą fu n k c ją  spo­
łeczną nauki je s t ro la  jak ą  odgryw a 
ona  w rozw oju  p rak ty k i społecznej 
to  je s t w  rozw oju sił w ytw órczych 
o raz  regu low an iu  stosunków  społecz­
nych. Ta głęboka m yśl legła u  pod­
s taw  len inow skiej koncepcji polityki 
naukow ej w ypracow anej jeszcze w 
okresie kom unizm u w ojennego.

W tym  niezw ykle tru d n y m  i d ra ­
m atycznym  okresie, p ierw szych m ie­
sięcy po rew olucji, n au k a  i jej tw ó r­
cy byli w  cen trum  uw agi L enina. Byl 
on  głęboko przekonany  o doniosłe; 
ro li n au k i w p rak tycznym  p rze tw a­
rzan iu  teoretycznych  — do okresu 
rew olucji — założeń nowego ustroju. 
P roblem ow i zaś p rak ty k i poświęcał 
szczególną uw agę, gdyż od tego uza­
leżniał dalsze losy rew olucji i ruchu 
kom unistycznego nie ty lko w Rosji 
ale i na całym  świecie.

„T eraz w szystko sprow adza się do 
p ra k ty k i” — m ówił, gdyż ona m.ał3 
być zasadniczym  argum entem  doku­
m en tu jący m  spraw dzalność m a rk i, z- 
m u  w  ko n k re tn e j rzeczywistości.

Tuż po rew olucji w ysunął p o s t" la t 
w przęgnięcia w szystkich sil n auko ­
w ych  R osji do rozw iązyw ania zadań 
budow nictw a socjalistycznego. W yda­
w ało się to  wówczas n ierea lną  
m rzonką, poniew aż R osja p rzedrew o­
lu cy jn a  pozostaw iła w  spadku sła-^y 
potencjał naukow y (istniało zaledw ie 
21 wyższych uczelni, w  k tórych  
kształciło  się 40 tys. studentów ). Spo­
śród pozostałego g rona pracow ników

ro w an iu  I oddziaływ aniu  na naukę. 
Podstaw ow e założenie sprow adza się 
do tezy, że rozw ój nauki w yn ika  z 
podziału  pracy. Z tego sam ego po­
działu  zrodziła się w łasność p ry w a t­
na, pow stały  k lasy  w yzyskujące, u- 
przyw ilejow am e, dysponujące wolnym
czasem. U jęły  one s te r  k ie r o w a ła  
w szystk im i sp raw am i państw a, a w 
tym  także  problem am i nauki, w yw ie­
ra jąc  na nią określony w pływ  i sp ra ­
w ując kontro lę nad jej rozw ojem  w 
tym  sensie, iż uzależnili te n  rozwój 
od pew nych w arunków , poprzez o k re ­
ślenie gran ic  m yśli naukow ej, zwykle 
w ram ach  ideow ych zasad u stro jo ­
w ych danej fo rm acji soołeczno-eko-
nom ieznej.

Postęp  nauki i techn ik i podporząd­
kow any je s t in teresom  poszczegól­
nych k las zarów no w  okresie w a.kt 
o w ładzę, jak  i w okresie  panow a­
nia, co p rzejaw ia się najczęściej w 
tym , iż popiera się rozw ój nauk i w 
jednym  k ie ru n k u  a ham uje  w d ru ­
gim . Jednocześnie k lasy  p o s ia d a ją .'’ 
n ad a ją  sw ym  rzeczyw istym  in teresom  
in te lek tua lny  w yraz poprzez w ytw o­
rzenie usystem atyzow anych opinii i 
sądów , k tó rym i szeroko posługują  się 
przedstaw iciele  tych  klas. Z najdu :ą  
one sw oje odzw ierciedlenie także w 
działalności naukow ej, w pływ ając na 
tw órczość teo retyczną 1 w ogóle na 
rozw ój całej nauki.

H isto ria  nauki św iadczy p rzekonu ­
jąco o pow ażnym  w pływ ie ideologu 
na  stan  rozw oju  nauki. Tak np.^ ce- 

' chą staroży tne j nauk i by ł je j kon-

funkcja 
nauki JAN NOSKO

W ielką zasługą k lasyków  m arks 
m u było w ykazanie społecznego ena- 
irak teru  nauk i. W skazali oni na o rg a ­
niczny zw iązek nauki z całą k u ltu rą  
m a te ria ln ą  i duchow ą społeczeństw a, 
bez którego niem ożliwe jes t zrozu­
m ienie i w ykrycie  praw idłow ości jej 
rozw oju. Z te j p rzesłanki m etodolo­
gicznej w ysunęli doniosłe im plikacje, 
de te rm inu jące  stan  nauki o raz  jej 
fu n k c je  i zadania w  społeczeństw  e 
Zwrócili przede w szystkim  uw agę na 
uzależnienie rozm aitych dziedzin w e - 
dzy naukow ej od poziomu sił wy­
tw órczych, zaś szczególnie silnie pod­
k reślili uzależnienie rozw oju nau.si 
od przem ysłu i techniki. Na ten  te ­
m at znajdu jem y in teresu jący  
m en t w „Ideologii niem ieckiej w 
k tó rym  czytam y: „Feuerbach... przy­
pom ina tajem nice, k tó re  odsłania:** 
się tylko oku fizyka i chem ika; ale 
gdzie byłyby nauki przyrodnicze bez 
p rzem ysłu  i handlu . N aw et ow e „czy­
ste” przyrodoznaw stw o o trzym uje 
przecież swój cel zarów no jako  tw o­
rzyw o dopiero przez handel i Prztf" 
rnysł, przez zm ysłow ą działalność lu ­
dzi".

D w ustronną zależność nauki i tech ­
niki, niezw ykle tra fn ie  określił w 
późniejszym  okresie Engels: „Jeśli 
technika... zależy przew ażnie od s ta ­
n u  i potrzeb nauki, to nauka zależ­
n a  jest w daleko większym  stopniu 
od stanu i potrzeb technik i. Gdy w 
społeczeństw ie pojaw ia się pew na po­
trzeba techniczna, pom aga ona po­
stępow i nauki więcej niż dziesięć u- 
n iw ersy te tów ”. S tąd też nauka, w 
obiek tyw nym  w yrazie nie była dla 
tw órców  naukow ego socjalizm u 
„spontanicznym  w ytw orem  um y-lu 
ludzkiego" — jak  sądzili ówcześni 
m yśliciele, lecz stanow iła w ytw ór S i 
społecznych i przem ysłow ych, k tórym  
służyła.

M arks uw ażał, że nau k a  jes t od­
rębną, lecz konieczną częścią procesu 
p rodukcyjnego  społeczeństw a nowo-

naukow ych, ty lko m ała gars tka  opo­
w iedziała się za rew olucją, a znacina 
część w yem igrow ała. Mimo to Lcuui 
w prow adza naukę na naczelne m iej­
sce w h ierarch ii potrzeb oaństw a w i­
dząc w n iej nie ty lko ogrom ną szansę 
rozw oju, ale jeden  z głów nych e le­
m entów  w arunku jących  możliwość 
zbudow ania nowego ustro ju . W spo­
sób zdecydow any postaw ił na sz2 '0- 
k ie w ykorzystanie osiągnięć n a u łi 
św iatow ej. „W iemy, że społeczeńuw a 
kom unistycznego nie można zbudo­
wać jeśli nie odrodzi się przem ysłu 
i ro ln ictw a, przy czym należy je od ­
nowić nie na s ta rą  modę. T rzeba Je 
odbudow ać na bazie opartej na o s ta t­
nim  słowie techn ik i” . .

O pow iadając się za w ykorzystam  .n 
specjalistów  burżuazyjnego ch o w u  
w alcząc z in teligencką h is te rią  z jed ­
nej strony  a  p rzesadną re w o lu c y jn -  
ścią z drugiej, Lenin tw orzy zręjiy 
polityki naukow ej, k tó rą  s ta le  w ę g ­
likow a! i doskonalił.

W prow adza zasadę cen tralnego  kie- 
rów ni et w a państw ow ego w dzico^n ie  
nauk i. W kw ietn iu  1918 r„ a więc w 
okresie k iedy toczyła się zażarta ^ J u ­
ka z kon trrew olucją , Lenin, w 
cu p lanu prac naukow o-techniczny-ii 
postaw i! przed uczonymi olbrzym ie 
zadanie kom pleksow ego zbadania na­
tu ra ln y ch  sił w ytw órczych k ra ju  i od ­
rodzenia jego ekonom iki. Za zy^.a 
L enina utw orzono 12 w ielkich insty ­
tu tów  naukow o-badaw czych, a w tym  
C en tra lny  In s ty tu t A e r o d y n a m i c z n y .  
In s ty tu t Radiologiczny. Fizyko-T^cn- 
niczny, B adań Geologicznych, P ań­
stw ow y In s ty tu t O ptyki oraz In s ty .u l 
Chemii Stosow anej. .

Dla praktycznego w drażania  osią 
nieć nauki fundam en ta lną  role o le- 
g rał leninow ski plan e lek try  ikacj'

_ słynny plan GObLKU, to
pierw szy w dziejach, w planik 
znalazła sw oje odzwierciedleni-* 

leninow ska zasada jedności nauki i 
p rak tyk i. D ośw iadczenia p ierw szym  
la t tx) rew olucji zostały przez L en1 ,a 
uogólnione sform ułow aniem  domo.»lo- 
go zadania nauki, odzw ierciedlającego 
jej rolę w życiu społeczno-gospodar­
czym — tw orzenie bazy m ateria .no - 
technieznej socjalizm u i kom unizm u, 
k tó re  to  zadanie stało  się podstaw ow ą 
w ytyczną polityki naukow ej naszego
obozu. , _

T ak więc p rak ty k a  Związku h b - 
dzieokiego. a w  następnym  o k re r e  
pozostałych k ra jów  socjalistycznych, 
jes t pethym  potw ierdzeniem  społecz­
nego ch a rak te ru  nauki w w arunkac  i 
us-troju socjalistycznego, dobitnie a r ­
gum entu jąca  jedną  z zasadniczych ts? 
M arksa o funkcji i zadaniach nau<i 
w dziedzinie rozw oju sil w y tw ór­
czych.

k ra ju  
raz 
tym

PARTYJNOŚĆ NAUKI

Jed n ą  z najw ażniejszych  cech 
m arksistow sko-leninow skiego poglądu 
na naukę .iest silne podkreślenie jej 
zw iązków  z ideologia oraz płynących 
stąd  konsekw encji dla różnorodnych 
uw arunkow ań  działalności badaw czej 
Szczególnie istotne iest zwłaszcza w y­
jaśn ien ie  ro li k la s  panu jących , w  ste-

tem placy jńy  charakter., k tó ry  w po­
w ażnym  stopniu  w ynikał z lekcew a­
żącego stosunku do pracy fizycznej, 
jako niegodnej wolnego człowieka, co 
było uw arunkow ane p an u jącą  w tym  
czasie ideologią w łaścicieli n iew olni­
ków . W okfesie średniow iecza u o g o - 
n ienia naukow e nie mogły p rzek ra­
czać ram  dogm atów  religijnych. Ci 
zaś, którzy je przekraczali, w yzw ą.l- 
jąc naukę spod w pływ u kościoła to­
row ali drogę dla ideologii bu rżuazy j- 
nej.

K ażdy uczony, każdy pracow nik 
naukow y, czy chce, czy nie chce jest 
członkiem  jak ie jś  klasy lub w ars.w y.
Lenin pisał: .... żaden żywy człowiek
nie może nie staw ać po stronie te j 
lub innej klasy  (skoro zrozum iał icn 
stosunki w zajem ne), nie może nie cie­
szyć się powodzeniem  danej klasy, 
nie może nie smucić się jej niepow o­
dzeniem ”. A zatem  za postaw ą uczo­
nego musi kryć sie jak aś ideologia, 
jak iś pogląd filozoficzny, który  nie 
jest w yabstrahow any  od określone} 
rzeczywistości społecznej dane j epoki. 
Dotyczy to  nie tylko nauk hum ani­
stycznych 1 społecznych, ale także in 
nych dyscyplin  np. fizyki, m atem aty ­
ki, chemii.

„Przyrodnicy , n iezależnie od tego, 
co' o sobie sądzą — pisał Engels — 
u legają  filozofii. K w estia polega na 
tym , czy chcą się poddać zlej filozo­
fii, k tó ra  jes t w modzie, czy też pew ­
nej form ie teoretycznego m yślenia, 
k tó re  jes t ug run tow ane na znajono- 
ści dziejów  m yślenia ludzkiego”.

Również w sam ym  procesie pozna­
nia badacz nie jest wolny od o k re ­
ślonego n astaw ien ia  filozoficznego. W
zależności od rep rezen tow anej filozo­
fii, n adaje  on różne znaczenie me 
ty lko  faktom , lecz i m etodom  pozna­
nia naukow ego. D oprow adzało to 
n iekiedy do bardzo ostrych  polem  k. 
T ak np. w d rug ie j połowie X IX  wi^- 
ku  toczył się niezw ykle ostry  ^por 
pomiędzy zw olennikam i św iatopoglą­
du m ateria listycznego  M axw ellem  i 
B oltzm anem  a pozytyw istam i M a­
chem i .O stw aldem . Spór dotyczył 
możliwości w y jaśn ien ia  zjaw isk  c i e l ­
nych na podstaw ie teoretycznej k>n- 
cepcji k inetyczno-m oJekularnej. Ma*- 
w ell i B oltzm an — tw órcy  tej kon­
cepcji — tłum aczyli te  procesy ja k o  
w ynik  chaotycznego ruchu  niedo­
strzegalnych przez organa zmysłowe 
atom ów. Z ich p u n k tu  w idzenia w y­
korzystan ie  hipotezy atomistycznej_ 
k tó re j praw dziw ość lub  falszywosc 
mogła być usta lona  ty lko  przez prak 
tykę. było w  pełn i dopuszczalne, T o- 
zytyw iści — M ach i O stw ald  katego­
rycznie negow ali słuszność takiego 
podejścia, poniew aż był on sprzeczny 
z ich poglądam i filozoficznym i z a j a ­
dającym i idealną teorię  naukow ą w y­
k luczającą w prow adzenie  do nauic
ścisłych obiektów  nieobserwowalnv 'h

Św iadectw em  ścisłej więzi międ 
nauką a filozofią były konsekw e,v .v  
kryzysu w  m atem atyce zaistniałe?. 
na przełom ie X IX  i X X  w ieku w 
zw iązku z u jaw nien iem  tzw. narado c- 
sów teorii mnogości. s taw iającyM  
pod znakiem  zapytan ia  niesprzecznos, 
te j dysęypliny naukow ej.

W  konsekw encji szereg różnorod­
nych program ów  zbudow ania ti'e- 
sprzecznej m atem atyk i pow stało na 
gruncie k ry ty k i dotychczasow ych fi­
lozoficznych w yobrażeń, dotyczący:n  
ri)p. n a tu ry  m atem atyki, je j m iejsc3 
w śród innych nauk. Jedność nauki 1 
filozofii m ożna by było dokum en to ­
wać szeregiem  dalszych przykładów  
np. teo rią  D arw ina i w iążącym  się 2 
n ią  sporem , lub h isto rią  pow stania 
m echaniki kw antow ej.

P oszuku jąc zw iązków mnjdzy tre ś­
cią pracy naukow ej, jej uogólnień.ii- 
m i a podstaw ą badaw czą, m ark s .ś :; 
zw rócili uw agę na dw a elem enty  o- 
k reśla jące  społeczne u w aru n k o w an e  
działalności naukow ej. P ierw szy z 
nich, to  specyficzny sty l m yślenia — 
o k tó rym  w spom inał Engels, będą .y  
usystem atyzow anym  zbiorem  w yobra­
żeń o najefek tyw nie jszych  m etoanch 
osiągan ia  nowej wiedzy, ideaie teor.i 
n aukow ej, stopnia je j logicznej śclVo- 
ści, charak terze  dopuszczalnych ab ­
strak c ji. Z tego p łynął określony ita - 
sunek  do daw nych osiągnięć w po 
znawamiu rzeczywistości. D rugim  e le ­
m entem  określa jącym  działalność u- 
czonego jes t cały system  w artości 
funkcjonu jący  w danej epoce h is .j-  
rycznej, będący w ytw orem  ziożon^g" 
dialektycznego oddziaływ ania rozm ai­
tych elem entów  k u ltu ry  danego etapu 
rozw oju społeczeństw a.

Zarów no specyficzny sty l m yśleń a 
jak  i ogólny system  w artości m ają 
h isto ryczny  ch a rak te r i zm ieniają 
się pod w pływ em  historii rozwc u 
społecznego. „M yślenie teoretyczne 
każdej epoki — pisał M arks — iest 
p roduk tem  historycznym , który  w 
różnych czasach przybiera  nader róż­
norodne form y i zarazem  w yraża 
nader różną treść”.

D la po lityki naukow ej istotne jest 
to — co m oim  zdaniem  w arto  poa- 
kreślić — że sposób m yślenia z mie­
n ia  się pod w pływ em  pojaw ienia 
now ych sposobów opanow ania rzeczy­
w istości, ogólny zaś sty l m yśleo.a 
ew oluu je  w zględnie powoli i je s t p ro­
cesem  bardzo złożonym, niekiedy ł 
p rze jaw am i przeciw staw nych ten d en ­
cji, w ym agających znacznego okra.->u 
czasu dla ich  przezw yciężenia.

Uczeni pow inni więc zdaw ać sob> 
spraw ę z tych  różnorodnych uw aru , - 
kow ań sw ojej pracy jeśli chcą ob ek- 
tyw nie  w yrażać swą epokę. Je s t to 
sp raw a tru d n a . M arks był zdania, 'S 
w iele zależy od postaw y badać .a. 
k tó ry  spojrzenie sw oje pow inien Kie 
row ać nie ty lko  na św iat, lecz i na 
siebie, w inien  sobie zdaw ać spraw ę 
z ciążącej na  nim  odpow iedzialności. 
U w ażał w praw dzie, że każda nauka 
pow inna być up raw iana  dla niej sa ­
m ej i że przy naukow ym  badan iu  nie 
należy sugerow ać się z góry jej e- 
w entualiiym i w ynikam i, sądził jed .alt 
iż uczonem u — jeśli nie chce sam 
swego poziomu obniżyć — nie wolno 
nigdy w yrzekać się czynnego udziału 
w życiu społecznym, że nie pow inien 
zam ykać się w czterech ścianach sw ej 
pracow ni czy labora to rium , izoiowae 
się.

W odniesien iu  zaś do zadań budow ­
nictw a socjalistycznego funkcje  ideo­
logiczne nauki i jej tw órców  rosną 
n iepom iernie, gdyż nauka w inna nie 
ty lko dynam izow ać siły wytwór:z.", 
ale służyć także rew olucy jnym  prze­
m ianom  w sferze św iadom ości, prze­
nikać całą sferę nadbudow y społecz­
nej. W iąże to się z naczelnym  zada­
niem  każdego społeczeństw a b u d u ją ­
cego socjalizm  — tw orzeniem  „n o ­
w ych łudzi" i now ych stosunków . 
Stąd leninow ska dy rek tyw a o p a r ty j­
ności nauki a szczególnie nauk o spo­
łeczeństw ie, o konieczności aktyw nego 
udziału w prak tyce  życia społecznego 
naukow ców  i u trw a lan ia  odkryć n au ­
kow ych w śród ogółu społeczeństwa.

Przedstaw ione wyżej, n iektóre po­
glądy klasyków  na naukę, dostarcza­
ją w iele m ateria łu  do refleksji nad 
w zorem  osobow ym  współczesnego u 
czonego. Jest to  tem at niezwyK e 
w ażny i bardzo ak tualny , gdyż w o- 
s ta tn ich  latach  w naszym  k ra ju  in u - 
ce postaw iono n iespo tykane dotąd za­
dania, a na jej rozw ój przeznaczono 
ogrom ne środki. Od postaw y każdego 
p racow nika naukow ego zależy przy­
spieszenie lub opóźnienie dalszycf 
społeczno-gospodarczych i ideow y h 
przem ian naszego społeczeństw a. Po­
trzebne są lepsze rozw iązania tech­
niczne i technologiczne, szybcie* 
w drażane do przem ysłu, coraz n ie­
cierpliw iej oczekuje się na skutac7- 
niejsze kształtow anie postaw. Jaki 
zatem  pow inien być w spółczesny u- 
czony, oracow nik  nauki, nauczyciel 
akadem icki? Sądzę, że nasze łódekie 
dośw iadczenia w te j dziedzinie na jle ­
piej odzw ierciedla fragm en t w ypo­
wiedzi I sek re tarza  K om itetu  Łódz­
kiego PZPR . B. K operskieeo w ygło­
szonej na p lenarnym  posiedzeniu po­
św ięconym  nauce. Brzmi on: „Z na­
jomość oraz zdolność przew idyw ania 
tendencji rozw ojow ych nauki i gos­
podarki sk ład a ją  się na wzór snołe^zrlo- 
osobowy uczonego, k tóry  nic tylko 
prow adzi w sposób kom peten tny  b a ­
dania  naukow e i pub liku je  ich w yni­
ki, lecz jest jednocześnie w spółorga­
n izatorem  przeobrażeń społecznych, 
ekspertem  i działaczem , ak tyw nie u- 
ezestniezącym  w praktycznym  w yko­
rzystaniu  zdobyczy nauk i”.

Mgr Jait Kosko k ierownik  
Wydziału Nauki i Oświaty  

K L  PZPR

NR PRZEŁOMIE 
DWÓCH STULECI

M ówim y o tym  często — i słusznie 
— że ostatn ie la ta  X IX  i pierw sze 
nowego, X X  stu lecia, byl to w dzie­
jach  polskiego ruchu  robotniczego o- 
k res szczególnie w ażny. Były to bo­
w iem  czasy dynam icznego rozw o;u 
ruchu , a zarazem  nasilającego sie je ­
go rozdw ojenia, k tóre  m iało tak  silnie 
zaw ażyć na jego dalszych kolejach.
Były to la ta  form ow ania się i roz­
w oju nowoczesnych form  jego orga­
nizacji — p a rtii politycznych o zróż­
nicow anych, jak  o tym  dobrze w ie- 
my, p rogram ach  ideowych. Z byt czę­
sto jed n ak  mówiąc o tych  sp raw ach  
jak  gdyby trac im y  z oczu ogólniejsza 
uw arunkow an ia  in teresu jących  nas 
procesów  i zdarzeń. Bywa przeć ic i 
nieraz, że ograniczam y nasz horyzont 
do trop ien ia  li ty lko tego jednego 
w ą tk u  b adane j rzeczywistości, tracąc  
z pola w idzenia inne, w stosunku do 
niego opozycyjne i konkurencyjne. W 
zw iązku z tym  nie zawsze po trafim y  
ukazać m iejsce, jak ie  przypadło ru ­
chowi robotniczem u w całokształcie 
zróżnicow anych nurtów  ideow o-poli- 
tycznych naszego k ra ju , w in te resu jące j 
nas epoce. Co się tyczy przełom u XIX 
i XX w ieku godzi się w szak pam ię­
tać, że były to rów nocześnie czasy 
tw orzenia się i rozw oju now oczesne­
go polskiego ruchu  nacjona lis tyczne­
go, stanow iącego d iam etra ln a  opozy­
cję klasow ego ruchu proletariack iego , 
że na ten  sam  czas — m niejsza tu o 
szczegółową chronologię — przypada­
ją  narodziny i rozw ój ruchu  ludow e­
go, że aktyw izow ały  się wówczas tak ­
że I inne, liczne n u rty  polityczne, m a­
jące sw oje określone społeczne zaple­
cze oraz zróżnicowane możliwości od­
działyw ania.

Nie na tym  koniec. N iezm iernie 
często, gdy m ów im y o dziejach n a ­
szego ruchu robotniczego, rozp a tru je ­
my go li ty lko w kategoriach  naszej 
polskiej, narodow ej historii, pom ija­
jąc w szelkie jego m iędzynarodow e u- 
w arunkow an ia  i kon tak ty , k tó re  prze­
cież m iały d lań  n ieraz bardzo istotne 
znaczenie. N ie mogło być zresztą in a­
czej, skoro ruch  ten  m iał program ow o 
ch a rak te r in ternacjonalistyczny , skoro 
w ielu polskich działaczy robotniczych 
czynnie uczestniczyło rów nież w in­
nych partiach  i organizacjach prole­
ta riack ich  w różnych k ra jach .

Powyższe refleksje  nasuw ają  mi się 
przy lek turze now ej książki o dzie­
jach polskiego ruchu robotniczego na 
przełom ie dw óch stuleci, m ianow icie 
p racy radzieckiego au to ra  N ikołaja N- 
I* u c h 1 o w a za ty tu łow anej „Polski 
ruch  robotniczy 1890— 1904*'j a opu­
b likow anej w m oskiew skim  w ydaw ­
nictw ie „N auka” w 1977 roku przez 
In s ty tu t S low ianoznaw stw a i B atka- 
n istyki AN ZSRR. Spora ta  książka 
— liczy ona ponad 300 stron  — przyuosi 
zarys dziejów ruchu  robotniczego we 
w szystkich trzech zaborach. A utor 
rozpatru je  dzieje ruchu na szerokim  
tle  przem ian sytuacji społeczno-eko­
nom icznej w k ra ju , ukazuje głębokie 
zakorzenienie ruchu w realiach  zm ie­
n ia jącej się rzeczywistości. T ropiąc 
rozw ój jego form  organizacyjnych — 
przedstaw iając dzieje SDKPiL ora* 
PPS — zw raca szczególną uw agę na 
różnice, dzielące obie główne o rien ta ­
cje, odw ołując się przy ocenach do 
poglądów  w zasadzie już funkc jonu ­
jących w lite ra tu rze  przedm iotu. To. 
co stanow i — naszym  zdaniem  — tu  
noyum  ujęcia om aw ianych zagadn.en, 
polega przede w szystkim  na skupie­
niu uwagi na stosunku do rosyjskiego 
ruchu robotniczego, w szczególności 
rosy jsk iej socjaldem okracji. Nie trz e . 
ba pow tarzać, jak ie  było znaczen e 
tego problem u i jak  zasadniczo od­
m ienne stanow iska zajm ow ały tu  oba 
skrzydła naszego ruchu. Radziecki 
au to r dorzuca tu  garść nowych f ik -  
tów, w ydobytych ze zródcl polsk ch 
i radzieckich, pozw alających na b a r­
dziej precyzyjne, aniżeli dotychcias, 
fo rm ułow anie ocen. Idzie pod tym  
względem  w k ierunku , w ytyczonym  
przez tak ich  badaczy, jak  u nas W. 
N ajdus czy J. Kancewicz, w lite ra tu ­
rze radzieckiej zaś przede w szystkim  
N. Jarzborow ska, k tóra jest zresztą 
naukow ym  redaktorem  te j pracy. W 
znacznie m niejszym  stopniu dotknął 
N.N. Pueblo w relacji polskiego ruchu 
robotniczego i ruchów  niem ieckiego 
oraz austriackiego, zagadnień wciąż 
jeszcze mało zbadanych w naukow ej 
lite ra tu rze . Oprócz naukow o-badaw ­
czych, p raca  radzieckiego au to ra  po­
staw iła  sobie na celu zadania popu­
laryzacyjne. Służy nim podanie w 
kilkudzicsięciostronicow ym  aneksie 
obfitego w yboru dokum entów , d o ty ­
czących dziejów  polskiego ruchu ro ­
botniczego: zain teresow any tem atyką 
pracy czytelnik zyskuje tą  drogą do­
stęp do źródeł, n ieraz trudnych  do 
osiągnięcia.

Dziełko N.N. Puchłow a jest jes*Vze 
jednym  św iadectw em  żywych za in te ­
resow ań w spółczesnej radzieckiej h i­
storiografii ważnym i problem am i h i­
storii naszego k ra ju , zagadnieniam i, 
k tóre dziś s to ją  w cen trum  uw agi 
polskiej nauki h istorycznej.

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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OPINOGÓRA
O p in o g ó rę  
o d k ry ła m  n a  d łu g o  
zan im  u d e rzy ło  
w  n ie j
se rce  R o m an ty z m u  
W iosną
k tó ry  to  b y ł ro k  
Z z ie len i p a rk u  
e n tu z ja z m e m  
w  o k o liczn e  w sie  
W iersze
s ło w n ik i obco języczne  
lu b
m aso w a  p ieśń ... 
C h ło p ak  d la  m n ie  
z ry w a ł zdzicza łe  
n a rcy z y
W szy stk o  co od w ieczn e  
b a n a ln e
dźw ięcza ło  d la  nas 
n a jc zy s tszy m  
k ru sz ce m  
D w u d z ie s to le tn i 
zdob y w cy  św ia ta  
an i p o m y śle liśm y
o M is trz u  Z y g m u n c ie

M IARA

Odeszła Barbara śliczna 
w w iecznie żyw ą przypowieść 
czystą perlą zastygła  
na perłowych portretach 
odeszła z ciepła ramion 
kam ienną ścieżką żalu 
na zaw sze utrwalona 
w sercu okałeczałym  
śpiew ano zbyt porannie 
kw iat ścięty w  wirydarzu  
nie doczekała lata 
i jego barw dojrzałych  
Czy za w cześnie Barbaro 
Różny jest smak cierpienia 
Tobie nie była dana 
rozczarowania męka 
N igdy na tw ojej twarzy  
nie odliczano wieku  
nie byłaś Jemu nudą 
starością przesyceniem  
Może Parki posiadły 
moc doskonałej miary

JESIEŃ
Jerzemu

P rzez  k la w ia tu rę  kto* 
je s ie n n y m  p asażem  
aż się  z a c h ły sn ę  m u zy k ą  
ro z m a rzę  
W liśc ie  w e jd ę  
w  le p k ie  po b ro d zę  
tro sk i d a le k o  ta m  
n a  d ro d ze
C h ry z a n te m y  rd z a w e  p ło m ien iem  
w ilg o tn y m
ja k  w sz y s tk ie  p o lsk ie  
je s ie n ie
M gły  n a  tw a rz y
w  p e jz aż u  m gły
F ry d e ry k
ta k  w  p re lu d iu m
Dłoń w  d ło n i — T y

SPALSKIE SOSNY

Kiedy szpitalną nocą 
twarze
z „Kaprysów" Goyi
m y w a m
spalskie drzewa
W yrastają sosny
murem obronnym
gonną palisadą
Mam znów cztery lala
pachną konw alie
to nie kroplówka
biała brzoza zza okna
nikt nie umiera
nie słyszę krzyku śmierci
Szum ią sosny
Tak spokojnie
Może usnę

Pokój p ielęgn iarek  m iał do 
połowy oszklone drzw i. G dy­
bym  w sta ł i przeszedł k ilk an a ­
ście kroków  m ógłbym , nie uno­
sząc głow y, zajrzeć do ośw ietlo­
nego w nętrza, ale w iedziałem , 
że tego nie zrobię. W ciśnięty 
w raz z tabo re tem  w k ą t m ię­
dzy łóżkiem  a kulaw ym  sto li­
kiem , chciałem  być niew idocz­
ny. M iałem  nadzieję, że w ła­
śnie tu , w kącie, spędzę te 
p rzyp isane  sobie godziny bez 
potrzeby w ychodzenia na ostrą, 
a tak u jącą  ze w szystkich stron 
biel. S tanow iłem  zbyt mocny 
k o n trast w tym  swoim ciem ­
nym garn itu rze  i s ta ran n ie  za­
w iązanym  kraw acie.

— Co pan tu  robi? P ie lęg ­
n ia rk a  podeszła do m nie tak  
cicho, że nie zauw ażyłem  n a ­
wet kiedy zdążyła przejść te 
k ilkanaście  kroków  od sw oje­
go pokoju do mojego ciem nego 
kątka.

— Siedzę. — Podniosłem  gło­
wę. F a rtu ch  m iała zapięty.

— O te j porze nie wolno ob­
cym przebyw ać w szp ita lu  — 
głos je j brzm iał sucho.

— M am zezw olenie o rdyna­
to ra  — sięgnąłem  do bocznej 
kieszeni m arynark i.

— N iech pan  pokaże. — Roz­
w inęła złożoną we czworo k a r­
tkę. Pochyliła się nad  rząd k a ­
mi liter.

— W czorajszej nocy była tu 
pańska  m atka? — spy ta ła  od­
dając mi s ta ran n ie  złożoną k a r ­
tkę.

— Tak. Dzisiaj na m nie ko ­
lej.

— To pana  pierw sza noc w 
szpitalu? W spółczuję. — ode­
szła k ilka kroków . Pochyliła 
się nad łóżkiem.

— Zobaczym y jak  się czuje 
nasz pacjen t. D ostał na sen, 
p raw da? Niech pan  uw aża. — 
Odeszła szybkim  i cichym  kro­
kiem  pew nie law iru jąc  m iędzy 
łóżkam i.

Trzy dni tem u m atka  p rzy ­
szła ze szp itala  zap łakana. S io­
s tra  przełożona poinform ow a­
ła ją, że p ielęgniark i odm ów i­
ły przy jm ow ania przy ojcu 
nocnych dyżurów . M atka za­
proponow ała podw ojenie s ta w ­
ki za noc. Ale żadna nie chcia­
ła p r yjąć dyżuru. Byłem 
w ściekły, uw ażałem , że m atka 
proponow ała za mało.

— Mogłaś dać im  trzy, czte­
ry razy więcej niż poprzednio. 
Tysiąc złotych za noc. Za tyle 
na pew no k tóraś z nich by się 
zgodziła.

— Pom yśl, skąd ja  na to 
w ezm ę pieniądze? Tyle mnie 
już ta  choroba kosztow ała, a co 
będzie za dzień, tydzień, m ie­
siąc?

_ — Nie wiem. Nie obchodzi 
mnie to, co będzie za miesiąc. 
Wiem, że te raz  po trzebna jes t 
nocna p ie lęgniarka, a my m ó­
w im y o p ieniądzach.

— M ówim y i dobrze się s ta ­
ło, że mówim y. Czy wiesz, ile 
mi ojciec zostaw ił pieniędzy? 
Nie w iesz? Szkoda.

O rdyna to r p rzy ją t m nie n a ­
tychm iast. G dy pow iedziałem  
m u o stanow isku  pielęgn iarek  
bezradnie  rozłoży! ręce.

— Proszę pana, cóż ja mogę 
zrobić? P rzep isy  m ów ią, że na 
każdym  pię trze  m uszą być dw ie 
p ielęgniark i i salow ą. Mamy 
kłopoty ze średnim  personelem , 
a zw łaszcza z p ielęgn iarkam i. 
Przecież pan wie. że naw et te ­
go m inim um  nie możem y za­
pew nić. Jed n a  p ie lęgn iarka  i 
jedna  salow a na każde p iętro . 
To w szystko.

— P an  dok to r m ówił, że ojcu 
po trzebna je s t szczególna opie­
ka.

— Tak. P ań sk i ojciec jes t 
n ieprzy tom ny, a p róbu ję  w sta ­
wać.

Jeśli będzie tak i niespokojny, 
jak  dotąd, nie ręczę za jego 
życie. (

— To, co m am y robić?
— P roszę pana  — o rdynato r 

podniósł się zza b iu rk a  i p rze­
szedł po pokoju —; p ryw atn ie  
mogę panu  poradzić, żeby pan 
porozm aw iał jeszcze z pielęg­
n iarkam i. Może k tó raś zgodzi 
się na dodatkow y -dyżur, Ale 
to  radzę  panu p ryw atn ie , bo 
służbowo — pokręcił głową 
nic panu  nie pomogę.

— M atka już rozm aw iała z 
siostrą  przełożoną. Dlatego 
przyszedłem  dti pana.

Rozłożył ręce. W olnym kro ­
kiem  podszedł do krzesła  i u- 
siadł siężko. O tw ierałem  drzwi, 
gdy cichym  głosem pow iedział:

— N iech pan  wróci.

— N iekiedy, w w yjątkow ych 
p rzypadkach  — m ów ił cicho 
nie pa trząc  'm t w oczy — zga­
dzamy się na opiekę rodziny 
przy chorym . W w yjątkow ych 
w ypadkach, tak . No, chyba m a­

m y w łaśn lę  tak i w yjątkow y 
przypadek, p raw da? U śm iech­
nął się kącikam i ust. Z araz p a ­
nu w ypiszę odpow iednie za­
św iadczenie.

P rzez d\yie pierw sze noce 
dyżurow ała m atka. Po  drugiej 
p rzyw iozła ją  k are tk a . O św i­
cie m a tk a  zem dlała  na progu 
szpitala. Od razu , na m iejscu, 
lekarze stw ierdzili ogólne osła­
bienie i w yczerpanie. P rzez ca ­
ły dzień patrzy łem  na nią le ­
żącą w łóżku z b ladą tw arzą, 
na k tó re j osiadły dw a ciem ne 
koła siniaków . P atrzy łem  na 
n ią  i m yślałem , czy w sta ­
nie, czy będzie m ogła 
w stać? Mamo, w stań , proszę 
cię w stań? Prosiłem  ją niemo, 
gdy za oknam i coraz bardziej 
ciem niało, a ja  z p rzerażeniem  
m yślałem , że zbliża się godzi­
na, w  k tó re j ona pow inna ub­
rać się i w yjść do szpitala, 
gazie czekał na nią ten sk rzy ­
piący tab o re t i to prężące się, 
n iespokojne ciało, k tó re  ja  n a ­
zyw ałem  ojcem, a ona mężem.

— Pójdę — pow iedziała i u- 
niosła lekko głowę.

— Leż — ja  pójdę — pow ie­
działem , choć jeszcze przed 
chw ilą byłem  pew ien, że nie 
zdołam  powiedzieć tych słów.

— Ty? — spojrzała na mnie 
zdum iona. Podniosła jeszcze 
wyżej głowę znad poduszki. 
Ty? Tak, ja.

— U bierz się porządnie 
pow iedziała zrezygnow anym  
głosem.

Ojciec upadał powoli. W łaści­
wie zsuw ał się po masce sam o­
chodu. W yglądało to  tak  jakby 
przesuw ał się zwolniony kadr 
film u. P a trzy łem  na niego zdz i- ' 
w iony: To było pierw sze uczu­
cie, dopiero później przyszedł 
s trach  i ta  paskudna myśl: po 
co w siadałem  do tego au ta , po 
co? Ś w idrow ała mi ta  myśl gło­
wę, a ojciec leżał na boku, w y­
ciągnięty na całą szerokość sa ­
m ochodow ej m aski.

P raw ie  od sam ego dom u je ­
chaliśm y w milczeniu. P ropo­
zycja ojca była zaskakująca.
— U bieraj się — pow iedział — 
pojedziem y z m atką  na w y­
cieczkę.

— Daj spokój, przecież robi 
się ciemno. Porozm aw iać mo­
żemy tu , w  domu. W łaściwie 
już rozm aw iam y. Nie zauw aży­
łeś? — sta ra łem  się, aby w y­
padło to odpow iednio ironicz­
nie.

— Zauw ażyłem . M uszę coś 
zała tw ić na  Ju lianow sk iej. To 
spory kaw ałek . Możemy po 
drodze porozm aw iać. N ie zw ró­
ciłeś uw agi, że jazda  sam ocho­
dem n a s tra ja  do pow ażnych 
rozm ów?

— Zawsze kpisz sobie ze 
m nie. Nie chcę jechać tym  g ra ­
tem .

— Nie będę się z tobą k ra ­
m a rz y ł. Chcesz nie chcesz — 
tw oja spraw a, ale p rzypom i­
nam  ci, że to  ty chciałeś ze 
m ną rozm aw iać. Nie m am  te ­
raz  czasu, więc proponuję  ci 
rozm owę w drodze, a ty g ry ­
masisz jak  trzy le tn i chłopczyk. 
No już ub iera j się!

Jechaliśm y w milczeniu. Tak, 
to p raw da, chciałem  rozm aw iać 
z ojcem, ale nie tak  m iała w y­
glądać sceneria  te j rozmowy. 
W tym  przek lętym  sam ocho­
dzie słowa, k tó re  sobie przygo­
tow ałem  zabrzm iały  głupio i 
niepow ażnie. One pow inny 
paść tam , w m ieszkaniu , w tym  
pokoju, k tó ry  tak  często w y­
śm iew ałem : z ciem nym i poli- 
tu row anym i m eblam i, tan iu tk i-  
mi kopiam i niegdysiejszych m i­
strzów  i stosam i k ryszta łów  na 
kredensie. Nie byłem  pewien, 
zaledw ie przeczuw ałem , że o j­
ciec w iedział o tych  przygoto­
w yw anych przeze m nie sło ­
w ach. W iedział, że dostosow a­
łem  je do niego, do tego poko­
ju , do tych  w szystkich rzeczy, 
k tó rym i otaczał się przez całe 
życie. Może d latego tak  nagle, 
n ieoczekiw anie zaproponow ał 
w ieczorną przejażdżkę sam o­

chodem  przez puste , w ym ar- 
znięte ulice. W chw ili, gdy po­
m yślałem  sobie to wszystko, 
poczułem  do niego, znów, po 
raz nie w iem który , podziw  za 
przenikliw ość i um iejętność 
szybkiej im prow izacji.

— S tu k a  coś w .'tyle sam o­
chodu — p rze rw a ła  m ilczenie 
m atka.

— Tak. Słyszę. Z araz zjadę 
na bok.

Robiło się coraz zim niej.
— W ysiadaj. M usisz mi po­

móc. — Ojciec silnie trzym ał 
drzw i sam ochodu, k tó re  szarpał 
w iatr.

— M ieliśm y rozm aw iać.
— N ajp ierw  pomóż mi zm ie­

nić koło. W pierw  robota, póź­
niej przyjem ność. Zostań w 
środku  — rzek ł do m atki za­
trzask u jąc  za m ną drzwi.

Na m rozie najszybciej d rę t­
w ieją  ręce. Przez dłuższą chw i­
lę mocow aliśm y się z zam ar­
zniętym  zam kiem  bagażnika.

— C huchaj, bo inaczej go nie 
odm rozim y — rzucił ojciec.

— Sam  wiem, co m am  robić

— zdenerw ow ał m nie nagle je ­
go władczy ton.

L ew arek  był tak  zam arzn ię­
ty, że przy do tknięciu  parzył 
palce. Z tru d em  w tłoczyliśm y 
go w zaczep podwozia. Powdii 
sam ochód przechylał się na 
bok.

— C holera, trzeba  było przed 
podniesieniem  zwolnić śruby  —r 
sapał ojciec um ieszony nad w y­
giętym  kluczem.

— T rzeba, trzeba. Przecież to 
ty  masz sam ochód, pow inieneś . 
w iedzieć, co się robi przy w y­
m ianie ł^oła.

Ojcie'c klęcząc popa tizy ł na 
m nie z dołu:

— Mógłbyś raz się11 przy­
m knąć z tym i kazan iam i i 
wziąć do roboty. T rzym aj klucz.

P rzyk lęknąłem  obok niego. 
Klucz był mały i w yślizgiw ał 
się z ręki. N aparłem  na niego 
mocniej. Szarpnąłem . O jcu k a ­
pelusz spadł z głowy.

Podniósł go i włożył, a póź­
niej już w yprostow any  pow ie­
dział: — daj sobie spokój z ty ­
mi kw adratow ym i rucham i. Tu 
trzeba  pomyśleć.

Z rozm achem  rzuciłem  klucz 
w śnieg. — To myśl, a nie ga­
daj!

To przecież tw ój sam ochód, 
skąd  ja  m am  w iedzieć, jak  
w ym ienia się koła. No skąd?

— Daj spokój z tym  swoim
— tw ój, riiój. Dla jasności sa­
m ochód jes t nasz, a koła tak  
czy jnaczej trzeba  w ym ienić.

Ponow nie opuściliśm y sam o­
chód. Po  chw ili śruby  były już 
zwolnione. W czasie te j p racy 
czułem  jak  powoli w raca do 
m nie to w szystko, co tak  długo 
1 mozolnie uk ładałem , to, co 
m iałem  m u dzisiaj powiedzieć. 
No, pom yślałem , nie udała ci 
się, staru szku , zm iana d ek o ra­
cji. Nic się nie zm ieniło, w szy­
stko  je s t po starem u.

Z głośnym  trzask iem  wbił 
osłonę śrub . Po raz  osta tn i po­
p a trzy ł na przykręcone kolo. — 
W siadaj — rzucił i powoli za ­
czął podnosić się z kolan.

W środku  sam ochodu było 
ciepło, nagrom adzona p a ra  od­
dechów  osiadła na szybach. 
Słyszałem  jak  zam yka bagaż­
nik. Obszedł jeszcze raz sam o­
chód sp raw dzając  w szystk ie ko­
ła. Ruszył w końcu do drzwi, 
ale jeszcze zaw ahał się i opie7 
ra jąc  się o m askę spo jrzał na 
reflek tory . N agle zaczął powoli 
jakby  w zwolnionym  tem pie 
zsuw ać się rękam i z maski.

— Dlaczego ojciec tak  się 
grzebie — spy ta ła  m atka  w tu ­
lona w k ą t tylnego siedzenia. 
W yszedłem z sam ochodu. Jego 
ręce już p raw ie  zsunęły się po­
za k raw ędź m aski. — O Boże, 
moja głowa — pow iedział nim 
upadł na bok.

Pochyliłem  się nad nim i 
szarpnąłem  za ram ię: tato , co 
ci jest?  M iał p rzym knięte  oczy.

Podszedłem  do drzw i od jego 
strony, od strony  kierowcy. 
W łączyłem długie św ia tła  i na­
cisnąłem  klakson. Na puste j u- 

Jicy  zabrzm iał niski buczący 
sygnał.

— Co rotfisz? — m atka  z e r­
w ała się z siedzenia. — Gdzie 
ojciec?

—- W ysiądź — pow iedziałem  
nie odryw ając ręk i. N ie w iem  
dlaczego sta łem  w łaśnie tak  w y­
prostow any  przy o tw artych  
drzw iach przyciskając  ręk ą  
ciem ne kółko klaksonu.

— O Boże, Ju lek , co ci jestl 
Żyjesz? — rozszlochała się m a t­
ka.

— N ie stój tak , w yłącz ten  
przek lę ty  k lakson  i biegnij do 
telefonu  — krzyknęła  na mnie. 
W ciszy, k tó ra  nagle w ybuchła 
słyszałem  pisk ham ującego o- 
bok sam ochodu.

Długo łom otałem  do drzw i 
poblisk iej fab ryk i, nim  otw o­
rzył mi strażn ik .

— Czego? — b u rk n ą ł nie 
spuszczając łańcucha. Do te le ­
fonu po pogotow ie — w ysapa- 
łem zdyszany.

G dy w róciłem  ojciec leżał na 
kocu. Obok sta ły  trzy  sam ocho­
dy, a wokół niego s ta ł już 
spory  tłum ek. Wizgot „ e rk i” 
słychać było z daleka. Młody 
lekarz  pochylił się nad ojcem. 
W ylew — pow iedział do szlo­
chającej m atk i — m usim y go 
zabrać, pani pojedzie z nam i.

— Syneczku — m atk a  zap ła ­
kana — spo jrzała  na m nie — 
m uszę jechać, p ilnu j sam ocho­
du. „E rk a” zaw yła i od razu  
ruszyła szybko. T łum ek rozcho­
dził się powoli. Spojrzałem  na 
sto jący z zapalonym i re f lek to ­
ram i sam ochód. P iln u j go — 
pow iedziała m atka  z tą  sk rzę t- 
nością, k tó ra  m nie zaw sze de­
nerw ow ała. N aw et teraz, w 
nieszczęściu, nie zapom ina o 
s w o j e j  rzeczy — pom yśla­
łem z nagłym  żalem  o m atce.

W yłączyłem  re flek to ry  i ob­
jąłem  rękam i kierow nicę. Z a­
kręciłem . To tak  w ygląda św ia t 
z m iejsca dla k ierow cy — po­
m yślałem , bo n ieraz przecież 
m arzyłem  o tej chw ili, gdy u - 
siądę na tym  m iejscu, tu , gdzie 
do te j pory wolno było ty lko  
jem u zasiadać. O Boże, co się 
dzieje z ojcem ? Czy żyje? — 
pom yślałem  z nagłym  w sty ­
dem, że tak  łatw o, ta k  szybko 
p rzy jąłem  do w iadom ości to, co 
się tu ta j rozegrało.

Często w yobrażałem  sobie za­
kończenie tego w ieczoru, a 
w łaściw ie rozm owy zap lanow a­
nej na ten w ieczór. W yobraża­
łem sobie, że w ychodzę trza s ­
nąw szy drzw iam i, efektow nie, 
tak  jak  może, jak  pow inien 
w yjść człowiek, k tó ry  wie, że 
w ychodzi po sw oją dojrzałość, 
po siebie dorosłego, stojącego 
po tój drugiej stron ie  rodzin ­
nego domu.

O każało się, że to nie ja  w y­
szedłem  z trzask iem  drzwi, 
lecz ojciec. Znów mnie w yprze 
dził z tą  sw oją przen ik liw ą 
bystrością gracza, k tó ry  um ie 
przew idzieć k ilka ruchów  prze­
ciw nika. W yszedł, a ja  zosta­
łem  w zim nym  sam ochodzie z 
nielogicznym  przykazaniem  
m atk i: p ilnu j go. P ilnu j go na 
p rzekór nieszczęściu, śm ierci, 
k tó ra  o ta rła  się o nas tak  b lis­
ko, na przekór tem u, że w ali 
się cały nasz św iat. P iln u j go 

Oto p ilnu ję , bezradny , bo nie 
um iejący prow adzić tego p rze ­
klętego, znienaw idzonego prze­
ze mnie, g ra ta . Po co m am  go 
pilnować?

Z atrzasnąłem  drzw i i z t r u ­
dem przekręciłem  klucz. Do 
p rzystanku  było k ilkanaście  
kroków . W m ieszkaniu  d o ja d ­
łem telefonu. Pogptow ie? Tak, 
był, a le już został odwieziony. 
D okąd? Przecież to szpital dla 
w ariatów ? Tak, dla w aria tów  
także, ale nie ty lko — uspoka­
ja  m nie głos telefon istk i — jes t 
tam  rów nież oddział neurolo­
giczny. P an  rozum ie? Z w yle­
wem tam  się wozi. Do w idze­
nia.

Siedzę przy telefonie i nie 
mogę zdecydow ać się, czy za ­
dzwonić do tego szpitala.

M ieszkanie, k tó re  przed 
dw iem a godzinam i opuściliśm y 
w tró jk ę  w ydaje mi się jesz­
cze bardziej obce. W pokoju 
zapaliłem  ty lko  boczny k ink iet. 
W jego blasku po łyskuje  ciem ­
na po litu ra  stołu. Je j idealną 
gładkość zakłócają drobne ok­
ruszki ty ton iu  rozsypane wokół 
popielniczki. Dopiero te raz  ro ­
zumiem jak  bardzo oboje cze­
ka 'i na tę dzisiejszą rozmowę, 
jak  je.i się bali. M atka — ten 
wzór dobrej gospodyni, śc ie ra ­
jąca  po ojcu każdy pyłek, k tó ­
ry  tu się zdarzyło zaprószyć — 
zostaw iła nie s ta r ty  stół.

Tak długo czekałem  na tę 
odrobinę bałaganu  w ich czy­
stym , stery lnym  życiu, że te raz  
patrząc  na ten stó ł czułem, że 
rośnie we m nie odprężenie i po 
raz pierwszy mocno odczułem 
ątrach o życie ojca.

Z mojego tabore tu  nie było 
w idać tw arzy  ojca. Z araz po 
przyjściu usiadłem  tam , gdzie 
sta ł ten kręcony taborecik. To 
naw et lepiej, że on mnie stąd  
nie może zobaczyć, pom yślałem . 
Bo gdyby nagle odzyskał p rzy ­
tomność... Co bym mu pow ie­
dział?

Fragm ent w iększej całości.

MIROSŁAW KUŹNIAK
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...Zycie nie zna litości ni współczucia, 
płynie niepohamowanie naprzód i n ik t  
nie jest w  stanie go powstrzymać.

(J. K o p ro w sk i, „ P O T O M K O W IE  T E SPISA")

Jan  K oprow ski słynie w śród przy­
jació ł i znajom ych z pogodnego dow­
cipu i poczucia hum oru. I ja liczę 
n a  to, że w ybaczy mi, iż w  sytuacji 
tak  dosto jnej używ am  żartobliw ego 
nieco m otta, w ybranego  z tekstu  je ­
go znanej pow ieści. Sy tuacją, o k tó ­
re j mowa, jes t jub ileusz sześćdziesię- 
ciolecia, jak i ostatn io  obchodził ten 
znany poeta, prozaik, eseista, tłum acz, 
sek re ta rz  Z arządu  Głów nego Związku 
L ite ra tó w  Polskich, a naszem u m ia­
stu  i w ydaw nictw u zawsze bliski au ­
tor. W uznan iu  zasług rrtinister J a ­
nusz W ilhelm i udekorow ał jub ila ta  
K rzyżem  O ficerskim  O rderu  O dro­
dzenia Polski. W uczczeniu rocznicy 
m iało  sw ój skrom ny udział i W ydaw ­
nictw o Łódzkie, k tó re  z pu n k tu a ln o ­
ścią godną naśladow nictw a w p rzy ­
szłości w znow iło jedną  z bardziej 
znaczących książek K oprow skiego — 
zbiór opow iadań „Zielone drzew a”.

Blisko ćw ierć w ieku spędził Jan  
K oprow ski w  naszym  m ieście i prze­
żył tu — jeśli nie najlepsze la ta  
tw órcze, to z pew nością bardzo do­
niosłe dla rozw oju twórczego dorob­
ku. W yjechał przed pięciu laty , ale 
w  dalszym  ciągu u trzym uje  ścisły 
k o n ta k t ze środow iskiem , zaś doę^ t- ,r 
kow ym  boc&cem są spraw y w ydaw ni­
cze oraz spo tkan ia  au torsk ie .

Jan  K oprow ski urodził się 10 lu te ­
go 1918 roku we wsi Pokrzyw nica w 
w ojew ództw ie kieleckim . T a len t li te ­
rack i ob jaw ił w cześnie — jako  sze­
snasto le tn i m łodzieniec zadebiutow ał 
w ierszem  „W iosenna o rk a” opubliko­
w anym  w piśm ie „Głos W si”. W kró t­
ce potem  zetknął się z w arszaw skim  
środow iskiem  lite rack im  i jeszcze 
p rzed  w ybuchem  w ojny w ydał dwa 
tom iki poezji „Do m ojej ziem i” (19.10) 
o raz „H ellada we w rzosach” (1337). 
W ojna n ie  sp rzy ja ła  kontynuacji 
tw órczości lite rack ie j K oprow skiego 
nie ty lko w  m yśl ogólnej zasady, że 
„ in te r arm a silen t M usae", ale z po­
w odów  całkiem  konkretnych : w okre- . 
sie okupacji wywieziony został w 
głąb  Rzeszy i p racow ał jako  robo t­
n ik  n a jp ie rw  w C ottbus, a następn ie  
w  B runszw iku. Od razu po zakończe­
n iu  działań w ojennych pow rócił do 
za trudn ień  lite rack ich  jako  redak to r 
pism a „Na obczyźnie". P racę  w P o l­
skiej Misji W ojskowej łączył z uczę­
szczaniem  na U niw ersy te t B erliński, 
gdzie u następców  H egla studiow ał 
filozofię. Pow róciw szy do k ra ju  osiadł

na k ró tko  w Szklarsk iej P oręb ie  , 1 
ak tyw n ie  uczestniczył w  in te re su ją ­
cym  w ow ym  czasie życiu literack im  
D olnośląskiego O ddziału ZLP.

Do Łodzi zaw itał w  roku  1950 i od 
razu  dał się poznać nie ty lko lako 
u ta len tow any  tw órca, a le  i rzutk i 
oraz konsekw entny organ iza to r życia 
ku ltu ralnego . W spółpracow ał jako 
k ierow nik  lite rack i T ea tru  Nowego z 
reżyserem  K azim ierzem  D ejm kiem . 
W pozbaw ionej w tedy pism  lite rac ­
k ich Łodzi w spółorganizow ał i red a­
gow ał n a jp ie rw  „Łódź L ite rack ą”, 
następn ie  „K ron ikę” i w reszcie p ro ­
w adził przez k ilka la t (bezpośrednio 
przed odejściem  do stolicy) zespół 
„O dgłosów”. Szczegółowe dzieje dwu 
p ierw szych pism  p rzedstaw ił w in te ­
resu jącym  a rty k u le  zam ieszczonym  w 
X V III roczniku „P rac Polonistycz­
nych”. Doceniona została i twórczość 
arty styczna  i redakcy jny  tru d  — Jan  
K oprow ski o trzym ał w  1966 roku li­
te racką  nagrodę Łodzi.

Jeszcze m ieszkając w fabrycznym  
m ieście pracow ał czas jak iś w „L ite­
ra tu rze  na Św iecie”, z k tórą  u trzy ­
m u je  zresztą ścisły k o n tak t do dnia 
dzisiejszego i. często w ypow iada się 
ha jej lam ach o książkach i zjaw i­
skach lite rack ich  niem ieckiego obsza­
ru ięzykowego. Kiedy w roku 1972 
zaczął .ukazyw ać się w  W arszaw ie 
nowy tygodnik „L ite ra tu ra” Jan  K o­
prow ski objął w nim  funkcję  zastęp­
cy redak to ra  naczelnego.

Jego dorobek jes t zróżnicowany 
form aln ie  i tem atycznie. Jednako 
chętn ie  w ypow iada się w  w ierszu, 
jak  i w  powieści oraz opow iadaniu, 
najczęściej jednak  w k ró tk im  szkicu. 
W iąże się to chyba nie tyle ze specy­
fiką ta len tu , ile z „w szędobylskością" 
au to ra  „Z południa i północy” oraz 
,.Na W schodzie i na Zachodzie” Nie ma 
chyba takiego m iejsca w  Europie, 
gdzie działyby się jak ieś w ażne lite ­
rackie spraw y i w cześniej czy później 
Ja n  K oprow ski tam  nie stanął. Znów 
żartobliw y ton, lecz napraw dę n ie­
w ielu znajdzie się u nas pisarzy po­
siadających tak  rozlegle i trw ałe  
m iędzynarodow e kon tak ty  ze swymi 
kolegam i po piórze.

L ek tu ra  kolejnych zbiorów wierszy 
uzm ysław ia dobitn ie dw a poetyckie 
oblicza au to ra  „Nocnych rodaków  
rozm ów ” : subtelny liryzm  i publicy­
styczną pasję. Z adum a nad sobą 1

najbliższym i, jak  w  w ierszu „Stan 
posiadan ia” :

N ie m am y  n ic  p rócz  sieb ie  — 
m am y  b o gactw o

N ie m am y  n ic  p ró cz  m iłości — 
m am y  szczęście

Nie m am y  n ic  p rócz  życia  — 
m am y  n a d z ie ję

nie może nie iść w  parze z refleksją  
patrio tyczną:

W W arsz a w ie  i Łodzi 
W  L o n d y n ie  i in n y ch  m ia s ta ch  
c iąg le  ty lk o  o jed n y m  
czym  by ł 
czym  jes t
czym  będ zie  ten  k ra j.

N apisałem  kiedyś, że poezja Ko­
prow skiego — to odm iany nadziei, 
nadziei oglądanej przez p ryzm at py­
tań  egzystencjalnych, n k p o k o ju  mo­
ralnego, w ynikającego zarów no z 
przeżyć i dośw iadczeń w ojennych, 
z de te rm in an t historycznych, jak  i 
najsęiślę jssych  osobistych poszulii* 
w ań. O kreślając kondycję człowieczą 
nie sk łan ia  sTi? poeta w stronę m od­
nej niem alże bez przerw y m etafizyki, 
jego w iersze n ierozerw alnie zw iązane 
sa z „tym  k ra jem ” i posiadają n ie ­
często spo tykaną w śród współcze­
snych u tw orów  poetyckich cechę — 
konsekw entną prosto tę  w yrazu. P ro ­
stotę. z k tó re j Koprowski uczynił 
swój program  artystyczny .

P ierw sza pow ieść pow stała w 
Szklarskiej Porębie. „Opowieść o 
moim ojcu” rozpoczynają znam ienne 
słowa: „Mój ojciec niczym się w ży­
ciu nie w yróżniał. Nie był bohaterem , 
nie posiadał odznaczeń i orderów , nie 
b ra ł udziału w  żadnej z wojen, nic 
pracow ał w podziem iu. W ogóle nie 
dokonał niczego takiego, o czyni opo­
w iada się w książkach. N’e um iał 
naw et pisać i czytać. Mimo to, a 
może raczej w łaśnie d latego postano­
w iłem  opisać jego życic. Opowieść
o m oim  ojcu będzie zatem  opowieścią
o człow ieku zw yczajnym , tak im  ią-' 
k ich  s p o ty k a 's ię  wszędzie na każ­
dym kroku. O Jjohaterach p sałn sie 
przecież ciągle, o zw ykłych ludziach 
m ało k iedy”. W słowach tych zm ie­
ścił się n iem al cały p rogram  — peł­
ny zw rot w  stronę  prostego, zw yczaj­

nego człowieka. W śród tych w łaśnie 
ludzi, uw ik łanych  w zw ykłe co­
dzienne spraw y, p isarz  dostrzega i 
w yław ia „niezniszczalne w artości 
ludzkiego życia”. Ta tendenc ja  od 
początku tow arzyszy utw orom  K opro­
wskiego. Gdy uporał się już z w ła ­
sną genealogią, gdy dokona) rozra­
chunku  z przeszłością, zm ienił trochę 
Dunk t, w idzenia. Uwidoczniło się to 
w „Potom kach T espisa” oraz w 
większości opow iadań. M ianow icie 
n a rra to r  jakby  zdystansow ał s.ę 
wobec p rzedstaw ianych  spraw  i w y­
darzeń, pojaw iać się poczęła żartobl:- 
w a au to iron ia , a naw et ujęcia paro- 
dystyczne i pastiszow e.

Św iat, w jak im  obraca się n a rra ­
tor opow iadań Ja n a  K oprowskiego, 
ludzie, z k tórym i się styka i o k tó ­
rych opow iada — to jakby  jedna 
w ielka rodzina. Nie darm o tedy ty tu ł 
najnow szego zbioru opow iadań brzm i: 
„W ieczory rodzinne”. Feliks Fornal- 
czyk pow iada, że K oprowski rep re ­
zen tu je  postaw ę współczującą, a za­
razem  pełną szacunku wobec każdego 
pojedynczego człow ieka i jego co­
dziennych praw d  życiowych. J a  ok re­
śliłbym  tę  postaw ę jako  tk liw ą, .pol­
ną ciepła i w yrozum iałości, ale i za­
angażow ania w tylko co w spom niane 
codzienne p raw dy życiowe. Zwróćm y 
aw agę na w yjątkow e w prost znacze­
nie realiów  w prozie Koprowskiego, 
p rzyw iązyw anie wagi do oajdrobniej* 
szego przedm iotu. Chodzi przy tvm 
nie tylko o rzetelność au to rsk ie j in­
form acji, chodzi o poszanow anie 
pvawdy szczegółów. O człow ieku Do­
w iem  stanow ią nie ty le  jego intencje, 
co otoczenie: dom, rodzina, środow i­
sko zawodowe itd. Człowiek opisany 
przez K oprow skiego — to człowiek 
żyjący zawsze w śród innych. Także 
pisarz. Do najlepszych, n a jce ln ie j­
szych fragm entów  „Potom ków  T es­
p isa” należą te strony, na których 
przedstaw ione zostało funkcjonow anie 
współczesnego środow iska lite rack ie ­
go oraz współzależność między sło­
w em  a czynem  w śród tw órców  lite ­
ra tu ry .

K oprow ski należy do tego typu 
ludzi pióra, którzy nie po trafia  og ra­
niczyć się jodynie do zacisza w god­
nego gabinetu  i przynosić system a­
tycznie w ydaw cy coraz to nowe dzie­
ła. nie bacząc zupełnie, co sie vvokól 
nich w życiu zw iązkow ym  i na rw ie­
cie dzieje. Jego aktyw ność l i t e r a ­

c k a  polega n ie tylko na w ładaniu  
piórem , po prostu  musi odnotow yw ać 
pow szedni dzień lite ra tu ry  rozum ia­
nej najszerzej — jako  dzieła, kom en­
tarze do nich. tw órcy, ich bolączki t 
rozterki, ich p rzy jaźn ie  i anim ozje.
W tym  celu up raw ia od la t gatunki 
para llte rack ie : felieton, reportaż, list 
z podróży, w spom nienie. W iele z nich 
uk a ja ło  się w w ydaniach  książko­
wych.

K ażde spotkanie, rozm owa, w yjazd 
służbowy czy p ryw atny , ciekawsza 
lek tu ra  — w szystko to znajdu je  na­
tychm iast ślad na papierze. W ten 
sposób pow stają  in teresu jące kom en­
tarze  do bieżącego (choć nie tylko) 
życia literackiego. Recenzując kolejny 
tom szkiców zatytu łow any, podobnie 
jak  stały  felieton w „L ite ra tu rze” —
„U nas i gdzie indziej”, nazw ałem  
au to ra  w ytrw ałym  kronikarzem . Któż 
bow iem  z rów na w ytrw ałością w łą­
cza się w k ron ikarsk i n u rt współcze­
snego piśm iennictw a?

S tałym  zain teresow aniem  darzy au ­
to r polsko-ni. m ie^kie stosunki -ite- 
rackie. Na fak f ów wpłynęły bez­
sprzecznie biograficzno-w ojenne po­
w ik łan ia  oraz konsekw entna specjali­
zacja. Poczynając od pierwszego po 
w ojnie kongresu pisarzy niem ieckich 
z 1947 roku Jan  Koprowski tradycy j­
nie rep rezen tu je  Związek L iteratów  
Polskich na różnego rodzaju zjazdach 
i spo tkan iach  pisarzy, najczęściej w 
N iem ieckiej R epublice D em okratycz­
nej.

Aie najw iększą bez w ątpienia  na­
m iętnością au to ra  „Dnia pow szednie­
go li te ra tu ry ” jest trop ien ie  i natych­
m iastow e w ychw ytyw anie poloników. 
N am iętność owa przejaw ia się w ba­
cznej obserw acji rozm aitych oublika- 
cji, zabytków , muzeów, rep e rtu a ru  
kin czy teatrów . w poszukiw aniu 
śladów  pobytu w ielu bardziej i m niej 
znanych Polaków  na obczyźnie. 
Jednocześnie, z w ielką satysfakcją , 
w ykorzystu je  sy tuację, by przypom i­
nać cudzoziemcom, że ..nie wysko­
czyliśmy sroce spod ogona”, boć po­
siadam y ponad tysiącletni b y t ' pań ­
stwowy i rów nie stara  kulturę.

Podstaw ow ą dewizą szkiców Ko­
prow skiego jest przekonanie: „nik t 
nie może niczego odkryć za nas dla 
nas”. I rzeczyw iście — niczego nie 
odkryw a za czytelnika, dzieli się z 
nim  jedynie w rażeniam i, im presjam i, 
w tak i wszakże sposób, że zmusza 
do zastanow ienia -rię, do głębokiej 
n ie jednokro tn ie  refleksji. Dodajmy, że
— podobnie jak  w bezpośrednich spo­
tkan iach  — K oprow ski posiada w iel­
ką łatwość w  naw iązyw aniu  kon tak tu  z 
czytelnikiem . W w ytw orzeniu atm o­
sfery bezpośredniości pom aga mu 
przede w szystkim  prosto ta 1ezvkowa 
oraz duża. w ręcz gaw ędziarska, sw o­
boda narrac ji.

Znaczna część utw orów  Jana  Ko­
prow skiego doczekała sie tłum aczeń 
na niem iecki, francuski. h i«zpań 'k i, 
rosyjski i litew ski. On sam iest rów ­
nież ak tyw nym  tłum aczem , p rzek łid a  
głów nie poetów niem ieckiego obszaru 
językowego (między innym i w jego 
opracow aniu ukazały się zlrory  w ier­
szy P e te ra  H uchela oraz Georga 
T rakla).

P rzypom inając — z okazji jub ileu ­
szu 60-lecia — sylw etkę tw órcza J a ­
na K oprowskiego w piśmie, k tóre 
przez k ilka la t prow adził, nie soosób 
ria zakończenie z n iejak im  sen tym en­
tem  nie stw ierdzić, że coś z niego 
przecież w Łodzi zostało. Sam  ?,resztą 
w szkicu „Podróże po Polsce” , w cho- 
dzą"ym  w skład tom u ..Jak na« widzą, 
jak  nas piszą”, przygotow anym  do 
druku  przez W ydaw nictw o Łódzkie, 
w yznał:

„Nie m ógłbym  w ykreślić ze sw oje­
go życia la t spędzonych na Kielec- 
czyźnie, w Łodzi, na Dolnym hląsku. 
Nie chodzi o to. że w ykreślać ;ch nie 
ma potrzeby. Chodzi o to, że wszę­
dzie tam  zostało coś ze mnie i ze­
w sząd tam  poszło coś ze m na w św iat
— do innych  m iast i innych ludzi .

A CO ZE „WSIĄ”?
Tom drugi „Historii co tydzień” Ka­

zimierza Koźniewskiego zyskał równi© 
wysokie i pochlebne oceny. co tom 
pierwszy. W tomie drugim zawarte sa 
szkice o tygodnikach społeczno-kultu­
ralnych z lat 1944—1950. Znalazły się 
tu  omówienia takich pism jak „Odro­
dzenia", „Kuźnicy”, „Nowin Literac­
kich”, „Twórczości", „Przekroju” , „Ty­
godnika Powszechnego”, „Dziś i iu tro”, 
„Odry”. Lesław Bartelski w recenzji 
„Spór o literatu rę” („Nowe Książki" nr 
24, 1977 r.) pisze, że Koźniewskietnu 
zawdzięczamy „obraz niebanalny, uka­
zujący sprzeczności i powikłania tam te­
go czasu, jego zdumiewająca dynamikę, 
Kdyż trzeba sobie szczerze powiedzieć, 
że czasopisma literackie nadawały ton 
ruchowi umysłowemu po wyzwoleniu. 
Miały o wiele większy wpływ na po­
stawy czytelników aniżeli współczesne, 
kształtowały świadomość, toczyły walko
o pozyskanie sprzymierzeńców’’. Bar­
telski stwierdza. że „Historia co ty ­
dzień” jest pozycja niezwykle cenną _; 
ważną, chociaż „ni*; ze wszystkim moż­
na się z autorem  zgodzić”. A nie można 
siq zgodzić, stwierdza autor recenzji. ze 
zdawkowa oceną niektórych tytułów 
(np. dwutygodnika „W arszawa”, czy 
braku omówienia innych, np. tygodnika 
..Wieś").

Chciałbym właśnie poświęcić kilka

zdań temu pismu. Pierwszy numer 
„Wsi” ukazał się jeszcze w Lublinie z 
datą 15 października 1944 roku- „Wieś" 
należy przeto do najstarszych pism w 
Polsce Ludowej. Od lutego 1945 roku 
piismo przeniosło się do Lodzi. Redak- 
cia zaieln lokal przy ul. Piotrkowskiej
00, w gmachu, który należał do „Czy­
telnika”. ..Czytelnik” (z Jerzym Borej­
sza na czele) był pierwszym wydawcą 
pisma. Potem patronat nad „Wsią” ob­
jął Związek Samopomocy Chłopskie}.

Bartelski dał dość ostra cenzurkę 
.Wsi" nazywając ią „lewacką" i pisząc, 
że „lektura tego czasopisma po latach 
nie jest zbyt pociągająca”. Ale jed.no- 
oześnie zwrócił uwagę, że ten tygodni* 
.odgrywał w życiu umysłowym (mniej 

literackim) sporą rolę". Odcżuwam zal, 
że brak jest omówienia tego pisma w 
„Historii co tydzień”. Nie ulega chyba 
wątpliwości. że pismo ..Wieś”, w 
latach. które obejm uje ksiazka 
Koźniewskiego. rysowało sie w 
panoramie życia kulturalnego^ i 
politycznego także. bo -W*, 
od pierwszego numeru wystąpiła .iako 
rzeczniczka przemian) bardzo wyraźnie. 
Absolutnie nie można jej pominąć, 
przypominając życie umysłowego tam ­
tego czasu.

Kożniewski bardzo wnikliwie ocenia 
tam ten czas. kiedy Pusząc o roi: -K uź­

nicy” (której pierwszy num er ukazał 
sie w I*)dzi w początkach czerwca 1945 
roku) powiada: jasne już było, że w 
Polsce rewolucja nie obędzie się tylko 
pojednawczą łagodnością, że nie może 
się ona zatrzymać tylko na pierwszych 
literach alfabetu- „Rozpoczęła sie już 
właściwie mała wojna domowa. Rewo­
lucja łagodna ze stron obu przybierała 
na srogości (...) I choć niemal wszyscy 
twórcy, artyści, muzycy i pisarze go­
towi byli rozpocząć z rządem lojalną 
współpracę, to jednak u wielu z nich 
ta lojalność państwowa bynajmniej nie 
oznaczała akceptacji ideowej” I w ty ni 
czasie „niezbędne było podejmowanie 
działań zmierzających do pozyskiwania 
coraz szerszych kręgów dla sprawy re­
wolucji”.

„Wieś” od pierwszego num eru pełni­
ła tę  rolę. Co prawda, niektóre sprawy 
były zbyt krańcowo traktow ane, obcią­
żały one konto przeważnie redaktora 
naczelnego, ale z drugiej strony trzeba 
powiedzieć, że Jan Aleksander Król był 
autorem wielu głębokich i ważkich 
(czasami wzruszających) publikacji, li­
stów otw artych do różnych osobistość, 
w których ujmował się za krzywdą, 
bronił sprawiedliwości, a zawsze stał 
na stanowisku sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, nawiązywał do postępowych tr a ­
dycji ruchu ludowego.

Król widział zadanie pisma w „pod­
niesieniu kultury ludowej do 
kultury  narodowej”. w likwi­
dowaniu barier klasowych 1 wewnątrz- 
klasowych. Wokół pisma skup.ał prze­
ważnie inteligencję wywodzącą się z lu ­
du, pisarzy chłopskich, literatów, pub- 
li.ystów, profesorów wyższych uczelni 
zajmującpch się problematyką wiejską.

Ukazały się dwa bardzo interesujące 
szkice o tygodniku „Wieś”. Wiesław 
Jażdżyński opublikowały w _ książce 
„Tranzytem przez Łódź” swo;e cieka­
we, barwne, miejscami ironiczne, ale 
zawsze głęboko udokumentowane 
„K artki z dzieiów .Wsi’ . Zaś w XVII 
tomie „Rocznika Łódzkiego” z roku 
1973 Krystyna Sreniowska opublikowała 
rozprawę „Problematyka historyczna 
tygodnika „Wieś" w latach 1945—1949 . 
Sreniowska omawia dorobek tygodnika, 
trzeba przyznać, że bardzo bogaty, w 
zakresie ocen prasy ludowej l ewolucji 
ideologicznej publicystów i działaczy 
chłopskich. Wiele miejsca w piśmie po­
święcano problematyce historyczne] do­
tyczącej postępowych tradycji, bremo- 
wska ocenia wysoko rolę pisma, które 
„walczyło o samodzielna chłopska myśl 
społeczno-polityczna (...). Pismo w al­
czyło o nowatorski obraz dziojów Pol­
ski 1 w związku z tym dokonywano 
rewizji oraz nowej oceny problemów 
związanych z działalnością dla ludu i 
ruchem ludowym”.

Problem atyka historyczna nie jest je ­
dynym nurtem  publicystyki „Wsi”. Jaż- 
diyński omawia w swoim szkicu inne 
zagadnienia poruszane na lamach ty ­
godnika (na przykład dyskusję o  inte­
ligencji), sprawy literatu ry  (jeszcze w

1945 roku ukazały sie eseje J a n a  Wik­
tora ..Rozważania o literaturze ’)• Przy­
pomnieć wypada, że „Wieś' była lakiś 
czas organem Oddziału Wiejskiego 
ZZI.P. Wiele miejsca poświęcono dy­
sku.-ii „Jakiej powieści chce łzisiej.-sza 
wieś'?". Duże znaczenie miał w.elki 
zjazd pisarzy skupionych wokół pisma 
(i związanych ze wsią) w 1947 roku w 
Rytwianach. Na lamach Wsi” potawiW 
się najcelniejsze nazwiska pisarzy i 
poetów, których dzisiaj zaliczamy do 
pisarzy „nurtu ludower/o" poczynając 
od Stanisława Piętaka. Józefa Ozgi-Mi- 
chalskiego, Józefa Mortona \ Teodora 
Gośdzikiewicza, (piękną kartę ma w 
pL4ftiie Anna Kamieńska), nazwiska sta- 
r^c-t, pisarzy ludowych: Macieja Czuły, 
Piotra Wyrobka, Józefa Kapuścińskiego, 
Pioira Stbpczyka. nazwiska krytyków 
(listę rozpoczynają Stefan Lichański, 
Zygmunt Kałużyński, Maria Janion i 
Maria Żmigrodzka), tu rozpoczynał swo­
ją drogo tłumacza Tadeusz Chróściele- 
wski, pojawiaja się nazwiska ludzi na­
uki — Witolda Kuli Witolda Łuk: sze- 
wicza, Stanisława śreniow ak;ego, Hele­
ny Brodowskiej, Zdzisława Skwarczyń- 
sklego. Przepraszam, że nie wymieniam 
wszystkich- Te właśnie ważkie proble­
my i znani autorzy, a nie choćby naj­
bardziej tkliw e wspomnienia z okresu 
pracy w macierzystej „Wsi”, wywołu­
ją żal, że „Wieś" nie znalazła się w 
„Historii co tydzień”. Tym bardziej, że 
ksiq>.kę Kożniewskiego bardzo cenię, a 
dla autora mam w*eiki podziw.

TADEUSZ PAPIER 
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W cukiern i K aro la  V auchera, k tó ­
ry  w m yśl u stn e j trad y c ji n iek tórych  
m ieszkańców  W arty  u fundow ał sty ­
pendium  dla najzdolniejszego ucznia 
g im nazjum  w P io trkow ie, zbierali 
się uczestnicy pow stan ia  styczniow e­
go. V aucher był S zw ajcarem  i p rzy ­
jacielem  Polaków , dziś na budynku  
cuk iern i zn a jd u je  się tab lica  in fo r­
m ująca , i e  kw aterow ał tu ta j Józef 
O xiński, dow ódca I oddziału po­
w stańczego w Sieradzkiem .

Idąc w ąskim i, w ybiegającym i na 
błonia uliczkam i, wszędzie natykam  
się na ślady  przeszłości. Dom, w k tó ­
rym  urodził się sław ny lotnik, zdo­
byw ca A m eryki Południow ej, ppłk 
S tan isław  Skarżyńsk i; kościół p a ra ­
fia lny  pod w ezw aniem  Sw. M ikołaja 
z XIV w ieku, ra tu sz  (siedziba U rzę­
du M iasta i gm iny) z 1842 r. i XV- 
-w ieczny k lasz to r oo. B ernardynów ; 
obelisk Kościuszki, k tó ry  w W arcie 
lu s tro w a ł chorągw ie kaw alerii n a ro ­
dow ej i, ale to już za m iastem , po­
p ie rsie  R eym onta w pięknym  p a rk u  
w  M atko wie.

K aro la  V auchera nie na próżno n a ­
zyw ano przyjacielem  Polaków . To był 
dobry człowiek. W księdze kontow ej 
zap isyw ał, co k to  zam aw iał, obok zaś 
no tow ał uw agi o kliencie. Ten nie 
zapłacił, ale co tam , porządny oby­
w atel. Ten też nie zapłacił, ale że 
obarczony liczną rodziną, dług m u się 
anu lu je . O księdzu V aucher napisał, 
że nie zapłacił i uciekł do Anglii, bo 
groził m u proces za zgw ałcenie n ie ­
le tn ie j panienki.

O statn io  budow lańcy u k rad li m ia­
stu  K ościelną G órę, ale za to pod­
czas rem ontu  cuk iern i znalazły się w 
kom inie dw ie dobrze zakonserw ow a­
ne szable.

M nie osobiście w tchnącyrn prze­
szłością mieście, do którego bezpar- 
d .nowo w ciska się nowoczesność, za ­
in teresow ało  coś innego. W yczytałem, 
że w XVII i X V III w ieku m iasto 
słynęło z bójek i że m ieszczanin J a ­
dam  zam ordow ał m łynarza  B artosza 
P iechotę, p raw dopodobnie za rażące 
kradzieże w przem iałach zboża.

Potem  zobaczyłem  ogólny widok 
W arty  w edług drzew ory tu , którego 
fo tografię  pomieszczono w czasopiś­
m ie „K łosy” z 1876 roku. Na p ierw ­
szym p lanie w ia trak  m ierzył sk rzy­
dłam i. w niebo i ziemię.

N astępnie  dow iedziałem  się z prze­
w odnika, że w W arcie zna jdu je  się 
w ia trak  z 1885 roku, drew niany , sza­
low any, k ry ty  gontem  kożlak, k tó re ­
go w łaścicielem  je s t K azim ie rz  B in ­
k o w sk i.

P o czu łem  s ię  ja k  w  ro d z in ie  i r u ­
szy łem  do W arty .

W d ro d z e  t r a f i ł  się  p rz y p ad k o w y  
p a sa ż e r .

— J e s t  u w a s  w ia tr a k ?  — s p y ta ­
łem  d la  pew n o śc i.

— A co n ic  m a być?  — o d p a rł.
— N ie chodzi?
—  Nic, a le  s ta ć  sto i.
—  T o czem u n ie  ch o d zi?  — w d a ­

łem  się  w  g ro te sk o w y  d ialog .
— Bo w ła śc ic ie l u m arł, a  zięć n ic  

m ia l ocho ty . W oli rob ić  pasze  n a  
e le k try c z n y m  ś ru to w n ik u .

— S zkoda.
— S zk o d a  — p o w tó rz y ł z w e s t­

ch n ie n iem . — B in k o w sk i ro b ił n a j le p ­
sza m ąk ę  p szen n ą ...

i s e k re ta rz  K o m ite tu  M ic jsk o -
- G m in n eg o  P Z P R , ST A N IS Ł A W  N O ­
W A K , tw a rz  m ia ł n ieco  z a fra so w a n ą .

— P rz y k ra  s p ra w a  — ośw iadczy ł.
— B yło  u n a s  ty ch  w ia tra k ó w  bez 
lik u , a le  ta k i  n a  w ia tr  zo s ta ł ty lk o  
je d e n . Bo B a je rsk i, J a b ło ń sk i i S ło ­
w iń sk i o b m u ro w a li sw o je  i p rz e ro b i­
li n a  tn ły n k i e le k try c z n e . K o n ty n g e n ­
tów  n ic  m a, eh ło p  m a w ię ce j zboża. 
w:ę.< p o p y t n a  p rz e m ia ł ro śn ie . M ąkę 
w y m ie n ia  się  w p ie k a rn ia c h  na  ch leb .

— Co z w ia trak iem  Binkow skiego?
— S am  n ie  m ogę p a trz eć , co się 

tam  d z ie je . B in k o w sk i zo s taw ił w ia ­
t r a k  n a  chodzie , a  te ra z  p łak a ć  się 
chce . ja k  się  p o p a irz y . O sobiście  jak o  
p rz e d s ta w ic ie l in s ta n c j i  p a r ty jn e j  ro ­
bię  w szy s tk o , żeby  w ia tr a k  u ra to w ać . 
A le  s p ra w a  się  k o m p lik u je  p rzez  
b ra k  fu n d u szó w . N a szczęście  p an i 
d r  K a łen iew icz  z P T T -K  k u p i go 
w re sz c ie  od B in k o w sk ich . M ożna by 
ta m  z rob ić  sch ro n isk o , k a w ia rn ię , 
a lb o  po p ro s tu  w y re m o n to w a ć  i po ­
k a zy w a ć  w y c ieczk o m . A le  czy będą 
na  to  p ien iąd ze?...

S e k re ta rz  ro z ło ży ł b e z ra d n ie  ręce .

2.
#

W jechaliśm y na szczyt łysego pa­
góra. K iedyś było tu  puste  pole, te ­
raz  z jednej strony  huczy beton iar- 
n ia  SKR, z drugiej płaszczy się w  do­
le kolorow y budynek  zak ładu  kon­
fekcyjnego. A dalej, jak b y  zanurzone 
w niebieskaw ej mgle, leży miasto, 
strze la jąc  w niebo w ieżam i ratusza, 
kościoła i k lasztoru .

W ialratt sy lw etką  przypom ina grzy­
ba koźlaka. B udowla robi ponure 
w ra iem e, p rzygn ia ta  sm u tk iem  i 
m artw otą. Ale je s t coś, co jakby  
podryw a w ia trak  do życia: ustaw io­
ne na krzyż skrzydła  zdają  się cze­
kać na podm uch w iatru . To jednak  
złudzenie, bo osadzone w nałożonych 
na wał bursz tykach  miecze śm ig, jak  
m łynarze nazyw ają skrzydła , są n a ­
gie i milczące, bez opierzenia.

Tuż nad ziem ią ręce bezm yślnych 
w andali w yn ara ta ły  w ielką dziurę; 
ciem ne w nętrze cuchnie moczem i 
kalem , pośród którego w ala ją  się pu­
szki po konserw ach, stosy petów , p re ­
zerw atyw y i bu telk i po sikaczu. 

W iatrak , z w y jątk iem  pokrycia po­

łaci dachu, k ry te j b lachą  n a  ażu ro ­
w ym  deskow aniu , je s t cały  z d rew ­
na. D ruga polać dachu  je s t k ry ta  
gontem  na  ła tach .

Ż ądne niszczenia tępak i, nie mogąc 
dostać się przez drzw i na górny po­
most, rozbiły schody, k tórych  żałosne 
szczątki gn iją  w  traw ie  pod d rew ­
nianym  balkonikiem .

Ju re k  R acięcki, św ieżo upieczony 
m atu rzysta , w nuk  K azim ierza B in­
kow skiego, przyniósł z zak ładu  kon­
fekcyjnego, gdzie szyją prześcierad ła  
i poszewki, długą d rab inę, przystaw ił 
do balkoniku, w szedł tam  i w ielkim 
kluczem  otw orzył drzw i w ia traka .

W drapałem  się za nim  na pierwszy, 
a potem  na drugi pom ost. Rzeczywiś­
cie, w szystko je s t tu  drew niane, n a ­

w et zębate koła ciągnące całą skom ­
p likow aną m aszynerię. Belki stropów  
z oflisam i toporow ane, wyższy po­
m ost szalow any deskam i.

— P an  się zna trochę na  tym ? — 
zapytałem .

U śm iechnął się z zażenow aniem .
— Dziadek um arł czternaście lat 

tem u, m iałem  w tedy sześć łat...
— Ale zachodził pan na w ia trak ?
— Owszem. Ale w ia tra k  znal ty l­

ko dziadek.
Przez uprzejm ość s ta ra ł mi się co 

nieco w yjaśn ić . Pokazał w ystający  na 
zew nątrz  drąg, k tórym  ustaw iało się 
w ia trak  pod w ia tr.

— T am to — rzek i w skazując za­
w ieszone pod dachem  dw ie m etalo­
we kule — służyło do regulacji o- 
brotów . Jak  się je  podniosło, obroty 
były m niejsze. To zależało od w ia ­
tru .

Od kam ieni m łyńskich odchodziła 
ślim acznica odprow adzająca m ąkę. 
Dwa razy do roku  kam ień  m usiał 
być przek łuw any. W yciągało się m e­
talow ą oś, unosiło na linach kam ień 
i odśw ieżało row ki, żeby ziarno by­
ło lepiej ścierane.

Ju re k  pokazał mi jeszcze tzw. cy­
lindry , w k tórych  na cienkiej osi ob­
racały  się łopatk i obciągnięte gazą: 
tu ta j oczyszczało się m ąkę; sypała się 
do zaczepionych u dołu w orków.

Z w rócił uw agę, że w sp a rty  na  koźle 
obrotow ym  słup, zw any przez n iek tó ­
rych stom perem , na k tó rym  obracał 
się w ia trak , je s t jeszcze bardzo so­
lidny, zabezpieczony m etalow ym i ob­
ręczam i.

Poniew aż nic w ięcej ńie mógł po­
wiedzieć, w róciliśm y do m ieszkania 
wdowy, W alentyny B inkow skiej.

— My z córką — ośw iadczyła — 
nosiłyśm y ty lko  obiady na w ia trak . 
Co my możem y wiedzieć?

— K iedy pan i poznała męża, był 
już m łynarzem ?

— No, pew nie! — odparła  z dumą.
— M łynarze z dziada p radz iada ; je ­
go ojciec m iał trzy  m łyny w U nie­
jowie. Ale najgorzej to mieć męża na 
w ia trak u  — dodała.

— Dlaczego?
— Bo wciąż tam  siedzi, dzień i noc. 

Z im ą też spał na w ia traku . P ilno­
w ał, przecież ludzie pow ierzyli mu 
pszenicę. A jego pilnow ali Żydzi. Bo 
oni mieli pszenicę dziewiczą, zeb ra ­
ną z pola bez deszczu. R abin przy­
chodził i patrzy ł, czy czysto się robi, 
m ąka m usiała być koszerna. la jb a r- 
dziej się bałam , jak  grzm iało. Ale w 
Zaduszki to mąż musiał spać w do­
mu. W taką  noc nie mógł m nie zo­
stawić...

— Ja  n iekiedy zastępow ałam  ojca
— pow iedziała córka, m atka Ju rk a .
— Ale tej m aszynerii nigdy nie po­
znałam . Wiem tylko, że to była 
żm udna, w yczerpująca praca. Na 
przykład  m ąkę nosiło się w tzw. 
ćw ierciach na głowie. N a wzgórzu 
s ta ł jeszcze w ia trak  Tylińskiego, ale 
spłonął. W nasz też uderzył piorun. 
W iatrak  zacząt się palić, ale drugi 
p iorun  ugasił pożar. Innym  razem  od 
p io runa zapaliła  się śm iga, ojciec z 
trudem  ugasił p łachty ...

— Co to są p łachty?
— To jak b y  pióra, tak ie  cienkie li­

stw y, k tó re  ojciec sam  w ystrug iw ał. 
M iały dw a m ilim etry  grubości, na 
pięć cen tym etrów  szerokie, zakładało 
się je  na śmigi. Ojciec m iał na dole 
w arsz ta t i w ykonyw ał napraw y, 
w szystkie roboty  stolarskie. Był taki

sto larz  w ia traczny , Jedyny specja lis­
ta , nazyw ał się K azim ierz K am iński, 
ale um arł. No i w ia traków  też już 
nie ma...

— A z  naszego co zostało? — w e­
stchnęła  pan i W alentyna. — U kradli 
czterdzieści m etrów  stalow ej linki, 
koziołki i kołow rotek, na k tórym  
ciągnęło się w ia trak  i ustaw iało  do 
w ia tru . W yjęli fu rtk ę , więc kazałam  
zabić deskam i. W yrw ali deski. Różne 
park i na kochanie się pchają , chu li­
gani, w agarowicze. Ja k  dozorca z be- 
ton ia rn i odpędzał, to go obrzucili k a ­
m ieniam i...

— O, idzie Józek! — w ykrzyknęła 
córka. — On na śm igach się woził i 
g ra ł z ojcem w karty!

P orw ano  z ulicy Józefa  N eym ana,

Foto: A rch iw u m

pracow nika PT T-K . Drobny żwawy, 
bardzo elokw entny, zaczął ze sw adą:

— W iatrak  trzeba  zachow ać w 
k rajobrazie , to już ostatn i M ohika­
nin, Chcemy go w ykupić i uratow ać. 
Rzeczoznawca * w ycenił na 55 tysię­
cy...

— Je s t jeszcze pół m orga ziemi — 
przerw ała  m u Binkow ska.

— D ogadam y się! Tylko boję sic, 
zeby nie było lak  iak  ze spichlerzem  
w M ałkowie. W ykupiono go, ale nie 
każdy jes t P endereckim , toceż 
spichrz tak  długo czekał na renow a­
cję, aż się rozleciał. K upim y w ia­
trak , dm uchnie w ia tr i też się roz­
leci. Bo na rem ont potrzeba co n a j­
m niej wagon drew na ..

Józef N eym an był bardzo przejęli' 
jubileuszem  25-lecia PT T -K  w W ar­
cie. Ogólnopolski ra jd , sesje, w y­
staw y itp. Sam  o w iatrakach n ie­
w iele mógł powiedzieć ale s tw ie r­
dził, że żyje jeszcze dwóch ludz., 
którzy zna ją  się na tym .
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W praw dzie Jan  B ajerski, liczący 
sobie siedem dziesiąt la t i n ęk an ' 
astm ą, bo chorobie >awodowej nie 
um knie, przerobił w ia trak  na m łyn 
elektryczny, lecz m łynarzem  jes t z 
dziada p radziada i o w ia trak u  nie 
zapom niał.

P rzeciera jąc  zaczerw ienione ocz.? 
ośw iadczył:

— Mój ojciec tw ierdził, że za je 
go młodości w Łodzi było 110 w ia­
traków . A ja  pam iętam , że po p ie r­
w szej w ojnie w W arcie mieli v ,a- 
trak i: S łow iński, G ąsiorow skl, tla - 
cięcki, S ieradziński, jeden Żyd, fy -  
liński, G rabiński, Binkow ski, no i 
ja . W ciągu sześćdziesięciu la t gi­
nęło osiem, został jeden, u  B inkow ­
skiego.

— P an  też się p rzestaw ił na no­
woczesność.

— W sam ą porę, izięki te m j syn 
został w  zaw odzie m łynarsk im  R o­
bim y tak ą  m ąkę z pszenicy, że zjeż­
dżają ludzie z Łodzi, W arszaw y, 
spod K alisza i z T urku .

— P an  sam  budow ał w ia trak i?
— Nie, nasz był przvw iezinnv w 

częściach ze Zduńskimi Woli. Mi­
strzem  w robieniu  kół m łyńskich był 
G ąsiorow ski. W ielkie koło na vvale, 
co ciągnęło kam ień m łyński, m irło  
92 palce grabow e, a inne koło, zw a­
ne cyw ie, m iało 9 palców. Cywie 
było osadzone na żelaznej sztandź.e, 
k tó rą  zw ano w rzecionem . Ale — 
m achnął ręk ą  — do Pisania to za 
skom plikow ane. N udne by było nie­
zrozum iałe. L epiej podać coś z cie­
kaw ostek...

— Na przykład?
Z astanow ił się m arszcząc siwa 

brw i.
— P rzed  w ojną — rzek ł z uśm ie­

chem  w spom nienia w  oczach — by­
łem na wycieczce w G dyni. Popły­
nęliśm y w m orze. Wszvscy źle się 
czują, a ja  znakom icie zniosłem ko­
łysanie. Bo, widzi nan, w ia trak s i :st 
tak  zbudow any, że poddaje sie wia­
trow i. K iedyś przez W artę  przeszedł 
cyklon. Poszły w szystkie dachy ze 
stodół a w ia trak i zostały nie tk n ię ­
te. P rzesiedziałem  uen cyklon na 
w ia trak u , k tó ry  kołysał się ja k  okręt 
na morzu.

— W iatr może pomóc, ale możo 
też przeszkadzać m łynarzow i.

— Raz w nocy zgasła mi la ta rn ia . 
P rzystaw iłem  głowę do otw oru, tak  
dm uchało, że aż m nie cofnęło. B y­
łem ustaw iony pod w :a tr , dzięki Bo­

gu, toteż zbiegłem na dół i zacząłem 
w ypierzać śmigi.

— Czyli zdejm ow ać z nich p łach ­
ty?

— Tak! Ale to  trzeba  um ieć ro­
bić. Sam em u k łaść się na ziemi i u - 
k ładać p łach ty  tak  iak łuski ne ry ­
bie. bo inaczęj dm uchnie i pójdą w 
pole! N ajgorszy dla m łynarza iest 
m arzec, w ia tr  w ieje z różnych stron. 
Jed n a  śm iga ma osiem m etrów  d łu - 
gości. ja k  zaw ieje  z boku lub z ty ­
łu, może urw ać w szystkie śm igi. 
T rzeba co trochę ustaw iać w ia trak  
pod w iatr...

— I robił to  jeden  człowiek?
— Bez tru d u . Do słupa obrotow e­

go w m ontow any był dyszel. Jego 
drugi koniec w ychodził ukośnk  i 
w ia trak a  i był oparty  o ziemie. P a  
tego końca przyw ią/.yw ało się linę. 
k tó rą  naw ijało  się na położony na 
koziołkach w ałek z uchw ytam i po­
dobnym i do tych u s te ru  na  ok rę­
cie. Ciągnęło się w ielki ciężar, to łeż 
koziołki ustaw iało  się m iędzy w bi­
tym i w  ziem ię palam i. T akie ■'ale 
znaidow ały się z czterech stron via- 
tra k a  koziołek był między nim i :ak 
gdyby zaklinow any. P rzy silnym  
w ietrze groziło zapalenie, trzeba ov. 
ło z wyczuciem  regulow ać obrót 
śm ig nie tylko kulam i, ale i oprę- 
gow anym  staw idłem . Duże o b rr t\  
pow odowały silne tarcie , a k  :e 
głów ne części w ykonane były z d rz e ­
wa modrzewiowego, w yciekała z 
nich dym iąca żywica, k tóra ham o­
w ała obroty. P am iętam  iak  n ieraz 
tak ie  gorące krople spadały  mi na 
kark . Byłem w tedy w strachu .

— W szystko z drew na, łożyska się 
w ycierały...

— Nie! Je s t znakom ity  środek  na 
to. T a rte  m iejsca uszczelniało się 
św ińską szczeciną, a najlepsza bv>a 
sierść dzika.

— M łynarz mógł przew idzieć 
w iatr?

— S ta le  pa trzy ł na niebo, w  dzień 
i noc. Ja  dziś mogę panu  przew i­
dzieć pogodę na urlon. Słońce będzie 
w drugiej połow ie lip ta  i w  s ie rp ­
niu. wrzesie/i też będzie piękny. A 
tak  na  co dzień, to  musi nan w ie­
dzieć, że ja k  w pochm urny cza3 
słońce ukaże się z południa, to  no- 
gody nie będzie. Pogodę wróży prze­
jaśn ien ie  od p ó łnocy ..

— M łynarza poznaje 'się po jakoś­
ci m ąki?

— Nie tylko. Również po u s tą w e -  
niu śmig, jak  z a trz /m u jc  w iatrak . 
Śmigi m uszą być na i^rzyż, dolna 
prostopadle do ziemi. Ja k  krzywo, 
to m łynarz paprok. Me jeśli doina 
śm iga w ystaw ała lekko z praw ej 
strony  w ia trak a , to  był znak żało­
by. W iatrak  tak  s ta ł nrzez trzy  dni.

Śm igi w ia trak a  K azim ierza B in­
kow skiego tkw ią w t"j pozycji od 
cz te rnastu  lat.

A Jan  B ajersk i przerobił w ia trak  
na elektryczny młyn. 7 dawnego 
w ia trak a  pozostały stropy  i g rubaś- 
ne. żywiczne be’ki, na k tórych le­
żał k ilkutonow y wał. Za łożyska 
służyły g ładk ie kam ienie  polne. 
P rzez la ta  obracał się na nich d rew ­
n iany  w ał i oparł sie ta rc iu  

Rozrzew niony B ajersk i z dum ą po­
kazał mi pozostaw ione na pam iątkę 
dw a ostatn ie, w bite w podłogę, 
d rew niane  gw oździe/

N iedaw no pew ien bednarz k u r  ł 
na k lenki s ta ry  w ia trak  Cóż, drew - 
no jak  dzwon, z nrzedw olennot b.s- 
ny Ale przy rozbiórce rM ew o • ro z ­
w aliło hednarza i zabiło. Św iadkow ie 
w ysnuli wniosek, że nie należy uz­
b ierać w iatraków .
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— W  d n iac h  3 i 5 m a rc a  1978 ro ­
ku  o b ra d o w ać  będzie  K o n fe ren c ja  
S p raw o zd aw czo -W y b o rcza  Z Ł  SZ SP . 
S k ła n ia  to  do p ró b y  b ilan su  z am ie ­
rz e ń  i re z u lta tó w , o raz  do re fle k s ji 
n ad  p rzy sz ło śc ią  łó d zk ie j o rg an izac ji 
SZ S P .

— D ziałalność oolityczno-w ycho- 
w awczą, podstaw ow ą dla Związku, 
można upraw iać na iianwie dwóch 
n u rtów : ku ltu ry  i nauki. Sądzimy, 
że is tn ie je  spójność obu tych n u r ­
tów. Sam a nauka, jako  zdobyw anie 
wiedzy, nie W ystarcza. Je j uzuoeł- 
n ieniem  w tw orzeniu  osobowości 
młodego człow ieka pow inna być 
ku ltu ra .

__ T rw a ją c y  w  ro k u  ak ad e m ic k im
1977/78 VI 1  e s tiw a l K u ltu ry  s t u d e n ­
ck ie j je s t  d o b rą  ok az ją , ab y  sp ia -  
w oin  k u l tu ry  posw ięeic  rów n ież  w 
n a sz e j rozm ow ie  w ięce j m ie jsc a . Na 
w s tę p ie  chcę  zap y tać , ja k  p rz eb ie ­
g a ły  d z ia łan ia  o rg a n iz ac ji w d ru g im  
z w y m ien io n y ch  p rzez  C ieb ie  n u rc ie
— w  n a u ce ?

— D w utorowo. Z jednej strony 
udział SZSP w yrażał się i w yraża 
w kszta łtow an iu  procesu dydak ty ­
cznego na uczelni w laki sposób, a'jy 
w y tw arzać w środow isku św iauo- 
mość, że każdy studun t je s t  w spół­
tw órcą  tego procesu, zc- musi, cz ic 
się odpow iedzialny z a jc-go przebieg 
P róbujem y w pływ ać na zw iększenie 
efektyw ności nauczania, na term ino­
w e kończenie studiów  poprzez 
w spółzaw odnictw a, konkursy , p re ­
mie, poprzez k ry tyczną ocenę rea li­
zacji procesu dydaktycznego i 
w spółdziałanie z w ładzam i uczelni.

D rugi k ie runek  — to nauka jako 
tw órczość. Pod tym  względem jes te ­
śmy m niej zadowoleni. W praw dzie 
liczba kół, obozów naukow ych i >eh 
uczestników  nie zm niejszyła się, ale 
zabrak ło  dość spraw nego kierow ania 
nim i ze strony  Związku, żab rak to  
idei, k tó ra  skupiłaby cały studencki 
ruch  naukow y.

_  A co z a k c ją  „ B e łch a tó w ”, 
k tó ra  p rzez  k ilk a  k o le jn y c h  la t  b y ­
ła  je d n ą  z p ie rw szy c h  tego  ro d z a ju  
in ic ja ty w  w  Polsce?

— N iew ątpliw ie pozostała akcją  
sz tandarow ą. L atem  1977 roku wo­
kół B ełchatow a przebyw ało  290 u- 
czestników , 11 kół naukow ych ze 
w szystk ich  uczelni Łodzi. Badan a 
studen tów  m iały cel p raktyczny, 
przyniosły w iele przykładów  poży­
tecznej roboty, np. studenci AM 
skontro low ali zdrow ie 1800 rodzin w 
trzech gm inach w ojew ództw a p io tr­
kowskiego.

-u  Czy a k c ja  ta  będzie  z a tem  k o n ­
ty n u o w a n a  w 1978 ro k u ?

_ O dczuliśmy pew ne w yeksploa­
tow anie się koncepcji, co jednak  nic 
oznacza w ycofania się z podjętY O  
tam  przedsięwzięć. Po p rostu  run 
możem y już ograniczyć się do same] 
nauki.

__ D om yślam  się, że b ra k  nowej_
z e sp a la ją c e j ca ły  łódzk i s tu d e n ck i 
ru c h  n au k o w y  idei s ta n ie  się  jed n y m  
z te m a tó w  k o n fe re n c ji?

— Jednym  z najw ażniejszych. 
W yłoniła się bow iem  koncepcja po­
w ołania s to w arzy szeń *  studenckiego 
ruchu  naukow ego. -Tego celem Dzio­
by sterow anie p racam i naukow ym i 
studentów . Z adanie sto jącej na czol* 
stow arzyszenia rady  program ow ej 
polegałoby na proponow aniu lem a­
tów  zw iązanych z regionem  łódzkim 
i ościennym i. K oła rsalizbw ałyby ’e 
tem aty  na zasadzie z’.eoeń. odpłatnie, 
a uzyskane środki zasilałyby fu n d u ­
sze w łasne kół. C hcielibyśm y, aby 
znaczenie studenckiego ruchu n au ­
kowego w stosunku do pracy uczo­
nych było tak ie , jak ie  są funkcje 
rzem iosła wobec sek to ra  uspołecz­
nionego.

— C zy p ro je k t  ten  sp o tk a ł się  * 
z a in te re so w a n iem  e w e n tu a ln y c h
p rzy sz ły ch  z lecen io d aw có w ?

__Tak, ju ż  te raz  na przykład  t a ­
kie tem aty  zlecają n iek tó rym  s tu ­
denckim  kołom naukow ym  władze 
w ojew ództw a piotrkow skiego. W u- 
zupełn ian iu  listy  tem atów  liczymy 
n a  pomoc R ady N aukow ej przy 
Prezydencie  m. Łodzi.

—  O d sto su n k o w o  n ie d a w n a  w  
c e n tru m  u w a g i Z w iązk u  z n a jd u je  
się  s p ra w a  z a tru d n ie n ia , s ta r tu  z a ­
w odow ego ab so lw en tó w ...

— Do bliższego zajęcia się tyn: 
problem em  zm usiło nas życie: w u- 
biegłym  ro k u  akadem ick im  w iele 
kierunków  opuściły po dw a roczniki 
absolw entów . W iększość p ragnęła  
pozostać w Łodzi. N ij dla w szyst­
kich  było to  możliwe. T rzeba pam ię­
tać, że Łódź je s t ośrodkiem  ponad­
regionalnym , że m usi być źródłem  
k ad r dla w ojew ództw : sieradzkiego, 
piotrkow skiego, kaliskiego, sk ie rn ie ­
wickiego i płockiego. A ktualn ie  w 
Łodzi jes t ok. 6 procen t p racow ni­
ków z wyższym w ykształceniem , w 
W arszaw ie ok. 10 procent, ale w ta ­
k iej Je len ie j Górze — 1.5.

_  J a k im i  w ięc  k o n k re tn y m i d z ia ­
ła n ia m i Z w iązek  p ró b u je  zarad zić  
te m u  n ie k o rz y s tn e m u  z ja w isk u ?

__ S ta ram y  się nakłonić s tuden ­
tów  spoza Łodzi do pow rotu  do ro­
dzinnych stron. Pow stały  Regionalne 
K luby S tudentów  Ziemi P io trkow ­
skiej. S ieradzkiej i P łockiej. Z P io tr­
kow a na przykład  stu d iu je  w Łodzi 
około tysiąc osób, 200 rokrocznie o- 
puszcza m ury uczelni. Naszym s ta ­
raniom  w yszedł naprzeciw  z po­
mocą K om itet W ojew ódzki PZ PR  
w P iotrkow ie. A w ytw arzać chęć 
pow rotu  w studen tach  można tylko 
poprzez konk re tne  propozycje: p ra k ­
tyk, stypendiów , um ów  przedw stęp ­
nych zasiłków , m ieszkań czy  ̂ pożj - 
czek na zagospodarow anie — jeszcze 
podczas studiów . Jako  organizacja 
nie chcemy obiecyw ać „złotych gor . 
N am iaw iam y jednak  do realizm u i 
racjonalnego w yboru, <-eby akcja 
p rzyniosła efekty , m usim y zaczynać 
ja  wcześnie, wobec studen tów  TI czy 
III roku. Sądzim y, te  coraz częściej 
będzie następow ać zbieżność in te re ­
sów i porozum ienie w oparciu  o 
k o nk re tne  propozycje w ładz.

_  W sp o m n ia łeś  o s ty p e n d ia ch . W 
p a źd z ie rn ik u  1977 ro k u  w p ro w ad zo n y  
zo sta ł n o w y  sy s te m  oom ocy m a te ­
r ia ln e j  d la  s tu d e n tó w . Je d n y m  z 
leg o  e le m en tó w  je s t  p rz y zn a n ie  g r u ­
pom  d z ia łan ia  S Z S P  w yłącznego  
p ra w a  do d ecyzji o w ysokośc i i z a ­
sad n o śc i pom ocy  m a te ria ln e j.  Je s t  
to  dow ód w ie lk ieg o  z a u fa n ia  d la  s tu ­
d e n ck ie j sam o rząd n o śc i.

_  I n ak łada  r;a n ią  dużą odpo­
w iedzialność. Mogę wszakże pow ie­
dzieć, że Zarząd Łódzki ocenił pozy­
tyw nie  spraw dzian , jak im  dla na­
szych kom isji ekonom icznych byt 
spraw ny i term inow y, « jednocześnie 
przem yślany i spraw iedliw y rozdział

św iadczeń. Z jaw iska  negatyw ne były 
m arginesem . W arto jed n ak  zastano­
w ić się nad  tym , aby przy podziale 
stypendiów  m ocniej niż dotychczas 
uw zględniać czynnik wychowawczy.

__ S tu d e n c k a  sam o rzą d n o ść  n ic
w y ra ż a  się  je d n a k  ty lk o  w  ro z sze ­
rz e n iu  u p ra w n ie ń  S Z S P  w  podzia le  
sty p en d ió w .

— Z zagadnieniem  sam orządności 
w iąże się w  ogóle sp raw a in tegracji 
środow iska. Jednym  z głów nych ce­
lów  naszego działan ia  jes t realizacja 
tezy „nic bez n as” um acnianie po ­
zycji sam orządów  studenckich  jako 
jedynego przedstaw iciela  in teresów  
środow iska w  osiedlach studenckicl', 
gdzie jeszcze przed trzem a — czte­
rem a laty  obserw ow aliśm y w yraźne 
osłabienie tendenc ji sam orządow ych.

— M am y  w  Ł odzi d w a  osied la  
s tu d e n ck ie , p rz y  a l. P o lite c h n ik i i w 
re jo n ie  u l. L u m u in b y . W k tó ry m  z 
n ich  d z ia ła n ia  In te g ru ją c e  p rzy n io s ły  
lep sze  w y n ik i?

__ Bezsprzecznie łatw iejsze w a ru n ­
ki ma pierw sze z nich. Je s t to o- 
siedle jednouczelniane (PŁ), gdzie w 
8 akadem ikach  zam ieszkuje 3 i /s . 
s tudentów . O siedle posiada 2 sto łów ­
ki, nieźle w yposażone kluby. Sądzę, 
że’ udało się tam  w ypracow ać d isc 
dobry m odel sam orządności s tuden ­
ckiej. O pracow ano d o b r y  regu lam in  
ra d  m ieszkańców . W gestii sam orzą­
du zn a jd u ją  się w szystkie podsta­
w ow e spraw y socjalno-bytow e. 
W zorcowo, i to  w  skali ogólnopol­
skiej, została rozw iązana sp raw a 
m ałżeństw  studenckich . B uduje s.ę 
s ilam i spo łeczn y m i b o isk a , c iągi r e ­
k re a c y jn e , te r e n y  zielone. N atom iast 
osiedle im . ZWM iest ludniejsze (5 
tys mieszkańców ), starsze, 0 w ięk­
szym zagęszczeniu, lecz z jedną  ty l­
ko sto łów ką i św ietlicam i k tó re  im i­
tu ją  kluby. Będąc osiedlem wielo- 
uczelnianym , bez cen tralnego  inw e­
stora . przez długi c:-as spraw iało 
w rażen ie  osiedla bezpańskiego. "o  
czasu jednak  aż sam orząd studencki 
otrzym ał rangę kom itetu  osiedlowe­
go FJN , z w łasnym  okręgiem  w y­
borczym . O pracy K om itetu  św iad­
czą m iejsca w  pierw szej tro jce  w 
ogólnopolskich konkursach  s tuden ­
ckich sam orządów  i mocny au to ry te t 
w śród m ieszkańców , zdobyty między 
innym i dzięki w artościow ym  akcjom  
ku ltu ra lnym .

__ N a  obli o s ied lach  z lokalizow ano
sze reg  o tw a r ty c h  o b iek tó w  sp o r to ­
w o -re k re a c y jn y c h . O dnoszę w ra ż e ­
nie, że n ie  zaw sze  są  one w  pełr.i 
w y k o rz y s ty w a n e , choć ja k  p ow ie­
d z ia łeś, b u d u je  się  ju ż  now e. Z n ie ­
d a w n y ch  czasów  s tu d e n c k ic h  zo sta ła  
m i dość k ry ty c z n a  ocen a  w y c h o w a ­
n ia  fizycznego  w śró d  m łodzieży a k a ­
d em ick ie j. Z a ięe ia  W F jak ż e  często 
o g ran icza ły  się  do „m acie  p iłk i i 
b aw cie  s ię”.

__ Po  ubiegłorocznym  II Zjeżdzte
naszego Zw iązku przyjrzeliśm y sk? 
baczniej tym  zagadnieniom . Myślę, 
że m am y pew ne osiągnięcia na bó­
lu rek reac ji, w ypoczynku i tu ry s ty ­
ki. N atom iast fak tem  jes t, że sport 
akadem icki w yraźnie oc.dupadł Po 
p rostu  nie w y trzym ał konkurencji z 
siln iejszym i zam ożniejszym i k lubam i. 
Uciekli do nich zaw odnicy, trenerzy .

— Dla tych ostatn ich  nie bez zn a ­
czenia były lepsze perspek tyw y m a­
teria lne?

— Zapew ne, ale naieży pam iętać, 
że sportow e w ychow anie studentów  
nic kończy się na cotygodniowym  
WF, i że obow iązkiem  nauczycieli 
akadem ickich  jes t szkolić stu d en t nv 
w  ram ach  AZS. O czym „zapom ina­
j ą ”. biorąc ch a łtu ry  w klubach.

— Poruszyliśm y Już w iele zagad­
nień w ynikających z prac i z a n u ­
rzeń łódzkiej organizacji studenckiej 
Nie może przecież jednak  um knąć 
naszej rozm owie najw ażniejszy  cel 
Zw iązku, jak im  Jest polityczne iry - 
chow anic now ej polskiej inteligencji. 
S tw ierdziłeś na początku, że n a jlep ­
szą płaszczyzną konkretyzow ania po 
jęć  Ideologicznych jes t k u ltu ra .

— Isto tn ie , bo w łaśnie w sferze 
k u ltu ry  toczy się w alka o socjalisty­
czną św iadom ość, o peiny, harm on ij­
ny rozwój osobowości młodego Po­
laka. Nie sposób jednak  z nim  mó­
wić o spraw ach  w ażnych i t ru d ­
nych, jeśli, po pierw sze, dokładnie 
się go nie pozna. D latego założyliśmy 
sobie jak  najczęstsze kon tak ty  ze 
środow iskiem .

— Jak  scharak teryzow ałbyś więc 
teg » „młodego Polaka”, to środow i­
sko, w k tórym  działasz?

•__ Je s t to środow isko, którego nie
da się zbyć byle czym. Ma ono. d u ­
że asp iracje  i sporą w iedzę społecz­
no-polityczną, k tó ra  !ednak domaga 
się w ciąż uzupełn ien ia  i aktualizacji 
Nie znaczy to, że tym  ludziom Srak 
już teraz  krytycznego spojrzem a. 
B iorąc udział w przedkonferency i- 
nych spotkan iach  z satysfakcją 
stw ierdziłem , że studenci pódno-.zą 
tru d n e  tem aty  z coraz w iększą od­
powiedzialnością. Różnice w stopniu 
dojrzałości politycznej i obyw atel­
skiej są naw et w porów naniu  ze s ta ­
nem  sprzed 2—3 ty lko la t bardzo 
w yraźne. P rzypadk i in fan ty lizm u w 
m yśleniu rzadkie.

— S taw ia  to przed Zw iązkiem  j e ­
szcze w iększe w ym agania, choć w 
pogłębionym  podejściu do w ielu 
spraw , w coraz dojrzalszej ideow ej 
świadom ości studen tów  w idzę efek­
ty  konkretnych  działań Związku.

— Odeszliśmy od abstrakcy jnych  
dyw agacji, zbliżając in form acje  do 
życia. Sądzim y, że je j najlepszym  
źródłem  są spo tkan ia  z ludźm i, k tó ­
rzy tąką  inform ację  — pogłębioną i
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skom entow aną mogą zapew nić. °  >d 
znakiem  tego typu  spo tkań  i dysku­
sji przebiegły obozy szkoleniowe a k ­
tyw u w Soczewce koto P łocka i w 
K otlin ie K łodzkiej.

— M asz n a  m y śli nbozy w a k a c y j­
ne, k tó re  o b e jm u ją  Jed n ak  ty lk o  
n iew ie lk i k rą g  ludzi. J a k ą  n a to ­
m ia s t in fo rm a c ją  p o lity czn ą  służy  
o rg a n iz a c ja  n a jsze rsz y m  rzeszom  
sw oich  czło n k ó w ? Nie zap o m in a jm y , 
że je s t  to  sp o ra  a rm ia  ludzi. N a o- 
ko ło  20,5 ty s . s tu d e n tó w  n a  
s tu d ia c h  s ta c jo n a rn y c h , ok. 16,5 ty s. 
to  czło n k o w ie  S Z S P , czyli około 70 
p ro c en t.

— Nie zapom inam y o tym  by in ­
form acja polityczna, społeczna i 
gospodarcza docierała oo rzesz s tu ­
dentów  szeroko rów nież w trakcie  
roku akadem ickiego. Ri fleksji sp ».y- 
ja ją  choćby Kluby Myśli Politycznej 
w AM i K lub Wiedzy Politycznej 
przy  ul. Lum um by. Liczymy na ak ­
tyw ność ekonom istów  z in s ty tu tu  
UŁ. Uważam y, że a tra k c y jn ą  szansę 
pogłębienia refleksji deow ej czy o- 
byw atelsk iej stw arza  upolityczniony 
tea tr , nie ty lko zresztą studencki, 
czy trw ający  w łaśnie Rok K u ltu ra l­
ny.

— D obiegi on ju ż  p ó łm e tk a . J a k  
ocen iasz  obecność łodzian  w  ru c liu  
k u ltu ra ln y m  w y w o lw y m  F e s t iw a ­
lem ?

— Form uła VI Festiw alu  K ultu ry  
S tudenckiej nie m a nic w spolnega 
z Sopotem  czy naw.-t s tudencką 
„FAM Ą”, Co p raw d a  nie b rak  Fe­
stiw alow i im prez o charak te rze  ogól­
nopolskich spraw dzianów , k o n k u r­
sów i konfron tac ji (dw ie' z nich: 
S po tkania  T ea tra lne  ! festiw al jaz  
zowy odbędą się w Łodzi), a le ^od 
hasłem  w ywoławczym  „festiw al” 
k ry je  się przede w szystkim  postu .a t 
z in tensyfikow ania działań upow sze­
chnieniow ych i popularyzatorskich  
Z adaniem  Zw iązku s ta je  się zaś 
zw iększenie opieki nad wszelkimi 
in teresu jącym i deb iu tam i arty stycz­
nym i, ideologiczny, organizacyjny i 
finansow y m ecenat nad arty stycz­
nym  „pokoleniem, k tó re  w stępu je".

__W m arc u  1978 m in ie  ro k  od
p a m ię tn e g o  IV P le n u m  ZŁ SZ SP . na  
k tó ry m  z in ic ja ty w y  now o o b ran eg o  
Z arz ąd u , z a tw ie rd z o n a  zo sta ła  u -  
e liw a ła  „O d a lszy  rozw ój k u ltu ry  
s tu d e n c k ie j w  ś ro d o w isk u  łó d zk im ”.

— Uważam , że rok  dzielący na? 
od tam te j uchw ały  przyniósł pew ne 
sukcesy. Coraz w iększy jest udział w 
naszych poczynaniach studentów  
łódzkich szkół artystycznych. U jaw ­
niło się w ielu studentów  piszących, 
śp iew ających (w ykonawców  piosenki 
lite rack ie j skupiło stud io  Piosenki), 
k ilkanaście  m ałych grur< tea tra lnych , 
a ^ ta tn io  g rupa fo tografików  i p la ­
styków .

— Od p o n ad  ro k u  słyszy  się  o 
p ró b a ch  sk u p ie n ia  n a jc iek aw szy ch  
lu d zi i zespo łów  w \k a d e m ic k im  O - 
ś ro d k u  K u ltu ry . O ile mi w iadom o, 
z n a jd u je  się  on w ciąż  w fazie p rz y ­
g o to w ań ?

— Zakończył się rem ont i w ystró j 
sal k lubu  „77”. Nadal trw ają  ■ race 
rem ontow o-adaptacy jne w piw nica ■<» 
budynku. Wierzę, że od 1 m aja Dra­
ce te się zakończą i otw orzą pod­
w oje: sala tea tra ln a , kam eralna ' 
kabare tow a, pracow nie i kaw iarn ia . 
Dalsze pow iększenie bazy AOK bę­
dzie możliwe dopiero po przejęciu 
przez Z arząd Łódzki od MPK ou- 
dynku  w podw órzu orzy ul. P io t!- 
kow skiej 77. W opuszczonych Drza7 
ZŁ salach pałacyku  znalazlvby 
wówczas m iejsce: sala prób dla te a ­
tru  S tudenckie Stow arzyszenie Jaz­
zowe. S tudio  Piosenki. C entrum  
K u ltu ry  Film ow ej i l a i e r i a  W ysta­
wowa S tudentów  PW SSP. Z postę­
pów w dziedzinie ku ltu ry  jesteśm y 
najbardzie j zadowoleni. Je j rozwó; 
nie jes t może b łyskotliw y, opory 
napotykam y szczególnie w tw orzeniu 
bazy. ale je s t to rozw ói konsekw ent­
ny Zgodny z w cześniej p rzy ję ty  ni 
założeniam i, z program em , w  k‘6- 
rym  tak  w iele m iejsca poświęciliśmy 
przełam yw aniu  bari-»r konsolida ii 
tw órców , tw orzeniu rrodelu an im a­
to ra  ku ltu ry  i ideow o-artystycznem u 
m ecenatow i.

Rozmawiał: 
TOMASZ SOLDENHOFF



LEONID I. BREŻNIEW

P u b lik u je m y  n a s tę p n y  f ra g m e n t w sp o m n ień  S e k re ­
ta rz a  G e n c ra lr re ’ o KC K P Z R , p rzew o d n icząceg o  P r e ­
z y d iu m  R ady  N a jw y ższe j ZSR R , m a rs z a łk a  Z w iązk u  
R adzieck iego , LEO N ID A  IL JIC Z A  B R E ŻN IEW A . 
W sp o m n ien ia  te  d o ty czą  w a lk  toczący ch  się  w  Z a to ­
ce C e m e ssk ie j n a  M orzu  C zarn y m  w 1943 ro k u .

P rz e k ła d u  d o k o n a ł E u g en iu sz  Iw a n ick i, w ed łu g  
te k s tu  zam ieszczonego  n a  łam ach  „ L it ie ra tu rn o j  G a - 
z le ty ’'.

T ak  więc nadeszła noc desantu. Dobrze pam iętam  nastró j p an u ­
jący  na  p rzystan i. Nie w idziałem  ani jednej chm urnej tw arzy . 
T w arze by ły  raczej wesołe, m alow ała się na nich niecierpliw ość. 
M arynarze biegając, ciągali skrzynie  i krzyczeli: „Połundra!" P a ­
m iętam , zapyta łem  kogoś:

— Go to znaczy — po lundra?

W yjaśniło  się, że to znaczy 
lem znaczenie tego słowa.

uw aga. W tak i oto sposób pozna-

Noc z 3 na 4 lutego 1943 roku  była bardzo ciem na. K u try  ci­
cho odeszły w raz z desan tem  z G elendżiku ku Zatoce Cem esskiej. 
S tam tąd , z rubieży rozw inięcia na sygnał rak ie t rzuciły się ku 
brzegow i. Jednocześnie, po nabrzeżnym  pasie, uprzednio  w strze­
lonym , uderzy ła  nasza a rty le ria . W huk  w ybuchów  w darły  się og­
n is te  salw y ka tiu sz  (po raz p ierw szy w czasie w ojny na tra łow - 
ou „S k u b ria” została zm ontow ana w yrzu tn ia  rakietow a). Dwa 
k u try  torpedow e na dużej szybkości przecięły drogę okrętom  de­
santow ym , staw ia jąc  zasłonę dym ną i zak ryw ając  je  w ten  spo­
sób od ognia z brzegu. K u te r strażniczy uderzy ł w rejon prze­
tw órn i rybnej, d ław iąc p u n k ty  ogniowe przeciw nika, ocalałe po 
przygotow aniu  a rty le ry jsk im . W chwili, gdy kunikow cy rzucili się 
n« brzeg, nasze b a te rie  przeniosły ogień w głąb.

N a w ojnie nie w szystko idzie zgodnie z planem  Często bitwy 
ro zw ija ją  się zupełnie inaczej, niż zostało to  nakreślone na m a­
pach  sztabow ych. A wówczas bezcenna s ta je  się odw aga, w ierność 

i in ic ja tyw a każdego dowódcy i p racow nika politycznego, każde­
go żołnierza i m arynarza . H istorycy w ojenni w iedzą, że by ła  p rze­
prow adzona próba zajęcia przyczółka także w innym  m iejscu — 
30 k ilom etrów  stąd , w re jon ie  P ołudniow ej O zierejki. W rzeczy­
w istości był tam  sk ierow any głów ny desant, lecz przeszkodził 
sztorm , n ie  pozw alający okrętom  w yjść w morze, za późno przy ­
były też na pozycje w yjściow e jednostk i lądowe. A zryw  kuni- 
kow ców, n iespodziew any dla n ieprzy jaciela , zakończył się pełnym 
sukcesem , co natychm iast zostało przez nas w ykorzystane.

Pozorow any desan t zam ienił się w pomocniczy, a następn ie  stal 
się głów nym . Od niego rozpoczęła się epopeja M ałej Ziemi. P rze ­
darłszy  się przez zaporę ogniową, nasz oddział szturm ow y zdąży! 
zająć niew ielki, lecz bardzo  w ażny kaw ałek  brzegu w rejon ie  
przedm ieścia N ow orosyjska — S taniczki. Z abito  około tysiąca f a ­
szystów , w zięto cztery  działa, z k tórych natychm ias t sk ierow ano 
ogień na  w roga. Po półtorej godzinie w ylądow ała tu  d ruga grupa 
desan tow a, następn ie  jeszcze jedna w sum ie 800 ludzi.

Na m iejsce lądow ania desan tu  przeciw nik  rzucił nowe siły, 
bom barow ało  faszystow skie lotnictw o, w przyczółek zaczęła bić 
ciężka a rty le r ia , jeden  za d rugim  szły rozpaczliw e ko n trn a ta rc ia . 
A le było ju ż  za późno: desantow cy zdążyli się umocnić. Zajęli 
k ilka dzielnic S taniczek oraz tory  kolejow e na przestrzen i trzech 
k ilom etrów . I choć s tra ty  były pow ażne, nie cofnęli się ani o 
krok. Żołnierze i m arynarze  zostali w ierni przysiędze, w iedzieli, 
że trzeba  u trzym ać się, aż nadejdą  głów ne siły, jeszcze czuli w 
sobie radosne  uniesien ie  z udanego desantu* T akich ich zapam ię­
tałem .

W ciągu kilku  nocy na przyczółku w ylądow ały dw ie brygady 
piechoty m orsk iej i b rygada strzelców , pu łk  a rty le r ii p rzeciw lot­
niczej oraz inne jednostk i. Po pięciu dniach, w re jon ie  S taniczek 
i M yschako znajdow ało  się już 17 tysięcy żołnierzy z au tom atam i 
i m iotaczam i min, działam i i rusznicam i. N astępnie na M ałej 
Ziemi w ylądow ało pięć oddziałów  partyzanckich  — „Za Ojczyz­
nę", „B urza”, N ord -O st”, „N owy” i „Jastrząbek*'.

P rzy  okazji chcę pow iedzieć p a rę  ciepłych słów  o partyzan tach . 
Jeś li ktoś sądzi, że są to pew ne odosobnione grupy , działające na 
ty łach  w roga, to się myli. Wielo oddziałów  tw orzyło się sam orzu t­
nie, ale posiadały S ztab  C en tralny , k ierow any przez partię , a ta k ­
że dokonyw ały pow ażnych operacji w ojskow ych w myśl zaleceń 
dow ództw a w ojsk regu larnych . T ak też było i na M ałej Ziemi, 
gdzie w szystkim i pięciom a oddziałam i dowodził sek re ta rz  Nowo- 
rosyjskiego K om ite tu  M iejskiego P a rtii, P.I. W asiew, w spó łp racu­
jący  z naszym  sztabem .

Ogólnie rzecz biorąc, desan t na M ałą Ziem ię może stanow ić 
przykład  sztuki w ojennej. Sukces lądow ania pierw szego oddziału 
szturm ow ego, operacy jne skupien ie  sił, ruch pułków  i korpusów  
po um ocnionym , zam inow anym  brzegu — w szystko to w ym agało 
dokładnego w spółdziałania piechoty, oddziałów  sapersk ich , m ary ­
narzy , a rty lerzystów . Ani na jedną, naw et na jm n ie jszą  pomyłkę, 
nie m ogli pozwolić „bogowie w ojny” : w w ielu m iejscach nasze 
nie mogli sobie pozwolić „bogowie w ojny” : w w ielu m iejscach 
nasze oddziały zbliżały się do n iep rzy jac ie la  na odległość rzutu  
g ranatem . Jeszcze tru d n ie j mieli lotnicy. P am iętam , przed nalo­
tem  naszych sam olotów  żołnierze w yk ładali na przedpiersic  oko­
pów, podkoszulki, by w ten sposób określić sw oje przednie po­
zycje.

T rzeba przyznać, że znajdow aliśm y się w w yjątkow o niew ygod­
nym  położeniu geograficznym . M ieliśmy w ąski pas brzegu — d łu ­
gi, goły i rów ny — a Niemcy w szystkie w zniesienia, las. Może ktoś 
zapytać, jak  to się stało, że ludzie przeżyli, jeśli spadały  na nich 
se tk i' ton śm iercionośnego m eta lu , jeśli siły przeciw nika w ielo­
k ro tn ie  przew yższały nasze, jeśli z dookolnych gór w róg widział 
M ałą Z iem ię jak  na dłoni? W szystkiem u tem u przeciw sta­
w iliśm y dośw iadczenie, zim ną krew , k a lku lac ję  i codzienny w y­
siłek.

W owym czasie dobrze zrozum iałem , że w ojna to przede 
w szystkim  ty taniczny w ysiłek. W ysiłek w czorajszych: hutników , 
ślusarzy , górników , rolników , kom bajnistów , koniuszyph, budów  
niczycb, stolarzy. W ysiłek narodu , k tó ry  przyw dział m undur. W y­
kazanie  n ie ty lko oddania i odwagi, ale i ogrom nej w y trzym a­
łości, uporu , um iejętności, w praw y. W istocie cała M ała Ziemia 
zm ieniła się w podziem ną tw ierdzę. 230 bezpiecznie uk ry tych  p u n ­
któw  obserw acyjnych  sta ły  się je j oczami. 500 stanow isk  ognio­

wych — je j pancernym i pięściam i, stw orzopo w ielokilom etrow e 
row y łączności, tysiące gniazd karabinow ych, okopów, szczelin. 
Konieczność zm usiła do przebicia chodników  w skalnym  gruncie, 
w ybudow ania podziem nych m agazyhów  na am unicję, podziem ­
nych szpitali, podziem nych elektrow ni. Konieczność zm usiła — 
choć to  n ie ła tw e — do poruszania  się jedynie  transzejam i, bo 
przecież w ystarczyło  się w ychylić — i koniec. Wszyscy siedzieli 
tam  długo, toteż kiedy faszyści zaczęli się cofać, n iektórzy  żołnie­
rze zapadli na „chorobę siedzącą” — jak  ją  nazyw aliśm y.

W ojska inżyn iery jne  w ykazyw ały  zadziw iającą pomysłowość. L eje 
po w ybuchach, k tó re  raczej piożna by określić jako  w ykopy, sa ­
perzy połączyli transzejam i i zam ienili w  schrony. Na w ąskim  
sk raw k u  M ałej Z iem i stw orzono trzy  linie obrony w odległości 
jednego k ilom etra  jed n a  od drugiej. W zdłuż każdej z nich — 
pola m inowe. P u n k t dow odzenia desan tu , w ry ty  w skałę na głę­
bokość 6 i pół m etra , mógł n iepostrzeżenie, row am i łączącymi, 
przerzucać w ojska tam . gdzie pow stało zagrożenie.

W rejon ie  S taniczek nie m ieliśm y p rak tyczn ie  pola neutralnego: 
p rzeciw nik  znajdow ał się o 15—20 m etrów  ód naszych pozycji. 
A le przychodząc tam , w idziałem , że p rzedn i sk ra j — sk ra j n ie ­
ustannego  a la rm u  i niebezpieczeństw a — był gęsto zam inow any 
i opasany zasiekam i. W czasie sw ojej p racy saperzy n ieraz m u ­
sieli podejm ow ać w alkę wręcz.

U mocniony przyczółek s ta ł się swego rodzaju  m iastem -tw ier- 
dzą. P ow stały  naw et ulice: Szpitalna, Saperska, P iechoty, M ary­
narska. Nie było na nich domów i nie w iadom o, kto w ym yślił 
te nazwy, ale nie były to nazw y przypadkow e. Dla przykładu: S a­
p erska  — to parów  odsłonięty od ognia, a Szp ita lna — pagórko­
w aty teren , na w ylot p rzestrzelany , skąd ludzie często tra fia li do 
szpitala. U m ocnienia były budow ane pod ostrzałem , nie było m a­
szyn ani m ateria łów  budow lanych, m im o to nasi okopyw ali się 
z dużą pom ysłow ością; zadom ow iali się w ziemi grun tow nie, po 
gospodarsku, tak , by stąd ju ż  nie ódejść. Każdego, kto budow ał 
tę tw ierdzę, m ożna uznać za bohatera .

Szczególnie serdecznie w spom inam  starszych w iekiem  saperów . 
Nie w ysyłano ich, by na oczach w roga zak ładali zapory minowe, 
„staruszkow ie’’ zajm ow ali się — w ydaw ać by się mogło — naj-
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Dowódca W ydziału  Politycznego 18 Armii, Leonid Iljicz Breż­
niew, na bojowych pozycjach 107 Samodzielnej Brygady S trze­
leckiej na cyplu Myschako  — Mała Ziemia pod Noworosyjskiem.

Na zdjęciu od lewej: dowódca Wydziału  Politycznego 107 S am o­
dzielnej Brygady Strzeleckiej, P.T, Szatalin, zastępca dowódcy
16 Korpusu Strzeleckiego d s  Politycznych, P A. Sztaclianowski,  
L. 1. Breżniew, stoją: zastępca dowódcy 107 Sam odzie lnej Brygady  
Strzeleckiej d's Politycznych  W. W. Kabanow, dowódca Wydziału  
Politycznego 16 Korpusu Strzeleckiego, P.P. Konowalenko oraz 
redaktor gazety armijnej „Znamia Rodiny’’, W. 1. Wierchowski.  
(kwiecień  1943 rok).

Folokronika T A SS

bardziej pokojow ym  zajęciem : parę  k ilom etrów  od G elendżika, w 
pobliżu D żanchota, rąba li Jas, w iązali drzew a w  tra tw y  i nocami 
dostarczali na  M ałą Ziem ię. Ale jak  dostarczali! C iem nych nocy 
nad Z atoką Cem esską, jak  w spom niałem , nie w idzieliśm y. Do bez­
bronnych tr a tw  zaczynała strzelać a rty le ria . Saperzy  nie mogli 
odpow iadać na ogień, ani m anew row ać swoim n iezw rotnym  ła ­
dunkiem . Złazili więc do zim nej wody i uczepiw szy się bierw ion 
kontynuow ali sw oją podróż. Jeśli w tra tw ę  tra f ia ł pocisk, saperzy 
ściągali p ływ ające luzem  pnie, aby nie u trac ić  drogocennego drze­
wa. Jeśli tonął holow nik, rak ie tam i podaw ali um ow ne sygnały, 
czekając, aż zjaw i się jakaś łódź m otorow a. Oto, jacy byli ci 
„staruszkow ie •.

C zytelnik może odnieść w rażenie, że tysiące ludzi na przyczół­
ku żyło -wyłącznie a takam i, bom bardow aniem , w alką  wręcz. Nic

podobnego, w  ciągu długiego okresu  czasu ukszta łtow ało  się tu 
życie, w  k tó rym  znalazło się m iejsce na to w szystko, czym za­
zwyczaj żyje człowiek. C zytano i w ydaw ano gazety, odbyw ały się 
zeb ran ia  pa rty jn e , obchodzono św ięta, słuchano  w ykładów . Z or­
ganizow ano naw et tu rn ie j szachow y. W ystępow ały zespoły pieśni 
i tańca arm ii lądow ej i floty. P racow ali a rty śc i-p las tycy : B. P ro - 
rokow , W. Cigal, P. K irpiczew , k tórzy  stw orzyli w ielką galerię 
bohaterów  obrony.

P am iętam  przy jazd  do nas b rygady  KC. L udzie ci znaleźli się 
tu  po raz p ierw szy, więc poprosili m nie, bym  ich poznał z żoł­
n ierzam i M ałej Ziemi. Popłynęliśm y tym  razem  k u trem  to rpe­
dowym. Ledw o odbiliśm y, nasi w ystrzelili rak ie tę . Był to sygnał: 
swoi czy n ieprzyjaciel. A N jem cy kiedy podpływ aliśm y na m ie j­
sce, w alili bez p rzerw y. Ich działa biły strom otorow o. Toteż n a ­
leżało przycisnąć się do brzegu, przepłynąć jego sk ra jem . P o ­
now nie w ybuchały  pociski, zupełn ie blisko nas. Jeś li się nie wie, 
że to  w  ciebie, wówczas w idok jes t w spaniały . N a przyczółku b y ­
ła ustaw iona, podobna do C ar-dzw onu, b a te r ia  dalekiego zasięgu. 
Ją  to m ieszkańcy M ałej Ziem i zam ienili w  p u n k t dow odzenia. 
M usieliśm y, ciągle pod obstrzałem , dostać się do niego; j«  byłem  
do tego przyzw yczajony, lecz dla gości — m yślę — było to  w ie l­
kie przeżycie. Z apam ięta łem  w ynurzającego  się z ciem ności m a­
rynarza , dźw igającego jak iś ciężar.

— Pom óż mi, braciszku  — poprosił — niosę dla w szystkich.

K iedy dziś, po upływ ie jednej trzeciej w ieku, w spom ina się o 
tym , co było udziałem  żołnierzy, dowódców, pracow ników  poli­
tycznych naszej arm ii, n ie chce się w ierzyć, że w szystko to  się 
zdarzyło, że m ożna było to  przetrzym ać. Jed n ak  w ytrzym ali. 
W ytrzym ali wszyscy, przeszli przez to w szystko i zwyciężyli, roz­
grom ili faszystów .

Tego dnia, przyw ożąc na M ałą Ziem ię now ych ludzi, którzy 
przybyw ali z M oskwy, jakoś inaczej spo jrzałem  na to  co było 
już opatrzone i znajom e. W idziałem  to w szystko już w cześniej, lecz 
nagle z o b a c z y ł e m :  n ieustanne, śm ierte lhe  zagrożenie, i t r u d ­
ności nie do zniesienia, i bezgraniczne bohaterstw o  naszych żoł­
nierzy.

B yw ało oczywiście bardzo ciężko. Byliśm y odcięci od W ielkiej 
Ziemi. B rakow ało  soli, zdarzały  się kłopoty z chlebcm . Całe pod­
oddziały były w ysyłane do lasu  po dziki czosnek. W „k a tak u m ­
bach” była wilgoć, nocam i żołnierze m arzli i p racow nicy oddziału 
politycznego m usieli troszczyć się o opał, sprow adzać „kanonk i”, 
zbierać drew no na opał. A jed n ak  M ała Z iem ia pozostała ziem ią 
radziecką, a ludzie pozostali ludźm i. Ludzie snuli p lany, ża rto ­
w ali, śm iali się, św iętow ali n aw et dni urodzin. Na "przykład 
15 lutego, tzn. na jedenasty  dzień po pierw szym  desancie, jeden 
z desantow ców  Szałw o T ataraśzw ili ukończy! 23 a ta . Jego n ie ­
odłączny tow arzysz. P io tr W iereszczagin, dał m u w podarunku  
23 naboje z w łasnego m agazynku. Był to najcenniejszy  prezent, 
bowiem brakow ało  am unicji, a oczekiwano kolejnego a ta k u  w ro­
ga.

W iele rzeczy w tym  życiu ocierającym  się o  śm ierć, na p ie rw ­
szy rzu t oka nie pasow ało do w ojny. Pew nego razu szef oddziału 
politycznego 225 brygady piechoty m arskiej, I. D orofiejew , doliczył 
się w brygadzie 15 deputow anych rad m iejskich, rejonow ych 
i w iejskich. Postanow iono zwołać sesję. Jak ie  tu  można było roz­
patryw ać problem y? Te sam e, co w czasie pokoju: potrzeby lu d ­
ności, usługi. Jak o  pierw sza zapadła decyzja o  budow ie łaźni. 
Z budow ano ją! Jak  to się mówi, w  czasie wolnym od pracy po­
staw ili w spaniałą łaźnię. M nie także do niej zaprosili. Była nie­
w ielka, lecz parę  trzym ała  dobrze. W ysoko ceniono na M alej Zie­
mi spryt, przedsiębiorczość, dowcip. A ludzi zdolnych było wielu. 
P am iętam , jak  pew ien sp ry tn y  chłopak, w ysłany po coś do G e­
lendżika, znalazł w górach bezdomną, w ałęsającą się krowę. Po­
stanow ił dostarczyć ją  na Małą Ziemię. Przygnał ją  na przystań 
i prosił dow ódcę łodzi m otorow ej, by ten wziął ją  na pokład. 
W szyscy wokoło się śm iali, ale myśl się spodobała: dla rannych  
będzie mleko. K row ę dostarczono całą i zdro-wą. Schow ano ją w 
bezpiecznym  m iejscu, mleko odstaw iano do szpitala, który  zn a j­
dow ał się w piwnicy byłego sowchozu produkującego wino.

Rzecz tu jednak  nie tylko w m leku. K row a dostarczyła dużo 
radości ludziom, szczególnie tym, co na w ojnę przyszli ze wsi. 
Po każdym  ostrzale a rty lery jsk im  lub bom bardow aniu  żołnierze 
biegli dow iadyw ać się, czy K rasula jest cała. czy nie zraniona 
i czule gładzili ją  po pysku. N iełatwo to  w szystko w ytłum aczyć, 
lecz pojaw ienie się typow o pokojowego stw orzenia w w arunkach  
ogrom nego napięcia pomogło ludziom utrzym yw ać rów now agę d u ­
cha. Przypom inało, że pow rócą w szystkie radości, że życie trw a 
i trzeba ty lko um ieć je obronić.

Piękny upom inek otrzym ali obrońcy M alej Ziemi z okazji 
1 M aja 1943 roku. Gdy się rozw idniło, ludzie w ydali aż okrzvk 
podziw u i zaczęli się radośnie uśm iechać. W nocy, w różnych 
m iejscach na teren ie  rozlokow ania brygady żołnierze zatknęli 
czerw one sz tandary . Rano ujrzeli je  wszyscy, nie w yłączając 
oczywiście Niemców.

Pam iętam , jak ie  w strząsa jące  w rażenie w  czasie w yśw ietlenia 
czarno-białego film u, w yw ołało po jaw ien ie  się na ekran ie  czerw o­
nej flagi w film ie „P ancern ik  P otiom km ”. Tu, na M alej Ziemi, 
z ry te j bom bam i i pociskam i, usianej odłam kam i, spalonej i sk rw a ­
wionej, będącej w okrążeniu  w roga, z .tkn ię te  sz tandary  w szyst­
kich dosłownie oszołomiły. Zgiełk rozentuzjazm ow anych głosów 
przetoczył się nad tą  udręczoną ziem ią Ten w idok był drogi dla 
każdego. Po pierw szych uniesieniach w szystkich ogarnęła  radość. 
Śm iano się ze szczęścia i w poczuciu w łasnej siły: „P atrz , p rze­
klęty faszysto! Masz! Spróbuj go ugryźć!".

Walki kw ietniow e, jak ie  nastąp iły  po pam iętnej przepraw ie, 
kiedy to odbyłem  przym usow ą kąpiel, należały do najcięższych na 
Małej Ziemi. O nich teraz  opowiem.

P rzygotow ana przez faszystów  operacja „N eptun” pow inna była 
zlikw idow ać nasz przyczółek. W tym  celu została utw orzona spe­
cjalna g rupa  uderzeniow a W etzla w sile 27 tysięcy ludzi, w spie-
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rać ją  m iało 1200 sam olotów , setk i dział i m oździerzy. Była p la ­
now ana także operacja  od strony m orza, pofl n iem niej w ym ow ­
nym  krypton im em  „Box”. Do grupy „Box” w łączono flotylle; k u t­
rów  torpedow ych i łodzi podw odnych. Spoczyw ało na  n ich zad a­
nie przecięcia naszych m orskich linii kom unikacyjnych i znisz­
czenie radzieckiego w ojska w mom encie, kiedy zostanie zepchnię­
te do morza. T ak  to sobie w ykalkulow ali. W ałki na M ałej Ziemi, 
rozpoczęte 17 kw ietn ia , p rzyb iera ły  na sile. Każdego dnia n ie­
przyjaciel w prow adzał uzupełnienia. W czesnym rank iem  rozpo­
czynały ogień jego ciężkie ba te rie . Jednocześnie na niebie p o ja ­
w iały się sam oloty. Dosłow nie w isiały nad  nam i, nadciągały  fa ­
lam i po 40 — 60 maszyn, rzucając  bom by na całą szerokość obro­
ny  całego fro n tu . Tuż za n im i szły nurkow ce — także falam i, po­
tem sam oloty szturm ow e. T rw ało  to  całym i godzinam i, po czym 
następow ały  a tak i czołgów i piechoty.

Faszyści a takow ali dufnie, licząc, że w spow ijającym  M atą Zie­
mię dym ie nie może pozostać żadna żywa isto ta. A tak i te  t r a f ia ­
ły  na zacięty opór i w róg w ycofyw ał się, pozostaw iając setk i za­
bitych. W ówczas w szystko rozpoczynało się od początku. Znów 
w aliły  ciężkie ba terie , znów wyły p iku jące bom bow ce nurkujące, 
iroży ły  się szturm ow ce. Pow tarzało  się to k ilka razy w ciągu 
dnia.

L otnictw o bom bow e i szturm ow e działało pod osłoną myśliw- 
oów. W zw iązku z ogrom ną przew agą n iep rzy jaciela  w  pow ietrzu  
nasze m yśliw ce, choć zadaw ały  m u ciosy, jed n ak  nalotów  bom ­
bow ych nie były w  stan ie  pow strzym ać.' Radzieckie bombowce 
nad  pozycjam i w roga nie po jaw iały  się, co nieprzyjacielow i um o­
żliw iało dokonyw anie p rzegrupow ań i przygotow anie się do a ta ­
ku. T rw ało  to  przez trzy  dni, do 20 kw ietn ia. Był to  te rm in , na 
k tó ry  n iem iecko-faszystow skie dow ództw o planow ało ostateczne 
rozgrom ienie obrońców  M ałej Ziemi.

P ostanaw ia jąc  zepchnąć nas do m orza, H itler na tym  odcinku 
fro n tu  postaw ił w szystko na jedną  kartę . S y tuacja  sta ła  się tr u d ­
na. W ówczas do obrońców  M ałej Ziem i został sk ierow any przez 
R adę W ojenną — a p rak tyczn ie  przeze m nie — list-odezw a. 

P rzekazyw ano ją  z okopów do okopów, ze schronów  ao schro­
nów. L udzie w łasną k rw ią  sk ładali ppd nią sw oje podpisy. J e ­
den tak i egzem plarz przesłałem  J. W. Stalinow i, by mu uzm ysło­
wić, jak  w alczą żołnierze.

„Zdobyty przez nas na w rogu skraw ek  ziem i pod N ow orosyj- 
skiem  — mówiło się w odezwie — nazw aliśm y M ałą Ziem ią. Choć 
w  istocie jes t ona m ała, ale jes t nasza, radziecka i zosla.a zno­
szona naszym  potem , naszą krw ią. I d latego nigdy nie oddam y jej 
żadnem u wrogowi... P rzysięgam y na nasze bojowe szta ilcary , na 
nasze żony i dzieci, na naszą ukochaną Ojczyznę, z? w ytrw am y 
w ocz"lu’ ’" r ; "h nas zm aganiach z w rogiem , złam iem y jego s.

1 oczyścimy T am ań od faszystow skich szubraw ców . Zm ienim y 
M ałą Ziem ię w ogrom ny grób hitlerow ski!"

P ierw szego dn ia  faszystow skiego na ta rc ia  otrzym aliśm y k a te ­
goryczną dy rek tyw ę z K w atery  G łów nej Naczelnego Dowództwa,
S  za w szelką cenę u trzym ać przyczółek. W idząc w nim  klucz 
dó w yzwolenia Półw yspu Tam ańskiego, K w atera  G łów na przy­
w iązyw ała do niego duże znaczenie, siedząc uw ażnie przebieg 
walk.

18 kw ietn ia, do sztabu  F ron tu  Północnokaukaskiego, dowodzo­
nego przez gen. pułkow nika I. J. P iętrow a, w yleciała grupa 
przedstaw icieli z K w atery  G łów nej z m arszałk iem  K. . u o- 
wern na czele. Tego sam ego dnia, w spólnie z kom isarzem  lud - 
wym m arynark i w ojennej, N. G. K u z n i e c o w e m  i  dowodcą wojsk 
lotniczych A. A. Nowikowem przybyli om do sztabu 18 arm ii de 
santow ej. Z aw iadam iając mnie o tym . jeden z pułkow ników  sz ta ­
bowych, przybyłych na Małą Ziem ię, dodał.

— M arszałek  chce się z w am i zobaczyć.

— Czy to rozkaz? — zapytałem .

— Takiego roekazu mi nie przekazał — odpow iedział pu łkow ­
nik — ale pow iedział, że chciałby z w am i porozm aw iać.

M ówiąc szczerze, ja  także p ragnąłem  porozm aw iać: w szystkich 
nas niepokoiła przew aga przeciw nika w pow ietrzu. Swój punk t 
w idzenia na tę  sp raw ę w yłożyłem  naszem u dowódcy, K onstan te ­
mu N ikołajew iczow i Leselidze zaraz w p ierw szym  dniu  niem iec­
kich ataków . Stanow czo dom agałem  się w sparcia  naszego lo tn ic­
tw a. R ozm aw iałem  o tym  rów nież z członkiem  Rady W ojennej, 
S iem ionem  Jefim ow iczem  K ołoninem , do którego zaw sze żyw i­
łem szacunek. O bydw aj byli śm iałym i, pryncypialnym i, dośw iad­
czonymi ludźm i, obydw aj zgadzali się ze m ną, toteż liczyłem  na 
to że o sy tuacji w  pow ietrzu  zam eldu ją  Żukowowi. Ja  sam  nie 
pow inienem  raczej w tru d n e j sy tuacji opuszczać przyczółka. Tak 
też postąpiłem : pozostałem  z żołnierzam i na M ałej Ziemi.

Ja k  później w spom inał w swoich pam iętn ikach , G K. Zuków: 
„W szystkich nas w owym czasie niepokoił jeden  Problem  -  
żołnierze radzieccy w ytrzym ają  próbę, jak a  p rzypad ła  im  w udzia­
le w  nierów nej w alce z w rogiem , k tóry  każdego dnia i nocj, do- 

dokonyw ał nalo tów  i prow adził n iep rzerw any  ogień a r ty ‘” yj_ki 
na Dożycie na przyczółku”. D alej, m arszałek  p isał, ze chciał po ­
znać moją opinię na ten  tem at: czy nasi żołnierze w y trzym ałą to 
p iekło chociaż dzień, dwa, bow iem  K w atera  G łów na juz podjęła 
w ażne kroki, by nam  pomóc.

Rzeczywiście, po dwóch dniach sy tuacja  d iam etra ln ie  się zm ie­
n i ł a Jeden  za drugim  przybyły trzy k o r p u s y  lotnicze z rezerw y 
K w atery  G łów nej. Od razu w chodziły do w alk l- 
P rzede w szystkim  czerw onogw iezdne m yśliw ce osłoniły niebo nad 
M ałą  Z iem ią . G ęsto  zaczęły  padać bom by n a  bojow e szyki w ro­
ga T e ra z  w a lk a  to czy ła  się rów nym i siłam i w pow ietrzu , a z cza­
dem p rz ew a g a  okazała się po naszej g ro n ie  gdyż pilotom  udało 
się  zbom bardow ać kilka n ieprzyjacielskich  lotnisk.

T rudno  mi opisać, co działo się na niebie. G dziekolw iek spo j­
rzeć -  pojedynczo bądź kluczam i -  zb ierały  się, zw ierały  się w 
śm ierte lnych  w alkach nasze i niem ieckie sam oloty. C zarne pioro- 
puszce dym u strąconych  m aszyn, p rzecinając się w zajem nie, w a­
liły się ku ziemi. W ciągu trzech  dni w alk  nasi piloci strącili na 
M ałą Ziemią 177 nieprzy jacielsk ich  sam olotów  O tych zaciętych 
zm aganiach szczegółowo opow iedział w sw ojej książce ich bezpo­
średni uczestnik, A. I. Pokryszkin.

Na naszym  przyczółka deey<łowały się- losy N ow orosyjska i '1 h- 
m ania, toteż niem ieckie dow ództw o rzuca-ło ha pierw szą lim ę co­
raz to nowe i nowe jednostki. Osiem dni i nocy, jak  w jakim ś 
koszm arnym  śnie, w alczyli obrońcy M ałej Ziemi, dopóki m e w y­
czerpały się siły w roga, dopóki resztk i n ieprzyjacielsk ich  w ojsk 
nie odpełzły na sw oje pozycje w yjściowe. Jednakże ku lm inacy j­
ny m om ent w alk nastąp ił 20 kw ietn ia  1943 roku  i — co jes t dość 
dziwne — dzień ten  kojarzy  mi się z pew nym  zabaw nym  zda- 

-zeniem.

Dowódcą naszego oddziału politycznego 225 brygady piechoty 
m orsk iej był M. K. Widów, walczący m ądrze, chwacko, m ający 
duży w pływ  na żołnierzy, a na każdą uw agę dowódcy, by bez po­
trzeby nie ryzykow ał w łasnym  życiem, odpow iadał: „Jestem  k o ­
m isarzem  a nie zmokłą k u rą !” Otóż w nocy z 19 na 20 kw ietn ia 
M ichaił K apitonow icz zebrał pracow ników  party jno-po litycznych , 
podsum ow ał rezu lta ty  w alk, a później zapytał, czy w iedzą, d la ­
czego z taką  w ściekłością n ac ie ra ją  faszyści. D latego — odpo­
w iedział sam  sobie — że ju tro  p rzypada rocznica urodzin fuh re- 
ra . Chcą skończyć z nam i i zrobić m u z tego prezent. Dobrze by 
było i nam  uczcić tę datę.

D opóki om aw iano różne propozycje, mało kom u znany jeszcze 
w ów czas m alarz. Borys Prorokow , naszkicow ał rysunek , k tó ry  
natychm iast zaakceptow ano. W ciągu nocy, narysow ał na p rze­
ścieradle m enstrum  podobne do św ini, uciekające z K aukazu. 
Św inia m iała znane w szystk im  w ąsiki i loczek. — k a ry k a tu ra  
H itle ra  udała  się  znakom icie. P rześcierad ło  um ocowano na ram ie, 
p o d p a rto  w sporn ikam i i ustaw iono w stre fie  neu tra lne j, w m iej­
scu dobrze w idocanym .

Rano, 30 k w ie tn ia , ze w szystkich okalających gór, «■ w tz y » t-  
kich swoich pozycji hitlerow cy u jrze li to pow inszow anie. Jak  
rnoana by ło  p rzy p u szczać , N iem cy n ie  odw ażyli się  s trz e la ć  do 
swojego f t ih re ra . M inęło  sporo czasu , 'zadecydow ali, co m ają
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robić. W końcu, do ram y, z trzech  stron  zaczęli pełznąc faszyści. 
Poniew aż m iejsce było przez nas dobrze w strzelone, połow a peł­
znących poległa, pozostali zaczęli się wycofywać. P ow tarzało  się 
to trzy k ro tn ie  w ciągu dnia, aż do „urodzm owego p rezen tu  otw o­
rzyła ogień ich a rty le ria . „Przyłóż mu! Wal w niego. — zaśm ie­
wali się żołnierze.

Śm iech to  groźna siła, św iadectw o optym izm u, oznaka zdrow ia 
psychicznego ludzi. Po odparciu  przez nas kolejnego na ta rc ia  sze­
dłem  transze ją  z D orofiejew om . I znowu kolo stanow iska ognio­
wego usłyszeliśm y śm iech. Podeszliśm y: okazało się, ze p rzepro­
w adzał tam  gaw ędę m łodziu tk i podoficer-ag ita tor.

__ Tow arzyszu dowódco, podsum ow ujem y w nioski w ynikając*
z w alki — zam eldow ał.

— Jak ież  są te  w ynioski?

Stłoczeni w okół k a rab in u  m aszynow ego żołnierze zaczęli zachę­
cać podoficera: „Opowiedz, opow iedz”. Ten początkow o speszył 
się, ale pod w pływ em  kolegów nab ra ł odwagi:

__ H itle r p rzechw ala ł się, że dziś zepchnie nas do m orza. N a
przykładzie naszej uk ra iń sk ie j bajk i pow iedziałem , co mu z tego 
wyszło. Oto, poszedł na  polow anie, zabił niedźw iedzia, zdarł skórę 
z lisa, przyniósł do dom u zająca, m atka  zarżnęła kaczkę i ugoto­
w ała kisiel. Spróbow ał, a k isiel gorzki.

W spólnie z żołnierzam i z p rzyjem nością słuchałem  tego w eso­
łego chłopaka. Jego n iew ym yślna ba jka  na dobrą sp raw ę zna­
czyła w tym  m om encie w ięcej i oddziaływ ała m ocniej, aniżeli 
na jbardz ie j pow ażna analiza przebiegu działań w ojennych. B> o 
to tym  w ażniejsze, że dzień ten, pow tarzam , okazał się najcięzszj 
ze w szystkich, jak ie  przeżyliśm y na M ałej Ziemi.

Płonęła  ziem ia, dym iły kam ienie, topił się m etal, kruszy ł beton, 
lecz ludzie, w iern i złożonej przysiędze, nie cofnęli się o krok z tej 
ziemi. K om panie w ytrzym yw ały  napór batalionów , bataliony po­
konyw ały pułki. Rozgrzew ały się lufy karab inów  m aszynowych, 
rann i, odepchnąw szy san itariuszy , rzucali się z g ranatam i na 
czołgi. W w alkach w ręcz walczono kolbam i i nożami. 1 ciągle w y­
daw ało się, że b itw a nigdy się nie skcńczy. Tam , gdzie w szystko 
dookoła było pokry te  tru p am i n ieprzy jaciela , zjaw iały  się nowe 
ty ra lie ry . Niszczono je, lecz na  nowo i na nowo pojaw iały  się 
szarozielone sylw etki. Nic w  tym  dziwnego, że w czasie ko le jne­
go a tak u  jednem u z żołnierzy 8 gw ardy jsk ie i b rygady strzelców  
w yrw ało  się: ,,Cóż to, w y ras ta ją  spod ziemi?

Tego dnia h itlerow cy mieli znaczną przew agę sił. ponosiliśm y 
ogrom ne s tra ty  i n ieraz pojaw iała  się u mnie mysi: ilu jeszcze 
naszych chłopców  legnie na te j ziemi? ilu z nich nigdy nie po­
wróci do domów? Uczucie żalu to na w ojnie sp raw a złożona. 
W ojna jes t ok ru tna  i śm ierć  podczas n iej je s t n ieunikniona. P i- 
żału jesz jednego, m usisz w  to  m iejsce w ysłać drugiego. M oralne 
uspraw ied liw ien ie  jest jedno -  być razem  z żołnierzam i w n a j­
cięższych chw ilach, dośw iadczać tych sam ych niebezpieczeństw , 
co on. I robić wszystko, co ty lko  można, by ich uchrom c od n ie­
potrzebnego ryzyka, ulżyć ich ciężkiej doli.

Pośród ocalałych dokum entów  r. lat w ojennych zachow ała się 
dyrek tyw a, pod k tó rą  w idnieje mój podpis. W ysłano ją  do w szy­
stkich organów  party jno-po litycznych , do każdego P ^ co w n ik a  
politycznego w okresie dużo póznicjszym . w końcu 1943 rok“ - 
czasie w alk i pod Kijow em . Ale to, co wówczas napisałem , było dla 
mnie najw ażniejsze w ciągu całej wojny.

„P rzejaw iajcie  n ieustanną troskę o zacnow anie sił i zdrow i* 
żołnierzy R egularne dostarczanie im gorącej straw y  w rzątk
C Z T t a ć n t a » r u » . l n ,  > * * .  * * *
trolę, bv w szystko, co państw o przeznacza dla żołnierzy l ofice 
rów, docierało do nich w  całości. Ludzi przejaw iających  beztroski 
i b ierny stosunek do te j spraw y należy pociągać do su ro ^ e j od 
powiedzialności. W yjątkow ą uw agę należy P f  w ' , 7n v < h w i n n v  
san itarnych . W ydziały polityczne związków .takJ * “ ">5h w a_ 
w yznaczyć specjalnych pracow ników  .od?i°w '®d;l ^ " >Dcmocy m e. 
kuację rannych  z pola w alki i okazan.e im 
dycznej”.

D zisiaj, po upływ ie w ielu la t od tam tych walk. w śród w ielu 
sp raw  jesteśm y nadal zobowiązani pam iętać o tych, k t y P - ■ 
szli przez wojnę. Otoczyć ich troską i opieką, pomagać im 
sp raw ach  bytow ych — to m oralny obowiązek organów w 
w szystkich obyw ateli, to nakaz całego naszego życia.

cdn.
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P I O N I E

Najpierw cale lata kabaret byl w Łodzi całkowicie 

nieobecny, nie liczqc komercjalnych prób przypadko­

wych zespołów w przypadkowych kawiarniach. Mówiło
—...—........  ■ ———...... ......- ....—- ........ * - .
się nawet, że w Łodzi „nie ma klimatu" dla ostrego, 

społeczno-politycznego kabaretu. Okazało się jed­

nak, że był i klimat, byli potencjalni aktorzy, autorzy 

i animatorzy — tylko brak było wiary w powodzenie.

N ie licząc sym patycznego, ale 
raczej liryczno-poetyckiego niż 
satyrycznego „Show H enryka 
C zarneckiego”, p ierw szym  z 
praw dziw ego zdarzenia k ab a ­
re tem  ostatn ich  la t je s t „W iel­
ki szpan” E strady  Łódzkiej, o 
k tórym  p isaliśm y tydzień  tem u.

P raw ie  natychm ias t po nim 
w y sta rto w ał kam era lny  zespo­
lik  D om u Ś ro d o w isk  T w ó rczy ch  
z p rogram em  „ K rz y w a  w  p io ­
n ie”, Oczywiście nie zam ierzam  
tu  dokonyw ać żadnych porów ­
nań, bo m iałyby się one jak  
pięść do nosa.

K ab a re t DST jes t p rzedsię­
wzięciem kam eralnym , zrealizo­
w anym  środkam i w ięcej niż 
skrom nym i — je s t to k ab a re t 
lite rack i, au to rsk i i ak to rsk i w  
rów nym  stopniu. N aw et s ta ty ­
stycznie — na szóstkę w yko­
naw ców  trzech to p isarze: T a ­
d eu sz  D o b rzy ń sk i (także m uzyk 
i kom pozytor), W ło d z im ierz  
K rz e m iń sk i („odglosow y" Ćwiek) 
oraz K a ro l * O b id n iak  (au tor 
tekstów  i reżyserii).

O bidniak  je s t z zaw odu ak to ­
rem , nie dziwi w ięc zręcznie 
skonstruow ana przez niego po­
stać roztropka, bardzo, zresztą 
milo p rzy ję ta  przez publiczność.

Z nakom icie jednak  spraw dzili 
się na estradzie  am atorzy — 
D o b rz y ń sk i i K rzem iń sk i...
Pierw szy w ypow iada (bo nie 
recy tu je) w łasne w iersze—b a l­
lady  saty ryczne (np. św ietny 
tek s t o p ig łukach  na optym izm ) 
w  sposób lekko nonszalancki, 
ale je s t to  nonszalancja  bu d zą­
ca sym patię  i w iarę  w  a u te n ­
tyczną iry tac ję  au to ra  sp raw a­
mi o k tó rych  opow iada publicz­
ności. J e s t to trochę  na  zasa­
dzie: „T ak m nie to  już w kurza, 
że aż mi się mówić nie chce”.

Inaczej K rzem iński, k tó ry  w 
program ie pełni ro lę gospoda­
rza. Otóż K rzem iński ze sw o­
bodą i sw adą opow iada o śm ie- 
sznostkach i paradoksach  n a ­
szego codziennego życia, z k a ­
m ienną tw arzą  mówi rzeczy 
p rzew ro tne  — znane zresztą  
czytelnikom  jego dow cipnych 
felietonów .

Pozostali tw órcy k ab a re tu  to 
ak torzy  — D a n u ta  K lo pocka, 
J u l i t t a  S ęk iew lez  i M a rek  K o ­
łaczk o w sk i.

K lopocka, obdarzona cieka­
wym i św ietn ie  ustaw ionym  
głosem, śpiew a liryczne p iosen­
ki, bardzo dobrze w kom pono­
w ane w całość program u. J u ­
litta  Sękiew icz z ogrom nym  
w yczuciem  estrady , w  sposób 
nieco szelm ow ski podaje  tekst, 
p a r tn e ru ją c  M arkow i Kołacz­
kow skiem u. Ten osta tn i, w spól­
nie z K arolem  O bidniakiem , 
tw orzy przezabaw ną p a rę  w 
rozm ów kach na tem at dziw no­
ści tego św iata.

W sum ie je s t to  p rogram  
bardzo in teresu jący , zm ontow a­
ny i w yreżyserow any w  dobrym  
tem pie, p rogram  mówiący o 
rzeczach dziw nych i ciekaw ych, 
ale dziejących się w nas i wo­
kół nas. Jeden  jest ty lko m an­
kam en t — bardzo  zresztą  ła t­
wy do usunięcia. Otóż program  
trw a zaledw ie godzinę, je s t 
więc po p rostu  za krótki. Z a­
nim publiczność na dobre „roz­
grzeje się", już czas zbierać się 
do w yjścia.

Zespół Domu Środow isk 
Twórczych udow odnił, jak  moż­
na skrom nym i środkam i, s iła ­
mi niew ielkiego zespołu z rea li­
zować ciekaw y program  k ab a­
retow y mówiący o spraw ach 
w ażnych w  sposób dow cipny i 
zajm ujący.

JERZY W ILMAŃSKI

Foto. W Paryt

Z WIZYTĄ W GDYNI

..NASZ CZŁOWIEK W HAWANIE'
W lutym  na łódzkich sce­

nach działo się a k u ra t niezbyt 
w iele, sk o rzy stłlem  tedy z 
zaproszenia i polechałem  do 
G dypi, aby w T eatrze  M uzy­
cznym  obejrzeć św iatow ą p ra ­
p rem ierę  m usicalu w edług 
znanej powieści G raham a 
G reen e’a „Nasz człow iek w 
H aw an ie”.

L ubię gdyński te a tr , bo za­
wsze dzieje się tam  coś now e­
go i ciekaw ego, zaryzykuję 
n aw et tw ierdzen ie , że bez 
znajom ości dorobku te j sceriv 
w szelkie sądy o stan ie  naszych 
te a tró w  m uzycznych s ta ją  »ię 
au tom atyczn ie  w ątp liw e, czy 
w ręcz bałam utne . Jeżeli D a­
nucie B aduszkow ej — co 
p raw d a  po la tach  w ysilonej, 
n iek iedy  w ręcz mordercze.! 
p racy  — udało się w yjść z o- 
p!otkó\y i zbudow ać placów kę 
n iezw ykle ak tyw ną, budźacą 
pow szechne zain teresow anie, 
śc iągającą na w idow nię w i­
dzów w szystk ich  pokoleń i z 
w szystk ich  kręgów  społecz­
nych, znaczy to bowiem do­
w odnie. że nie sam  gatunek  
jes t chory, a  ,co najw vżfj 
chore są  poszczególne teatrv ...

B aduszkow a też zaczynała 
od zera, albo p raw ie  od zera, 
m ając  do dyspozycji ciasny, 
chylący się ku ru in ie  tea tr/,yk  
i zespół p raw ie  w rozsypce, 
um iała  jed n ak  podjąć ryzyko
i n iem al n a ty ch m ias t postaw i­
ła na m usical, w tym  na p ra ­
p rem iery  o ióra rodzim ych 
kom pozytorów  i autorów . Po­
n iosła n ie jedną klęskę, bo cena 
przebudow y re p e r tu a ru  z r e ­
guły byw a w ysoka, ale coraz 
częściej zaczęły też się zdarzać 
i praw dziw e sukcesy, co z ko ­
lei zw róciło uw agę na  te a tr  i 
pozwoliło zasilić zespół g rupką 
u ta len tow anych  w ykonawców .

T eraz było już ła tw ie j, p rze­
to  B aduszkow a — początków ? 
n aw et bez w yraźn iejszej ap ro ­
b a ty  m in is te rs tw a  — uczyniła

następny  k rok  i pow ołała do 
życia p rzy tea tra ln e  studio, 
k tó re  z czasem zaczęło zasiJac 
te a tr  u ta len tow aną  młodzieżą. 
W śród w ykonaw ców  ostatn iej 
p rem iery  cala duża grupa to 
absolw enci i słuchacze „S tu ­
d ia”, a ci osta tn i — co stało 
się już regu łą  — nie ty lko za­
sila ją  chór i g ra ją  epizody, 
lecz sięgają  także po p ie rw ­
szoplanow e role, z regu ły  od­
nosząc w  nich au ten tyczne 
sukcesy.

„Szefow a” m a tw a rd ą  rękę, 
ale też i znakom ite  oko, um ie 
ta len ty  w yław iać z tłum u . J a ­
kiś czas tem u byłem  na p rzy ­
kład  św iadkiem  zaciętej dy ­
skusji, czy jed n a  z młodych 
słuchaczek „S tu d ia” udźwignie, 
czy też nie udźw ignie g łfw n s 
kobiecą ro lę w .Prom ises — 
P rom ises”, m usicalu B urta  
B acharacha  bedą>‘ym przerób­
ką głośnego film u „G arsonie­
r a ”. Po ek ranow ej kreacji 
S h irley  Mc L aine pow ierze lie 
roli F ran  K ubelik  deb iu tan tce  
było bezspornym  ryzvkiem , 
jednak  B aduszkow a ośw iad­
czyła k ró tko  „Ona to za^ra  i 
będzie się podobać”, no i rze­
czyw iście Irena  P a jąków na za­
g ra ła  i podobała się ogrom nie, 
znakom icie in te rp re tu ją c  zw ła­
szcza w szystk ie piosenki.

W „Prom ises — P rom ises” 
m ieliśm y tedy niezw ykle uda­
ny debiut, w .Naszym cz<o- 
w ieku w H aw an ie” było tyci: 
debiutów  aż kilka, rów nież 
z resztą  zw ieńczonych pow odze­
niem .

N ajsam przód  jtd n a k  słów 
kilka o sam ym  m usicalu będą­
cym dziełem  polskich tw ó r­
ców: kom pozytora J a n a  T o m a ­
szew sk iego  (znansgo łódzkim 
w idzom z takich  pozycji jak  
„Boso, a le w ostrogach’, „K a­
p er k ró lew sk i”. t,W ielka a'.e- 
ja ”, czy „Noc nad  G opłera”), 
au to rk i ad ap tac ji W an d y  W ró ­
b lew sk ie j i au to row  doskona­

łych tek stów  piosenek — M i­
ro s ła w a  Ł eb k o w sk leg o  i S ta ­
n is ła w a  W ern e ra .

Rzecz początkow o m iała 
przygotow ać gościnnie A m ery­
kanka, choreograf i reżyser w 
jednej osobie, dom agała się 
jed n ak  daleko dących p rzeró ­
bek, na k tó re  au torzy  nie bar 
dzo chcieli przystać, tak  więc 
w rezu ltacie  św iatow ą p ra ­
p rem ierę  „Naszego człowieka 
w  H aw anie" /.realizował Z b ig ­
n iew  B o g d ań sk i. T rudno  po­
w iedzieć, czy sta ło  się dobrze, 
m ieliśm y bow iem  rzad k ą  oka­
zję zobaczyć speK takl „w ysm a­
żony” w  am erykańsk im  sty lu  i 
porów nać go z naszym i m usi­
calow ym i dokonaniam i, z 
drugiej strony  i-izum iem  je d ­
nak  cokolw iek au torów , k tórzy  
trzęśli się nad swoim leszcze 
n ie narodzonym  dzieckiem.. 
Poród odbył s,'ę w szelako 
szczęśliwie, acz nie bez kłopo­
tów, jako  że spek tak l — roz­
bity  na cały szereg drobnych 
scen i scenek — je s t p iek ie l­
n ie tru d n y  w  inascenizacji 
R eżysera dzielr.m w sparł tu  
jed n ak  m łody scenograf Bog­
d a n  Ż m u d z iń sk i, k tó ry  zapro­
jek tow ał ogrom nie pom ysłow y 
system  dow olnie kom ponu ją­
cych się ścianek  um ocow anych 
na  w ózkach, co nie ty lko  po­
zwoliło poprow adzić p rzedsta ­
w ienie w dobrym  tem pie, ole 
ów ru ch  w ózków  uczyniło 
jednym  z w alorów  w idow iska.

S am a adap tac ja  w ypadła 
w cale zręcznie, choć są też w 
niej pew ne dłużyzny, tekstow e 
i m uzyczne „p rzegadan ia’.’, 
b rak u je  nad tc  natu ra lnego  fi­
nału , k tó ry  — moim p rzyna j­
m niej zdaniem  — autorzy  oo- 
w inni przekom ponow ać i n ap i­
sać raz jeszcze. każdym  ra ­
zie perypetie  Jam esa  W orrnol- 
da — przypadkow o zw erbow a­
nego do w yw iadu angielskiego 
handlow ca na  K ubie z czasów 
B atisty , k tó ry  sw oim i w yssa­
nym i z  palca rew elacjam i s t a ­
w ia na nogi ta jn e  służby 
stanow ią doskonały m ateria! 
d ram atu rg iczny  i mim o żarto ­

bliw ej z początku tonacji, b u ­
dzą z pew nością re flek sje  o 
niebo głębsze, ni* te, k tó re  
snu jem y podziw ając „C arew i­
cza”.

T eksty  piosenek. jak  Już 
w spom inałem , dowcipne, cięte, 
n iekiedy gorzkie i groźne.

M uzyka J^ n a  Tom aszew skie­
go natom iast jakby troszeczkę 
n ierów na, jak b y  pisana w po­
śpiechu, obok rzeczy dopraw dy 
doskonałych przynosząca po­
w tórzenia czy ir.n.ej ciekaw e

pom ysły m elodyczne. Może i 
tu  w arto  by coś popraw ić, bo 
„N asz człow iek w H aw anie”
— jeżeli nie zaraz, to za iat 
p a rę  — zacznie z pew nością 
robić sceniczną k a rie rę  i 
n iechby to było dzieło, ja k  to 
się mówi, „bez p u d ła”.

O w ykonaniu  ju ż  ty lko  k ró ­
ciutko, bo koniec końców  do 
G dyni szm at d r .gi i n ie  bę­
dziecie państw o  tam  na sp e k ­
tak le  jeździć fchoć T ea tr  M u­
zyczny mógłby p rzy je ­
chać z w izytą do Ło­
dzi, tak  ja k  mógł w ybrać 
się do W arszaw y — może w ar­
to  pom yśleć o zaproszeniu, 
choćby dla rozsm akow ania p u ­
bliczności?!).

Jó z e f K o rz en io w sk i (W or- 
mold) jak  zaw sze doskonały, 
ciepły, ludzki, ogrom nie za ­
baw ny, choć budzony przez

podszyty. Bardzo dobry i m a ­
jący k ilka bardzo dobrych 
piosenek Z en o n  B e s te r  jako  
H aw thorne , as b ry ty jsk i' go 
w yw iadu. Ł adna ro la  A n d rz e ­
ja  P o p ic ia  (doktor H asselba- 
cher), k tó ry  ogrom nie od łódz­
kich czasów  rozw inął sie a k ­
torsko. K olejna ład n a  r j ! a  
U rszu li P o la n o w sk ie j (B eatry ­
cze), doskonały deb iu t słucha­
cza „S tud ia” L eszk a  W ie tz -  1 
b ow sk iego  (kap itan  Segura). u - 
dane deb iu ty  E lżb ie ty  M ach  i 
Iz ab e li S c h u c tz  (Milly).

W yliczyłem pośpiesznie, choć 
m ożna by pew nie p arę  udanych 
ró l dorzucić, n ie chcę jednak  
zabaw iać się w „zdalnego re ­
cenzen ta”, a raczej zw rócić u - 
w agę na  fak t, że sam  gatunek  
m uzycznego te a tru  k ry je  w 
sobie dopraw dy ogrom ne i je ­
szcze nie odk ry te  w Łodzi mo­
żliwości...

JERZY PANASEW ICZniego śm iech je s t m elancholią

i

Teatr M uzyczny  w  Gdyni. Graham Greene: Nasz człowiek w  Hawanie. Ja­
mes Wormold  (Józef Korzeniowski) i kapitan  (Leszek Wierzbowski).

Folo; T. Linii
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W aglom eracji łódzkiej działa w 

sum ie, finansow anych przez różnych 
m ecenasów  25 domów k u ltu ry  oraz 
ok. 100 klubów  i św ietlic. Można po­
staw ić py tan ie  jak ie  jes t m iejsce ru ­
chu ku lturalno-w ychow aw czego do­
rosłych  w w ielkom iejskim  środow i­
sku. Jak ie  potrzeby społeczne. i w 
jak i sposób, zaspokaja rozw inięta 
znacznie sieć klubów  i domów ku l­
tu ry?  Czy kluby są jedynie  pozosta­
łością historycznie w cześniejszych 
koncepcji upow szechniania ku ltu ry , 
czy przeciw nie, i dzisiaj proponują 
one m odel rozryw ki skutecznie kon­
k u ru jące j z tak im i ośrodkam i k u ltu ­
ry  w mieście, jak  kino, tea tr, k a w ia r­
n ia , filharm onia, cyrk, res tau rac ja , 
m uzeum , itd.? Ja k ą  publiczność sku- 
p ia ja  i jak ą  mogłyby grom adzić k lu ­
by i domy k u ltu ry  w  mieście?

Żeby ośw ietlić p rzynajm n ie i n ie­
k tó re  z tych py tań  przeprow adziłem  
na  zlecenie i przy pomocy Łód?'-iego 
Domu K u ltu ry  dw a sondaże so z o lo ­
giczne. Rozesłano ank ie tę  pocztową 
do 8fi0-osobowej próby  rep rezen tacy j­
nej m ieszkańców  m iasta i p rzeprow a­
dzono hosp itacje  klubów  w aglom e­
racji. A nkieter odw iedził w ripgu o- 
sta tn iego  roku 113 placów ek dobie­
ranych  losowo. W szystkich zastanych 
w klubach py tano  o dane dem ogrąfi- 
czno-społeczne, o odległość do m ie j­
sca zam ieszkania, o cel w izyty w k lu ­
bie. itd.

Pośród stw ierdzeń  w stępnych w ar­
to  podać, że w dow olnym  m om encie 
w ieczorem  w k lub ie  łódzkim  zasta­
niem y średnio  23 osoby; jeśli jest 
im preza — to w ięcej, jeżeli nic w aż­
nego nie dzieje się — to m niej. 
Jednakże  w sum ie, w ciągu całego 
w ieczoru przew inie się przez dom 
k u ltu ry  czy k lub zapew ne znacznie 
w ięcej uczestników . Dla uściślenia 
spraw y publiczności placów ek ku ltu - 
ralno-w ychow aw czych ńie poprzesta­
niem y na stw ierdzeniu  jak w ygląda 
s tru k tu ra  w ieku uczestników , na 
oglądzie w ew nętrznym  tylko. Poszu­
kano jakiegoś obiektyw nego, zew nę­
trznego p u nk tu  oparcia. Porów nano 
m ianow icie proporcje  w ieku byw al­
ców klubów  z odpow iednim i p ropor­
cjam i ogółu m ieszkańców  Łodzi. P o ­
rów nan ie  tak ie  pozwoliło znueisyć 
stopień  „nadreprea.. iiio w an .s '’ \'f no ­
m ach  k u ltu ry  m ieszkańców  n iek tó ­
rych w  kategorii i „niedore, rezenlo- 
w an ia” innych.

Porów nan ie dowodzi, że w domach 
k u ltu ry  byw a praw ie trzykro tn ie  
w ięcej m łodych ludzi do la t 25 niż 
mogłoby to w ynikać ze średn!?i w ie­
ku mieszkańców . Za to ludzie w sile 
w ieku produkcyjnego (25—601. byw a­
ją  w in teresu jących  nas placów kech 
dw ukro tn ie  rzadziej niż możni) by 
tego oczekiwać. Oczywiście k ierunek  
owych proporcji uczestnictw a zawsze 
pozostanie podobny, przylega on do

ogólniejszych praw idłow ości psycho­
społecznych, zgodnie z k tó rym i „ludź­
mi zabaw y” są raczej młodzi, poszu­
ku jący  poprzez k on tak ty  tow arzyskie 
p a rtn e ra  do życiowej stabilizacji i 
przygotow ujący się dopiero do w y tę­
żonego w ysiłku produkcyjnego i k a ­
riery  zawodowej.

W pow szednim  dosyć odczuciu lu- 
dz;.2 starsi, em eryci i renciśc.i. chętnie 
uczestniczą w w ybranych  form ach 
aktyw ności k lubow ej. K ategoria by­
w alców  w w ieku poprodukcyjnym  
w ydaje się na pierw szy rzut oka rze­
czywiście bardzo licznie rep rezen to­
w ana w w ielu dom ach k u ltu ry . Je d ­
nakże zestaw ienie poucza, że nie do­
cenia się na ogół ob iektyw nej liczeb­
ności ludzi w  w ieku poprodukcyj­
nym . Skoro co piąty m ieszkaniec 
m iasta  ukończył 60 la t, to p ro p o rc a  
starszych  w in s ty tuc jach  k u ltu ry  jest 
i tak  m niejsza. W tym  w ypadku 
przyczyny pew nego „n iedoreprezento- 
w eń ia” są zapew ne zupełnie odm ien­
ne niż w om aw ianym  w cześniej p rzy ­
k ładzie ludzi w  w ieku produkcyjnym . 
T u ta j przyczyny nie tkw ią już w  su ­
biek tyw nych  w yobrażeniach i w fa k ­
cie n ieuśw iadam iao ia  potrzeb. Tu nie 
trzeba zachęcać, w ystarczy zapew nić 
dogodne w arunki aktyw ności tow a­
rzyskiej. Tym czasem  na terenie k lu ­
bów i domów ku ltu ry  spo tykają  się 
dwa żywioły skra jnych , p rzyp sa^ 
nych wiekow i, usposobień tem pera- 
m entalnych. R uchliw a, hałaśliw a m ło­
dzież i tow arzyscy ale poszukujący 
spokoju starzy  ludzie. P rzegląd  zain­
teresow ań obu g rup  dowodzi, ze trze ­
ba wobec nich stosow ać zupełn .e od­
m ienne form y pracy ku ltu ra ln e j, i 
jest to rozpiętość mieszcząca się m ie­
dzy dyskoteka a prelekcja  przy k a ­
wie. między zespołem am ato rsk im  a 
brydżem . K ierow nicy placów ek chro­
niąc em erytów  przed ekspansyw no- 
ścia m łodzieży w ydziela ją  stała dni 
ty.sjodnia na spo tkania  k lubu seniora. 
Ale zebrana sta tystyka  dowodni, ze 
najliczn iej byw aja ludzie starsi w 
plnców kach zorganizow anych w yłącz­
nie dla nich i na im prezach w łą c z ­
nie dla nich zaaranżow anych, i rze- 
glndajacem u m etryczki byw alców  do­
mów dziennego Dobytu. klubów  ..zło­
tej i~sieni", .Klubów seniora itp. ro- 

s ię w etoliw orć czv tak usam o- 
d 7io’nione kluby n :e sta łv  si» m iej­
scem sDOtkań l ” dri podobnych sobie 
i izolowanych. W ciąż o tw arty  pozo­
sta je  w k lubach  problem  in tegracji 
żywiołów sprzecznych, k tó re  -ed iak  
w yrażają  dopiero razem  podstaw ow e 
praw o natu ry .

N astępnie analizow ano s tru k tu ię  
społeczno-zaw odow ą uczestników , 
przy tvm  skupiono sie na analizie za­
wodów w yłącznie ludzi dorosłych 
Okazało się. że w śród dorosłych 
przychodzących dn olaciówek ku ltu ry  
zdecydow aną większość stanow ią lu ­

dnie ak tua ln ie  lub  do niedawn.a za­
trudn ien i w produkcji, w  tym  robot­
nicy 45,7 proc. K ied y  w ięc  p a trz e ć  
na ogólne p ro p o rc je  b y w a jąc y ch  w 
łó d zk ich  k lu b ac h  i d o m ach  k u ltu ry  
to  w y d a je  się , że p ro p o rc je  te  o d b ija ­
j ą  zasad n iczy  c h a ra k te r  m ia s ta , są  
w ła śc iw e  d la  o ś ro d k a  p rzem y sło w eg o  
i sk u p isk a  lu d z i p ra cy .

N atu ra lne  w ydaje  się, że odpow ie­
dziaw szy na py tan ie  k to  przychodzi 
do placów ek, przejdziem y do zasad ­
ni sn ia celu ow ych wizyt.

M ieszkańcy Łodzi w ypow iadający 
się w  ankiecie pocztow ej na tem at 
sw ych w yobrażeń o dobrym  w ypo­
czynku znacznie częściej niż o domu 
k u ltu ry  mówili m.in. o zabaw ach ta ­
necznych, w ystępach estradow ych. 
re 3tu rac ji—kaw iarn i, bibliotece. T ym ­
czasem sporządzone zestaw ienie sta- 
tystyczne dowodzi, że w szystkie te 
za in teresow ania są obok innych, z 
pow odzeniem  zaspokajane w lódzkic.i 
dom ach k u ltu ry  i klubach. W ielu by­
w alców  już od daw na przychodzi tu 
w łaśnie na dyskotekę, na recital pio­
senki, na piw o lub  kaw ę, pożyczyć 
książkę i przeczytać prasę. Mimo to 
w yników  ank ie ty  nie należy lekce­
ważyć. św iadczą one, że łó d zk ie  p la ­
ców ki m a ją  jeszcze  dosyć sze ro k ie  
zap lecze  p o te n c ja ln y c h  u czestn ik ó w . 
Jeśli ludzie ci pozostają dotąd jedy­
nie publicznością po tencjalna. to 
dzieje się tak najw yżej z dwu powo­
dów. Albo nie dociera do nich w y­
starczająca in fo rm a c ja  o form ach 
działania i im prezach poszczególnych 
klubów  i jes t to sp raw a ła tw iejsza do 
uregulow ania. Albo też ankietow ani 
m ają  w izję publiczności kiubńw . k tó ­
ra  im nie  o d p o w iad a  z jak ichś w zglę­
dów. Nie idzie im  ty lko o określona 
form ę ak tyw ności ale i o grono 
w spółuczestników  te j aktyw ności. Z a­
pew ne w ielu starszych ankietow anych 
m yśląc o zabaw ie nie iden ty fiku je  
je j z młodzieżowrą dyskoteką, lubi pic 
kaw ę lub piw o w lokalu  o ustalonych 
tradycjach , uczestniczy w im prezach 
organizow anych przez Estradę. 
k u ltu ry , który  chciałaby dotrzeć i do 
tych uczestników  m usiałby w ypraco- 
w a ' sy tuacje  w zględnego rozw ar­
stw ienia publiczności m łodzieżowej i 
dorosłej, zbudować i u trw alić  jak - 
gdvbv dw a ró w n o leg łe  sy s te m y  p ro ­
g ram o w e.

P roste  przeliczanie zebranych da­
nych zdałoby się dowodzić że w 
k lubach przew ażają  zwolennicy form 
relaksow o-ludvcznvch nad ludźm i o 
zainteresow aniach ośw iatow ych i n a ­
staw ionych na sam odoskonalenie. 61 
proc. uczestników  w m om encie re je ­
s tracji upraw iało  bezinteresow na za­
baw ę lub  wypoczywało, a 35 Proc. 
Vn.rt’'wownł'■■■ 7aVcia Pod­
staw ow y jednakże iest fakt, że na cze­
le w szystkich rozryw ek znalazło się 
najszlachetn iejsza form a sam okształ­
cenia jaka jes t a m a to rs k a  a k ty w n o ść

WIESŁAW PUSZ

a r ty s ty c z n a . Już  choćby jedynie to 
stw ierdzenie sankcjonu je  i n adaje  
głęboki społeczny sens u trzym yw aniu  
rozległej sieci łódzkich klubów . L u­
dzie działający w zespole a rty stycz­
nym  pośw ięcają tej pasji w iele czasu 
i ujęcie ich w sta tystyce  m a oczyw i­
ście inną  w agę niż re jestrac ja  ucze­
stn ików  jednorazow ej dysko'.eki czy 
publiczności im prezy estradow ej.

Ogólnie można powiedzieć, że ta k ­
że w szystk ie inne lorri.y . ś»v.a. w i. a 
w ięc i lek to ra ty  językowe, odczyty, 
kursy , zebrania itd. skupiaja  ludzi 
w m niejszych zespołach, pośw iadcza­
jąc wr zam ian w ykształcone i u trw a ­
lone ich zainteresow ania. Liczby do­
tyczące aktyw ności o św iatow o-kultu- 
ra lne j nie mogą być prosto porów ny­
w ane z pozostałym i sposobami jed ­
norazow ego w ypoczynku. M iast więc 
podtrzym yw ać w stępne spostrzeżenie
o przew adze w k lubach  byw alców  o 
nastaw ien iach  hedonistyczno-zabaw o- 
wych, trzeba by w tym  św ietle po­
staw ić raczej pytanie, czy przew aga 
rozryw ek jest tu dostatecznie w ielka 
dla rozszerzenia społecznych w pły­
wów. dla podniesienia a trakcyjności 
klubów . Od wielkości Kręgu ludzi 
zw iązanych na razie choćby luźno z 
domem k u ltu ry  zależy bowiem baza 
rek ru tacy jn a  uczestników  bardziej 
w ysublim ow anych form  aktyw ności 
k u ltu ra lne j.

P rzy  bardziej szczegółowym oglą­
dzie okazało się, że w brew  niektórym  
opiniom  o ruchu  am atorsk im  robo tn i­
cy uczestniczyli w  działalności a r ty ­
stycznej nieco częściej niż wyżej 
zw ykle w ykształceni pracow nicy 
umysłowi. Dużą popularnością w śród 
robotników  cieszą się tak ie  rozryw ki 
jak  w ystępy estradow e, dyskoteka 
(młodzi), gra w karty , m ałą zaś od­
czyty. W pracach społecznych i ze­
b ran iach  na teren ie  k lubu także 
w iększy udział m ają robotnicy. 
U rzędników  cechuje duża rozm aitość 
zainteresow ań, w ykorzystu ją  oni rów ­
nom iernie cały kU kudziesiędopunkto- 
wy zestaw  propozycji. Młodzi u rzęd­
nicy rzadziej przychodzą na dyskote­
kę do domu k u ltu ry . L udzie w wie-

Foto: R. T a b a k i

ku poprodukcyjnym , em eryci byw ają 
w k lubach zawsze na im prezach a r­
tystycznych, brydżu i spotkaniach  to­
w arzyskich. Nadto ludzie s'arzy  bo­
daj częściej niż pozostali gotowi są 
podejm ow ać zobow iązania pracy spo­
łecznej, chętniej też w ysłuchują p re ­
lekcji.

W św ietle zebranych danych przy ­
puszczać wolno, że domy ku ltu ry  1 
kluby tw orzą w mieście sieć in s ty tu ­
cji o funkcjach na ty le specyficznych, 
że ich działalność nie może być przy­
ję ta  przez jakieko lw iek  inne profe­
sjonalne placówki ku ltu ry . Kluby po­
siadają  ten podstaw ow y w alor, że 
m ogą sw ó j p ro g ram  dostosow yw ać 
do p o trzeb  choćby  n a jm n ie jsz y ch  
k ręg ó w  i ś ro d o w isk . E fekty dzia ła l­
ności placów ek tego typu są najści­
ślej zw iązane z zaletą, k tó rą  ok reśla­
my jako  elastyczność. K ieru jąc sw e 
działania na konkre tne  grupy byw al­
ców k lub  może organizow ać drogi 
ich aw ansu  w ku ltu rze  w tak i spo­
sób, by dobierane działania, im prezy, 
wycieczki, itd. nie w yrażały  z jednej 
strony nazbyt purystycznego system u 
w artości, z drugiej zaś elim inow ały 
odbiorczą gnuśność i rozryw kę zupeł­
n ie bezm yślną. Co więcej is tn ieje tu  
możliwość sta łe j obserw acji skutków  
poszczególnych przedsięw zięć. Na ta ­
ką środow iskow ą elastyczność 1 zwrro - 
tność działan ia  nie może sobie po­
zwolić tea tr, filharm onia, m uzeum  
ani żadna placów ka profesjonalna 
grom adząca szeroką publiczność. 
Je d n a k ż e  ty lk o  ta  „ p lacó w k a  k -w "  
s ta ji ' się  p ra w d z iw y m , w ła sn y m  I 
sw o jsk im  k lu b em  d la  w ielu , k tó re j 
w n ę trze  b y w a  g u sto w n ie jsze  od w n ę ­
t rz a  ś ró d m ie jsk ie j  k a w ia rn i, k tó re j 
p ro g ra m  p o sia d a  w y ra źn y  p ro fil i 
k tó re j  k ie ro w n ik  re sp e k tu je  w y o b ra ­
żen ia, z a in te re so w a n ia  i m ożliw ości 
poznaw cze  poszczególnych  g ru p  ucze­
s tn ik ó w . Nie bez znaczenia dla sp ra ­
wy jes t też kw estia przestrzennego 
przypisan ia  in teresu jących  nas in sty ­
tucji i zasadniczych rozw iązań m o­
delow ych w  układzie osiedlowy dom 
ku ltu ry  — .klub przyzakładow y.

Ale to jest osobny tem at.

w  PONIEDZIAŁEK 
n a  d r o d z e  ś w i a t a

K oleiny tom ik poetycki Feliksa Hąj- 
czaka ukazał sie w *0 la t no dwech 
pierw szych: bvć może. i* przvbvw alo 
m „ w ierszy w trak c ie  oobvtu W w y­
daw nictw ie -  w ostatecznym  sw łin  
kształcie zbiorek liczy k ilkadziesiąt li­
tw orów  w nieciu cyklach nod ogo lm m  
ty tu łem  Osmv św it”

Poniedziałek od daw ien daw na i no- 
wszechnic nic cicszv sic sym patia . > 
nierw szv 1 poniedziałek no sześciu ro ­
boczych dniach tw orzenia i m edale1 
nvm  odpoczynku stw órcy? Dla poety 
jest to moment konieczności sam ookT - 
ślcnia: w szystko zostano stworzone 
w szystko iest dane -  'rzeb a  sic w 
zastanci rzeczywistości odnaleźć. O n a  
próba podejm ow ana w irezentow anycn 
w ierszach R aiczaka w trudzie  i sk u : 
pieniu dzieje sic w określonej scencril 
i oczywistych uw arunkow aniach  io:>u 
człow ieka. Ale nie człowieka iako w y ­
łącznie takiego. ale  o s o b n e g o  człon­
ka zbiorowości — posiadającego cechy 
w łaściw e nam  w szystkim  .ale określo­
nego orzez swói szeroko rozum iany in­
dyw idualny  rodowód > in zez. sw e n e s -  
w atne napięcia psychiczne domaga,lace 
sic noetvckici eksnresii.

Poetyckie „saraookrcślenic dokonuje 
sie .ósm ego św itu ” najogólniej mo- 
w irc  miedzy ziem ia a owiazda m ie­
dzy tvm co nrzvciaga. i tvm  co od ry ­
wa i transponow anc iest na k ra job raz  
zakreślonych horyzontem  pól i dolin

oraz w iodącej przezeń drogi ze słoń­
cem i gwiazdam i nad nia. pow ietrzem  
1 popiołem.

Pierw szy cykl -  ..Nad droga św ia ­
ta"  to zbiór re fleksji dotyczących 
specyfiki te j szczególnej ludzkie) we- 
ć ió w k i. to szereg pytań i z tru d em  
podejm ow anych w yborów . D om inanta 
obrazow a i znaczeniowa te j  grupy  
w ierszy jest koło. Może to bvc kole 
chłopskiego wozu. toczące sie no 
chłopskich drogach chłopskiego losu. 
Może to być kolo w idnokręgu i kolo 
obracającego sie. ujętego w w egeta­
tyw ne cykle, czasu. Podstaw ow e py ta­
nie te j części zbiorku — ..czyi iest** 
człow ieku” — dotyczy wędrowca św ia­
domego m iejsca skad odchodzi, a nra- 
gnacego określić ustaleniem  ,swe.i p rzy ­
należności cel życiowej w ędrów ki. N a j­
istotniejsze konsta tacje  zaw arte  sa bo- 
dai w utw orze ..Pow róciłeś z w iatru ...

Za wcześnie chciałeś odejść 
Wasz czas na powroty 
A i do śmierci 
Nie wyrzekaj się domu 
Obchodź go ,)ak kamień 
1‘otc

Pomiędzy rodna doliną 
A góra za horyzontem  
.Iest chwila gorzkiej pamięci

Oczywiście nie chodzi o fizyczne po­
zostanie. a le  św iadom a akceptacje sw e­

go zw iązku z ziem ia — polem , ziem ia
— grobem  rodziców, ziem ia obraca ia- 
ca sie w okół sw ej gwiazdy i iej orzy- 
pisana — iak  i człowiek, każdy przy­
pisany sw ej gwieżdzie. Można dażvć I 
poeta usiłu je  to czynić, w aóre > jas­
ność, ale  jest to droga tru d n a , trag icz­
na.

Piasek się sypie * płaskowyżu — 
gwiazdy się wyklosily  
tut nad drogą świata.

Będąc w drodze należy pozostać w 
s w o i m  m iejscu: narodzin i gro'»u 

snem -ogrodem  z w ężam i”).
Drugi cykl to już nie rozważania 

nad droga św iata, ale „Żelazny wóz” 
na te j drodze: to zbiór poetyckich m e­
dytacji nie nad dziedzictw em  ziemi, ale 
nad dziedzictw em  ojczyzny.

W iecej w  te j p a rtii sookoju — dzie­
dzictwo nie podlega w aloryzacji, w ybo­
ry  sa oczywiste, obowiązki konkretne . 
Obok w ierszy okazjonalnych i okolicz 
nościowych. zawsze ryzykow nych. z 
k tórych „przekonał” m nie jedynie w y ­
stylizow any. lecz m ądry  „A ndrzet 
Frycz M odrzew ski” , m am y tu  także 
grupę liryków  form ułujących bardzo 
indyw idualne, p ry w atne  ooinie w spo­
sób urzeka jący  prosto ta i uroda.

W trzecim  cyklu — W ąwozy” P iy- 
m at przed sam oistna m edvtaeia o trzy­
m uje pam ięć w ędrow ca. W owym  k /e ­

gu pamięci mieszczą sie ei. co odeszli 
i ..droga co w yniosła m nie z nola” i 
„to co przeszło”. Stad także prz> w oła­
nie „przypom nienie” w łasnego zm ie/z- 
cliu skonkretyzow ane w ludow o żar- 
tobr w ei „Nadziei” .

„Pieśni p rzydrożne” — cykl kolejny, 
to rzeczywiście zbiór w ierszy jakby  po­
w stałych nie na. ale  przv drodze. »  
trak c ie  postojów  i popasów. W iecej w 
zgrom adzonych tu  u tw orach  lite rack ie j 
sty lizacji, nie musi to być i nie zaw ­
sze b rw a  w yłącznie liryczne wyznanie, 
sporo tu  elem entów  konw encji — o- 
k reślona m etafo ryka  (o oddalonych se­
m antycznie członach), silna in stru m en ­
talizacja  w ypow iedzi, oejzaiow ość k il­
ku  w iejsk ich  „obrazków ” Oczywiścit 1 
tu  nie b rak  typow ej dla tom iku eotz- 
kie.i re flek sji człow ieka ledw ie zaczy­
nającego istnieć, a już przem ijającego 
w zastanym , daw nym  mu „k raio b  a- 
zie” ale  tego typu  poetyckie k o n sta ta ­
cje neu tra lizow ane sa przekazaniem  ich 
w obrazie narzucającym  sie nrzede 
w szystkim  lite rack a  sty lizacją:

W yżebrana moja mąka 
łłiala męka
Gdy żebraczy kij »ię Jąka 
I przyklęka

O statni cykl tom iku. „Sonety dla 
R om y”, n a jlap id a rn ie j łk reś la  inciuit 
ostatniego u tw o ru : „W ołam i Ojca jadę 
do Ita lii” . Jest to i >vm razem , w brew  
pozorom, nie ty le  określona faza w ę­
drów ki czy odcinek drogi — co kon­
k re tn a  je j jakość. To zespół zależności 
I oddziaływ ań narzuconych kolejnym  
dziedzictw em  — k u ltu ry  historycznego 
Rzymu. Przybliżenie dokonyw ane t ru ­
dem m inionych pokoleń nie finalizuj* 
sie — w dotarciu , fest to i niem ożli­
we, i zbyteczne — nie ma kanoniczne­
go zespołu wartości ku ltu row ych  ocze­
k u jących  na przybysza. Podróż zost<i* 
przerw ana, zaow ocow ić może — iak 
su geru je  jeden z sonetów  — „pokoia 
posadzona w  ziem ie”

P rezen tu jący  w izie św iata rozbudo­
w ana. ale  koheren tna. w yjątkow o 
zw arta  i jednoznaczna, zbiór w ler zy 
R aiczaka oddziaływ uje iako całość. Co 
nie znaczy, że nie ma w „Ósmym 
świcie”  w ierszy  w y ł ą c z n y c h :

w skazyw ałem  ju t  na n iektóre, a łest 
Ich wiecej. Rzadka urodę tych  u tw o­
rów  osiaga au tor używ ajac dwóch •  
licznych poetyckich Kunsztów: m etafo­
ry k i o aw angardow ym  rodowodzie I 
bogatej instrum entalizacji w łaściw ej 
poezji ludowej. W yselekcjonow anym  o- 
kazem  m etafory  w ykorzystu jącej w 
przew rotny sposób w ielorakie mozli- 
wośei jak ie  w yn ika ła  z zakresów  zna­
czeniowych użytych w yrazów , może 
być zw rot: „opuszczamy grób nłeb'e.1 
w  nasza pamięć jak  t-u m n e” . P rzvkła - 
dem  dokonanej w poetyce aw angardy 
m etaforyzacjl całego u tw oru  iest 
w iersz „Pow ietrze Jak «:aza...”

7, instrum entalizacja  wypowie izl 
m am y do czynienia ciągle — to p rze­
de w szystkim , n iem al «tała a literacja. 
Tomik ten może służyć wręcz iako 
podręcznik — zarazem  poradnik i 
przedm iot analiz a literacii

W yczulenie na możliwości iezyKa 
niepodległy definicji lecz „fak tyczn i 
słuch poetycki — dem onstrow ane w 
w ierszach Raiczaka (także fraszkach 
aforyzm ach) — sp raw iaia  iż nozosta 
ja  w namieci niezbyw alne >uż zwroty
— form uły  jeeo  au to rstw a. Każdy » 
czytelników  ma pew ien tw orzony w 
trak c ie  lek tu r zasób w ykorzystyw a­
nych okazjonalnie epitetów  zw rotów  
porzekadeł. M awiałem  iuż w ie lok ro t­
nie za Raiczakiem  miedzy m nypii. 
„Cienił, m atko cienij bo goście w 
sieni” . Teraz bede mógł. rezvenu iae  / 
trudzen ia  sie dłuższym  wywodem  
przypom nieć np.:

Rozrywana dolepiana 
moja ojczyzna gliniana.

„Ósmy św it” bedac św iadectw em  
głęboko autentycznego borykan ia  sie 
poety z soba — w poniedziałek ea 
drodze św iata — w ciaga szczerością i 
sw oistym  ludow ym  klim atem  b o ta ; 
tych poetyckich m edytacji: zapada też 
w pamięć szeregiem  prostych i celnreh  
powiedzeń.

Feliks Raj czak, Osmy świt, WL, Łód* 
i m ,  s. 128, cena 10 zl.
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ZURYSKIE  
G N O M Y

C e n a  z ło ta  zn ó w  idzie  w  górę.
Z a  u n c ję  „ a u ru m ” p iąc i s ię  w  Z u ­

ry c h u  17(j d o la ró w , is to tn e  są  je s z ­
cze ty lk o  n o to w a n ia  n a  z ło to  w  L o n ­
d y n ie . P a ry ż  o d g ry w a  ju ż  ra cz e j 
d ru g o rz ę d n ą  w  te j  d z ied z in ie  ro ię. 
W  g ru n c ie  rzeczy  te  n a jw a ż n ie jsz e  
n i tk i  t r z y m a ją  w  sw y ch  rę k a c h  
„ g n o in y ” z Z u ry ch u , ja k  p rz e b ą k u je  
się  o ty m  w  e u ro p e jsk ic h  k rę g a c h  
b a n k o w y c h . G nom y, otóż to, gnom y
— p o d z ie m n e  d u c h y , n iew id o czn e  i 
z ło ś liw e , k tó re  s trz e g ą  n ie z m ie rz o ­
n y c h  sk a rb ó w . Z u ry ik ic li  gnom ów  
p o d e jrz e w a  się  o c iem n e  in te n c je  
c h y tre  m a n ip u la c je , w  ogóle p r z y p i ­
s u je  s ię  im  w szy s tk ie  te  cechy , k tó ­
re  c h a r a k te ry z u ją  w y z b y ty ch  z lu d z ­
k ic h  o d ru c h ó w  b ru ta ln y c h  g e sz e f­
c ia rzy .

G n o m y  są  n iew id z ia ln e .
Z a to  k a żd y , k to  ty lk o  m a  n a  to 

och o tę , m oże zobaczyć  p rz e la tu ją c e  
n a d  S z w a jc a r ią  o g ro m n e  c z a r te ro w e  
o d rz u to w c e  sz e jk ó w  a ra b sk ic h  z 
P e rs k ie j  Z a to k i. S ze jk o w ie  w iedzą  
le p ie j.  Z ło to  to  p rz ec ie z  n a jle p szy  
ro b o tn ik . S ta rc z y  sz U b k i p o sk ła d ać  
w  p ir a m id k i  i czas zacznie- ju ż  am  
p ra c o w a ć  n a  ich  k o rzyść  Ich  w a r ­
tość  będzie  w z ra s ta ć  od sam eg o  l e ­
żen ia . S z e jk o w ie  od ła d n y c h  ju ż  p a ­
r u  ty g o d n i w y w o żą  o g ro m n e  ilości 
z ło ta  z b a n k ó w  sz w a jc a rsk ic h  n a  
B lisk i W schód . S a m e  sz tab y .

Są  sz e jk o w ie  m n ie js i l są  sz e jk o ­
w ie  w ięk si.

C i m n ie js i  n ie  b a rd zo  m o g ą  się  
rz u c ić  n a  ta k ie  o p e rac je . N a  to  t r z e ­
ba  b a jeczn y ch  Już 1’o r iu n . W ięc ci 
m n ie js i  sz e jk o w ie  u c ie k a ją  od d o la ­
r a  w  sposób  w  E u ro p ie  w y p ró b o w a ­
ny  od d a w n a . L o k u ją  p ły n n ą  g o tó w ­
k ę  d o la ro w ą  w  k o sz to w n o śc iach . 
W y k u p u ją  z ło te  m o n e ty . W y k u p u ją  
p rz e d e  w szy s tk im  d ia m e n ty . Z  d la  • 
m eritam i o ty le  je s t  k ło p o t, że ich  
h a n d lo w e  c e n tru m  ro zm ieśc iło  .się 
p rz y  47 u licy  w  N ow ym  J o rk u . Za 
je d n o k a ra to w y  d ia m e n t p łac i się  w 
N o w y m  J o rk u  ju ż  8 ty s ięcy  d o laró w . 
T a k ie  są  ceny . J u ż  rzeczy w iśc ie  b a ­
jec zn e . P ła c i s ię  bez ta rg ó w  i m ów i 
„ m it m azel u n d  B ro c lie”. W ta je m n i­
czen i o d łu g ic h  b ro d a c h  i c z a rn y ch  
p a ła ją c y c h  oczach  w ied zą  co i ja k . 
S w ó j sw ego  p o p rze . S w ó j do  sw ego 
tr a f i .  W ięc m u z u łm a ń sc y  sze jk o w ie  
a ra b sc y  teg o  m n ie jszeg o  k a lib ru  
m a ją  te  sw o je  d u że  k ło p o ty .

„M it m azel u n d  i łro c h e ” ? — o, 
n ie ; p rzez  a ra b sk ie  u s ta  ta k ie  z a ­
k lęc ie  n ie  p rz e jd z ie . Ju ż  w o lą  I r a ń ­
sk ic h  ju b ile ró w . W ięc c l m n ie j;!  
sz e jk o w ie  z w o rk a m i p e łn y m i „p c- 
tro d o ia ró w ” n a  p lecach , rusz}  li 
w ie lk ą  p ie lg rz y m k ą  do T e h e ra n u . To 
m ia s to  g o d n ie  się  n a  ich  p rz y ję c ie  
p rz y g o to w a ło . N a  g łó w n y m  tc h e ra ń -  
sk iin  b a za rze  o tw o rzo n o  w  o s ta tn ic h  
trz e c h  la ta c h  p rzesz ło  100 n o w ych  
sk lep ó w  ju b ile r sk ic h . W szy stk ie  sa  
p rz ep e łn io n e . Bo też  to w a r  je s t  
p rz ed n i. R zeczy w sp a n ia le .

W idm o z ło ta  k rą ży  po św iec ie  p o ­
p ę d za n e  do ta je m n icz e g o  lo tu  p rzez  
w y b rz u sz o n e  p o n ad  w sze lk ą  m ia rę  
„ p e tro d o la ry ”. J a k  lo  się  m ów i — 
z lo te m  n ik t  n ie  w zg ard z a . A m e ry k a ­
nie, cl zam ożn i, zc  sp o ry m  k a p i ta ­
łem  n a  k o n tac h , część m a ją tk u  lo ­
k u ją  w  p o łu d n io w o a fry k a ń sk ic h  
„ K ri g e r ra n d y ”. T o z ło te  m o n ety , 
k tó ry c h  w a rto ść  n ie u s ta n n ie  w z ra ­
s ta .  E u ro p e jcz y c y  też  w y z b y li się  
z a u fa n ia  do  „ p ap ie ro w eg o "  z ło ta .

A m e ry k a n ie , j a k  a ra b sc y  s z e jk o ­
w ie , z a c z y n a ją  g o rączk o w o  ro z g lą d ać  
s ię  za  „ in g lo ts”, za  sz ta b a m i w ła śn ie  
z ło ta . K ied y ś n ie  by ło  w o d n o . K ie ­
d y ś  a m e ry k a ń s k i  o b y w a te l b y ł o d ­
c ię ty  od p ra w a  p o s ia d a n ia  „ in g lo ts”. 
O d 1974 ro k u  jilż  w o lno . D aw n e  o- 
g ra n ic z e n ia  zn iesiono . P ro szę , k to  
m a  n a  to, n iec h  sob ie  b u d u je  z ło te  
p ira m id k i, n iech  m od li się  do z ło tego  
c ie lca  w  sw y m  d o m o w y m  se jf ie  w  
o b e to n o w a n e j p iw n icy . P ra w o  ju ż  
teg o  n ie  z a b ra n ia . W ogóle ca ły  te n  
d z iw n y  p ro c es  zaczą ł s ię  w  1971 r o ­
k u  w  B re tto n  W oods. D oszło  w te d y  
do z a ła m a n ia  się  m ięd zy n aro d o w eg o  
sy s te m u  w a lu to w eg o . W  p ra k ty c e  
d o la r  z o s ta ł n iem a l ca łk o w ic ie  od 
z ło ta  o d d z ie lo n y . Je g o  w a r to ść  w 
n ie w ie lk ie j  ty lk o  m ie rze  je s t  z a leż ­
n a  od ilości z ło ta  w  a m e ry k a ń s k im  
se jf ie  p a ń s tw o w y m .

T a k  je s t  w  te o r ii . Bo w  p ra k ty c e  
w c iąż  je d n a k  c a łk ie m  in a c z e j to  
w y g lą d a . I s tn ie je  n iew id z ia ln y  ja k  
w sz y s tk ie  g nom y, a le  w c iąż  b a rd zo  
śc is ły  z w iązek  m ięd zy  w a r to śc ią  d o ­
la ra  i w a r to śc ią  z ło ta . G d y  d o la r  
sp a d a , c e n a  n a  z ło to  idz ie  w  g ó rę . 
G d y ' d o la r  się  p o dnosi, z ło to  u p ad a .
A że d o la r  od p ew n eg o  czasu  ra cz e j 
z je żd ż a  w  dó ł w  sposftb d la  w ie lu  
b a n k ie ró w  n iep o k o ją cy , w ięc  cen a  
z ło ta  idz ie  s p ir a lą  w  g ó rę . I  n a  z ło ­
cie  s tra c i ,  k to  p rz ep łac i. N ie  bardzo .
W k a żd y m  ra z ie  n ie  w czasach , w  
k tó ry c h  ż y jem y . Jeszcze  w  1976 ro k u  
g n o m y  w  Z u ry c h u  ż ąd a li 103 d o la ry  
za  u n c ję  z ło ta . D ziś ż ą d a ją  176 d o ­
la ró w . A sp ece  u trz y m u ją ,  że Jeszcze 
pod  k o n iec  teg o  ro k u  c en a  za  u n c ję  
z ło ta  d o jd z ie  do 197 d o la ró w .

K a rp iń sk i  k ied y ś  w o la ł: — N ik t 
s ię  p o tęg i n ie  d o k u p ił  z ło tem .

M oże, a le  p o n ę tn y c h  b lo n d y n ek , to  
ju ż  na  p ew n o  z ło tem  się  d o k u p i 
A rab scy  sze jk o w ie  in n y ch  k o b ie t w  
ogóle  n ie  u z n a ją . N ie  ty lk o  A ra b o ­
w ie.

JA/N BĄBtŃSKI

Dalszy ciqg ze str. 1

nie żądano od nich para fy . Jednakże  
już w Tybindze w szystk ich  pięciu 
uzgodniło stanow isko: chcieli zako­
m unikow ać prasie, „że d o ty ch c za so ­
w e u s ta le n ia  w  o d n ie s ie n iu  do  w sz y ­
s tk ic h  trze ch  z m a rły c h  n ie  p rz e m a ­
w ia ją  p rzec iw k o  sam o b ó js tw u , lecz 
w szy s tk ie  d a d z ą  się  w y tłu m a c zy ć  
sa m o b ó js tw e m ”.

BAADER BYŁ LEWORĘKI

B aader był lew oręki, p rzypom inają 
jego adw okaci. J a k  wobec tego ślady 
dym u z prochu  w ystąpiły  na p raw ej 
ręce? Czy p isto letu  nie trzym ał ktoś 
obcy? K iedy lekarze  dokonyw ali ob­
dukcji zw łok, nie w iedzieli jeszcze o 
lew oręczności B aadera. Z ak ładali, że 
B aader zastrzelił się jed n ą  ręką, 
p raw ą  — co, jakko lw iek  laikow i m o­
głoby w ydaw ać się to dziwne, jes t 
zupełnie m ożliw e po odw róceniu p i­
stoletu.

Ale okoliczności dopuszczają jesz­
cze inną in te rp re tac ję : strza ł został 
oddany z p isto letu  trzym anego obu­
rącz. D aw niej ślady dym u w ystępo­
wały szczególnie na ręce trzym ającej 
broń, obecnie, w  w ypadku now ocze­
snej broni, p raw ie  się to nie zdarza. 
Ś lady dym u i k rw i oraz sk raw k i 
tkank i zn a jd u ją  się raczej na tej rę ­
ce, k tó rą  podtrzym yw ano broń, żeby 
się n ie obsunęła. B aader zatem , od ­
w róciw szy p is to le t do góry kolbą, 
mógł lew ą ręką  pociągnąć za spust, 
p raw ą pod trzym ując  18 cm długości 
lufę.

E ksperci z Federalnego  U rzędu 
K rym inalnego  znaleźli w praw dzie na 
broni trochę rdzy i n iew ielk ie ślady 
używ ania, a le  nie znaleźli dających 
się w ykorzystać odcisków  palców. 
Może to dziw ić także tylko laików  — 
jak  m ów ią eksperci, p istolet, oprócz 
krw i, był pokry ty  rów nież w arstw a 
tłuszczu (oleju), na k tó rym  linie p a ­
p ila rn e  p raw ie  się nie odciskają. Czę­
sto w ystarczy  pot na palcach, aby za­
trzeć ślady  lin ii pap ilarnych .

S trza ły  w celi B aadera  zostały od ­
dane przy użyciu specjalnej am u n i­
cji o nacięciach w  kształcie krzyża, 
k tó re j w  RFN w olno używ ać — ze 
względu na niszczycielskie działanie
— tylko na polow aniu. U derzając w 
cel pocisk tak i o tw iera  się jak  grzyb 
i pow oduje ran y  takie, jak  pocisk 
dum -dum . Do m agazynka w prow a­
dzono sześć nabojów , jeden tkw i! 
jeszcze w lufie, trzy  znaleziono w 
celi...

B aader został zab ity  „ s trz a łe m  z 
b lisk a , z w y lo tem  lu fy  p rzy ło żo n y m  
do g ło w y ”. N ikt nie dałby się w ten 
sposób zastrzelić bez oporu, chyba że 
zostałby poprzednio obezw ładniony, 
r.p. zw iązany, albo uderzony w  gło­
wę, lub  też odurzony jak im ś środ­
kiem . Nie stw ierdzono jednak  ś la ­
dów użycia przem ocy, żadnych siń ­
ców, an i o tarć  skóry  czy zadrapań , 
k tó re  św iadczyłyby o w alce. Chociaż 
B aader w ostatn ich  tygodniach przed 
śm ierc ią  zażyw ał p rzerażające  ilości 
leków , to jed n ak  łączna ich  doza 
absolu tn ie  nie w ystarczała , ab.y og ra­
niczyć jego św iadom ość lub  p rze j­
ściowo pozbaw ić go przytom ności.

Sceptycy w ysuw ają  dw ie sprzeczne 
w ersje — jedni tw ierdzą, że B aader 
zm arł w  S tam m heim , drudzy, że na 
pustynnym  p iasku  M ogadiszu. To 
o sta tn ie  tw ierdzen ie  op iera  się na za­
gadkow ym  odkryciu śladów  piasku 
na bu tach  B aadera. Z m arły  by ł obu­
ty w stosunkow o nowe, sznurow ane 
buty  na krepie. Nie byłoby o czym 
mówić, gdyby nie fak t, że w ięźnio­
wie z siódm ego p ię tra  zw ykle chodzi­
li w sandałach  lub pan toflach  g im na­
stycznych, a jeszcze chętn iej w sk a r­
petkach  lu b  boso — mieli bowiem 
dosyć stałego zdejm ow ania butów  
podczas sta łych kontroli 1 poszukiw a­
nia m ateria łów  w ybuchow ych oraz 
grypsów.

PIASEK NA BUTACH?

Spostrzegaw czy prof. Holczabek 
z W iednia zw rócił podczas lu stracji 
cel uw agę urzędników  i adw okatów  
na to, że do butów  przylepione jest 
coś, co w ygląda iak  ziarnka  p iasku i 
zalecił dokładne zbadanie, co to  jest. 
A dw okat H elem ann tw ierdził, że w i­
dział to dokładnie na obu pode­
szw ach: „gruba w arstw a jasnego, 
drobnoziarnistego p iask u ”. Byłoby 
więc p raw dą, tw ierdzen ie  zagranicy, 
że B aader został specjaln ie  p rzew ie­
ziony do Som alii — dokąd zresztą 
chciał w yjechać — aby poryw aczom  
sam olotu „L andshu t" uw iarygodnić 
obiecyw aną _ zam ianę zakładników ? 
Czy m in ister stanu  W ischniew ski nie 
m ów ił n iejasno o pew nych in fo rm a­
cjach, „w prow adzonych” do rozmów 
z P alestyńczykam i? A le tę aw an tu r-

nfczą w ersję  m ożna podw ażyć w  w ie­
lu punk tach .

P o  p i e r w s z e :  Opublikowany proto­
kół rozmów radiowych między wici.t lot­
niczą w Mogadiszu a przywódca oddziału 
porywaczy, „kapitanem  m ęczennikiem  
M;ihmudem”, zawiera Jedynie (nieprawdzi­
wą) informację, te  Jedenastu więźniów  
zo-italo zwolnionych, ale że będą w So­
malii nie wcześniej niż rano. Na skutek 
tej informacji, podanej około godziny 17, 
porywacze przedłużyli ultimatum do codz. 
1.30.

P o  d r n g i e: Z  planu obsadzenia cel 
nie wynika naw et przejściowe przeniesie­
nie Baadera ze Stammheim.

P o  t r z e c i e :  Przeciwko temu prze­
m awia ta k ie  rejestr odwiedzających. Je­
szcze wczesnym  popołudniem 17 paździer­
nika — po godz. 14 — Baader przez 70 m i­
nut rozmawiał w celi dla odwiedzających  
na VII piętrze z przedstawicielem  Fede­
ralnego urzędu K anclerskiego, Heięeiauem 
i z głównym  komisarzem kryminalnym  
Klausem z Federalnego Urzędu K rym inal­
nego na tem at sw ojego zwolnienia.

P o  c z w a r t e :  W ieczorem, okol > godz. 
21,10 połknął jeszcze grzecznie sw oje tab­
letki.

P o  p i ą t e :  Tak samo nie zgadzają 
się czasy lotów . Na przelot ze Stuttgartu  
do Mogadiszu sam olot Boeing 707 potrze­
buje około 8 godzin 15 m inut do S i pól 
godziny, bez lądowania...

Rzekom y piasek  na podeszw ach nie 
został w spom niany, co dziwne, w 
pro tokóle z obdukcji zwłok, w spom ­
niano tam  n a to m iast o „za b ru d ze n iu  
w  fo rm ie  z ia ren "  na p raw ej nogaw ­
ce spodni. Nie mogło ono pow stać w  
czasie spaceru  po dziedzińcu w ięzien­
nym , bo czworo te rro ry s tó w  w ypro­
w adzano ty lko na  ta ra s  na dachu, 
gdzie nie m a żadnego piasku. Mogły

ie... Judasz w  drzw iacłi został prze­
słon ięty  m ateracem .

Ciało, w zrostu  168 cm  I w agi n ie ­
całych 50 kg, w isiało sw obodnie, 
p lecam i do okna, z ręk am i i nogam i 
luźno zw isającym i, z w yciągniętym i 
palcam i stóp. K rzesło sta ło  tuż przy 
zw łokach, zostało przypuszczalnie od­
sun ię te  na bok na sku tek  skurczów  
ciała pow ieszonej. Na górnej po­
w ierzchni krzesła, k tó ry m  posłużyła 
się Ensslin, prof. R auschke gołym 
okiem  odkry ł włosy, nici z w ełn ia ­
nych skarpet, resztk i zapraw y ty n ­
karsk ie j. Jed n ak  policja k rym inalna  
nie n a tra f iła  na żadne ślady, k tó re  
pozw alałyby w nioskow ać o w spół­
działan iu  drugiej osoby. Nie znany 
jes t jeszcze w szakże w ynik  analizy 
m ikrośladów .

NIC NIE PRZEMAWIA  
ZA MORDERSTW EM

Przeanalizow ano  podejrzenia, że 
w ięźn ia rka  została pow ieszona nray 
użyciu przem ocy. W historii m edycy­
ny sądow ej w ypadki takiego pow ie­
szenia zdarzają  się bardzo rzadko. 
M ordercy m usieliby  pochw ycić ofiarę  
tak  rpocno, że na ram ien iu  w  zgięciu

co rzeczywiście 
wydarzyło się 
w więzieniu
w Stammheim?
to być jednak  pozostałości robót bu ­
dow lanych, prow adzonych wiosną, 
kiedy to w ięźniow ie podobno całym i 
to rbam i „organizow ali” sobie gips, 
znaleziony później w ich celach. J e ­
śli B aader chciał upozorow ać ta jem ­
niczą śm ierć, to mogło m u przyjść 
do głowy „p rzystro jen ie” butów  „po 
a fry k ań sk u ”.

Na słońce i południe w skazują te? 
podobno oku lary  słoneczne, które 
B aader nosił rzekom o w godzinie 
śm ierci. Faktycznie, przy zwłokach 
znaleziono oku lary  z niebieskim i 
szkłam i, k tóre  przy upadku  p rzesu­
nęły się do góry i już p raw ie  nie 
dotykały  czaszki. N ajw yraźn iej by!y 
to te sam e okulary , k tóre w idać na 
n iek tórych  zdjęciach z procesu.

W szystkie te dom ysły szybko moż­
na by w yjaśnić, gdyby znany był 
dokładny czas śm ierci. Ale nie można 
go było określić, bowiem lekarz  i 
san itariusze  zapom nieli zm ierzyć 
rano tem p era tu ry  zwłok.

Sceptycy n a ty k a ją  się na jeszcze 
jedną osobliwość. K iedy znaleziono 
ciało B aadera, m iał on na sobie 
czerw oną baw ełn ianą koszulkę, k tóra, 
jak  tw ierdzono, była w łasnością ko­
goś innego. Zgodnie z raportem  z 
obdukcji zwłok B aader był ubrany 
„w  n ieb ie sk ą  k o szu lę  w  ty p ie  koszul 
d re lich o w y ch  z n a k ła d a n y m i k iesze ­
n ia m i”, a pod spodem  m iał „ p o d k o ­
szu lek  z d łu g im i rę k a w a m i, w  rd za ­
w y m  k o lo rze”. Na p raw ej ręce oba 
rękaw y były podw inięte. Znawcy 
w ięzienia w S tam m heim  nie widzą 
nic dziwnego w  zam ianie odzieży na 
oddziale te rro rystów , bow iem  do 
chwili w prow adzenia  zakazu k o n tak ­
tow ania się w ięźniow ie z VII p ię tra  
żyli w  czymś w  rodzaju  kom uny.

TYPOWY PRZYPADEK

O ile okoliczności śm ierci A ndrea- 
sa B aadera były niezw ykle, o tyle w 
w ypadku  G udrun  Ensslin na p ie rw ­
szy rzu t oka w szystko w ydaw ało  się 
norm alne.

W isiała na górnej części w e­
w nętrznych k ra t o tw artego  okna, 
umieszczonego w w ykuszu. Wokół 
szyi zaciśnięty • był podw ójny kabel 
je j gram ofonu, całkow icie pokryty  
p lastikow ą izolacją. Podw ójnie za­
w inięta pę tla  była pod podbródkiem  
k ilkak ro tn ie  zaw iązana na supeł. 
P ętla  m usiała być zaw iązana na szyi
— m iała  zbyt m ałą średnicę, by 
można było w sunąć do niej głowę.

Jeś li przyjąć, że było to sam obój­
stwo, to  po trzebne były dłuższe 
przygotow ania, zanim  w ięźnia rka po­
szła na spo tkan ie  śm ierci, zeskakując 
z krzesła. Być może tłum aczy to fakt,

łokcia pozostałyby k rw aw e sińce, nie 
m ów iąc już o śladach  obrony. Nie 
oyio ich u Ciuurun £n ssu n . itów nież 
pokazyw ane niekiedy w film ach pod­
ciąganie ofiary  do góry na lin ie nie 
byłoby m orderstw em  doskonałym  — 
na linie, a także na plastikow ym  
kablu  pozostałyby ślady tarcia. T a­
kich  śladów  rów nież nie było. Co 
p raw da, policja zrezygnow ała ze -zba­
dania, czy na użytym  do powieszenTa 
kablu  p rądu  słabego pozostały odci­
ski palców. Powód: na  kablu  tej m o­
cy nie da się ich odkryć.

Is tn ie je  jednak  możliwość odurze­
nia o liary  przed pow ieszeniem , o n .e - 
sienie w górę n ieprzy tom nej G udrun  
Ensslin, w ażącej około 49 kg, byłoby 
możliw e naw et bez pozostaw ienia 
śladów  ucisku. Tyle, że analiza  che- 
m iczno-toksykologiczna, badanie krw i 
i moczu, nie dały — jak  stw ierdzili 
w swym  spraw ozdaniu  lekarze doko­
nujący  obdukcji — „ żad n y ch  
p u n k tó w  zaczep ien ia , k tó re  p o zw a­
la ły b y  w n io sk o w ać , żc na  k ró tk o  
p rzed  śm ie rc ią  do o rg a n iz m u  w p ro ­
w ad zo n o  su b s ta n c je , m ogące  sp o w o ­
do w ać  z ak łó cen ie  lu b  u t r a tę  św ia d o ­
m ości”.

Ale co oznaczają ślady użycia prze­
mocy, sjńce i m ałe zad rapan ia  na 
lew ej piersi oraz sińce na obu ko la­
nach G udrun  Ensslin? Również to 
leka ize  sądow i tłum aczą w przekony­
w ujący sposób: śm ierć przez pow ie­
szenie nie następu je  z reguły  przez 
złam anie k ręgu  szyjnego, jak  to so­
bie w yobrażają  laicy, lecz przez udu­
szenie, i to w czterech różnych fa ­
zach. Ju ż  po siedm iu-ośm iu sekun ­
dach n astępu je  u tra ta  przytom ności, 
tę tn ice  i drogi oddechow e zostają za­
ciśnięte. Po około pół m inu ty  po ja­
w ia ją  się skurcze m ięśni, podobne do 
w ystępujących podczas a taków  p a ­
daczki. W tej fazie sam obójca może 
chw ytać się za pierś i uderzać noga­
mi w krzesło czy stołek -  k ró tko  
m ów iąc, te  ślady są typow e, należa- 
fo się ich s-podziewać.

O kreślenie czasu śm ierci było w 
w ypadku  G udrun  Ensslin rów nie 
tiudne , jak  w w ypadku  A ndreasa 
B aadera. Jako  najw cześniejszy  m oż­
liw y czas lekarze podają okres m ię­
dzy godz. 1,15 a 1,25 — a więc w go­
dzinę po m eldunku z M ogadiszu.

O bdukcji zwłok Jan a -C a rla  R aspe- 
go dokonali w krótce po jego śm ierci 
na  stole operacy jnym  w szpitalu  św. 
K atarzyny, i kazali sobie pokazać 
p rep a ra ty  operacyjne, tzn. tk an k ę  z 
okolicy w lotu  i w ylotu  kuli po obu 
stronach  czaszki. Po p raw ej stronie 
w ynik testu  na istn ienie śladów  
osm alenia prochem  był pozytyw ny. 
S iadów  tych nie było natom iast na 
dtoni, w  k tó re j Raspe trzym ał broń; 
przy udzielaniu  pierw szej pomocy i 
w  czasie tran sp o rtu  ew en tualne  ś la ­
dy na rękach  zostały zatarte.

A nalizy m edyczne i k rym inalisty ­
czne pozw alały na  wniosek, że strzał

oddano * b liska, przypuszczaln ie w 
pozycji półleżącej. Między ścianą a 
sk ron ią  R aspego było zbyt mało 
m iejsca, żeby jak aś  d ruga osoba 
m ogła z tej strony  przyłożyć broń 
do skroni. Po p rzejściu  przez czaszkę 
9-m ilim etrow y pocisk zad rasnął d re­
w niany  reg a ł (w rysie  pozostały czą­
steczki włosów i tkanki), a następn ie  
w ybił dziurę  w  ścianie. Na drugi 
dzień policja znalazła w  tym  m ie j­
scu pocisk. P rof. M ailach zakłada, że 
R aspe — ze w zględu na duży kaliber 
broni — nie m iałby  żadnych szans 
na przeżycie, n aw et gdyby go znale­
ziono w cześniej.

Na broni, k tó rą  posłużył się Raspe, 
typu H eckler i Koch, a k tó rą  znale­
ziono w  jego dłoni i zaw inięto n a ­
stępnie  w  chustkę, także nie znale­
ziono — podobnie jak  n a  broni B a­
ad e ra  — żadnych dających się od­
czytać odcisków  palców.

Dotychczas nie stw ierdzono, kiedy 
R aspe zadał sobie ran ę  postrzałow ą. 
Jesteśm y tu zdani na  n ieprecyzyjne 
in fo rm acje  Irm g ard  M oeller — tej 
w ięźniarki, k tó ra  przeży ła , leżała ona 
w  celi naprzeciw ko i rzekom o jesz­
cze m iędzy czw artą a p ią tą  nad  r a ­
nem  rozm aw iała z Raspem .

TELEFON W WIĘZIENIU

N ikt nie zapy ta ł M oeller, w  Jaki 
sposób m ogła się w  ogóle porozum ie­
w ać ze sw oim i tow arzyszam i z in ­
nych cel. Na podstaw ie bow iem  
w ew nętrznego zarządzenia z  4 paź­
dziern ika 1977 roku  k ierow nictw o 
w ięzienia w S tam m heim  zakazało 
w ięźniom  odbioru w szelkich audycji 
te lew izyjnych i radiow ych oraz 
w szelkich kon tak tów  m iędzy sobą. 
Porozum iew anie się przez s tukan ie  
w  ściany cel uniem ożliw iono w  ten 
sposób, że cele zaję te  przedzielono 
pustym i. Nocą drzw i do cel uszczel­
n iano grubym i w yścielanym i p ły ta ­
mi, aby w ięźniow ie nie mogli się po ­
rozum iew ać okrzykam i. P raw dopo­
dobne jest, że Irm g ard  M oeller i in ­
ni w ięźniow ie w nocy, kiedy rozgry­
w ały się w ypadki w Mogadiszu, po­
rozum iew ali się po ta jem nie  za po ­
mocą w łasnej sieci łączności, swego 
rodzaju  „telefonem  celow ym ”, a po­
nadto  odbierali rów nież wiadomości 
radiowe...

Zarów no osobom odw iedzającym  
terro rystów  urzędowo, jak  i k ap e la ­
nom w ięziennym  czw órka w ięźniów 
d a w a ła  do zrozum ienia, że nadal do­
skonale o rien tu je  się w w ydarzeniach , 
rozgryw ających się w św iecie zew ­
nętrznym  — jednakże strażn icy  i od­
w iedzający zakładali, że te „strzępki 
in fo rm acji” pochodziły z nastaw io ­
nych na cały reg u la to r odbiorników  
radiow ych „norm alnych” w ięźniów  z 
niższych pięter. Z rad ia  w ięziennego, 
k tóre  podłączone jest do w szystkich 
cel, te rro ryści nfe mogli korzystać. 
Już  na długo brzed u staw ą o zakazie 
kon tak tów  e lek tryk  w ięzienny od łą­
czył cele czterech więźniów, na ich 
w łasne życzenie, od w ięziennej sieci 
radiow ej, poniew aż obaw iali się pod­
słuchu.

Jak  stw ierdził ek sp ert głów nej dy­
rekcji poczty, którego 19 październ i­
ka 1977 roku w ezw ano do obejrzenia 
cel, odłączenia tego dokonano „w  spo­
sób n ie ja k o  u p ro szczo n y ”. W łaśnie w 
celi Irm gard  M oeller — a nie ooza 
kory tarzem  te rro ry s tów  — elek tryk  
rozłączył przew ody i nałożył na ich 
końce dw ie k lam erk i. k tórvch naw et 
porządnie  nie zacisnął. W ięźniarka 
mogła w każdej chw ili, posługując 
się p iln ik iem  luli po prostu  pazno­
kciem . doprow adzić przew ód do daw ­
nego stanu , łaczae oba końce drutów
— bvlo to niezw vkle potrzebne od 
chwili, k iedy w ięźniom  odebrano p ry ­
w atne radia.

/
K iedy przew ód był głuchy, w y sta r­

czyło podłączyć do niego głośnik lub  
słuchaw kę i telefon był gotów. Ja n -  
-C arl Raspe, m ający duże uzdolnienia 
techniczne, przez m anipulow anie 
w zm acniaczam i gram ofonów  i sporzą­
dzenie specjalnych połączeń — w szę­
dzie leżały całe stosy kab la  — n a j­
w yraźniej tak  udoskonalił instalację, 
że w  ciągu 10 sekund m ożna było 
stw orzyć „znakom itą sieć łączności”... 
Nocą, gdy radio w ięzienne było w y­
łączone, Raspe przypuszczalnie re- 
transm itow ał sw ym  tow arzyszom  z 
kory tarza terro rystów  audycje  ze 
swojego odbiornika tranzystorow ego, 
k tóry  po jego śm ierci odkry to  zaw i­
nięty w pulow er.

W ten sposób w ięźniow ie na VII 
p iętrze mogli naw et już po w prow a­
dzeniu zakazu kontak tow an ia  się 
w ystępow ać jako zw arta  całość; byli 
także cały czas poinform ow ani o 
przebiegu uprow adzenia Schleyera i 
sam olotu L ufthansy . Nie dowodzi to 
jednak  w cale, że przed 18 paździer­
nika 1977 r., lub  też tejże sam ej no­
cy um ów ili się, że popełnią zbiorowe 
sam obójstw o.
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wydarzeń lutowych
Po zakończeniu II w ojny św iatow ej 

R epublika Czechosłowacka odrodziła sie 
w kształcie nieco odm iennym  od innych 
państw  w schodniej Europy. Tak się s ta ­
ło, (fdyż podczas w ojny doszło do w spół­
pracy  w szystkich ugrupow ań an ty faszy ­
stowskich. Em igracyjny rząd i prezydent 
Benesz, pomni historycznej lekcji 7. Mo­
nachium . zdecydowali się na w spolpra 
eę z kom unistam i, a  w polityce zag ra ­
nicznej na  sojusz ze Związkiem  Ra­
dzieckim . R ów nieł czołowi dzialacz.e 
KPCz. z Klcm entem  G ottw aldem  w i­
dzieli potrzebę konsolidacji wszystkich 
sil postępowych przy budowie nowej 
R epubliki. Zdecydow anej, /.organizowa­
ne i opozycji praw icow ej w tym czasie 
nie było. 1'olitycy mieszczańscy zaakcep­
towali program  reform  tk łerow any  prze­
ciwko kapitałow i m onopolistycznemu, 
kom uniści uznali, że program  socjalisty­
cznych przeobrażeń należy realizować 
bez nadm iernego forsow ania i pospie­
chu.

Stopniowo zaczęto w prow adzać w ty ­
cie reform y społeczno-ekonom iczne, 
wśród których szczególnie ważne zna- 
czienic m iała reform a ro lna  i nacjonali­
zacja przem ysłu. Akty te ‘Iokol,* * “*y 
sle iuż w nieunikn ionej walce polny 
oznej. która łagodziło aprobujące stano­
w isko prezydenta  Benesza.
Czechosłowacji, podobnie jak  «  pozo 
stałych k rajach  Europy środkow ej i po 
ludniow o-w schodniej następow ał roz 
pad sojuszów sil politycznych P o w sta ją ­
cych dotychczas w rożnych <°™ “c0h. 
w spółpracy. Różnice w koalicji -ł 
w e i w alka na forum  parlam entu , roz 
m alte  n ietrw ale rozw iązania k»"1Pr0^ '  
tow e — P»<1 wpływem  warunków we 
w nętrznych I zew nętrznych — dopio- 
wadziły do kryzysu politycznego.

B ezpośrednią przyczyna zaostrzenia 
sytuacji było podjęcie proh w yjścia z 
tru d n ej sy tuacji gospodarczej Czecho­
słow acji w roku 1947. Rok ten  przyniosł 
ka tastro falny  nieurodzaj. Kom uniści 
proponow ali, aby koszty pomocy dla 
wsi ponieśli kapitaliści, płacąc ta w. po­
datek  milionierski. Praw ica chciała sko 
rzystać  z pomocy puństw k a p lU lls tł-  
cznych, w ram ach Planu M a ch a li* . Mo­
ry  państw a europejskie hędące w so­
juszu z ZSRR zdecydow anie odrzuci!}.
Tym razem, mimo sprzeciwów opozycji 
I w ahań Benesza przyjęto rozw iązania 
zaproponow ane przez k o m u n is to ^  ktn- 
rzv nalegali na dalsze przyśpieszanie re
form . m. in. objęcie n a c jo n a liz a c ją  śred ­
nich przedsiębiorstw . Praw ica natom iast 
dom agła się stabilizacji stosunków  spo 
łeczno-ekonom icznych w kra ju .

Dla w szystkich ugrupow ań polity­
cznych było jed n ak  oczywiste, że nad­
chodzi czas już nie kolejnych, szczegó­
łowych rozwiązań, ograniczonych relorm . 
ale  m om ent wyboru dalszej drogi roz­
w ojow ej k ra iu . n ieuniknionych przem ian 
o charak te rze  noHtvczno-ustrojow vm . 
Pozycja komunistów w owym czasie *5 - 
la  silna. W 300-osobowym parlamencie 
w wyniku wyborów z m aja 1»»6 roku 
posiadali 114 m andatów , a w spó łp racu ­

jąca  z KPCz. partie  socjaldem okratyczną 
reprezentow ało 37 posłów. Lewicę po­
pierali też niektórzy posłowie i. innych 
partii.

N a początku 1948 r. (po zm ianach w
kierow nictw ie partii socjaldem okraty­
cznej zbliżającej się teraz  do ten tru .il) 
ugrupow ania praw icow e złecydow ały  się 
„a  rozpoczęcie konfrontacji. P re ‘® ^ £  
były zmiany personalne w reso ' ” ‘ 
spraw  w ew nętrznych. 20 lutego na ręce 
p rem iera  Gottw alda złożyło |-
m inistrów . by zmusić rząd do dym isji, 
licząc na powołanie gabinetu bez udzia­
łu kom unistów . Kom uniści obaw iając 
się -  w ślad za przesileniem  gabitt~to- 
wvm — zbrojnego w ystąpienia prawrtcy, 
odwołali się do społeczenstw a. do m a- 
sowycb w ystąpień, zmobilizowali robo 
ników  22 lutego KC KPCz. nodjcH. de­
cyzje o powołaniu 10 - tysięcznej 
robotniczej. 25 lutego pierw sze oddzU >y 
m ilicji w Pradze i B ratysław ie o trzym a 
ły broń.

W tym  czasie na  praskim  Zam ku, 
siedzibie p rezyden ta  Republiki, trw ały  
n ieustanne rozmowy i konferencje. Bę 
nesz w ahał się z przyjęciem  dym isji n i 
n istrów . G ottw ald nalegał na rck°n  
strukcie  gabinetu, gdyż dym isję złoz.jla 
m niejszość I rząd mógł funkcjonow ać. 
tv iko  w vm agal uzupełnienia. Pl' " vd™ ‘
znalazł sie w d ram atycznej sy tuacji, mu
Sial dokonać ostatecznego w yboru, lit* 
regii do lei pory unikał. Ideowo 
zany z opozycją, me .... ‘ ,
współpracy z kom unistam i i sojuszu 
ZSRR Oo konfrontacji z lew icą zachę­
cali «o polityczni przyjaciele. _ ; lo se i 
USA zadeklarow ał gotowość udzielenia 
Czechosłowacji 25 milionów dolarów 
kredytu . Z drugiej strony m iały m iejsce 
liczne dem onstracje  ludności dom agają­
cej sie przyjęcia dym isji m inistrów . 
N ajw iększa z nich odbyła sic 21 lutego 
na Rvnku Starom iejskim  w Pradze, pod­
czas k tó rei przem aw iał G ottw ald, a de­
legacja przedłożyła prezydentow i żąda­
nie  rekonstrukcji gabinetu.

25 lutego prezydent przy jął dym isję 
m inistrów  opozycyjnych i m ianow ał no­
wych zaproponow anych p rł^z  prem iera 
G ottw alda. wśród k tórych oprócz kom u­
nistów  znaleźli się politycy z p artii lu ­
dowej. socjalistyezno-narodow c.l i d e ­
m okratycznej. W ten sposób zakończył 
si** kryzys gabinetowy, rozw iązany w 
znacznej m ierze dzięki postawie Bene­
sza, w sposób konsty tucyjni'. Czołowi o- 
pozvc.łoniści zaczęli opuszczać kraj. n e- 
legalnie, lecz bez przeszkód *e 
w ł-dz. P rezydent faktycznie wycofał się 
z *veia nolitycznego. ale do dym isji po­
dał się dopiero po wyborach z 30 m aja. 
k tó re  przyniosły zdecydow aną przewagę 
kom unistom . Nowym prezydentem  Zgro­
m adzenie Narodowe wybrało KUsmenta 
G ottw alda. Czechosłowacja wkroczyła 
na  drogę socjalistycznego rc rv o ju .

Bezceremonialne wtrqcanie 
się Waszyngtonu do wewnę­
trznych spraw Włoch i Francji, 
który niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, ie nie zniesie u- 
działu partii komunistycznych 
w rzqdach tych państw, wyraź­
nie dowodzi, iż deklaracje Sta­
nów Zjednoczonych o poszano­
waniu suwerenności innych 
krajów, a w tej liczbie także za­
chodnioeuropejskich sojuszni­
ków NATO sq demagogiczne i 
obłudne.

Ten im pertynencki krok rządu US \  
w zbudził m iędzynarodow e oburzeń  e 
Ale nie tylko. W ywołał także duże za­
niepokojenie na Zachodzie, że po lity ­
ka am erykańska  może się rozw iać 
w duchu zim nej w ojny. Należy przy­
pomnieć, że podczas kam panii p rz e l-  
w yborczej J. C a rte r  podkreślał ze 
szczególną silą, że nie ap robu je  w y­
stąpień  przeciw ko m ożliw em u udzia­
łowi kom unistów  w rządach  F rancji, 
Wioch, P ortugalii, a więc podej';c:a 
tak  charak terystycznego  dla polityki 
zagranicznej K issingera. Oto co m ów ił 
na ten  tem at podczas kam pan ii p rzed­
wyborczej obecny p rezyden t USA- 
„Pow inniśm y szanow ać w ynik i dem o­
kratycznych  w yborów  i praw o k ra ­
jów do dokonyw ania w łasnego, sw o­
bodnego w yboru”.

C ałkow ita s tagnacja  i niem ożność 
rządów , przede w szystkim  Wioch, a 
następnie F rancji, zaham ow ania po­
głębiającego się k ryzysu  ekonom icz­
nego, w zrostu in flacji i bezrobocia, 
poderw ały popularność p a rtii rządzą­
cych w tych k ra jach . K om uniści wy­
raża ją  żądan ia  i asp irac je  narodów  
tych  k ra jów  stw orzen ia  jakościow o 
innych rządów  i prow adzenia innej 
polityki. T aki jest, najogólniej rzecz 
biorąc, sens kryzysu  politycznego w 
tych  k ra jach , i w łaśnie w te j sy tuacji 
S tany  Z jednoczone zaczęły rzucać po­
gróżki pod adresem  W ioch i F ranc ji. 
Jeśli chodzi o W iochy, to  zarów no 
dla C arte ra  jak  i d la  m iędzynarodo­
w ych korporacji USA prob lem  polega 
na tym , żeby przeszkodzić W łoskie; 
P a rtii K om unistycznej w odeigran.u 
w iodącej roli w politycznym  k ie ro w ­
nictw ie Wioch, żeby mieć we Wło­
szech rząd, który  będzie powo.ny 
stra teg icznym  i finansow ym  in te re ­
som im perializm u USA. Publicysta 
tygodn ika „Peoples W orld”, ukazu ją ­
cego się1 w San  Francisco, podkreśla, 
iż w W aszyngtonie w ychodzi się z 
założenia, że Wiochy, siedząc w d ł u ­
gach po uszy (21 m iliardów  dolarów!), 
nie obejdą się bez pomocy M iędzyna­
rodowego Funduszu W alutowego, a 
tam  decydujący glos m ają  Stuny 
Zjednoczone.

Co się tyczy F rancji, to  chociaż, 
ośw iadczenie D epartam en tu  S tanu , w 
k tó rym  w ystąp ił on jednoznacz,na­
przeciw ko udziałowi kom unistów  w 
rządzie, dotyczyło Wioch, to jed^a-: 
g run t, na k tórym  mogło ono powstać 
przygotow yw ano już podczas podroży 
C arte ra  do F rancji. P rezyden t USA 
uznał za konieczne spotkać się w P a ­
ryżu z przyw ódcą F rancusk ie j P a ”t : 
Socjalistycznej — M itterandem . Pod^ 
czas tego spo tkan ia  C arte r w y raz i.o  
w ypow iedział się przeciw ko o d n o w i;-  
niu sojuszu z kom unistam i.

O ceniając dotychczasow ą dzia ła l­
ność Jim m y C arte ra  na stanow isko 
prezydenta  USA, naw et prasa am e­
rykańska  zw raca uw agę, iż coraz ba - 
dziej ulega on wpływ om  zw olenni­
ków polityki zim nej w ojny. Wskaż;, - 
w alyby n a  to, m.in.. decyzje jego rzą- 
du o rozpoczęciu produkcji rak et 
skrzydlatych  i bom by neutronow e:,
decyzje o zw iększeniu liczby am ery­

kańsk ich  w ojsk w  zachodniej Europie, 
o rozm ieszczeniu arsenałów  broni 
neu tronow ej w k ra jach  NATO i o- 
statn io , n iejako w tym  kontekście, 
przeciw działanie udziałow i kom uni­
stów  w rządach  państw  zachodnioeu­
ropejskich, uczestniczących w Pakcie 
Północnoatlan tyck im .

O bserw ato r polityczny „W ashington 
P ost” przypuszcza, że C arter, odpie­
ra jąc  a tak i p raw icow ych u ltrap a trio - 
tów, po p rostu  daje  p rzedstaw ien ie  
licząc na efek ty  w ew nątrzpolityczne 
1 jeśli cala ta  g ra  na tym  ty lko  po­
lega to, zdaniem  obserw atorów , skoń­
czy się ona tak ą  sam ą kom prom ita­
cją jak  podobne gry  prow adzone 
przez poprzedników  obecnego prezy­
den ta  USA. K ennedy, na przykład, 
wziął jeszcze bardziej an ty k o m u n is ty ­
czny ku rs  wobec K uby, niż jego kon­
k u re n t w  tej m aterii — N ixon. W 
konsekw encji doprow adziło  to do n a j­
w iększej kieski K ennedy’e«o — tęg ie­
go lania w Zatoce Swiń i kom prom i­
tac ji wobec całego św iata. M ilitarn 'i 
in te rw enc ja  Johnsona w Północnym  
W ietnam ie zneutralizow ała w praw ­
dzie jego k ry tyków  z praw icy, a le  do­
prow adziła do b an k ru c tw a  rządu demo-

do w ew nętrznych  spraw  W łoch za­
częło się oczyw iście nie od dzisia; 
Św iadczy o tym  działalność am ery ­
kańsk ich  am basadorów  w Rzym e. 
Jam es D ann, am basador USA  we 
Włoszech, w la tach  1946— 52, wzywał 
do użycia w szelkich m ożliw ych poli­
tycznych, ekonom icznych i w o jsko­
w ych środków, żeby ty lko  przeszko­
dzić kom unistom  w dojściu  do wta- 
dzy we Włoszech. Jego następca, C. 
Lucy, o tw arc ie  głosiła, iż „długiem  
W łochów jest w alka przeciwko 
kom unistycznem u zagrożeniu”. Ona 
zablokow ała drogę am erykańsk im  in­
w estycjom  do tych w łoskich przed­
siębiorstw , k tóre znajdow ały  sie w 
strefie  silnych w pływ ów  postępow ych 
zw iązków zaw odowych. O na pop ie ra ­
ła przeciw ników  G iovanni G ronchie- 
go, w ybranego na stanow isko prezy­
denta, dzięki głosom posłów  do p a r­
lam entu  z ram ienia W1PK. W latach 
1957—60 am basadorem  USA we W ło­
szech byl Jam es Zellerbach. To jem u 
udało się nakłonić rząd wioski dc 
w ydania zezwolenia na budow ę w a l­
nych strategicznie baz w ojskow ych 
na Półw yspie A penińskim  i na S a rd y ­
nii. N astępny am basador, F redcri-'
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kratów . O statn ie , być może spek tak u ­

larne, decyzje C a rte ra  m ogą go także 
w m anew row ać w sytuację, z k tó re j 
trudno  mu będzie pow rócić do po lity ­
ki odprężenia (na k tó re j opierał .-wój 
program  przedw yborczy). Będąc przy 
tych spraw ach, przypom nijm y, ileż -o 
przedw yborczych obiecanek C arte ra  
dotyczyło zm niejszenia środków  na 
zbrojenia. Była w tedy m ow a o co n a j­
m niej 5 m iliardach  dolarów , co na­
w et wzbudziło nadzie je A m erykanów  
aa zm niejszenie w kładów  na  cele 
NATO. Ale to  było daw no, a tera^ 
prezyden t USA zam ierza asygnow ać 
na w ydatk i P en tagonu  dodatkow o '0 
m iliardów  dolarów  w celu umoc.i 
nia m ilitarnego  po tencjału  NATO w 
zachodniej Europie.

Włosi są oburzeni b ru ta ln y m  w trą ­
caniem  się USA do w ew nętrzn j ch 
spraw  Wioch. N aw et chrześcijańscy 
dem okraci są zażenow ani ośw iadcze­
niem  D epartam en tu  S tanu . Po n a d ­
zw yczajnym  posiedzeniu w B iałym  Do­
m u „w zw iązku z kryzysem  rządow ym  
we W łoszech”, w bezprecedensow ym  o 
św iadczeniu D ep artam en tu  S ta ’i i, 
k tó re  zaszokow ało naw et sam ych A- 
m erykanów . pow iedziano dosłow nie: 
„Nie życzymy sobie żadnego udz'a).i 
kom unistów  w rządach k ra jó w  za­
chodnioeuropejskich . P onad to  chcieli­
byśm y osłab ien ia  w pływ ów  kom un i­
stycznych w każdym  z k ra jów  za­
chodniej Europy".

Ni,gdy jeszcze — pisze kem  en ta to  
polityczny m ediolańskiej „P ano ram y” 
— Biały Dom, naw et w czasach Nixo- 
na, nie w ystępow ał z tak  pow ażnym  
oficjalnym i ostrzeżeniam i pod ad re ­
sem W 'och. niaWy jeszcze W łoskiej 
P a rtii K om unistycznej tak  otwarci-? 

' nie nazw ano za oceanem  „silą a n ty ­
dem okratyczną”. M ieszanie się USA

R einhard t, za w szelką cenę próbow ał 
przeszkodzić działalności rządów  le- 
w icow o-centrystycznych, do k tórych  
w chodzili socjaliści. G raham  M artin, 
am basador USA w Rzymie w la ta .h  
1969—73, byl n iezw ykle hojny w po­
mocy finansow ej dla praw icy w o- 
skiej (ogółem w la tach  powojenny en 
USA rozdały antykom unistycznym  
liderem  we W łoszech około 50 m ilia -- 
rów  lirów!). M artin  w ręczył 500 m i­
lionów  lirów  szefowi SID (wojskowy 
kontrw yw iad), k tó ry  później o skar­
żono o udział w spisku sk ra jn e j o ra- 
wicy dążącej do obalen ia  siłą rządu 
włoskiego. M artina  w ym ienił Joh  i 
W olphe. W 1975 roku gw ałtow ne dic- 
testy w yw ołał jego an tykom un is tycz­
ny w yw iad udzielony tygodnikow i 
„Epoca”. W m arcu 1977 roku. do sto­
licy Wioch przybył R icnard G ardner. 
obecny am basador USA we W ioszecl\ 
uprzednio doradca p raw ny  w łaśc ic ie­
la koncernu „F ia ta ” i innych wło­
skich przem ysłow ców  w Nowym Jo r­
ku. Jego konserw atyw ne poglądy są 
szeroko znane. Będąc pom ocnik.ern 
przedstaw iciela USA w ONZ, zapio- 
ponow al w strzym anie am erykańsk ie j 
pomocy d ekspo rtu  USA do tych  k n -  
jów  Trzeciego Św iata, k tó re  by od­
m ówiły sprzedaży surow ców  na w a­
runkach  dyk tow anych  przez państw a 
kapitalistyczne. G ardner zawsze uzna­
w ał p raw o  CIA do finansow an ia  dz a- 
lalności o rganizacji a n ty k o m u n is ty - 
nych i praw icow ej p rasy  za g ran r.ą , 
w  tej liczbie także we Włoszech. Od 
pierw szych dni pełn ienia swej dynlo- 
m atycznej „m isji’’ w Rzymie rozp - 
cząl zm asow aną kam panię  przeciw ko 
zbliżaniu się kom unistów  do władzy...

GEN. HAIGA 
TAKTYKA 

SPALONEJ ZIEMI...
P rzeciw ko rozw ijan iu  now ej sp irali 

zbrojeń, k tó re  chcą narzucić św iatu  
k ra je  kapitalistyczne, w ypow iedzia ł/ 
się już m iliony ludzi. Dzień po dn iu  
rozszerza się m iędzynarodow y fro t 
w alki przeciw ko barbarzyńsk ie j b r in i  
m asow ej zagłady, jaką jest b o n 1 a 
neutronow a. Tym czasem  21 lutego o-  
pozycja w rządzie RFN — CDU/CSU 
opow iedziała się za w yposażenie.n  
w ojsk NATO w E uropie w broń n e u ­
tronow ą. Rzecznik SPD ośw iadczył w 
im ieniu sw ojej partii, że pow in.n o 
tym  zadecydow ać A m erykanie. O z 'a -  
cza to, iż p artie  zachodnioniem ieck e 
pozostaw iają im decyzję w spraw ie 
rozm ieszczenia a rsen a łu  z bron ią  n e i -  
tronow ą na te ry to riu m  RFN...

Je d n a k ie  am erykańsk i gen srał 
Haig, głów nodow odzący w ojskam i 
NATO w Europie, całą sp raw ę j a :  
przesądził. W w yw iadzie udzielotiy.n 
tygodnikow i '.N ew sw eek”, bez o w ija ­
n ia  w baw ełnę ośw iadczył, że nie m o­
że być naw et m owy o uchyleniu  się 
od rozm ieszczenia arsenałów  n e u r o ­
now ych w  zachodniej Europie. N a ­
zwisko H aiga w iąże sie w p am ęc i 
W ietnam czyków  z tak ty k ą  spalonej 
ziemi, z bom bam i napalm ow ym i, z 
bron ią  chem iczną, k tó ra  na dziesią‘ki 
la t w y ja łow iła  pola ryżow e, z se tk a ­
m i, tysięcy ka lek  i zabitych. K i^dy 
H aig dowodził operacjam i w ojskow y­
mi w W ietnam ie, robił to  w „un.ę 
obrony wolności i bezpieczeńs*/ a 
W ietnam czyków ...” T eraz  z kolei i<>- 
wodzi w B rukseli i „w imię w o lm s ń  
ł bezpieczeństw a Z achodu’’ chce ob­
darow ać ludność k ra jó w  zachód.i i- 
eu ropejsk ich  now ą b ron ią  m asow ej 
zagłady. W te j „h u m an ita rn e j misjr* 
sekundu je  m u genera lny  sek re ta rz  
NATO — L urn.

W styczniu, radziecki m inu tę*  
spraw  zagranicznych A. A. G rom y -to 
uprzedzi! o następstw ach , k tó re  może 
za sobą pociągnąć w łączenie bo.rb^’ 
neu tronow ej do a rsena łu  k ra P w  
NATO i pow iedział, że w in te rss  e 
pokoju i zaham ow ania wyścigu zh o- 
jeń  ZSRR proponuje  m ocarstw om  
zachodnim  porozum ienie o w zajem ­
nym  zakazie p rodukcji b ron i n e u r o ­
nowej.

K rajom  im perialistycznym  nie jes t 
obojętne, kto w oczach opinii ś w i ­
tow ej będzie Donosił odpow iedział nr :ić 
za pierw szy krok na drodze uzbro ie- 
n ia NATO w bom bę neu tronow ą P o ­
niew aż chodzi tu  o am erykańską  
broń, o s ta tn ie ' słowo w te j s p r a w i  
m a prezyden t USA. Ale nie zam ic/.a  
on lokować a rsen a łu  neutronow ego 
na te ry to riu m  swego k ra ju , na p^ry- 
k lad w Teksasie. Nie, ta  broń m aso­
w ej zagłady jest przeznaczona „”.a 
ek sp o rt” do zachodniej E uropy. Z aw ­
szeć to dalej od USA.

S tany Zjednoczone w olałyby n a tu ­
ra ln ie , żeby członkow skie kr uj <2 
NATO sam e poprosiły USA o b o n n ę  
neutronow ą, poniew aż w tym  wy­
padku  całą odpow iedzialność moż » 
by zw alić na b ark i określonych >■ są­
dów  i d latego z napięciem  czekają r a  
decyzje swego głównego p a rtn e ra  w 
NATO — RFN. O ddanie broni neu­
tronow ej w ręce N A TO -w skich gene­
rałów  byłoby zaprzeczeniem  zarów no 
odprężenia politycznego, jak  i m l -  
tarnego, i groziłoby w zrostem  niebez­
pieczeństw a konflik tu  jądrow ego.

W historii ludzkości nie było jel ­
cze broni, k tóra  by zabijała „ ty lk o ’ 
w szystko, co żyje, a pozostaw iała w 
stan ie  n ietkn iętym  dobra materia;-.!.- 
Z asadę działania tej broni tra f i t  
scharak teryzow ał londyński „T im :V : 
„Ż artow nisie nazyw ają ją k ap ita ł.- 
styczną superbron ią , pon eważ staw .a  
ona dobra m ateria lne  ponad lu d z t 2 

życie...”

B NASTĘPSTWA WYDARZEŃ NA CYPRZE 
K W BELGRADZIE WCIĄŻ TRUDNO 
B PAKIET ROZSĄDNYCH PROPOZYCJI

To, co zdarzyło się w ub. tygodniu 
na C Y PR ZE , wciąż ma niejasne tło. 
Zam ordow anie delegata egipskiego 
na konferencję  O rganizacji So lidar­
ności N arodów Azji i Afryki, (która 
obradow ała w Nikozji), dy rek tora 
dziennika „Al A hram ” — J. El Sebaia 
i niezapow iedziana akcja  kom ando­
rów  egipskich na lo tn isku m aniaka
— w m om encie, gdy ponoć pom yślnie 
toczyły się rozm owy z poryw aczam i
— w szystko to w p ro w ad z iło  s to su n ­
k i e g ip sk o -c y p ry jsk ie  w  s ta n  w rz en ia  
z f in a łe m  z e rw a n ia  ich  p rzez  K a ir . 
B ezpośrednim  pow odem  te j decyzji 
jes t zastrzelenie 15 żołnierzy egip­
skich i spalenie sam olotu, k tórym  
przylecieli. A doszło do tych faktów  
w sy tuacji zupełnego zdezorientow a­
nia cypry jsk iej gw ardii narodow ej, 
poniew aż, w edług oficjalnych źródeł 
nikozyjskich, n ik t o in terw encji ko­
mandosów' nie w iedział,

4 D rugim  następstw em  zam achu na 
p rzedstaw iciela Egiptu jest w y w o ła ­
n ie  w  K a irz e  b u rz liw y c h  d e m o n s tra ­
c ji p rzec iw k o  P a le s ty ń c zy k o m  (wzno­
szono np. okrzyki: „Po tym. co się 
stało, żadnej P a les tyny”), chociaż 
spraw cy m ordu n ie  reprezentow ali 
żadnego z ugrupow ań O rganizacji

W yzw olenia Palestyny . K ierow nictw o 
tejże  ostro potępiło  zam ordow anie 
Sebaia, nazyw ając to „barbarzyńsk im  
i b ru ta ln y m  aktem  zdrady przeciw ko 
narodow i palestyńsk iem u”. K om enta­
torzy tw ierdzą, że tak pow ażne za­
ostrzenie stosunków  palestyńsko- 
-egipskich może stać się pretekstem  
dla K airu  naw et do cofnięcia popar­
cia dla OWP. Rozwiązywałoby to rę ­
ce Sadatow i — i mógłby wówczas 
ła tw iej realizow ać sw ą separa tystycz­
ną koncepcję uregulow ania konflik tu  
bliskow schodniego.

T ak  więc na całym  dram atycznym  
w ydarzen iu  — czy to przypadek? — 
k o rz y s ta  znów  Iz ra e l. T rudno  w tym 
m iejscu oprzeć się refleksji, że owa 
nerw ow ość utrzym yw ać się będzie 
tak  długo, jak  długo w sposób k o m ­
pleksow y nie zostanie rozw iązany 
nabrzm iały  problem  bliskow schodni.

Zaczęliśm y przeg ląd  od w ydarzeń 
na Cyprze, gdyż na k ilka dni odw róci­
ły one uw agę od B E LG R A D U , gdzie 
trw a ją  zm agania o treść kom unikatu  
końcowego spo tkan ia  przedstaw icieli 
państw  — sygnatariuszy  A ktu Koń­
cowego KBW E. Przedstaw iono k ilka 
projektów , różniących się od siebie 
znacznie. S ta n o w isk o  Z w iązk u  R a-

JERZY CZECH

dzieck iego  I in n y ch  k ra jó w  so c ja li­
sty czn y ch  je s t  jed n o z n ac z n e : podsta­
wą pow inien być vyspomniany Akt, 
gdyż nie m a od niego lepszego do­
kum entu . K om unikat końcow y z 
B elgradu pow inien u łatw iać poszu­
kiw anie  tego, co korzystne dla w szy­
stkich. Eksponow anie zaś tego, co 
dzieli lub  przynosi jednostronną ko­
rzyść, jes t sprzeczne z duchem  H el­
sinek. N iestety, nie w szystk ie< delega­
cje p rzyjęły  tak i tok rozum ow ania.

Przebieg prac nad kom unikatem  
nie jest zadow alający i agencje gu­
bią się w dom ysłach, jak  długo jesz­
cze po trw a spotkanie. O ptym iści 
tw ierdzą, że być może rozstrzygnięcie 
przyniesie już bieżący tydzień, pesy­
m iści m ów ią o m arcu.

P isaliśm y na  tym  m iejscu w ic 'e - 
kroć, że w  br. zbierze się ONZ na 
specjalnej sesji Zgrom adzenip, aby 
dyskutow ać w szechstronnie P R O ­
BLEM  R O Z R B O JE N IO W Y . Do sesji 
tej k ra je  socjalistyczne przyw iązują 
duża wagę. Potw ierdza to pro p o zy ­
c ja . ja k ą  p rzed ło ży liśm y  w  K o m itec ie  
R o zb ro jen io w y m  w ub. ty g o d n iu . \by  
dyskusja  była owocna — trzeba, na­
szym zdaniem , doprow adzić do za­
w arcia k ilku  układów . Pow inny one 
dotyczyć: poham ow ania nuklearnego 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenia nu k le ­
arnego, zapobieżenia w yw ołania ta ­
kiego konflik tu , całkow itego i po ­
w szechnego zakazu dośw iadczalnych 
eksplozji jądrow ych, w zm ocnienia re­
żim u nierozpow szechniania tej broni.

(C)

zakazu prac badaw czo-rozw ojow ych, 
p rodukcji i sk ładow ania broni che­
m icznej, zakazu produkcji now ych 
rodzajów  i system ów  broni m asowe­
go zniszczenia, utw orzenia s tre f bez­
atom ow ych, ograniczenia wojsk oraz 
broni konw encjonalnych, redukcji 
budżetów  wojskow ych, demil taryza- 
c ji dna m órz i oceanów, podjęcia re ­
gionalnych środków. prow adzących 
do odprężenia m ilitarnego.

W propozycjach tych są zarówno 
już zgłaszane, jak i zupełnie nowe. 
N iektóre zm ierzają do nadania rea li­
zow anym  porozum ieniom  cech pow ­
szechności. Jes t to rozległy p a k ie t 
s ta ra n n ie  p rz em y ślan y c h  In ic ja ty w , 
k tóre  w prow adzone w życie skutecz­
nie zablokow ałyby m echanizm y n a ­
pędow e w yścigu zbrojeń i w prow a­
dziły państw a na drogę rozbrojenia.

Ja k  wiadom o, różne cząstki w iel­
kiego problem u rozbro jen ia  dyskuto­
w ane są w w iększych lub  m niejszych 
grem iach. Sesja specjalna możp prze­
dyskutow ać zagadnienie w sposób 
bardziej kom pleksow y. Aby iednnk 
w ym iana poglądów nie utoneta w 
ogólnikach i przyniósł? spodziew ane 
w yniki — celowe jest skupien ie  uw a­
gi na konkre tnych  spraw ach W n o ­
szą  je  n a  p o rząd ek  d n ia  w ła śn ie  p ro ­
pozycje  k ra jó w  so c ja lis ty cz n y ch . Ko­
lejny to dowród. 1ak pow ażni? tra k ­
tu jem y najw ażniejszy  obecnie ze 
św iatow ych problem ów  — problem  
rozbrojeni!'.

W. SŁAWSKI 
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V

CZYSTA 
PRACA

W idok w ubiegłym  tygodniu dokonał 
na lam ach „Odgłosow” przeglądu p ra ­
sy. P r jy  te j okazji zwrócił uw agę na 
felieton A leksandra  M ałachowskiego z 
„ K u ltu ry ” (19 lu ty  1978 r.). w k tórym  
to felietonie au to r /.ajm uje sie sp raw a­
mi sportu . Widok przy te j okazji p:szet 
„ l a t a  cale nie czytałem  tak m ndrej, 
odkryw czej oceny wyczynowego spor­
tu .. . '.  To ładnie ze s tro n y  W idoka, ie  
sic do tego przyznaje, ale z tego wcale 
nic w ynika żc o sporcie wyczyuow ym  
i jego ciem nych stronach nie pisano. 
Pew ien prezes z B ielska-B iałej powie- 

/ dział o różnych m achinacjach dzienni­
karzow i ten to opisał i prezes przestał 
być ju ż  prezesem , a naw et słyszy sie, 
i e  w pracy robin mu trudności.

C ytow anie różnych myśli w yrw anych
* kontekstu  ma to  do siebie, że często 
w ypacza tok rozum ow ania autora- I 
w p rzypadku  felietonu A leksandra  Ma­
łachow skiego też stało sie coś podobne­
go. A leksander Małachowska Wzywa bo­
wiem  do stw orzenia sp o rtu  „czystego, 
bez am bicji m iędzynarodow ych, bez 
am bicji w yczynow o-rekordow ych; spor­
tu propagującego na pierw szym  m iejscu 
ty lk o  te jed n ą  spraw ę, czystość dzia ła­
nia, ubsolutną czystość wszystkich po­
czynali organ izacy jnych". Tvlko. że a u ­
tor lelictonu u  „ K u ltu rze” miesza dwie 
różne spraw y . Nie w yobrażam  sobie 
sportu  bez am bicji, bo rów nałoby się to 
rezygnacji z postępu. W końcu w sia t­
ków kę można zawsze pograć na wcza­
sach naw et na leśnej polanie, ale to 
zupełn ie  inna sp raw a. W chodząc w 
sportow e szrank i każdy chce być lep­
szy, spraw niejszy  i to już  są am bicje 
wyczynow o-rekordow e. Tak zresztą by­
ło w sporcie od najdaw niejszych  cza­
sów.

Czym innym  są przecież m achinacje, 
jak im i sport obrósł. M achinacje, k tó re  
dla a u to ra  z „ K u ltu ry ” i dla Widoka 
zaczr.ły utożsam iać się ze sportem . Tak 
może m yśleć w iele innych osób i to 
jest p rzeraża jące . Ale trzeba przecież, 
nie rezygnując  z istoty sportu , oezyśeić 
go t  tych w szystkich negatyw nych na­
leciałości. 1 w tak im  dążeniu jestem  
po stron ie  W idoka i A leksandra  M ała­
chowskiego-

Tak się dziw nie złożyło, że w tym  
»am,vm tygodniu iuny felietonista  rów ­
nież zajął się sportem . Kvl nim M ichtl 
lladgow ski t  „P o lity k i” . Widok oczywi­
ście m iał p raw o w ybrać w swoim prze­
glądzie prasy felieton V. Mał«c!iow 
skiego » nie M. Uadgou.skir.iti>, D li 

i m m c jednak  ciekaw sze p o id a r lg ło s i  
M. Hadgowski. Zw raca on bowiem uw a­
gę na to. że n iektórzy  sportowcy są 
rów nież... ak to ram i. I iu -nie. C 
nie obserw ujem y na boisku lu b  na te­
lew izyjnym  ek ran ie  p iłkarza . klóry  
ustaw ia  ^ię do kopnięcia piłki. >hv to 
wyszło ładnie, aby publiczności się po­
dobało. m niej dbając  o wynik lego kop­
nięcia- W ystępow ali na boiskach i 
stadionach sportow cy, k tórzy mieli 
szczególne predyspozycje do a k tn rs ‘wa. 
C elują w le j dziedzinie p iłkarze. Bvli 
tacy. k tórzy  w ypinali na puH icziośó  
obnażone pośladki, a są i tacy. k tórzy 
sw oje ciągoty ak to rsk ie  uzew nętrzn iają  
w inny sposób.

Ale — powiada M. Radgow ski są. 
sporty , w k tórych nie m ożna być ak to ­
rem . I podaje jako  przyk ład  — bojery. 
Pom>e jesteśm y urodzonym i boierow ća- 
mi, a inne nacje nazyw ają  naszych 
chłopców „k aw alerią  północy” Zgadza­
jąc  się z M. Radgowskim  że są sporty ,
0 k tórych A. M ałachowski powiedziałby 
n iew ątp liw ie  ..czyste” . chi-i:iłabvm zw ró­
cić uw agę, że do takich  sportów  m ożna 
rów nież zaliczyć nasze narciarstw o k la­
syczne. a już biegi narciarsk ie  bez 
w ątpienia. Tu też nie ma praw ie  wi­
downi. las wkoło I ty lko  wołanie tre ­
nera. k tó ry  in fo rm u je  o czasie ryw ali
1 in stru u je  co robić dalej. Tu nie ma 
przed kim  grać zmęczenia, dem onstro­
wać w ysiłku, tu trzeba wałczyć z sa­
m ym  soba ! swoim i słabościam i.

Józef Łuszczek w yrósł na bohatera 
w  l.ah ti i bardzo dobrze. Tylko, że cl 
wszyscy, k tórzy wiążą t  nim ogrom ne 
nadzieje na odrodzenie polskirgo n a r­
c iarstw a, zapom inają  najczęściej, że Jó ­
zef t.uszczck przebiega w ciągu roku X 
tysięcy km. a w fvm roku przebiegł 
już  3 tysiące km- Swoje sukcesy za- 
w dzeoza ciężkiej, katorżnicze! niem al 
pracy. |) n l.ah ti przyjechał z trenerem  
na tydzień wcześniej | codziennie tre ­
now ał na trasach , na k tó rych  później 
toczył zwycieskie wi>lki.

K toś porów nał Józefa I.uszczka do 
W ojciecha Fihaka 1 stw ierdził, że po 
sukresaeh z Lahti biegi narciarsk ie  sia ­
na sie tak  popularne, jak  tcn !s. Woj­
ciech Fibak ubiegłego roku nie zam knął 
znaczaeym i sukcesam i i ten is test już 
trochę m niej non 'ila rny . Nie :est l» 
dobra m etoda na rozw ijan ie  sportu . 
Coraz powszechniejszym  przekonaniem  
sta je  sie pogląd, ie  dobry wyczynowiec 
m usi mieć ta len t. Musi, ale m usi też 
ciężko pracow ać I a tvm  zaczynam y po­
woli zapom inać. Ciężka praca sportow ­
ca jest tem atem  mało popularnym . 
M achinacje 1 w szelkie dom ysły, kogo, 
za ile i gdzie? — owszem. Tylko nigdy 
głośno a zawsze szeptem.

..Przegląd Sportow y” doniósł już, ie  
„Zakopane szale je” . Kochani zakopiań­
czycy, wyście już raz szaleli, było to po 
powrocie W ojciecha Fortuny r Sappo­
ro t co z tego wyszło? Może wiec m niej 
radości m ni^i -ren tów  on on z t irn mf>. 
a w iecej podziwu >łla pracy i więcej 
czasu d la tejże pracy.

BO G D A  MADEJ

B ram a, k tó rą  m ija ją , w yw ołuje w
nim  w spom nienie.

— W tym  znów  dom u — m ów i — 
w  pierw szych m iesiącach 1945 roku  
W łodek zorganizow ał sobie konsp ira­
cy jny  lokal.

Syn z  zain teresow aniem  spogląda 
na m ijaną  kam ienicę.

— T ak? A po co?
Zaskakuje  go to pytanie. O dpow ie­

dzieć na  nie zw ięźle nie potrafi, 
a szersze w yjaśn ien ie  w łaściw ych 
tam tym  czasom  rozterek , sen tym en­
tów i pow iązań w ym agałoby d łuższe­
go wywodu.

— Z przyzw yczajenia — odpow ia­
da. — Z przyzw yczajenia, na p rzeła­
m anie. k tó rego  trzeba  m u było tro ­
chę czasu.

—  Oo to  m a  być — dziw i sfę syn;
— C yta t z  P an a  Tadeusza.
—  Co ci się p rzypom niało?
— A to  — odpow iada — co w y­

darzyło  się  w  tej fabryce w  1907 
roku. Był to czas te rro ru  w ojskow o- 
żandarm skiego, porew olucyjnych re ­
presji, w alk  bratobójczych m iędzy 
socjalistycznym i, a  nacjonalistyczny­
m i bojów kam i. F ab ryka należała  
wówczas do S ilberste ina  i w ybuchł 
w niej jak iś za ta rg  m iędzy ro b o tn ik a­
m i a  w łaścicielem . Delegaci robo tn i­
ków postaw ili, u ltim atum : albo  Sil- 
benstein przy jm ie ich postu laty , albo  
zginie. F ab ry k an t n ie  godził się na 
ustępstw a, a delegaci tak że  nie 
chcieli się cofać. O statecznie delegaci 
w yłonili spośród siebie g rupkę złożo-

rae  Indagacje  w y jaśn ia , — Tę ulicę, 
M ilionową, p rzebito  do  P iotrkow skiej 
n iedaw no  i przy tej okazji został ro ­
zebrany  jeden  tak i dom ek. Z daje  mi- 
się. że w łaśnie w nim była przed 
w ojną przychodnia przeciw gruźlicza. 
Z daje  m i się, a le  n ie  jestem  tego  pe­
wien.

— A po co ci ta  pew ność?
— Bo w  te j przychodni pracow ała 

m oja m atka , a  tw oja babka.
— Rozum iem  — mówi syn. — Ale 

można to przecież gdzieś spraw dzić.
M ożna — przyznaje  w myśli. Mo­

żna na przykład  pójść do archiw um , 
czy do hipoteki, zagrzebać się w  s ta ­
re  dokum enty  i ustalić, co i k iedy w 
tym  w łaśnie m iejscu  zbudow ano, a co 
zburzono. M ożna odnaleźć s ta rą

— Zobaczę. Tym czasem  w idziałem  
koło źródełka dam ki cam pingow e, bu ­
dow ane przez jak ichś ryzykantów .

— R yzykantów  jest w ięcej — po­
w iedziała M agda. — Sklepow a m ów i­
ła  m i, że sp rzeda ła  jak im ś am atorom  
dw ie działki za sw oją  stodołą.

Z jedliśm y kolację, z  cerem oniałem  
zapalili tu rystyczną lam pę i w  jej 
białym  św ietle  czytaliśm y s ta re  k ry ­
m inały, zw iezione tu  przed la ty  

i ciągle, w  kółko, czytane, zapom nia­
n e  i czytane na nowo. Tym razem , 
już po przeczytaniu  pierw szego roz­
działu, uśw iadom iłem  sobie, że w iem , 
jak  6ię powieść skończy, k to  popełni 
zbrodnię, o k tó re j będzie m ow a w 
dalszych rozdziałach, i odechciało ml 
się te j lektury .

OPOWIEŚĆ
— I n ie  nakry li m u tej m eliny?
— N akryli. W dzień potem , jak  

odwiózł i zdał pół sam ochodu broni 
i sp rzę tu  w ładzom  w ojskow ym , przed 
którym i się u jaw nił. Zaśw iadczenie, 
k tó re  mógł przedstaw ić, bardzo m u 
się wówczas przydało.

Syn śm ieje się.
— J a  myślę. A sw oją  drogą, m iał

szczęście.
— W tedy m iał — przyznaje  i p rzy ­

chodzą m u na pam ięć te chw ile w 
życiu b rata , w k tórych szczęście by­
w ało od niego dalej. Syn także za­
m yśla się na chwilę.

— F ajny  był — m ówi. — Lubiłem 
go bardzo.

— I ja  — dodaje  on.
Czas jak iś  idą w m ilczeniu, k tó re

trw ałoby  długo, gdyby nie pośliznął 
się ryzykow nie. Syn chw yta go za 
ram ię, po czym, jak  zw ykle w takich 
w ypadkach — obaj w ybuchają śm ie­
chem , jakby  napraw dę było się z cze- 
‘go śm iać.

— Jazda figurow a? — py ta  syn. 
To pytanie w yw ołuje w  Jego pam ięci 
odlegle w spom nienie.

— A tu  w łaśnie była kiedyś śliz­
gaw ka — mówi w skazując dom, k tó­
ry  w łaśnie m ijają .

— Tu? — dziwi się syn. — P rze­
cież tu  są  Z akłady Strzelczyka.

— Od dw udziestu dziew ięciu lat. 
A przedtem  była tu  fabryka Johna. 
W tym domu m ieszkał jeden z  jej 
rlNWrttorW, z1'k tó rego  synem  ćhódzf- 
łem do jednej klasy. Zaprosił m nie bn 
(cISdyś do siebie na łyżwy.' W ogro­
dzie. za domem m iał ślizgawkę.

— I sam  .się na n iej ślizgał? Mu­
siało  mu być nudno.

— Pew no dlatego m nie zaprosił. A 
w zak ładach  „Strzelczyka” byłem po 
raz pierwszy w 194fi roku. O dwiedził 
je  wówozas Tito i polecono mi n a ­
pisać reportaż o tej wizycie.

— W idziałeś Ti ta?
— W zakładach byłem  już po te j 

w izycie, więc mogłem napisać tylko 
tyle, ile  słyszałem  od robotników .

Syn pyta, czy przy okazji • tego po­
bytu u Strzelczyka nie spo tkał swego 
szkolnego kolegi, tego od ślizgawki.

— Nie — odpow iada. — Wówczas 
nie mogłem go już spotkać O statni 
raz  w idzieliśm y się w lecie 1938 r<Vku, 
w pewnym  m ajątku , w Koneckiem , 
gdzie odw iedziłem  znajom ych, prze­
byw ających tam  na w akacjach. Tam 
w łaśnie na korcie tenisow ym  u jrza ­
łem swego kolegę sprzed la t: dow ie­
działem  się, że s tud iu je  w W iedniu
1 przyjechał odw iedzić siostrę. Od 
moich zaś znajom ych usłyszałem , że 
przvw iózł z  sobą esesm ański m u n ­
dur 1 osten tacy jn ie  afiszow ał się 
przyznależnością do h itlerow skiej 
gw ardii. Potem doszły m nie słuchy, 
że zg inął na wschodnim  froncie, a le 
ile w  tym  praw dy, nie wiem. Ten 
esesm ański m undur nie oaau ie  do 
moich o nim w snom nień. K iedy m ie­
liśm y po trzynaście  la t I w ystępo­
wali na szkolm?i scencp w jak iejś ko­
m edyjce Fredry, on grał rolę am an- 
tki, ho był podobny do dziewczyny.

— Nie mogę tego zrozum ieć — 
mówi po chw ili m ilczenia syn.

— Czego?
— Że chodziłeś do szkoły z N iem­

cem.
Zam yślił się. W yjaśnienie znów  n ie  

było takie  łatw e.
— W tedy on n ie  był jeszcze N iem ­

cem — mówi. — Był Polakięm  n ie ­
m ieckiego pochodzenia. Zresztą nie
o narodow ość tu chodzi.

— Dziś je s t prościej — stw ierdza 
syn.

— A pewnie. Zupełnie p rosto : je d ­
ni Niemcy w NRD, inni w RFN.

. Zaśm iali się obaj. Bvli przy ulicy 
Św ierczew skiego: z „O lim pii” zaczęły 
wychodzić p racu jące na pierw szej 
zm ianie dziew iarki. Przew ażnie  mło- 
de, zadbane i efektow ne dziew czyny.

W takiej fabryce można by po­
pracow ać — pow iada syn i znów  ro ­
ześm ieli się obaj.

Spoglądam  na ciężki, Czerwony 
gmach fabryki, projek tow any przez 
arch itek ta , k tóry  najw yraźniej m a ­
rzył o wznoszeniu rycerskich zam ­
ków z w ieżam i, -blankami, strze ln ica­
mi.

— „W A nglii i Szkocji — m ów i — 
każdy zam ek lordów, w Niemczech 
każdy dw óch grafów  był tea trem  

.m ordów ”.

njł z  rep rezen tan tów  każdej d z ia ła ją ­
ce] w fabryce partii i zobow iązali ją  
do zastrze len ia  S ilberste ina, którego 
zam knęli w jego gabinecie. No i zg i­
ną ł w  tym  gabinecie.

— A co było potem ? — pyta  
syn.

— G ubernato r bez sądu  kazał roz­
strze lać  dw udziestu  robotników  tej 
fabryki. R ozstrzeliw ania zakładników  
i odpow iedzialności zbiorow ej, n ie  
w ym yślili hitlerow cy.

— To nie m iało sensu  — m ów i syn 
po chw ili zam yślenia. — To zabó j­
stw o n ie  m ogło przynieść niczego do­
brego.

— A jednak  ludzie zdecydow ali się 
na to 1 to nie pod w pływ em  nagłej 
em ocji, nie w afekcie, jak  to  się m ó­
wi w języku sądow ym . Zrobili to po 
dłuższej naradzie.

— To nie m iało sensu — pow ta­
rza syn.

— Tak i m nie się w ydaje — zga­
dza się  z nim . — W każdym  razie

'  tru d n o  dziś zrozum ieć tę decyzję. Co 
p raw da ty  też n ie  rozum iesz, czem u 
W łodek konsp irow ał jeszcze po w oj­
nie.

— Ale w  końcu zdecydow ał się 
w yjść z  konspiracji.

A robotnicy w końcu zrozum ie­
li, że zab ijan ie  fab rykan tów  do nicze­
go n ie  prow adzi.

C zują obaj, że dyskusja o w nio­
skach, jak ie  ludzie veVćiągają z  w łas­
nych pom yłek czy błędów, nie bardzo' 
pasu je  do w ypraw y po św iąteczne 
prezenty. Nie rozw ija ją  więc je j d a ­
lej. n ie p róbu ją  dociec, czy ludzie 
m ogą uczyć się n a  błędach sw ych 
poprzedników , czy tylko na sw oich 
w łasnych. M ijają  ogród, za k tórym  
w idać szkolę, do k tórej chodził jego 
syn. Za szkołą jes t — choć go nie 
w idać — dom, w którym  m ieszkała 
ich babka i m atka. W niedalekim  bu­
dynku była przez lata ca łe  operetka, 
a  znow tego pasażu kiedyś w  ogóle 
nie było, bo urządzono go w cale n ie ­
daw no, choć rosną na  nim spore 
drzew a. G w arząc o tym  dochodzą do 
katedry.

~  Ciekaw  jestem , k iedy ją  odbu ­
d u ją  — pyta  syn spoglądając na oko­
lony drew nianym  parkanem  teren 
prac zm ierzających do likw idacji 
sku tków  niedaw nego pożaru, który  
zniszczył dach św iątyni. On nie ma 
żadnych inform acji na tem at tem pa 
tych prac, w yraża jednak  nadzieję, że 
nie po trw ają  one chyba zbyt długo. 
Gt-ynszpanowa zieleń kated ra lnych  
dachów  jest jednym  z elem entów  
obiazu m iasta  utrw alonego w jego 
pam ięci; b rak  tej zieleni odczuw a 
dość silnie. Spogląda na drugą s tro ­
nę ulicy, n a  wysoki prostopadłościan 
now iutkiego, jeszcze n ie  zagos,podaro- 
w anego biurow ca.

M aleją łódzkie kościoły — od­
zyw a się sen tencjonaln ie  

~  Cp takiego? — dziw i się syn.
— M aleją — w yjaśnia — bo obok 

nich pow stają  nowe, wysokie budyn­
ki. Ile ten m a p ię ter?

— Nie w iem  — pow iada syn — 
K ilkanaście.

Czy w iesz — pyta  znow u — kie­
dy zbudow any został ten budynek za 
biurow cem , ten  z czterospadow ym  d a­
chem ? P rzed  pow staniem  lis to p a­
dowym. Lubię tę część m iasta.

Syn spogląda na ojca, tak, jakby 
to  w yznanie zaskoczyło go nieco

— Czem u? — pyta.
W zrusza ram ionam i.1
— Czy ja  w iem ? — m ów i po 

chw ili. — Lubię i koniec.
Znów  uśw iadam iam  sobie, że nie 

um ie w ytłum aczyć sw em u synowi 
czegoś, co d la niego sam ego jest 
oczywiste. Czy to znaczy, że nie m o­
gą się porozum ieć, że w ogóle ludzie 
nie są  w stan ie  się porozum ieć? Chy­
ba nie. Znaczy to  tylko tyle, że na 
py tan ie  syna n ie  ma sensow nej od­
powiedzi. Czemu ksiądz lubi mięso 
a  o rgan ista  k luski?

Dochodzą do w ylotu ulicy, k tó re j 
k ilka  la t ternu w  ogóle nie było. Są­
s iadu jące  z n ią  parterow e domki za­
niepokoiły go, nie po raz pierwszy.

— C holera — mówi. — Nie m am  
pojęcia.

— O oo chodzi? — pyta syn.
— Nie mogę sobie przypom nieć — 

odpow iada on ł nie czekając n a  dal-
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książkę telefoniczną i odnaleźć w 
n ie j i n u m er telefonu, 1 ad res  p rzy­
chodni. To w ystarczy, bo nu m erac ja  
dom ów  na P iotrkow skiej nie zm ie­
niła  się. Tylko, że tak ie  papierl<v 
poszukiw ania może przeprow adzić 
każdy: ktoś, kto p raw ie  pół w ieku 
przeżył w  tym  m ieście pow inien bez 
pomocy dokum entów  w iedzieć, oo się 
w  nim  zm ieniło.

— A te raz  — oznajm ia — zbliżam y 
się do byłego k ró lestw a G eyera.

— Do M uzeum  W łókiennictw a — 
stw ierdza syn.

— Zgadza się. Do M uzeum  W łó­
k ienn ic tw a 1 Z akładów  D zierżyńskie­
go. Przed w ojną  tu  w łaśn ie  było 
geyerow skie królestw o. G eyerow skie 
1 ciotki Dziuni.

Syn n ie  zna ł te j osoby. Jakiejś tam  
dalszej kuzynki jego babki. C iotka 
D ziunia na rok, czy dw a przed w oj­
n ą  w padła  na  pomysł eksploatacji lo­
du ze s taw u  przy fabryce G eyera. 
O dziana w kud ła ty  i d lugachny for­
nalski kożuch, tkw iła  nad staw em  
bacząc, by ludzie w ynajęci przez nią 
do rąb an ia  lodu nie sprzedaw ali go 
n a  w łasną rękę.

— A kto by chcia ł kupow ać lód 
w zim ie? — dziwu 6ię syn.

— C hyba nikt. — odpow iada on.
— C iotka D ziunia nieco przesadziła. 
S am a też sw ojego lodu nie próbow a­
ła sp rzedaw ać od razu. Zwoziła go do 
jak ie jś  w ielgachnej p iw nicy i m aga­
zynow ała licząc na dobry zarobek 
latem .

— I zarob iła?
— W iosna okazała się zby t ciepła, 

a  p iw nica n ie  dość okry ta ; do lata 
lód stopniał.

Przechodzą pod na js ta rszą  z łódz­
kich fabryk, p rzysta ją  przy b a lu s tra ­
dzie nad staw em . N ikt nie rąb ie  na 
nim  lodu pew no i dlatego, że w oda 
n ie  zam arzła, lecz odb ija  obraz c ie­
m noszarego nieba i m arszczy się 
drobnym i, k rótk im i talam i pogania­
nym i przez w iatr. Za staw em , pod 
drzew am i p a rk u  i po jego alejkach , 
chodzą ludzie, k tórzy  za czasów ge- 
yerow skich i ciotki D ziuni nie m ogli­
by w ejść do tego s ta ran n ie  zagrodzo­
nego fabrykanckiego ogrodu.

O parł się plecam i o balustradę
soosląda  na sto jące po d rugiej s tro ­

m e ulicy budynki fabr.yczne.
— Widzisz te  budynk i?  — pyta.
— W idzę — odpow iada syn. — 

S tare  fabryczne budy.
S to ją  w m iejscu, gdzie zaczęło 

się to wszystko.
— Co?
— Fabryki tego m iasta. I w  ogóle. 

Nad rzeczką Jasien ią , k tórej k aw ał­
kiem  jest ten staw .

— A gdzie są  inne kaw ałk i?
— Pod ziem ią, w kanale.
S to ją  przez chw ilę  w m ilczeniu. 

Przychodzi m u n a  myśl inny s taw : 
ten  stw orzony przez sm ardaew icką 
zaporę, w ypełn iający  się dopiero  wo­
dą.

Idziem y do tego „U niw ersału" 
czy n ie? — p y ta  po chw ili syn.

Idziemy. Do dom u w raca ją  tra m ­
w ajem .

W dom u przegląda „D ziennik Łódz­
ki". D ow iaduję się, że „od w czoraj 
trw a  odbiór końcowy przetw órni w ę­
dlin  na Teofilowie, k tó ra  będzie uro­
czyście o tw arta  w p iątek  (21 grud­
nia). Obiekt, którego budow a koszto­
wała 165 m in złotych, wyposażony 
został w najnow ocześniejsze m aszyny 
z im portu. Roczna produkcja  10,2 
tys. ton w ędlin i 4,2 tys. ton m ięsa”.
W tej też gazecie, w  artyku le  o su le­
jow skiej inw estycji, dz iennikarka 
zauw aża: „Mówi się, że nigdy nie 
m oże być tak. by nie mogło być le­
piej. I rzeczywiście, w tedy gdy na 
budow ach pow iał inny w ia tr, pozo­
sta ły  kłopoty z oczyszczalniam i ście­
ków. Rzecz w tym . by P ilicę pi-zesta- 
iy za truw ać  zakłady p racy  jeszcze 
przed uruchom ieniem  wodociągu. 
Słowem, by w zbiorniku w oda była 
czysta. Budowę oczyszczalni rozpo­
częto bardzo późno. Przez pew ien 
czas sy tuacja  tu ta j przypom inała p ie r­
wszy rok inw estycji. K łopoty z oczy­
szczalniam i ścieków szły rów nolegle 
7. w ielkim i i m ałym i radościam i na 
place budów".

O dkłada gazetę i s iada  do maszyny.
— Nie było — uśm iechnęła się prze­

kornie. — Nie było go i n ie  będzie 
Zobaczysz.

— Weź sobie inną  — rad z iła  M ag­
da.

— Pójdę nad rzekę.
— T eraz?
— A czem u nie?
— Jak  chcesz — pow iedziała. — 

Ja k  P io tr przyjdzie, to c ię zaw ołam .
Z cypla, n a  k tórym  przed k ilkom a 

godzinam i pogadyw alem  z Paw łem , 
spo jrza łem  na w ypełnioną m rokiem  
dolinę rzek i, n a  ledwo w idoczne w  
dali lasy i na ciem ne nad nim i niebo 
z kilkom a rozproszonym i gw iazdam i. 
Gdzieś nad  rzeką, tam  gdzie n iedaw ­
no przechodziłem , błyszczało jedno 
i d rug ie  ognisko. Pew no rybacy um i­
lali sobie nocne czuw anie. Ścieżką 
w  wąwozdku zszedłem  na łąkę ku 
drzew om  zw alonym  u stóp skarpy . 
P rzysiadłem  n a  pniu  sporej sosny 
i stw ierdziłem , że m am  w kieszeni 
zapałki — zostały tam  widocznie, gdy 
zapalałem  lam pę — w stałem  w ięc 
i nieco na  oślep zacząłem  szukać na  
■zboczu suchych gałązek. U zbieraw szy 
ich spo rą  kupkę w lazłem  w koronę 
zw alonej sosny, w yszukałem  sobie 
odpow iednie m iejsce i roznieciłem  
n iew ielk ie  ognisko, k tóre podsycałem  
zielonym  igliw iem  dającym  suty, b ia ­
ły dym, leniw ie wznoszący się nad 
ziem ią. Potem przysiadłem  sobie o - 
podal ogniska na konarze i niespie­
sznie karm iłem  płom ień, w k tórym  
cicho trzeszczały sosnow e igły i ga- 
łązM. B yła m i dobrze. Zawsze je s t 
m i dobrze, gdy  m ogę so b ie  ta k  w ła ­
śn ie , sam otnie, w  ciszy, gdzieś n a  
uboczu, rozniecić niew ielki ogień i 
patrzeć w jego płom ień. Nie m yślę 
w ów czas o niczym — tak  mi się w 
każdym  razie zdaje — nie w spom i­
nam  niczego, patrzę na płom ień, s łu ­
cham  trzaskan ia  ognia, w ącham  dym  

(Dziś nie w ąchałby tu żadnego dy- 
Ląlta za lan4 w odą; ani tu 

siąsc nie można, ani ognia rozpalić.).
Po jak im ś czasie z ciepłego zam ro­

czenia w yrw ały  m nie jak ieś hałasy-. 
Podniosłem  głowę, słucham . N iedale­
ko brzegiem  rzeki szło dwóch m ęż­
czyzn brzęcząc jakim iś b laszankam i 
i pogadując podniesionym i głosam i

"I0 /*1, 510 rosie• ^ z m ia ły  szczególnie głośno i niosły się daleko
7  Ty. -  chm ń a ł  jeden głos — 

patrz , Jakiś pieprzony ogień pall.
— Niech pali — od p arł głos d ru ­

gi. Niech pali, p ieprzony, co cl 
to szkodzi.

— D obrą — zgodził się  po chw ili 
ten  chrypiący. — Niech pali.

P rzestali interesow ać się m oim  
ogniskiem  i szli w  m ilczeniu Zbliża­
jąc  się do zakrętu  rzeki

— Ty \yiesz — odezw ał się ten

S S  ~  3* mam chole™ y
— Wiem — czknął ten drugi.

Nie wiesz. W cale nie wiesz, bo 
t y  m n ie jeszcze nie znasz

— Znam.
Zaprzeczało coś, łom ocące o traw # 

kroki ucichły. *
— Nie wiesz. Dopiero jak  cl p rzy ­

sunę. to sie dowiesz.
11 7  Ni e W,iem —■ Sdaknął po chw i­li ten drugi.

Ruszyli. Znów zatupo ta ły  kroki, za- 
brzęczały iakieś blaszanki.

m-fini tak i cholerny c h a ra ­
k ter, że nie wiesz.

— Wiem.
— A takich  dziam gających, jak  ty  

perliczek to znosić n ie  mogę.
— Ty, uw ażaj, woda!
— O cholera!
Słyszałem, jak gram olą się po p ia ­

chu plaży i w yłażą na łąkę. Za chw i- 
Podejdą do tego m iejsca, gdzie 

Pilica uderza o wysoki brzeg i sk rę ­
ca p o d ryw ając  skarne  strom ym  w y­
sokim  osypiskiem  Tam pew no oo-

* S,Ę' zakoni3 w niachu, u tkną Pew no przypom ną sobie, że 
Ktos tu pal, o -ień . i bedą u fes?-, ko- 1 
gos szukać rady. czy w skazówek, jak 
iść dalei. Nie m iałem  żadnej ochoty 
na rozm owę z nim i choć new no no- 
częstow aliby m nie gorzałą, jak iej 
niechybnie nie zanom nieli na te ry ­
backie wczasy. Zasypałem  o«nVko 
piaskiem  1 poszedłem do Innego w ą- 
woziku, k tórym  też m ożna się było 
dostać na górę.

cdn.
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ENIGM A
Prezentujem y dziś 

drugą Isslążke Stani­
sława Strumpha- 

^  -W ojtkiewicza „Se­
kret Enigm y”. Po­
śród wielu tajemnie 
związanych z II w oj­
ną światową, naj­
pilniej przestrzegano 
sekretu Enigmy, czy­
li nader skom pliko­
wanej maszyny szy­
frującej.

Dopiero 30 lat po 
zakończeniu wojny 
wyszło na jaw, żc 
uporanie siq z jej 
pomysłowa Kon­
strukcja doprowa­
dziło wreszcie do 

odczytywania na bieżąco rozporządzeń, m eldunków i... roz­
kazów bojowych, wydawanych przez niem ieckich przywód­
ców  1 samego Hitlera.

Rozwiązanie tajem nic Enigmy było szczególnie ważnym, 
Jeśli nie decydującym  elem entem  zwycięstwa. Do takiego 
wniosku doszli autorzy brytyjscy, starannie — swoim zw y­
czajem — pomijając fakt, że źródłem wielkiego sukcesu 
była zespołowa prac« trzech m łodych polskich m atem atyków

Książka W ojtkiewicza opowiada właśnie o pracy tej trójkt 
— Mariana Rejewskiego. Henryka Zygalskiono oraz Jerzfgo  
Różyckiego. Książka to nie tylko pasjonująca, ale 1 pitrzeb- 
na — zważywszy, że na Zachodzie ukazują się na ten temat 
publikacje całkow icie rolę Polaków pomijające.

M W t J t B  v

ODGkOSms s ś s s ś ś ś ś s ś ś ś s ś ś s ś

Stanisław Strupm h-W ojtkiewicz, „Sekret Enigmy”, Iskry, 
cena 20 zł.

POLSKI CHLEB

Stanisława Strumpha-W ojtkiewicza zna bardzo wielu na­
szych czytelników, t i j ć  może, mimo p^ut-szie^o wjeKU, wcii(Z 
tkw i w nim dawny romantyk, co zrosztą Jest przy wite jem 
i  Zarazem ułomnością wielu rodaków, ale — jak wyznaje 
W ojtkiewicz — „od młodości żywiłem  uznanie, ba, nawet 
podziw dla tych, co obierając m iejsce na trwa.yin fcruncie 
rzeczywistości, z tej pozycji przystępowali do uziałan”.

W książce „Polski chleb” czytelnik znajdzie rozwinięcie 
poglądu, że mąż stanu winien romantycznym odruchom  
Polaków przeciwstawiać chłouną rozwagę i decyzje w yni­
kające z przesłanek ściśle rzeczowych, nie suoielitywnycn.

Tak więc o Sikorskim 1 Piłsudskim  pisze Wojtkiewicz 
w rozdziale „Smutne karty historii". Taicze i w rozdziale 
następnym  „Polemika z głosam i we m gle” łatwo jest do­
strzec rozprawę z przemyślną m istyfikacją postaw rzuiioino 
naukowych czy patriotycznych. A w rozuziale „Pro damo 
sua” wyraża Wojtkiewicz własne, literackie upoaouama — 
zajmując się — nie przez przypadek — w ielkim i realistami: 
Tarasem Szewczenko i Maksymem Gorkim. Jest tam tak/e  
mowa o Bronisławie Szwarcu — poecie i rewolucjoniście, 
który o Polsce ludowej marzył Juz przeszło sto lat temu. 
Wreszcie w ielbiciele Żeromskiego przeczytają pewne k olek­
tury tyczące się początkowych fragmentów „Przed w io ,m a”. 
Przypomnijmy, że akcja powieści rozpoczyna się w Baku — 
m ieście które W ojtkiewicz zna doskonale, bowiem tu spę­
dził dzieciństwo i  młodość.

Nowa książka Strumpha-W ojtkiewlcza Jest przeglądem pu­
blicystyki pisarza na przestrzeni prawie trzydziestu lat;

Stanisław Strtimph-W ojtkiewicz, 
cena 35 zł.

„Polski chłeb”, Iskry,

r z e c z  w y o b r a ź n i

Profesor Kazimierz Wyka, w ybitny historyk literatury, 
krytyk, eseista — trwale związany z Uniwersytetem  Jagiel­
lońskim, gdzie doktoryzował się i od roku ia48 byl prote- 
sorem — zmarł 19 stycznia 1975 roku. Sprawny i operatywny 
Państwowy Instytut W ydawniczy rozpoczął prawie natych­
miast publikować pośmiertną serię książek Profesora.

Niedawno pisaliśmy w tej rubryce o zbiorze esejów  „Ró­
żewicz parokrotnie”, aktualnie ukazała się kolejna pozycja 
z tej serii.

Jest to „Rzecz wyobraźni”, drugie wydanie tego głośnego 
tomu rozpraw, przygotowane na podstawie konspektu spo­
rządzonego przez profesora Kazimierza Wykę tuż przed jego 
śmiercią.

Zgodnie z nim tom powiększono o dwa szkice w  rozdziale 
trzecim i cały rozdział czwarty Ta właśnie część nowa, za­
wiera prace poświęcone poezji i poetom, pisane w latacn 
19B0—1974. Znajdziemy tu  niezw ykle interesującą analizę 
wierszy Leśmiana. Broniewskiego, Baczyńskiego, Przybosia, 
piękny szkic o Krakowie 1 W yspiańskim, rozważania o po<zji 
Harasymowicza, Białoszewskiego oraz o kunszcie przekładu 
Karola Dedeciusa.

Książka Jest wydana pięknie 1 w  sporym — dzlesięcioty- 
sięeznym  — nakładzie. Bardzo słusznie, bo publikacji prof 
Wyki nie powinno zabraknąć na rynku księgarskim. Był to 
wszak Jeden z najw ybitniejszych badaczy i komentatorów  
naszej literatury — trzykrotny laureat Nagród państwowycl:. 
redaktor i współpracownik wielu pism literackich, w ieloletni 
dyrektor Instytutu Badań Literackich. Oprócz dziejów lite­
ratury okresu romantyzmu i Młodej Polski zajmował się 
również literaturą współczesną. W tym zakresie twórczo., 
krytyczna Profesora reprezentują zbiory rozpraw o współ­
czesnej prozie, poezji i sztuce.

Kazimierz Wyka, „Rzecz wyobraźni”, PJW, cena 100 zl.

DZIEJE KARYKATURY

Test to pierwsza książka omawiająca historię polskiej ka­
rykatury od Jej narodzin po dzień dzisiejszy. Napisali ją 
wspólnie: historyk sztuki oraz grafik, karykaturzysta, zami­
łowany poszukiwacz i kolekcjoner rysunków satyrycznych, 
w spółzałożyciel i w ieloletni redaktor „Szpilek”.

W swych badaniach nad początkami karykatury polskiej 
autorzy s ły n ę l i  do najw cześniejszych przejawów humoru 
i satyry w rodzimej sztuce średniowiecznej, Fragmenty 
dekoracji rzeźbiarskiej kolumn klasztornych z XII wieku, 
iluminacje rękopisów czy rysunki na ich marginesach — 
w izystko, co zawiera elem enty komłzmu. groteski, humoru, 
b-dż ostre i satyry zostało skrzętnie zebrane i przedstawione 
czytelnikowi.

Z owych znlrżków tematycznych I Ikonograficznych w 
anonlmcwej twórczo lei artystycznej, kontynuowanej i roz- 
” Tanej w  nlencr: dnych często rysunkach 1 drzew oryticK  
kt >r ’ n e zawszą przechowały się do naszych czasów, 
n ,' t:3ta,towal.'’ sie karykatura — z biegiem lat wyodrębniając 
się w samodzielną dziedzinę sztuki.

Stała się orężem w walce z ciemnotą i zacofaniem, podej­
mowała problemy społeczne, polityczne 1 gospodarcze, kwilo- 
w-.ła z pobłażliwym uśmiechem słabostki ludzkie, lub noka- 
zywa’a w krzywym zwierciadle nortrety os Mi i zdnr-eń. 
Była niesforna, zawrze obecna, zawsze aktualna — poma­
gała burzyć stare i budować nowe.

Hanna Górska 1 Eryk Lipiński w ydobyli z zapomnienia 
nazwiska ludzi, którzy unrawlnjac karykuaturę traktowali 
często swa tw órczoić w te I dziedzinie jako zajęcie uboczne, 
luli wręcz wstydliwe W'elu artystów pozostaje jednak nie 
znanych, mimo żmudnych poszukiwań nie udało się ustalić 
ich nazwisk.

Oczywiście historia karykatury nie może się obejść bez 
ilustracji Na koniec więc dodamy, że na 350 stron tekstu 
autorzy pomieścili ponad 300 ilustracji — od średniowiecz­
nych drzeworytów do współczesnych karykatur najmłodszego 
pokolenia polskich artystów.

SZANSA WIELKOŚCI
„Opera zla Jest najgor­

szym z gatunków sziuKi, 
duora — najlepszym ’' po 
wiedział llideroi, a rzeczy 
wistObC każdorazowo oo* 
tw.erdzała KiusznośC jego 
celnie sform ułowanej teoi«.

A fo ry zm  D id e ro ta  k ie ru je  
n a sz ą  u w ag ę  n a  o b iek ty w n ą , 
im m a n e n tn ie  w  d a n y m  dziele 
tk w ią c ą  w arto ść  a r ty s ty c z n ą  
opery . A p rzec iez  o p e ra  to n ,c  
ty lk o  n u to w y  i l ite ra c k i zap is 
w iz ji a r ty s ty c z n e j  k o m p o zy to ra  
i tw ó rcy  lib re t ta ,  a le  tak ż e  sce ­
n iczn a  re a l iz a c ja  ty ch  w izji, 
k tó ra  d z is ia j sp e łn ić  m u si w y ­
m a g a n ia  w spó łczesn eg o  w idza, 
a  ze w zg lęd u  n a  sw o je  tru d n e  
w  odb io rze  p o d staw o w e  tw o ­
rzyw o, ja k im  je s t  m u zy k a , m u ­
si d ia  sw ych  w ła sn y c h  p o trze b  
k ażd e  n a s tę p n e  p o k o len ie  o d ­
b io rców  w y ch o w ać, i to  w y c h o ­
w ać  ta k , by o d b io rca  p rz y jm o ­
w a ł p re z e n to w a n e  dzieło  ze 
św iad o m o śc ią  jeg o  m ie jsc a  i r o ­
li w  h is to ry c z n y m  ro zw o ju  te j  
d z ied z in y  sz tu k i i — co w ięce j 
— by scen iczn a  p re z e n ta c ja  
o p e ry  z w ra c a ła  u w a g ę  o d b io rcy  
n a  is to tn e  zw iązk i tego  g a tu n ­
k u  sz tu k i 7, in n y m i je j  d z ie ­
d z in am i i k sz ta ł tu ją c y m i ją  
p rą d a m i a r ty s ty c z n y m i.

W y m a g an ia , ja k ie  s to ją  dziś 
p rz ed  te a t ra m i o p e ro w y m i są  
og ro m n e. Ju z  chocuy  kon ieczne  
w e w n ą trz  p o jed y n c ze j in sc e n i­
z ac ji p o łączen ie  w  o rg a n ic z n ą  
całość  d r a m a tu r g a  ja k ą  u ics .e  
w  sob ie  m u zy k a  o p e ro w a  ze 
w szy s tk im i i w o m  w a m i te a t ru  
p rz y  jed n o c ze sn y m  m u zy ce  ich  
jio a p o rzą d k o w a n iu , a  w ięc b u ­
d o w an ie  p e łnego  w sw y m  
k sz ia ic ie  w id o w isk a  opero w eg o  
je s t  sp ra w ą  n iezw y k le  t r u d n ą  i 
o c zek u jem y  tu  od rc a li/ .a ’.o ro w  
n ie  ty lk o  u m ie ję tn o śc i, a le  i t a ­
le n tu ,  i o d w ro tn ie  —  nie  ty ik o  
a r ty s ty c z n e j  in tu ic ji ,  a ie  tak że  
w ied zy , k tó ra  będzie  sz ła  w 
p a rz e  z w ie lk im , a  n ieo d zo w ­
n y m  d o św iad czen iem . N iech 
s tro n ę  w y m a g a ją c ą  tłu m aczy  
fa k t,  iż je s t  o n a  jed n o cześn ie  
p e łn a  życz liw ości i z a in te re so ­
w a n ia . S zan sa  w y k sz ta łc en ia  
w ra ż liw y c h  o d b io rcó w  p ięk n a  
je s t  zaś ta k  w ie lk a  i... r e a ln a , 
że p ra c a  w łożona  w tw o rz en ie  
teg o  d z ie ła  z ca łą  p ew n o śc ią  
w y n a g ro d zo n a  zo stan ie  ow ym  
ta k  b a rd zo  p o ż ąd a n y m  e fek tem , 

w #  *
Z u w a g ą  i sy m p a tia  o b s e r ­

w u je m y  d z ia ła ln o ść  łó d zk ie j 
scen y  o p e ro w ej. T e a tr  W ielk i 
n ic  od dziś je s t  n a szy m  u k o ­
c h an y m  d z ieck iem ; dzieck iem , 
k tó re  co p ra w d a  „ch o w a ło ” 
n a m  się  n ie  bez do leg liw ośc i 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  sw ego 
m łodego  w ie k u , a le  te ra z  co raz  
w ię k sz ą  budzi n a d z ie je  n a  d a l­
szy ca łk iem  ju ż  po m y śln y  ro z ­

w ój i p e łn ą  a r ty s ty c z n ą  d o j­
rza ło ść . O a m b itn y c h  zam ie ­
rz en iac h  t e j  p lacó w k i p o in fo r­
m o w a ł n a s  k ie ru jąc y  n ią  od 
n ie d a w n a  B o hdan  WudiczKO, 
w y b itn y  i o g ro m n ie  zasłużony 
d ia  po isk ieg o  życia  m u zy czn e ­
go a r ty s ta .  P rzed staw io n y  przez 
B o h d a n a  W odiczkę p lan  re p e r­
tu a ro w y  {ódzkicj opery  i p ro ­
g ra m  je j  d z ia ła ln o śc i u p o w ­
sz e c h n ia ją c e j m u zy k ę  iest tak  
in te re s u ją c y , że w a rto  p rz e a n a ­
lizow ać  go choćby d ia ieg o , by 
zdać  sob ie  sp ra w ę  z szan sy  na 
p ra w d z iw ą  w ie lkość, ja k a  stoi 
te ra z  p rzed  te a tre m , k tó reg o  
n a zw a  w in n a  o d p o w iad ać  p ro ­
p o n o w a n y m  p rzezeń  treśc io m , 

w #  #  
P rz e d s ta w io n y  p i  zez B o h d a n a  

W odiczkę, a  s ięg a jący  az  uo 
1980 ro k u  p ia n  re p e r tu a ro w y  
t e a t r u  V neik iego  z w rac a  u w a ­
gę d w o m a szczego in ie  w y raźn ie  
z a ry so w u ją c y m i się  a sp e k ta m i 
i n iem a l u rz e k a  n iezw yK łą s ta ­
ra n n o śc ią  w  d o b o rze  poszcze­
g ó ln y ch  ty tu łó w .. P ie rw sza  
c h a ra k te ry s ty c z n a  cech a  p ro p o ­
n o w an eg o  d la  łó d zk ie j sceny 
o p e ro w e j r e p e r tu a r u  to  jego  
a r ty s ty c z n a  w szech s tro n n o ść . 
U zasad n ia  j ą  n ie  ty lk o  w e w ­
n ę trz n a  p o trz e b a  te a t ru ,  k tó re ­
go zespo ły  d la  p e łn e j sp ra w n o ­
śc i a r ty s ty c z n e j  w in n y  sp ro s ta ć  
z ad a n io m  k ażd eg o  ro d z a ju  i 
s ty lu  m u zy k i, a le  p rz ed e  w szy ­
s tk im  sz la c h e tn a  chęć  z a p o z n a ­
n ia  w id za  ze w szy s tk im i p r ą d a ­
m i a r ty s ty c z n y m i, ja k ie  o d c i­
sn ę ły  sw e  p ię tn o  n a  ś w ia to ­
w y m  d o ro b k u  o p e ro w y m . B u ­
dzi nasze  n a jg łę b sze  u z n a n ie  i 
w dz ięczność  ta k ie  p lan o w an ie  
r e p e r tu a r u  o p e ro w e j sceny , 
k tó reg o  celem  je s t  nin ty lk o  
d o s ta rc z a n ie  g łęb o k ich  przeżyć  
a r ty s ty c z n y c h , a le  tak że  m ąd re  
1 w sze ch s tro n n e  k sz ta łcen ie  o d ­
b io rcy  te j  t r u d n e j  d z iedziny  
sz tu k i. D ru g im , ju ż  n ic  ty le  
m oże a sp e k te m , co e le m en tem  
w y ró ż n ia ją c y m  ten  re p e r iu a r  
w  szczególny  sposób  je s t jego 
w y ją tk o w o ść  i o ry g in a ln o ść , 
bow iem  ty lk o  w  L odzi m e> m a- 
ni z ca łeg o  k r a ju  p oznać  będą  
m og li d z ie ła  n ie  p rezen to w an o  
n a  in n y ch  p o lsk ich  scenach  
o p e ro w y ch . M ia ra  w sz e c h s tro n ­
ności s ty lis ty c z n e j je s t  w p ro ­
w a d ze n ie  do p la n u  r e p e r tu a r o ­
w ego  pozycji r e p re z e n tu ją c y c h  
w szy s tk ie  k ie ru n k i w  m uzyce. 
O bok  k la sy k i o p e ro w e j ■ ''aM u - 
je m y  w  ty m  re p e r tu a rz e  cks- 
p re s jo n iz m  i im p re s jo n izm , r e ­
n e sa n s  i b a ro k , m u zy k ę  dode- 
k a fo n ic z n ą  1 w ery zm . P r z y k ła ­
d y ?  O to  one: „W olny  s trz e le c ” 
W eb e ra  1 „K siężyc" O rffa , 
„ S tra sz n y  d w ó r” M o n iu szk i i 
„ P o w s ta n ie  i u p a d e k  m ia s ta  
M ah a g o n n y ” W ellł?—B rech ta . 
„O rfeu sz  i E u ry d y k a "  G lu o k a  i 
„W ozzek” B erg a . O b o k  p o zy cji

Hanna Górska. Eryk Lipiński, „Z dziejów karykatury pol­
skiej”, Wiedza Powszechna, cena 1*0 zł.

K ied y ś L eon  G u m o liek i w 
k o m e n ta rz u  o d a u to rsk im  do 
w ła sn e j p o w ieśc i s tw ie rd z ił ,  że 
zb ieżności m iędzy  e ie m e u ta m l 
p rzeżyć  i b io g ra fii a u to ra  i j e ­
go b o h a te ró w  są  w a m b itn e j  
p ro z ie  w sp ó łczesn e j n ie  do 
u n ik n ię c ia , gdyż a u to r  ro z p o ­
rz ą d z a  p e łn ą  z n a jo m o śc ią  je d ­
nego ty ik o  życia  — w łasnego . 
C h c ia łb y m  p o jśc  o k ro k  d a le j: 
n ie  u lega  d la  m n ie  w ą tp liw o ­
ści, że w y n ik łe  z ta k ic h  zb ież ­
ności n a sy c e n ie  k s ią żk i w ied zą  
o ś ro d o w isk u  i w ła sn y m  w n ę ­
t rz u  p sy ch iczn y m  a u to ra  d e ­
c y d u je  w  z n ac zn e j ilości w y ­
p a d k ó w  o w a r to śc ia c h  po ­
zn aw czy ch  i, co s»ę z 
ty m  często  łączy , su k cesie  a r ty ­
s ty c zn y m  u tw o ru . Id e a ln y m  
p rz y k ła d e m  n a  to  są  w łaśn ie  
k siążk i Z b ig n ie w a  D om iny  — 
n a jz n ak o m itsze  w  p a r tia c h , do 
k tó ry c h  m a te r ia łu  d o sta rczy ły  
d ra m a ty c z n e  k o le je  m łodości 
o raz  tra d y c je  ro d z in n o -ś ro d o w l- 
skow e a u to ra  w yw o d ząceg o  się 
ze w si p o d rzeszo w sk ie j i w  
sw eim  czasie  u c z e s tn ik a  w a lk  
K B W  ze z b ro jn y m  p o d ziem iem .

„Z ło ta  p a ję c z y n a ” , n a jn o w sza  
k s ią ż k a  D om iny , je s t  p ró b ą  
p ow ieśc i ep ic k ie j, m a ją c e j  u - 
iiazau w  m o.illw ie  re p re z e n ia -  
ty w n y  sposób  p rz e m ia n y  sp o ­
łeczne I o b y e z a jo w o -k u ltu ra ln e  
lud z i jego  s tro n  ro d z in n y c h  na 
p rz e s trz en i o s ta tn ic h  k ilk u d z ie ­
sięciu  la t ,  począw szy  od o k ro ­
pności w o jn y  i k rw a w y c h  w y ­
d a rze ń  w  p ie rw szy m  o k re s ie  po 
w yzw o len iu .

A u to r  „ Z ło te j p a ję cz y n y ” na 
trz y s tu  z h a k ie m  s tro n a c h  sw ej 
m ln l-e p o p e i zdo ła ł u k a za ć  życie 
m ieszk ań có w  okolicy  na  p rz e ­
s trz e n i trz e c ie j części w iek u , 
tak że  o b jąć  po lem  w id zen ia  ż y ­
cie lud*!, k tó rzy  z n ie j  w y e m i­
g ro w ali 1 zm ien ili śro d o w isk o  
n a  In te lig en ck ie , a  p o n ad to .

zn an y c h  z „ że lazn eg o ’’ r e p e r ­
tu a ru  w szy s tk ich  scen  o p e ro ­
w ych  o b e jrzy m y  w Ł odzi tak ie  
u tw o ry , k tó ry c h  in n e  te a t ry  z 
w ie lu  w e w n ę trz n y c h  p rzy czy n  
n ie  w p ro w ad z iły  do sw ojego  
p lan u . B ędą  to  m .in .: „ J u l ic i ta ” 
M a rtin u , „L cs In d e s  G a la n tc s ” 
Itam cau , w sp o m n ian y  już 
„K sięży c” O rffa  i s ły n n y  m u s i­
cal „Z o rb a” . S zczegó ln ie  s ta ­
ra n n ie  d o b ra n y  zo sta ł r e p e r tu a r  
b a le to w y . T y lk o  w  1978 ro k u  
zobaczym y: „O g n isteg o  p ta k a "  
S tra w iń sk ieg o , K o n d ra ck ie g o  
„L eg en d ę  k ra k o w s k ą ”, P a lc s tc -  
r a  „P ieśń  o z iem i” , S z y m an o w ­
sk iego  „ H a rn a s ie ” . J e s t  ró w n ież  
w  teg o ro czn y ch  p la n a c h  w ie ­
czór b a le to w y  d la  m łodszych  
w idzów . Z łożą się  n a ń : „C za ­
ro d z ie jsk i sk le p ik "  R ossin iego- 
-R esp ig h icg o  i „ P o c a łu n ek  
w r ó ż k i” S tra w iń sk ieg o . N ow o­
ść..:’, n a  k tó rą  no tabene < ugo 
czek ali łódzcy m e lo m an i będ ą  
p lan o w an e  p rzez  d y r. W odiczkę 
k o n certy  sy m fo n iczn e  o rk ie s try  
T e a tru  W ielk iego  z u d z ia łem  
jego  so listów  i c h ó ru . P rz e d ­
s taw io n e  n am  p la n y  r e p e r tu a ­
ro w e  T e a tru  W ie lk ieg o  o k re ś  ie 
m o żn a  m ian em  im p o n u ją cy c h . 
O g ro m n e  d o św iad czen ie  i t a ­
len t now ego d y re k to ra  te j  p la ­
ców ki s ta n o w ią  g w a ra n c ję  ich 
p e łn e j rea liz a c ji.

*  *  *
Po p o d sta w o w y m  p y ta n iu  

„co?” i u zy sk a n iu  n a  n ie  o d p o ­
w iedzi św ia d c zą ce j o słu szn ie  
o g ro m n y ch  a m b ic ja c h  te j  s c e ­
n y  zad a liśm y  je j  d y re k to ro w i 
n a s tęp n e , a  w y n ik a ją c e  z p ie r ­
w szego p y ta n ie : „ ja k ? ” . W a ru n ­
k iem  n a d a n ia  w y m ien io n y m  
w y ż e j pozycjom  p e łn eg o  k sz ta ł­
tu  a r ty s ty c z n e g o  je s i  n o w a  o r­
g a n iz a c ja  te a tru .  D y re k to r  W o- 
d iczko  p o d ją ł ju ż  s ta ra n ia  o 
ro z b u d o w an ie  sk ła d u  w sz y s t­
k ich  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  
sw o je j scen y . W ięk sza  i lepsza 
je s t  ju ż  o rk ie s tra  (sp o śró d  je j  
sk ła d u  w y ła n ia n y  będ zie  tak że  
zespół k a m e ra ln y ) , ro z b u d o w u je  
się  b a le t  I ch ó r, do g ro n a  so li­
s tó w  p rz y b y w a ją  i w c iąż  p rz y ­
b y w ać  b ęd ą  now e glosy. D la 
k a ż d e j z w y m ien io n y c h  tu  po-

ZŁOTO I PAJĘCZYNA

zycji k ie ro w n ic tw o  te a t ru  s ta r a  
s .ę  ..upcw nic  n a jle p szy c h  ic a i i-  
z a to ro w . Ju z  najD uzsze p ie in ie -  
ry  m u zy czn ie  p rzy g o to w y w an e  
p rzez  B o h d a n a  W odiczkę są  
ty ch  s ta ra ń  n a jle p szy m  d o w o ­
d em : re ży se re m  „W olnego 
S trze lca” je s t  K az im ie rz  D e j­
m ek  (scen o g ra fię  do tego  sp e k ­
ta k lu  p rz y g o to w u je  K rzy sz to f 
P an k iew icz ), a  tw ó rc ą  „ O g n i­
steg o  p ta k a ” S tra w iń sk ie g o  je s t  
w y b itn y  c h o reo g ra f  C o n ra d  
D rzew ieck i.

W y b itn i a r ty ś c i p raco w ać  
b ę d ą  ze w szy s tk im i zespo łam i 
a r ty s ty c z n y m i T e a tru  W ie lk ie ­
go, i ta k  doc. Z b ig n iew  F rie -  
in an  o b ją ł o p iek ę  n ad  k w in te ­
te m  i zespo łem  k a m e ra ln y m  
jeg o  o rk ie s try ,  J a n a  K u laszc- 
w icza  z aa n g aż o w a n o  n a  s ta n o ­
w isk o  I  d y ry g e n ta , a  s ta łe  
w sp ó łp ra co w ać  b ęd ą  z te a tre m  
Z y g m u n t L a to szew sk i i M ie­
c zy s ław  N o w ak o w sk i o raz  p r a ­
c u ją cy  ju ż  T ad eu sz  K ozłow ski. 
C h o re o g ra fo w ie  rad z ieccy  o to ­
czą  o p iek ą  zespól b a le to w y .

S zczegó ln ie  is to tn ą  d la  T e a ­
t r u  W ielk iego  sp ra w ą  je s t  p ro ­
b lem  jego  zap lecza  te c h n ic z n e ­
go. T e a tr .  k tó ry  jak  każda  
scen a  o p e ro w a  na św iecie , 
p ra g n ie  m ieć  w  sw y m  s ta ły m  
re p e r tu a rz e  k o n ieczn e  30 ty tu ­
łów , m u si d y sp o n o w ać  o d p o ­
w ie d n im  zap leczem , p ra co w ­
n iam i, m ag a zy n a m i itd ., a  z 
ty m  w  p rz y p a d k u  n tsz eg o  
W ie lk ieg o  n ie  je s t  n a jle p ie j. 
W ładze  m ia s ta  o b ieca ły  tu  sw ą  
pom oc i pom oc ta  pozw oli ro z ­
w iązać  tak ż e  I ten  p ro b lem .

#  *  *
S z a n sa  w ie lk o śc i, j a k ą  sw oim  

c red o  a r ty s ty c z n y m  i p lan a m i 
re p e r tu a ro w y m i o f ia ro w a ł łó d z­
k iem u  T ea tro w i W ie lk iem u  j e ­
go now y  d y re k to r  o tw ie ra  m e­
lo m an o m  źró d ło  p ra w d z iw ie  
a r ty s ty c z n y c h  przeżyć. D y rek c ji 
i c - ' ;m u  zespołowi T e a .ru  
W ie lk iego  życzym y p e łn i s u k ­
cesów  w  re a liz a c ji  am b itn y ch  
zam ierzeń .

EWA PANKIEWICZ

ro z trz ą sn ą ć  sze reg  n a ro sły ch  
zw łaszcza  w  o s ta tn ic h  la ta ch  
d y le m a tó w  i u k a z a ć  ich  p rz y ­
k ład o w e  ro z w iąz an ia . W ym lcli- 
m y je :

—  w y k o rz y s ta n ie  p rzez  m ło ­
dzież w ie jsk ą  sze ro k im  f ro n ­
tem  szan s  n a  a w a n s  zaw odow o- 
- k u i tu ra ln y  w  m ieśc ie  a  w y ­
lu d n ie n ie  się , s ta rz e n ie  się  i 
s ła b n ię c ie  e k o n o m iczn e  w si:

—  w y ru g o w a n ie  z p sy ch ik i 
w spó łczesnego  c h ło p a  p rz y w ią ­
z an ia  do w ła sn e g o  zag o n u  — 
ja k o  jed n e g o  z ty p o w y ch  p rz e ­
jaw ó w  św iad o m o śc i zaco fan e j;

—  d y le m a t: k rz y w d a  o s ta te ­
czna, z ad a n a  p rzez  n ieg o d z i- 
w ość lu d z k ą  bąd ź  fa n a ty zm  
p o g ląd ó w  a  d z ia ła n ie  czasu  — 
s tę p ia ją c e  o s trz a  p am ięc i i d o ­
k o n u ją c e  p o zy ty w n y ch  zm ian  
w  św iad o m o śc i d aw n y ch  
k rzy w d z ic ie li:

— w y b u c h  now ego, n ie ­
z m ie rn ie  s iln eg o  uczu c ia  — n o ­
ta b e n e  do osoby, k tó ra  n a  to 
uczucie  w  p e łn i z a s łu g u je  — a 
w ie rn o ść  w ob ec  p rzy sięg i m a ł­
ż eń sk ie j, w obec  ro d z in y  i jak o  
losu  k o n k re tn y c h  ludzi, I jako  
id e i — p o d s ta w y  ład u  e ty c z n e ­
go (a u to r  je s t  tu  ja k  n a jd a lszy  
i od m o d e rn is ty c z n e j filozofii bez 
silnośc l cz ło w iek a  w obec w szech ­
w ład zy  p ra in s ty n k tu ,  I nd p ra k ­
ty k o w a n e j  w' sp o łeczeń s tw ach  
k o n su m p c y jn y c h  z asad y  życia 
u ła tw io n e g o ; za leca  n a d  tak im  
p o d w a ża jąc y m  lad  uczuciem  
b ez lito sn y  g w a łt ł o d w o łu je  się  
do siły  p sy c h icz n e j rz ad k o  z a ­
u w a ż a n e j I b y n a jm n ie j  nie 
p rz e c e n ia n e j p rzez  l i te r a tu rę  
o s ta tn ic h  dziesięc io lec i — do 
siły  w oli);

—  k o n f l ik t  po k o leń  (zdan iem  
D o m in y  —  zg odnym  z p o p u la r ­
n y m  w  p u b lic y sty c e  pog lądem  
—  n ie  Is tn ie je , je s t  z łu d zen iem  
w y sn u ty m  z g ry  pozorów ).

C zas n a  ocenę  — w  ty m  w y ­

p a d k u  n a  ro zw in ięc ie  i u k o n ­
k re tn ie n ie  u w ag i rz u co n e j juz  
m im o ch o d em  n a  w stę p ie .

N ie  w szy stk o , co a u to r  „Z ło ­
te j  p a ję c z y n y ” zd ecy d o w a ł się  
w  te j  k siążce  u k a za ć  i n a św ie t-  * 
lić, je s t  ró w n ic  u c h w y tn e  d la 
sp e c y fik i jego  ta le n tu . I ta k  w 
w a rs tw ie  w y d a rz e ń  w sp ó łcze ­
sn y c h  n a  w si, z b u d o w an e j, ja k  
się  zd a je , w  o p a rc iu  o zn aczn ie  
u boższy  i m n ie j z ró żn ico w an y  
m a te r ia ł  d o św iad czeń  życio ­
w ych , n ie ła tw o  i z ró żnym  
szczęściem  d a je  sob ie  ra d ę  z 
o p ie ra n ie m  się  c iążen iu  sc h e ­
m ató w , p rz y  czym  p o św ięca  ją  
n iem a l bez resz ty  p o trzeb o m  
sp o łeczn e j p u b lic y s ty k i d o ra ź ­
n e j  —  n ie  chcę  w y b rzy d zać , 
s łu sz n e j i p o trze b n e j, a le  ra cz e j 
n ic  o d k ry w a ją c e j n o w y ch  św ia ­
tów , a  je d y n ie  p o w ie la ją c e j 
w sk a z a n ia  u zn an e  i n a  ty le  
o s łu c h an e  1 w y g ład zo n e  w  u ż y ­
c iu , że n ie  w y w ie ra ją  szcze ­
g ó ln ie jszy ch  w ra ż e ń  i o b aw iam  
się, n ic  z m u sza ją  c z y te ln ik a  do 
re w iz ji d o ty ch czaso w y ch  poj?e.

Ja k ż e  s iln ie  o d b ija ją  od p o ­
p ra w n e j  p rz ec ię tn o śc i te j  w a r ­
s tw y  o b razy  d ra m a ty c z n y ch , 
b ru ta ln y c h , b a rd zo  m ęsk ich  
p rzeżyć  z la t  o k u p a c ji, w a lk  z 
podziem iem  (np. scen a  z p rz y ­
g o to w ań  do p o zo ro w an e j egze­
k u c ji n a r r a to r a  z ro zk azu  d o ­
w ódcy  o d d z ia łu  p odziem nego  
należy ,, sądzę, do n a js i ln ie j ­
szych  i n a jd ra p ic ż n ie jsz y c h  
w  c a łe j  n a sz e j ta k  p r z e ­
cież b o g a te j l i te ra tu rz e  ok resu ), 
a  ta k ż e  o b razy  c iężk iego  życia, 
b ru ta ln e g o  o b y cza ju  i k u ltu  
m org i ja k o  n a jw y ższe j 1 n iem a l 
m is ty c z n e j w a rto śc i — w ysoce 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  wsi 
w czo ra jsze j. Do zn ak o m ity c h  w 
książce  n a le żą  ró w n ież  p a r tie  
p o św ięcone  p rzeży cio m  m iło ­
sn y m  n a r ra to ra :  ty m  w c ze ­
sn y m , n łe  w y b ie g a jąc y m  u 
o b o jga  p a r tn e ró w  p o n ad  n a ­
g len ia  fiz jo log ii i d o j­
rz a ły m , a  zw łaszcza  o s ta tn ie m u , 
trag icz n e m u , p rzy  k tó reg o  u k a ­

z y w an iu  D om ino o b ja w ia  s,ę  
aośc  n iesp o d z ian ie  ja k o  s u b te l ­
ny  zn aw ca  p sy ch ik i k o b ie t o 
b o g a ty m  w n ę trzu , o n a tu ra c h  
z łożonych , p e łn y ch  sp rzeczn o śc i; 
w y b itn ie  in te lig e n tn y c h , a  p rz e ­
cież rz ąd z ąc y ch  się  ra c z e j o d ­
ru c h a m i niż p rz em y ślen ia m i, 
n ie  liczących  się  z k o n w e n a n ­
sam i, a  jed n o cześn ie  p ra w y c h  i 
zd o ln y ch  u ru c h a m ia ć  w o s ta t ­
n ie j  ch w ili h a m u lc e  w oli. P o ­
s ia ć  m ło d e j le k a rk i i dz ie je  
s to p n io w eg o  ro z ża rza n ia  sic, 
p ó ź n ie j zaś w y g a sz an ia  c a łą  s i­
łą  w oli j e j  m iłości do n a r r a to ­
ra  u d a ła  się  D om in ie  n a d z w y ­
c za jn ie , o siąg a  w  je j  k re o w a ­
n iu  w v s "'’!"  - r  'o n y  a r ty z m u . 
S zk o d a , żc w ą te k , o k tó -v m  
w łsiśn c uiov, , e s t je d y n y m  w 
p e łn i u d a n y m  w  w a rs tw ie  w y ­
d a rze ń  w sp ó łczesn y ch .

Bo w  w a rs tw ie  te j  w  są s ie d z ­
tw ie  z n ak o m ity c h  n ie ra z  scen 
a u to r  e k sh u m u je  n a jn ie p o lrz e b -  
n ie j  k o n w e n c je  od łożone już  
od d a w n a  do m u zeu m  l i t e r a tu ­
ry , w  ty m  ta k ie  c h w y ty  jak  
ro z w ian ie  q u i p ro  « u o  o rz e ­
k o m ej obcości p oko leń  n a  p rz y ­
k ład z ie  rozd źw ięk ó w  m iędzy 
o jcem  i sy n em  p rzez  o d czy tan ie  
p o rzuconego  w ro z ta rg n ie n iu  
sy n o w sk ieg o  p a m ię tn ik a , czy 
p o słu żen ie  się  a n a c h ro n ic z n y m  
w y n a laz k ie m  re z o n e ra  d<a p ło ­
szen ia  e x p re ss is  v e rb is  k a n t o r ­
sk ich  p o g łąd ćw  n a  n a p raw ę  
wsi.

N ie m n ie j n ied o s ta tk i, o k tó ­
ry c h  w sp o m n  a lem , są  w  k o n ­
tek śc ie  c a łe j  k siążk i n iczym  
ow a ty tu ło w a  p a ję cz y n a . Na 
z ło ty m  tle  n ie  rz u ca  się  sp e ­
c ja ln ie  w  oczy. R ozstrzy g a  tu  
b lask , in te n sy w n y  m ie jscam i 
n ic ty lk o  w  ty tu le .

TADEUSZ
CHRÓŚCIELEW SKI

Z b ig n iew  Domtuo „Z lot” ” a -  
ję c z y n a ”. W a rsz a w a  1977, LSW . 
C ena zł 25.
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LUDZIE LISTY PISZA...
N iedaw no zadano  m i w  pew ­

nej audycji rad iow ej pytan ie , 
czy w spółczesny lis t może być 
li te ra tu rą . Oczywiście — może 
być. a le  jak  o tym  przekonać 
słuchaczy w ciągu pięciu m i­
n u t?  L isty  k ró la  Ja n a  do M a­
ry s ień k i, toż to  przecież n a j­
praw dziw sza  lite ra tu ra ! A le to 
h is to ria . A współczesność?

Logiczne — skoro  w  przeszło­
ści listy  b y w a ł y  lite ra tu rą , 
dlaczego nie mogą być li te ra ­
tu r ą  i w spółczesne listy? Tylko, 
że o tym  p rzekonają  się dopiero 
nasze w nuki, bo jed n ak  list to 
sp raw a p ry w a tn a , in tym na 1 
publikow ać je m ożna po latach.

C zasem  zresztą, n aw et długo 
n ie  trzeba  czekać. J e s t taka 
p ięk n a  opow ieść b iograficzna o 
T adeuszu  B o y u -Z e lcń sk im . Z a­
czyna się od o sta tn ich  la t u- 
biegłego w ieku, kończy na  k ró t­
ko przed śm iercią  b o h a te ra . O- 
sobliw ością te j opow ieści bio­
graficznej o  B oyu jesit fak t, iż 
je j autorem ... by ł sam  b oha te r
— T adeusz B o y -Ż e leń sk i.

Piszę bow iem  o tom ie „ L isty "  
w ydanym  przez P a ń s tw o w y  I n ­
s ty tu t  W y d aw n iczy  w ro k u  197?

w  o p ra c o w a n iu  B a rb a ry  W in ­
k lo w ej.

K ilkanaście  la t tem u, rów nież 
w PIW  ukazała się w spaniała 
powieść biograficzna o L e o n i ­
dz ie  S ta ff ie . Nosiła ty tu ł ,.W 
k rę g u  l i te ra c k ic h  p rz y ja ź n i” i 
była... zbiorem  II .tów Leopolda 
S taffa , w  opracow aniu  Ja d w ig i 
C z ac h o w sk le j i I r e n y  M a c ie ­
jew sk ie j.

Jak ież  więc w span iałe  pow .o- 
ści, jakaż  w spaniała  lite ra tu ra  
k rąży  po św iecie za złoty p ję i- 
dziesiąt, i czasem  nie dociera 
do ad resa ta . Z resztą, niech so­
bie dociera  gdzie popadnie, byle­
by odnalaz ła  się oo pół w iek j ,  
aby ożyw ić n u rt tw órczości Na­
daw cy.

Ju lia n  K rzyżanow ski pow ie­
dział przed la ty : „S ien k iew icz  
w ciąż  p isze”. Bo przecież ciągie 
o d n a jd u ją  się listy  S ienkiew i­
cza i ciągle dorobek literacki 
tego pisarza pow iększa się, cho­
ciaż sam Sienkiew icz nie żyje 
od 62 lat. N ied aw n o  u k a za ł się 
k o le jn y , re w e la c y jn y  tom  li­
s tó w  S ie n k iew icza , u k a zu jąc y  
nam  p o s ta ć  id o la  n a sz e j l i te r a ­
tu ry  w  z u p e łn ie  n ieo c ze k iw a ­
nym  św ie tle .

Czyż więc listy  nie są  n a ­
p raw dę li te ra tu rą ?

Czyż nie są au ten tyczną li­
te ra tu rą  listy  M a rii D ą b r iw -  
sk ie j  do K a zim ie rz a  W ie rzy ń ­
skiego, d rukow ane o sta tn io  w 
„ K u ltu rz e ”? Moim zdaniem  li­
sty są ogrom ną szansą li te ra tu ­
ry. Szansą w ykorzystyw aną w 
każdej epoce. Dlaczego więc w 
naszej epoce ta  szansa m iałabv 
być nie w ykorzystana?

Tylko — p o y tó rzę  znów  — 
na efek ty  m uszą poczekać na­
sze nie narodzone jeszcze w n u ­
ki. To jes t ta  nasza spuścizna 
k tó rą  zostaw im y im w spadku 
L isty  G ro c h o w isk a , B u rsy , W o­
jaczk a ... K iedyś te  listy  ułożą 
się w  p iękne opow ieści b iogra- 
ficzne spisane przez sam ych bo­
haterów .

Dziś m am y inne  listy  poetów, 
te  listy  poetyckie w rozum ieniu 
defin icji S łow nika T erm inów  
L iterack ich : „u tw ór w ierszow a­
ny o cha rak te rze  lirycznym , f • 
pickim , satyrycznym , paneg irv - 
cznym, m ający  form ę listu  do 
fikcy jnego  czy rzeczyw istego 
a d re sa ta ”. T akim  listem  by>y 
słynne „ P ie ś n i”  K .I. G a łc z y ń ­
sk iego:

„Piszę t e n  lis t  m o ja  d ro g a
z le śn iczó w k i, w ch w ili 

ta k ie j,
g d y  sto i la m p a  n a f to w a  
n a  p u d le  od k o s te k  m ag g i...”

To był przecież list — do żo­
ny, do przyjaciół, do po tom ­
nych... Może najs łynn ie jszy  list 
w polskiej poezji w spólczesnei?

Mnie osobiście zapadł w p a ­
m ięci jes ien inow sk i „L ist do 
m a tk i’’, w tłum aczeniu  K a z i­
m ie rza  A. Ja w o rsk ie g o , listy 
„Do S y n a” i „Do k ró low ej” T a­
d e u sz a  N o w ak a  (z tom u „Zia 
renko  t*-awy”. 1964) o raz  słynny 
..List do P rezy d en ta” Ja ro s ła w a  
Iw asz k ie w ic za .

„Ludzie listy  piszą...” — gło-u 
piosenka. To p raw da. M im o do­
m inacji telefonu (k tóry  też nie 
łączy), m im o szybkiego tem pa 
życia — ludzie jed n ak  listy  pi­
szą. Te listy  pozostają gdzieś 
vv p ryw atnych  arch iw ach  i z 
nich uk łada się przyszła li te ra ­
tu ra  dla naszych późnych w nu­
ków.

A jednak  listów  piszemy dz'ś 
m niej. Mój p rzyjaciel. W łodzio 
L uszcZ ykicw icz, k tó ry  wyzwól;) 
we m nie tem a t listów  lite rac ­
kich, nie o trzym a ode m n 'e  
żadnego listu... Jem u  przeto de­
dyku ję  ten felieton, k tó ry  jest 
w  g runcie  rzeczy listem  o li­
stach literackich .

W IDO K

P R Ó B N Y  A L A R M

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

JAN CZARNY

N asi p u b lic y śc i o n a s ta w ie n iu  
p o z y ty w is ty c zn y m , a u te n ty c z n i 
w y z n aw cy  „ p ra c y  o rg a n ic z n e j” 
za fa sc y n o w a n i te c h n ik ą  i tcc h - 
n icy s ty c zn y m  n a  św ia t sp o jrz e ­
n iem , ła m ią  rę ce  n a d  zb y tecz ­
n y m  i n a d m ie rn y m  pędem  
m ło d z ieży  do s tu d ió w  h u m a n i­
sty c zn y c h . D użo się  c zy ta  g ło ­
só w  o p o trz e b ie  sk o ń czen ia  z 
b u ja n ie m  w  o b ło k ach , z k u lte m  
l i te r a tu r y ,  k tó ry  z re sz tą  f a k ty ­
czn ie  s ta n o w ił do  n ie d a w n a  (do 
n ie d a w n a , p o d k re ś la m ) d o m i­
n a n tę  n a sz e j k u l tu ry  i tra d y c ji .  
J u ż  b y liśm y  sk ło n n i u w ie rzy ć , 
że p o trz e b a  n a m  sa m y ch  te c h ­
n ik ó w , in ży n ie ró w , m ag fs tió w  
in ż y n ie ró w  a m oże ta k ż e  e k o ­
n o m is tó w , ch o ciaż  ta  o s ta tn ia  
sp e c ja ln o ść  n ie  je s t  w y soko  no ­
to w a n a  w  o p in ii sp o łe cz n e j; a n ­
k ie ty  b a d a ją c e  p re fe re n c je  i 
p re s tiż  sp o łeczn y  poszczegó lnych  
zaw o d ó w  e k o n o m is ta m i w ogó­
le  się  n ie  z a jm u ją . T ak ieg o  z a ­
w o d u  n ie  m a  i m a ło  k to  wic, 
co ta k i  fa c e t p o w in ien  ro b k  
S k ło n n i b y liśm y  u w ie rzy ć , że 
dość  ju ż  m am y  ja k  n a  nasze  
p o trz e b y  p rz e n ią d rz a ły rh , j a jo ­
g ło w y ch  in te le k tu a lis tó w , ro z ­

p ra w ia ją c y c h  u czen ie  o w szy s t­
k im , a  n ic  u m ie ją c y c h  p o słu g i­
w ać się  n a  co d z ień  k o m p u te ­
re m  trz e c ie j  g e n e ra c ji .

I  o to  c zy tam  m a le ń k ą  
w z m ia n k ę  s ta ty s ty c z n ą  o s to ­
su n k u  liczeb n y m  te c h n ik ó w  i 
h u m a n is tó w  w  n a jb a rd z ie j  
s te ch n icy z o w a n y c h  k ra ja c h  
św ia ta . Z ask o czen ie  je s t  z u p e ł­
ne: s tu d e n c i k ie ru n k ó w  h u m a ­
n is ty cz n y ch  s ta n o w ią  u n a s  za ­
led w ie  7 p roc . s tu d iu ją c y c h , 
po d czas gdy np . w  K an ad z ie  36 
proc., w  A ng lii aż 45 proc.!, a 
w Ja p o n ii  — p o n ad  13 proc. W 
Ja p o n ii,  o k tó re j  fa n ta s ty c z n y c h  
o s iąg n ięc iach  tcc b n taz n y ch  roz­
p isu je  się  w ła śn ie  W iesław  
G ó rn ick i w  „ P rz e k ro ju ”, s tu d ia  
in ż y n ie ry jn e  p o d e jm u je  n ie sp e ł­
n a  20 p roc . m łodzieży , a  u  nas, 
gdzie  po stęp  te c h n icz n y  po lega 
p ra w ic  w y łączn ie  n a  lic e n c jac h  
o bcych  — p o n ad  35 proc..,.

Czy nasze  w sk aź n ik i w y n ik a ­
ją  m oże z d ra s ty c z n y c h  o g r a ­
n iczeń  n a b o ru  m łodzieży  na 
k ie ru n k i h u m a n is ty c z n e ?  S k ą d ­
że znow u! Co p ra w d a  liczba 
k a n d y d a tó w  n a  je d n o  m '"  ‘ "0  
na  k ie ru n k a c h  h u m a n is ty r /  h

je s t  w ięk sza  n iż  n a  in n y ch , a le  
ci k a n d y d a c i i ta k  s ta n o w ią  za ­
led w ie  9 p roc . ogó łu  k a n d y d a ­
tów , z a m ie rz a ją c y c h  p o d jąć  s tu ­
d ia , a  n a s tę p n ie  p ra w ie  P O L O ­
W A Z N IC H  n ie  z d a je  eg zam i­
n u  w stęp n eg o , czyli s ą  to  lu ­
dz ie  n ie  ci co trze b a , w cale  n ic 
h u m an iśc i „ ca łą  g ę b ą ”. N ie li­
czą  n a  ż ad n e  szan se  ta m , gdzie  
p o trz e b a  w ie lu  śc is ły ch  w ia d o ­
m ości, liczą  na  m o żliw o ść  p ły ­
w a n ia  w  p ięk n o s ło w iu  i p r e ­
te n s jo n a ln y m  m ę tn ia e tw ie  — 
no i o k a z u je  się, że i tu  zaw o ­
dzą.

J a k o ś  o s ta tn io  często  zda  za 
m i się  p isać  o w y k sz ta łc en iu . 
A le p rzec ież  p isze sic o tym  
w  ogóle n iem a ło  i d o p ra w d y  
w n io sk i n ie  są  o p ty m isty czn e . 
O to u rząd zo n o  — an a lo g iczn ie  
ja k  w in n y ch  sp e c ja ln o śc ia ch  — 
o lim p iad ę  d la  uczn iów  szkól 
ś re d n ic h  w z a k re s ie  zna jo m o ści 
ję z y k a  n iem ieck ieg o . L a u re a c i 
o lim p iad  m a ją  ja k  w iad o m o  
w o ln y  w stę p  n a  w yższa  u cze l­
n ię, bez eg za m in u  w stę p n e g o  Z 
p ięc iu  w o jew ó d z tw , czyli z n a ­
szego łódzk iego  „ m a k ro re g io n u ” 
p rz y s tąp iło  do  o lim ip ad y  23(1

uczniów , i  tego  do d ru g ieg o  e -  
ta p u  p rzesz ło  79 osób. W iecie, 
ilu  z n ich  p rzesz ło  n a s tęp n ie  
p rzez  eg zam in  p ise m n y  ( ła t ­
w ie jszy  p rzec ież  od ustn eg o ) i 
z a k w a lif ik o w a ło  się  do p ró b y  
u s tn e j?  Je d e n !  Je d e n  jed y n y ! 
J e d e n  z d w u s tu  trz y d z ie s tu , j e ­
d en  z p ięc iu  w o jew ó d ztw , k tó ­
rego  w a r to  jeszcze p rz ep y tać  
k o m isy jn ie !

L u d z ie  k o ch an i, to  są  sp ra w y  
a la rm u ją c e .  T o są  sp ra w y  sto ­
ją c e  w  p ro s ty m  zw iązk u  z jc  
szcze je d n ą  in fo rm a c ją , tak a  
m ia n o w ic ie  (p o d a je  za „ L i te ra ­
t u r ą ” ): „ ro k  m in io n y  p rzy n ió s ł 
sp a d e k  ilości e g ze m p la rzy  l ite ­
r a tu r y  p ię k n e j;  w śró d  k ra jó w  
so c ja lis ty cz n y ch  za.im u.tcmy 
m ie jsce  na  sz a ry m  k ońcu  I to 
ju ż  n iez m ie n n ie  od w ie lu  la t...”

I ty lk o  w’c iąż  p rz o d u je m y  w 
liczb ie  d o k to ró w  n a  ty s iąc  o b y ­
w a te li, m a g is tró w  n a  sto , in ży ­
n ie ró w  na  dziesięć . Z aczy n a  
n am  b ra k o w a ć  p o m y słu  na t j -  
tu ł  d la  cz ło w iek a  n n i)raw d ę  
w y k sz ta łco n eg o ...

Czy nie szkoda czasu 
Janem być Czarnym, 
Lecz nie z Czarnolasu?

Rys.: Stanisław Ibis G ratkow ski  
Tekst: Mieczysław Michał Szargan

GDY SĘDZIA 
STAJE SIĘ AKTOREM

ĆWIEK

KTO KOMU PRZESZKADZA?
N a p y tan ie : ja k  żyją Polacy?

— m ożna dać  ty lko  jed n ą  od­
pow iedź: ży ją  dobrze. Bo p ro ­
szę bardzo. Oto w  PK O  leży 
i czeka żyw y p ien iądz — 711 
m ilionów  złotych, k tó re  należą 
się posiadaczom  książeczek PKO 
z całego w ojew ództw a łódzkie­
go m iejskiego. Je s t to  p ien iądz 
bezpański. PKO m a go ty lko  w 
depozycie, bo PKO przeznaczy­
ło te  711 m ilionów  złotych n a  
odsetki, a le  odsetki w tedy  są 
w ażne, kiedy zostaną dooisane 
do książeczki PKO. A posiada- 

•cze książeczek PKO w cale nie 
kw ap ią  się  do PKO, aby , im  te 
odsetk i dopisać.

S tanow czo nie jesteśm y n a ­
rodem  bank:erów , an i ren tie - 
rów . O dsetki nas n ie  in te resu ­
ją . Już  bardziej możina pow ie­
dzieć, że jesteśm y narodem ... 
handlarzy . Do n iedaw na byliś­
m y narodem  w ojaków , żołn ier­
ka  była naszym  um iłow anym  
zajęciem . Dziś, choć na  świecie 
n ie  b rak u je  konflik tów , zam ie­
n iam y m iecz na w orek w ędrow ­
nego kupca. Może to i dobrze. 
H andel od w ieków  zbliżał na­
rody, w ojny  je  dzieliły. W koń­
cu gdyby n ie  kupcy arabscy, 
którzy  nad B ałtyk  zapuszczali 
się  po bursztyn, nie w iedzieli­
byśm y, że K alisz to  tak ie  s ta ­
roży tne miasto.

Tylko, że daw niej coś w yni­
kało  z tych  kupieckich  w ędró­
w ek. K upcy notow ali sw oje 
w rażen ia  z  podróży i tak  
w spółdziałali w  zap isyw aniu

historycznych w ydarzeń. Nasi 
w ędrow cy też piszą. O głoszenia 
do g aze t;

„Kożuch dam ski nowy, zag ra ­
niczny — tan io  sprzedam ...”.

„B ry lan t czysty pow yżej jed­
nego k a ra ta  — kupię...’ . /

„Futro  — łapk i karakułow e 
now e — tan io  sprzedam ...” .

„Bony n a  sam ochód kupię.,.".
N ie radzę jednak , a  to  d la te ­

go, że ja k  doniósł „E $press Ilu ­
stro w an y ”, w  łódzkim  oddziale 
banku  Polska K asa  O pieki SĄ, 
zab rak ło  d ruków  na  zam ów ie­
nia sam ochodów  kupow anych 
za w alu ty  w ym ienialne. Po p ro ­
stu  C en tra la  H andlu  Z agran i­
cznego „Polm ot” nie dostarczy­
ła odpow iednich  druków , jako  
że to ona za jm uje  się sprzedażą 
sam ochodów  za dewizy, a  B ank 
PKO SA pełni ty lko ro lę  po­
średnika. B ank postanow ił więc 
dalej przyjm ow ać w alu ty  na 
kupno sam ochodów , a  d ruk i bę­
dą w ypełniali sam i k lienci, k ie ­
dy te  w reszcie nadejdą  z  CHZ 
„Polm ot”. Po poczcie, k tó ra  w y­
ręcza się k lien tam i i każe wy­
pełniać dow ody n adan ia  w ysy­
łającym  listy  polecone, te raz  
CHZ „P olm ot11 zaczyna trak to ­
w ać 6woich k lientów , n a  k tó ­
rych pow inno je j zależeć, w 
niezbyt elegancki sposób.

W postępow aniu  w ielu  in s ty ­
tucji da je  się zaobserw ow ać ni­
czym n ie  uzasadnioną niechęć 
do k lien ta , czy peten ta . Znam  
tak i sk lep , w  k tó rym  tra k tu je  
się k lien ta , jako  bezczelnego

in truza  i n a  prośbę o pokazanie 
koszuli w  brązow ą k ra tkę , od ­
pow iada się: — To nie d la  pa­
na. W sklepie  tym  trzeba  po­
konać n iechęć personelu, aby 
dokonać zakupu. Co m niej w y­
trw ali k lienci w ychodzą z ni­
czym. W ytrw ali rob ią  zakupy, 
k tórych nie żałują.

N iechęć do p e ten ta  czy k lien ta  
je s t niezrozum iała z p u n k tu  w i­
dzenia tego klien ta , czy peten ­
ta . Je s t ona w pełni uzasadnio­
n a  z punk tu  w idzenia tej, czy 
innej insty tucji. Oto na p rzy ­
kład donoszą z  A leksandrow a, 
że tam te jsza  ludność nie c h c e , 
jeździć do Lodzi tram w ajem , a 
woli jeździć autobusem . W iado­
mo natom iast, że zdaniem  
M PK podstaw ow ym  środ ­
kiem  kom unikacji w m ie­
ście i okolicy jes t i po­
zostaje tram w aj. M PK  m a na 
ten tem at dobrze w yrobione 
zdanie i różne tam  w idzim isię 
pasażerów  w cale  przedsięb ior­
stw u nie u ła tw ia  życia. T rudno 
więc się dziwić, że m a stosu ­
nek niechętny do pasażerów . 
MPK na przykład  uw aża, że‘po 
ulicy P iotrkow skiej nie pow in­
ny kursow ać autobusy  linii „57”, 
a pasażerow ie w brew  opinii 
MPK jeżdżą tym i autobusam i. 
Czyż taka  różn ica zdań nie 
może w yw oływ ać uzasadnionej 
niechęci? O Ileż byłoby ła t­
wiej. gdyby .pasażerowie k -  
rzystając z usług M PK mit*, 
na  uw adze in teres p rzedsięb io r­
stw a, a  nie w łasny. Taki e- 
goizm w  postaw ach  społeczeń­

stw a bardzo u trudn ia  życie 
MPK. A któż chce m tec trudne 
życie ?

Stanow czo za dobrze nam  się 
żyje i z tego to pow odu zaczy­
nam y podgrym aszać. To nam  
się n ie  podoba, a  tarh to  rów ­
nież. Tego n ie  chcem y kupo ­
wać, bo w olim y poczekać na 
lepsze rzeczy i tak  d a le j i tak 
dalej. O dsetki leżące w PKO 
nas n ie  in teresu ją , zam iast 
zgodnie z  życzeniam i M PK  jeź­
dzić tram w ajam i, pcham y się 
do autobusów , kupujem y różne 
drogie rzeczy, naw et bony na 
sam ochód i zgadzam y się sam i 
w ypełniać d ruczki n ie  nadesła­
ne przez CHZ „Polm ot”, aby 
tylko ten  sam ochód mieć. Pod- 
grym aszam y gdzie ty lko  m ożna 
i n ie  m ożna, u tru d n ia jąc  tym  
życie różnym  insty tucjom  i p ro ­
ducentom  i później dziw im y 
się dlaczego nas n ie  lubią, tr a k ­
tują, jak  intruzów , rob ią  w szy­
stko, aby nas się  szybko poz­
być.

A jednak  rac ja  jes t po naszej 
stron ie , po stro n ie  k lien ta  i 
petenta, bo m y pam iętam y, że 
te w szystkie insty tucje, urzędy 
i p rzedsiębiorstw a pow ołano z 
myślą o naszym , społecznym  in ­
teresie. W końcu — n a  przy­
kład — przedsięb iorstw a usłu­
gowe pow ołano po to, aby 
św iadczyły usługi. I jeśli w 
konkursie „Zawsze do usług" 
daje  się nagrody i w yróżnieni i 
tym, którzy zaw sze gotowi są 
św iadczyć usługi, czyli spełn iać 
swój obow iązek, to  coś tu  jest 
nie tak. Co n ie  znaczy, że je ­
stem  przeciw ny nagradzan iu  
dobrej pracy.

MARCIN  RODAK

Najlepszy chyba obecnie blok 
programowy telewizji, „T>lko w 
niedzielę”, nadał 26 lu tego rep o r­
taż pod frap u jący m  ly tu łem  „Czy 
m ożna wygw izdać a rty s tę ? ” . Tych 
k tórzy  zdecydowali się go obej­
rzeć, nie rozczarow ał iak sadzę, 
i to zarów no z uwagi na treść, 
jak  i na zastosow ana form ę po- 
dawczą, D arow ali oni również 
autorom  p rogram u z pewnością 
fak t, ie  uciekli się  do m isty fika­
cji.

T rudn iąc  się od la t k ry ty k a  
te lew izy jna, zawsze z najw yższa 
sa ty sfakcja  w itałem  te pozycje 
program ow e, k tórych  koncepcja 
i w ykonanie przesądzały o specy­
ficznie telew izy jnym  charak terze . 
O glądam y na szk lanym  ekran ie  
film y, k tóre  rów nie  dobrze inoga 
być pokazyw ane w kin ie  — zgo­
da! Zgoda także na spek tak le  
tea tra ln e , k tó re  nad ają  się za­
rów no d la  te lew izji ja k  i na  sce­
nę. Ale byw ają  przecież takie 
propozycje w idowisk, przy k tó­
rych chciałoby się w ykrzyknąć: 
ależ tak ! To; mogło być zrobione 
i pokazane ty lko  w telew izji!

Ja k i by tu wym ienić wyznacz­
nik, czy wspólny m ianow nik dla 
lyeh program ów ? C hyba tak i, że 
ko rzystając  z technik  zarówno 
tea tru  ja k  film u, wzbogacone są
o form y zaczerpnięte w prost z  
życia, tw orząc sw oisty kolaż. 
W widow iskach tych ak to r są ­
siadu je  z człow iekiem  luncgo za­
wodu, a inscenizacja przeplata 
się z au ten tycznym  życiem. Tak 
więc w telew izji każdy może być 
ak to rem , a ak to r chw ilam i prze­
sta je  grać, by stać się o ry w atną  
osobą, „cyw ilem ” — że użyję 
określenia funkcjonującego w 
środow isku tea tra ln y m  dla ozna­
czenia tych, k tórzy  ak to ram i nie 
są.

Każdy może być ak torem ? 
Oczywiście. Lepszym  lu b  go r­
szym, ale  ak to rem . Więc ak torem  
byw a profesor Zin i G rzegorz 
W ożniak, Edyta W ojtczak i 
„B yk" — Starow ieyski, K ałużyń­
ski (!) i W aldorff. A ktoram i 
m ożna kreow ać zespól zaw odo­
wych sędziów, p ro tokolnn tke  i 
autentycznego adw okata , k tórzy
— choć przyoadnie  im w udziale 
odegrać ro lę w procesie w ym y­
ślonym  od początku do końca — 
pozostaną przecież sobą, zacho­
w ają swó.i p raw dziw y zawód i 
beda go dem onstrow ać z jego 
właściw ością i cerem oniałem  
przeniesionym  z życia.

Tak w łaśnie rzecz sie m iała w 
program ie „Czy m ożna w y­
gwizdać a rty s tę ? ”. Sala sadowa 
iak w życiu, em blem aty  państw o­
we, togi, oskarżyciel p ry w atny , 
oskarżony, św iadkow ie, hicgli i 
Publiczność. W szystko rozgryw a
lo się zgodnie z p rocedura  i oby­
czajam i p rzy ję tym i w naszym 
sądow nictw ie. Słowem dla celów 
program u odtw orzono precyzyj­
nie. z dbałością o szczegóły, m a­
szynerię sadową. by przepuścić 
przez je j  działanie fikcy jną sp ra ­

wę, dotyczącą wydarzenia, k tó re ­
go nie było w rzeczywistości.

Za sukces realizatorów  i wszy­
stkich w ystępujących w tym  pro­
cesie osób — ak to rów  zawodo­
wych i ak torów  ad hoc — uznać 
należy uzyskanie  e fek tu  zbliżone­
go całkow icie do życia, tak da le ­
ce żc łatw o można było ulec ilu­
zji. P rzyznajm y sic szczerze: z 
pewnością w ielka część z nas 
uw ierzy ła  p rzy n ajm n ie j na <'hwi- 
lę w praw dziw ość rozpraw y, któ­
rą zaprezentow ano nam  na ek ra ­
nie!

A utorom  nie chodziło jednak
o sam ą iluzję dla iluzji, o ucie­
chę z n ab ran ia  publiczności. W 
takim  przypadku  m ielibyśmy do 
czynienia z czym ś w rodzaju  
„rob ien ia  w konia", a przecież ód 
dnia pierw szego kw ie tn ia  dzieli 
nas jeszcze lu lka  tygodni. M isty­
fikacją  posłużyła lu  zw iększeniu 
zain teresow ania, podniesieniu 
tem p era tu ry  w idow iska i żyw­
szemu zajęciu się problem em  
stanow iącym  treść w y im aginow a­
nego procesu.

Gw izdać, czy nie gwizdać? Oto 
jest py tan ie . O brzucać aktorów  
jab łk am i lub zgniłym i ja jk am i, 
gdy nic podoba nam  sic przed­
staw iana  przez nich sztuka, czy 
też nic? No. sp raw ę św iadom ie 
w yjaskraw iono . Nikom u nie zalc- 
zy zapew ne na tym , by do tea­
trów w prow adzać '-huligańskie
obyczaje. N aw et na meczach pił­
karsk ich , k tó re  rozpalają  na­
m iętności ludzkie., tępi się p ra k ­
tyki rzucania w zaw odników  i 
sędziów butelkam i po spożytym  
alkoholu , czy też petardam i.

A utorom  chodziło o to. żć pub­
liczność w naszych tea trach  ce­
chu je  letn i stosunek do tego, co 
się dzieje na scenie. Jak  reagu­
jem y w p rzypadku  (rzadkim !), 
gdv obejrzym y w tea trze  a rcy ­
dzieło? B ijem y braw o (powiedz­
m y: może nieco d łużej b ijem y 
brawo). A co robim y, gdy zc 
sceny w ieje przeciętnością I ba­
nałem ? Także bijem y brawo 
Przez grzeczność. Stopień nasile­
nia oklasków , skala  m anifestow a­
nia odczuć widowni jest stosun­
kowo ograniczona. W ten  sposób 
publiczność rezygnuje  jakby  ze 
sw ojego niezaprzeczalnego praw a 
do osądzania tea tru .

W zainscenizow anym  procesie 
w yroku nie ogłoszono. Zaproszo­
no telew idzów , by się na ten te ­
m at wypow iedzieli. C iekaw i bę­
dziem y w yników  tej szczególnej 
ankiety .

W poprzednim  moim felietonie 
telew izyjnym  napisałem  żc z te ­
lew izja zw iązany jestem  m.in. 
iak AUTOR. Chochlik d ru k a rsk i 
zam ienił to na słowo: ak to r. W 
rzeczywistości jestem  „cyw ilem ", 
'h o c  zgodnie z zam ieszczonym  
oowvżej powodem  mogę — jak  
k^.żdy — ak to rem  bywać. Ad hoc.
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